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Wiialkie prawa wtoanośei ntatnas* lOblA nalclftdca. 



Zapoznany za życia, po śmierci przece- 
niony, zajmuje dziś Juliusz Słowacki pierwsze 
po Mickiewiczu miejsce. 

Ale jeżeli dzieła Adama stoją niby f^j^rani- 
towy pomnik poezyi polskiej, to utwory Juliu- 
sza sprawiają wrażenie łuku tęczowego, zawie- 
szonego nad wodospadem. Kiedy autor „Pana 
Tadeusza" skupiał to, co rozbite i rozlane 
w złoty natchnienia pierścień, to twórca 
„W Szwajcaryi^ rozpływał sio i mienił niby 
gra obłoków w promieniach słonecznych. Pieśń 
jego jak wyrzucona w powietrze raca, iskrząca, 
niewstrzymana w pędzie, porywa, zadziwia, ale 
prędko gaśnie — kiedy poezy£i Adama płonie 
jasnem i spokojnem światłem. 

Skrzydła wyobraźni Słowackiego, bla- 
skiem wschodu złocone i barwione południa 
lazurem, pławiły się chętnie pod obcem nie- 
bem, bardziej rodzima fantazya Mickiewicza 
nie odlatywała nigdy ziemi ojczystej, skąd i 
na obczyźnie czerpała wszystkie soki żywotne. 
Bogactwo ruchliwej, ognistej fantazyi wynosi 
Słowackiego wysoko po nad poziom współ- 
czesnych mu poetów, przepychem obrazów 
przewyższa nawet Mickiewicza — brak mu 
wszakże jego równowagi i harmonii. 




Syn wychowawca szkoły krzemienieckiej, 
(którji ■«■ dziejach naszej oświaty zapisała się 
jako szkoła rozsadnicza wolnomyślności) i 
szlachetndij ale trochę czuło stkowej matki, 
pozo.stal Słowacki Ciile życie marzycielem, 
w rozdźwis'!*^" między ideałem a rzeczywisto- 
ścią, w ruzterce między głową a sercem. 

Miał przytera w sobie coś z natury bluszczu, 
owijającego się około dębów, jakim byli dla 
niego w młodości Byron — Szekspir i Dante 
w okresie dojrzałości, na schyłku Calderon 
a przez całe życie — geniusz opiekuńczy 
matki. Dusza jego podobna była do rozkoły- 
sanego morza, którego przezrocze odbija na 
chwilę, acz w falistych liniach, każdą gwiazdkt; 
wysuwającą się z horyzontu. Życie, oderwane 
od rzeczywistości, podsycało tę wrażliwość, tak 
że ten niedościgniony mistrz słowa, posiada- 
jący na swej palecie takie zasoby kolorystyki, 
musi pożyczać u obcych na własne wydatki. 
Snąć w skarbnicy idealisty były brylanty ale 
brakowało monety zdawkowej, powszechny 
kurs mającej. — 

Twórczość poetycka J. Słowackiego, od- 
dzielona niby dwoma słupami granicznemi: 
powstaniem listopadowem (1830) i rewolucyą 
lutową (1848), wystrzeliła na schyłku trzeciego 
dziesiątka najpiękniejszym kwiatem roman- 
tyzmu. 

Latawiec po nieprzejrzanych szlakach 
wyobraźni, pniicy się w wysokość samotnych 
szczytów alpejskich, bo tylko z tej wysokości 
mógł dostrzedz sinych krańców ojczyzny — wę- 
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drowiec po dzikich ścieżkach wygnania, nie 
zaznał szczęścići rodzinneg"o, nie spoczął w cie- 
niu domowym, który po nieszczęśliwej w świat 
wycieczce użycza otwćirtego zawsze przytułku, 
ochłody i sił pokrzepienia. 

Pojony g"orycz£^ i piołunami, które rozlewa- 
ły się po wszystkich kartach jego twórczości, nie 
poddawał się cierpieniu, ale uzbrojony w du- 
mo, piekielne wyzywćił potęgi do walki ze złem 
i gryzł je własne m sercem. Jak wielki duch 
zniszczenići przeszedł po szerokich łanćich lite- 
ratury z hasłem .,kocliam lud więcej niż umar- 
łych kości '^ — zaszczepiał jad ironii i pro- 
testu, przez Eumenidowe rózgi przepędzał 
głupotę i zdziemł tradycyjne szaty z tych, 
co w starych trumien poj^iele spoczywali snem 
na wawrzynach. 

Owoce jego 2)Osie\vu zeszły w piorunu- 
jących skargach Jeremiego, odrodziły się 
w skrach brylantowych liry Asnyka, i do dziś 
^ są pokarmem duchowym najmłodszej dziatwy 
Appolina. Bo też jćikiś duch młodzieńczy, wio- 
śniany wieje z jego pieśni. Młodzież polska, 
ta „zwrócona ku słońcu źrenica narodu*, znaj- 
duje w nich odbicie wieku marzeń i burz, gór- 
nych polotów i dążeń zapalnych : całe poko- 
lenie nerwowych upaja się jak haszyszem 
poezyą Juliuszową, co łechce i szarpie, głaszcze 
i targa zarazem. — 

Pochodowi sławy Juliusza nie dotrzy- 
mują tylko kroku mętne koleje wydawni- 
ctwa jego dzieł. Za życia nie doczekał się ich 
wydania zbiorowego ani powtórzeniei choćby 
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jednego arcydzieła w drugiej edycyi. Pod ko- 
niec odstąpił całe paki niezbroszurowanycłi 
egzemplarzy księgarzowi lwowskiemu za bezcen. 
A kiedy potem koło sławy obróciło się 
tak, że publiczność wyrywała sobie z rąk jego 
pisma, a powstańcy nosili je w ,^tornivStrach'^ — 
dzierżył je samowładnie w swoich szponach 
obcy spekulant, tuczący się krwią polskiej 
literatury. 

Jedyna jaśniejsza smuga światła pada na 
te brudy wydawnicze : jest to staranne i bez- 
interesownie przez A. Małeckiego podjęte 
(w r. 1 866) wydawnictwo pism pośmiertnych 
Juliusza z zastrzeżeniem praw własności na 
rzecz im. stypendyum Słowackiego. IMałecki po- 
stawił mu też swem znakomitem dziełem spi- 
żowy pomnik, artystycznie wykończony w nie- 
ocenionych studyach Stanisława Tarnowskiego. 

W ostatnim lat dziesiątku namnożyło 
się na rynku literackim dużo tanich wydań. 
Uprzystępniły one wprawdzie korzystanie z za- 
pasów, duchowych szerszym i mniej zamożnym 
warstwom czytelników, spaczyły jednłik myśl 
poety, skoszlawiły jego kształty do tego sto- 
pnia, że pod łachmanami kopciuszka ledwie 
domyślisz się książęcego pochodzenia dzieci 
jego ducha. 

Staraniem naszem było więc podać czy- 
telnikom dzieła Juliusza w brzmieniu autentycz- 
nem, w nieskalanej czystości, tak jak wyszły 
z pod pióra mistrza. A że ostatnią rękę przy- 
kładał do nich przed oddaniem do druku, 
a nieraz dopiero podczas korekty, której sam 
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pilnował, należało przedewszystkiom sięgnąć 
do tych pierwszych źródeł t. j. do jedynych 
wydań wy szły eh pod okiem samego poet\'. 
Dzięki naszym instytucyom naukowym : bi- 
bliotekom uniwersytetu Uvowskiego i krćiko- 
wskiego, zakładowi narodowemu im Ossoliń- 
skich, muzeum X. Czartoryskich i t. p. miałem 
wsz^^stkie pierwsze edycye dzieł, wierszy, bro- 
szur i artykułów Słowćickiego, poailjszczonych 
w czasopismach — i na nich to głównie oparto 
jest niniejsze wydanie. Życzliwości dla mnie 
rodziny J. Słowćickiego, czcigodnego profe- 
sora Małeckiego, Ant. hr. Wodzickiego, me- 
cenasa Meyeta i wielu innych, zawdzięczam 
możność zużytkowania niezwykle bogatej spu- 
ścizny rękopiśmiennej po JuliUvSzu. Dość tu 
będzie nadmienić, że miałem do użytku oprócz 
pamiętników poety, dotychczas niedrukowa- 
nych, całą jego korespondencyą w oryginale, 
kiedy nawet pan Małecki posługiwać się mu- 
siał tylko odpisami, niejednokrotnie bardzo nie- 
dokładnymi. 

Starałem się zebrać skrzętnie po nitj- 
przebytych gąszczach literatury wszystko, co 
się odnosiło do Słowackiego: ud współcze- 
snych świstków począwszy a ^-kotc",}; w^/.\ 
na najświeższych studyach literackicii — I na 
tej szerokiej podstawie przystąpiłem do wy- 
dania dzieł ulubionego poety. 

Złożyłem w tę pracę cały swój — szczu- 
pły zresztą — zasób sił umysłowych, moral- 
nych i fizycznych... 
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Owoc tych usiłowań t dróy, jakieiiii po- 
HZCtUem, leży złożony w pry.yi>isk:ich do dzieł 
Słowackiujfo. wydanych nakładom „Księ^^arni 
I^olskiej" \vo I.wuwie, doki^d odsyłam czytel- 
ników po bliższe informac3'e. Tutaj wytlónia- 
cz<; się tylko ojfólnikowo z układu i zasad pi- 
sowni jakich przestrzejjalom, 

Niniejszo wydanie obejmuje wszyHtkie 
poezj^c i wszelkie utwory prozą Słowackiego, 
ogłoszone za jego życiii, ti^Aż osobno, bądź 
w pismach c^zasowyf.h, od najriińszej młodości 
aż do samttj niemal śmierci - - l'od;LJc je w wła- 
snej autora pisowjii a naw<;t w wlaSciwej 
mu intcrpunkcyi, kturc nie tylko nie zaciera- 
łem, ale owszem uwj-datnić sii; staram o ile 
możności najwierniej, W tormach jt;zykow\'ch, 
w wymowie, osłonii;ty(;h iiiojodnokrotnie piso- 
wnią, zdrudzcijących pochodzenie i wpływy 
młodości, w samem przocinkowaniu (w naduży- 
ciu np. znaku Z!tpvtania w okresie Byronow- 
skim a domyślników w epoce mistyc\'zitiu) 
leż)' poteżii)' kawiil osoljowości poety. 

Układ pism Słowackiego jest ściśle ehru- 
luilogiczny i ma na celu w Ciiłej pełni uwi- 
(.locznić rozwój twórczości poetyckiej, dotych- 
'■/Hi krtjpowany u nas scholastycznemi jeszcze 
p^ijeciauii gatunków poetyckich, jjodziału na 
poezyt; i pL-..>;o i t. p. 

Tom pierwszy obejmuje utwory z lat 
młodzieńczych poety (1829 — 33) nacechowane 
goryczą i Byronowskim na świat poglądem. Ple- 
śni rowolut:yjne (jak Bi)f/(iro(l:i<'it, KiiUy i t. p.j 
które, rzucone w sam ogieii walki, piewsze 
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rozniosły sławę młodego poety, musiały natu- 
ralnie ustąpić miejsca wcześniejszym, choć póź- 
niej ogłoszonym, utworom z okresu przedrewo- 
lucyjnego fjak Hugo, Mindowc^ Mnicha Jan 
SielecJd, Marya Stuart, Arah). Ale że tak te, 
jak tamte uległy przed oddaniem do druku 
(w Paryżu 1832 — 3) pewnym zmianom w ostat- 
niej redakcyi, nie dał się więc zatrzymać po- 
dział na utwory przed i porewolucyjne, czyli 
na pisane w kraju i zagranicą, tem bardziej, 
że niektóre n. p. Żmija ciągną się przez oba to 
okresy. Przestrzegając następstwa czasu, trzeba 
było oddzielić np. wiersz Do M, SklhickieifOj 
od Mnicha i Araba, które mu poświęcił, i umieś- 
cić między wierszami powstałymi na emigracyi 
jak Paryż i Duma o Wacławie llzewusicim. 

Właściwie nie Lamhro ale (rodzina m}i- 
śli miałaby zamykać tom pierwszy dzieł Sło- 
wackiego. Ze względu jednak na przedmowę i 
ostatnie poprawki powieści greckiej, dokonane 
dopiero', w kwietniu 1833 r., znajdzie niniejszy 
porządek pewne usprawiedliwienie. 

Od tego ostatniego utworu począwszy, po 
przez cały drugi i najważniejszy okres działal- 
ności literackiej Juliusza (1833 — 1842), krzyżuje 
porządek chronologiczny głównie ta okoliczność 
że utwory Słoweickiego nie powstają jeden po 
drugim, ale współcześnie. Nie skończywszy 
jednego, zaczyna inny, wcześniejszy przerabia 
później a cały ten proces twórczości od 
pierwszego pomysłu aż do przyłożenia ostatniej 
ręki w druku, tak jest jeszcze ciemny, odnośnie 
do utworów właśnie z tej naj dojrzalszej jeszcze 
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w fizwnjcanji i Ojciec zadżmnloiujch iia sani)'m-. 
szczycie piramidy. 

Od Poematu Piasta Danti/szkn, opiewają- 
cego dzieje męczeństwa narodu polskiejfo, na 
sposób Dantego, zstępujemy z tych wyżyn po- 
woli, w nieznacznem nachyleniu, w dół. 

Rozpoczyna się teraz walka z współczesna 
krj^tyką, głupią i dzi^\'^lie wobec Słowackiego 
uprzedzoną Kilkoma słowu odpowiedzi ogłoszo- 
nej w MlodfiJ Poh-c (z 30 marca 1839). ciągnie 
-sili przez całą recenzyą Noe;/ Letniej Z Krasiń- 
skiego {pomieszczoną w Trzecim Maja z 29 
kwietnia 1841) a kończy się wezwaniem naj- 
wi^jkspćego przeciwnika (Adama) w Hcmoirs/.im, 
(na wiosnę 1841) gdzie w Donżuanowskich okta- 
wach po raz ostatni zajaśniał geniusz Słowa- 
ckiego. 

Do tej końcowej doby świetności należy 
prócz drobniejszych utworów, jak naśladowan;i 
z Pamiątek Soplicy Peregri/naci/n X. Eadzi- 
icilla, ogłoszona 13 kwietnia 1840 w Ti/i/oiJnn.u 
literaci- im Woykowskiego, prześliczny wiersz 
^« sprowadzenie prochom Napoieona I. do Paryita, 
pisany i czerwca 1840 (współczecznie ogło- 
szony w Młodej Polsce) i czarujący dramitt fan- 
tastyczny Lilia Wcnc(ki, który zapowiada zapii- 
daiący już powoli mrok niistycyzmu. 

Pzełom ten, zabójczy dla rozwoju twór- 
czości poety, zaznacza dobitnie wiersz Tak mi 
Jloie ilo2>oim.t, napisany 13 lipca 1842 w Dzieti- 
itilin iKirodowym z 30 lipca t. r.) a zaciągnięty 
tu po raz pierwszy do budżetu zbiorowych 
wydań J. Słowackiego. Nim rozpoczyna sic 
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czwarty i ostatni tom naszego wycUiwnictwa. 
Obejmuje on pisma mistyczne, na schyłku 
życia i już prawie w g"orączce tworzone, na 
wskroś przesiąkło doktryną spirytyzmu, a 
podane w cudacznej formie, zapożyczonej 
u Kalderona, którego tragedyo X, XiczJomni/ 
w owym czasie przekładał. Po X. Jfarlfi i 
lS}HC srphrnjim Salomei z r. 1843 idzie pioru- 
nujący wiersz Do autora trzech psalmów (1840) 
z poprawkami wedle egzemplarza darowanego 
matce przez Juliusza, dalej dwie broszury z r. 
1846 prozą: I/ist do X, A, C:arlorł/sl'lefjo i T)o 
emigraeyi o potrzehie idel^ snujące zeiwsze te 
samą pajęczą przqdz(^, z której utkany i Król- 
Duch^ olbrzymi karton obłędu geniusza. Podnie- 
siony moralnie i społecznie, pospieszył jeszcze 
Słowacki, w burzliwy czas rowolucyi luto- 
wej, organizować konfederacyi^ i ttij marzyciel- 
skiej myśli poświęcony jest Glos hrata Juliusza 
Słowaclcicr/Oj ostatni za życia drukowćiny płód 
myśli poety. Niebawem przegryzła rdza mi- 
stytyzmu wątłą nić jego żywota. 
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For thee, who tliiis in too protracted song 

Hast soothed thine idlesse with inglioriol lays, * 

Soon shall thy voice be lost amid the tKroiig 

Of loiider minstrels in these later days: 

To sueh resign the strife for fadiug bays — 

111 may siich eontest now the spirit move 

Whieh heeds nor keen reproach nor partial praise; 

Since eold each kinder heart that might approve, 

And nonę are left to please when nonę are left to love. 

BYRON. 
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POWIEŚĆ KRZYŻACKA. 
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I. 

UCIECZKA. 

Młoda dziewica dziś w klasztornym murze, 
Bogu na całe poświęcona życie ; 
Gdy odrzucała świeże wianku róże, 
Łzy z pięknych oczu płynęły obficie; 
6 Gdy pod całunem legła na marmurze, 
Ustało prawie drżące serca bicie ; 
Łzy już nie płyną, lecz bladość straszliwa, 
Jak w chwilę śmierci jej lica pokrywa. 

Już mrok zapadał, już wieczorne chłody 

10 Wróciły niebu barwy lazurowe. 
Przed krzyżowemi kryjąc się narody. 
Słońce skwarami utrudzoną głowę 
Chowało w morza Bałtyckiego wody: 
Lecz nim się skryło w fale bursztynowe, 

15 Zajrzało w gmachu zasępione skrzydła, 
Przez szyb kościelnych ciemne malow^idła. 

Już lud ze świętych wychodzi podwoi, 
Skończone Boskich tajemnic ofiary. 
Czemuż ten rycerz nieruchomy stoi, 
20 O marmurowe oparty filary? 

Twarzy nie widać — ale znać ze zbroi, 
Ze to obrońca chrześciańskiej wiary. 
"Lecz w noc tak późną czegóż jeszcze czeka 
Gdy wszyscy wyszli on odejście zwleka. 
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ti Stał Dieruchomy, jako posąg z głaau 

Co strzeże grobćw zimnego manuuru. 

Tam coś mignęło ? — nie, to błysk obrazu. 

Co tak pozłotą odbija od muru. 

Jakiś szmer słychać? — to odgłos wyrazu 
30 Ciehśj modlitwy, przyniesiony z clióru. 

A rycerz zadrżał — to może ze strachu? 

W tak ciemną por^! w tak posępnym gmachu! 

Już sięźyc wstąpił na niebieskie smugi, 

I patrzał w ciche klasztoru ustronie, 
ss Wychodzi rycerz — z rycerzem ktoś drugi ; 

Oba skoczyli z pospiechem na konie; 

Pewnie miał giermka, pazia do posługi; 

Lecz czemuż pędzą tak spiesznie przez błonie? 

Czemuż tak prędko z bitej zeszli drogi, 
*o Biorąc się w lasy i dzikie odłogi? 

Z początku żadnśj nie wiedli rozmowy ; 
Starszy ostrogą zachęcał rumaka, 
A potem nagle gniew gorzkiśmi słowy 
Wyrwał się z piersi gorącej krzyżaka : 
46 „Z radosnym sercem jam rzucić gotowy 
Kraj ten przeklęty, chciałbym lotem ptaka 
Z miejsc tych ulecieć, kędy mojśj głowie 
Grożą l^emnych wyroków sędziowie. 

„Lubię zakonu turnieje, gonitwy, 
so Ale nie znoszę szpiegów tajnej sprawy ; 

Od nich uciekam w kraje dzikiej Litwy ; 

Lasy mi słodsze nad ciągłe obawy. 

Jagieło z bratem tocząc krwawe bitwy. 

Przyzwał nas w swoje odległe dzierżawy, 
55 Już zamek Trocki do niego należy, 

I tam krzyżackich osadził rycerzy. 

„Tam ja nad braćmi zakonu przewodzę. 
Siedzę Litwinów i spraszam biesiady; 
A ufny w silnśj i licznćj załodze, 
M Wrogów choć licznych nie lękam się zdrady ; 
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UCIECZKA. 9 

I sąd co trzymał mych czynności wodze 
Puścić je musiał i stracił ich ślady. 
W Litwie podstępem zdradnym nie otoczy, 
W Litwie nie dojrzy, choć ma bystre oczy. 

es „Oto krzyżackie zniknęły klasztory, 
I błyszczy Niemen szeroki przed nami!" 
Zaraz się w rzekę rzucił rumak skory, 
Parskał i pianę mieszał z wód pianami. 
Na drugim brzegu czerniły się bory, 

70 Srebrnemi nocy uwieńczone mgłami. 
Xiężyc posępny płonąc na zachodzie. 
Długim się słupem srebrzył w Niemna wodzie. 

Nim je grom spali — nim je ludzie wytną. 

Piękne są bory, cudny las sosnowy! 
75 Tysiączne kwiaty w jego głębiach kwitną, 

Wiatr tajemnicze prowadzi rozmowy; 

Tam dzwonki barwą błyszczą się błękitną. 

Owdzie kobierce ściele wrzos różowy. 

Przez takie bory zarośnięte wrzosem 
90 Prędkim tętniły kopyta odgłosem. 

W pośpiechu szybko mijają rycerze 
Eozległe Xiążąt na Lidzie dziedziny. 
Z wschodzącem słońcem witały się wieie. 
Choć cień pod zamkiem zalegał doliny; 
S5 Ze słońcem jeźdźców migały puklerze. 
Słońcu nadbrzeżne kłaniały się trzciny. 
Nie jeden pączek przed słońcem roskwita. 
Błyszczy się ziemia kwiatami okryta. 

Lecz prędko szybkie przemknęły rumaki. 
^o Znikł obraz Lidy jak senne marzenia. 

Znów ciemne bory, zarośla i krzaki, 

I jednostajne rumaków tętnienie; 

Słońce przebiegłszy lazurowe szlaki. 

Już za Ponary chowało promienie; 
«5 Juź cień na ziemię spuszczał się ponury. 

Gdy starszy Krzyżak wskazał zamku mury. 



- 10 HUGO 

„Patrz ! oto pyszna Kiejstutów stolica, 
To ich dzierżawy, kędy zajrzysz okiem. 
Nad zamkiem wieża — to pogan kaplica; 
100 Tam między gęstym kadzidła obłokiem, 
Boga piorunu szczerozłote lica/' / 

Patrzą, się jasnym, brylantowym wzrokiem.. 
Widzisz to wielkie błękitu przestworze. 
To Trocki zamek! a. to Trockie morze! 
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RYCERZ SĄDÓW TAJEMNYCH. 

• 

105 Stokroć weselsze są Malborga gmachy. 

Niż te posępne Kiejstuta komnaty; 

Ani je srebrne rozjaśniają blachy, 

Ani kobierców złocą jasne szaty. 

Sala zamkowa jak głuche więzienie, 
110 Wiatr po niej szumi i wolno przewiewa, 

Jej głębie wieczne zalegają cienie ; 

A setne z ziemi wybiegłszy filary, 

To się zrastają jak altany drzewa. 

To się znów dzieląc na setne konary, 
115 Wspierają różnie łamane sklepienie; 

A okna cięte w gwiazd rozlicznych wzory, 

W dzień dają światło słabe jak o świcie, 

Inne okrągłe lśnią w tęczy kolory. 

Dziś okna, jutro strzelnice w potrzebie. 
120 A jedno w sklepień zasępionych szczycie. 

Tak błyszczy zdała, jak miesiąc na niebie. 

Choć noc głęboka, choć w tak późnej chwili- 
Jeszcze się lampa w ciemnym gmachu pali ; 
I dwaj rycerze czuwają na sali, 
125 Dwaj, którzy wczoraj jeszcze z Prus przybyli. 
Starszy miał szyszak i pancerz stalowy, 
I płaszcz szeroki z wizerunkiem krzyża; 



RYCERZ SĄDÓW TAJEMNYCH. 11 



A ile razy do światła się zbliża, 

Na piersiach miga krzyż dramentowy, 

180 I miecz u boku obosieczny, długi. 

Znam go! to Komtur zakonu krzyżaków, 
To młody Hugo... Lecz kto jest ten drugi? 
Ile z "Widocznych poznać mogłem znaków, 
Nie miał on jeszcze ostrogi rycerza, 

is,*) Ani swej piersi kiył ciężką kolczugą; 

Ubiór miał pazia — lecz pan mu się zwierza, 
Pan z nim rozmawia nie tak jak ze sługą. 
Słowa Hugona skryte .tajemnicze, 
Często na pazia spogląda oblicze. 

140 Bo też oblicze tak piękne, czarowne. 
Spojrzenie pazia tak czułe, dobitne, 
I oczy jasne jak niebo błękitne 
Ćmią długie rzęsy gdy nadto wymowne, 
Włos jego spływa w złociste pierścienie. 

145 Ale na twarzy smutek, zamyślenie. 
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Jakiż to rycerz w- tę porę i)rzybjwa? 

Czarną miał ściśle zamkniętą przyłbicę, 

I czarny pancerz i naramiennice. 

Olbrzymią postać żelazo okrywa, 
150 Schylił się wchodząc pod wielkie filary, 

Stanął w milczeniu i załamał dłonie. 

— „Czegoś tu przyszedł?" Ezekł Hugo ponuro, 

„Czyś jest brat rycerz chrześciańskiej wiary? 

Co mi przynosisz?"' — „Twoją śmierć Hugonie!.,. 
155 Czoło komtur a okryło się chmurą, 

I rzekł do siebie: „Wybadać go muszę... 

Twa mowa, bracie, śmiercią mi zagraża? 

Czyliś gdzie widział Bodelszwingu gruszę? 

Czyli z Saudkirchen powracasz cmentarza?' 
160 Na te nazwiska rycerz spuścił dłonie, 

I milcząc, tylko dwakroć głowę skłonił... 

Pielęgnowany troskliwie w wazonie, 

W oknach zamkowych kwiat róży się płonił. 

Zerwał go Hugo i rycerza bada; 
165 A rycerz milczy — milcząc wziął kwiat róży, 
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Do piersi niesie i do ust przykłada. 
Czoło Hugona posępniej się chmurzy. 
Zgasły na licu rumieńca szkarłaty ; 
Ale dowodów jeszcze nowych szuka. 

170 — „Powiedz rycerzu czyliś jest bogaty? 
Crdzie twoi bracia? gdzie twoja rodzina?" 
— „Bogactwem moj4m jedna złota sztuka, 
Bogactwem mojem są trzy miary wina; 
A brat mój tutaj na mieczu wyryty ; 

"s W jednśj ma ręce wieniec z róż uwity, 
A w drugiej sztylet co w krwi wroga tonie. 
Tacy rycerze są braómi mojemi, 
Taka rodzina jest w Czerwonej ziemi, 
Czy dosyć na tern? czy znasz mi^ Hugonie?" 

■80 Znasz mnie! i dom mój i moją rodzinę. 

Słuchaj więc krótkie są wyroku słowa, 

Zbrodnia spełniona i kara gotowa. 

Znasz wielkośó zbrodni — umrzesz za godzinę 1 

A ty! co pazia pożyczasz ubioru, 
185 Ażeby kazić ludzi świętÓj wiary ; 

Tam skąd przybyłaś, wracaj do klasztoru. 

Tam cię czekają wstyd, hańba i kary." 



11, a Hugo jak ze snu się zbudził. 
„Czy słyszysz luba odgłos jego kroków? 
180 Słyszysz ! to poseł okropnych wyroków ! 

On mi śmierć przyniósł gdym się szczęściem łudził. 

łatwićj ! łatwiej było skonać wczora, 
Dziś szczęśliwszemu łradnićj mi umlćraó. 
Patrz ! xiężye zaczął przez szyby przezierać. 

19S Słyszysz jak szumią tam fale jeziora; 

Xiężyc mię żegna, żegnają mnie fale. 

A sen mój jaki będzie za godzinę?... 

Lecz próżno ! próżno ! ja mamie nie zginę, 

Mieliźby życiem zarządzać zuchwale? 
»o Czeknj tu Blanko, zostawiam w tej sali, 

Ten płaszcz, on w boju plątał by mi dłonie, 

Ten hełm z piórami z nadto kruchej stali, 

1 miecz ten nadto lekki na ich głowy. 



BYCBBZ SĄDÓW TAJEMNYCH. 1^ 

Weź moja luba i krzyż brylantowy, 
«05 On długo ! dJugo błyszczał mi na łonie, 

Może ci kiedy przypomni po zgonie... 

Nie, ja żyć będę, chcę żyć moja luba! 

Wszak jam w krzyżackim zhodował się domie, 

I nieraz sławy szukałem za domem ; 
210 Mam miecz co zdziwią polaków ogromem ; 

Mam zbroję którój stal tak twarda, gruba, 

Ze ją żelazo żadne nie przełomie. 

Gdy się tak Hugo na boje ustroi. 

Nie wydrą serca z pod żelaznój zbroi." 

215 „Jest jeszcze inna ocalenia droga. 
Może w świątyni pogańskiego Boga, 
Można się ukryć w jej lochach podziemnych, 
W krętych przechodach i kryjówkach ciemnych ; 
Ta droga bardziój pewna i ostrożna, 
220 Wszak zdradą, zdrady uchronić się można." ^ 

To rzekł i wyszedł. Straszną zbroję wkłada,. 
W której już nieraz występował w szranki ; 
Potem zbiegł szybko przez zakryte ganki, 
Do świątyń Boga który gromem włada. 

226 Tu ogień Znicza dymny i ponury. 
Czarne filarów łamały się cienie. 
Szedł rycerz ciemne przeglądając mury. 
Może w tych murach tajemne schronienie 
Zbiegów bespiecznie do świtu zatrzyma? 

MW Lecz przebóg ! zadrżał : kamienne bożyszcza. 
Stojąc wokoło święconego zgliszcza, 
Żywśmi w niego patrzały oczyma. 
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ZGON. 

Nadeszła Btraazna goiSzina wyroku. 
Znów wszedł do sali mśfiiciel tajnych zbrodni, 

SM Wszedł pod filary i Katezymal kroku . 
Przy świetle blado tlejącej pochodni 
Na dłoni rycerz oparty spoczywa 
Ofiara śmierci. — Znany płaszcz komtura 
Z posępnym krzyżem na barkacli mu spływa; 

aw Na hełmie znane kołyszą się pioia, 

I dobrze znany krzyż na piersiach luiga, 
I dobrae znany miecz u jego boku. 
Lecz czyliż luostwo tak prędko ostyga? 
Hugo ów śmiajy, mężny przed godziną, 

s*s A teraz śmierci lęka się widoku? 
Dla czegóż kryje lica w obie dłonie, 
Czy łzy zasłania co po twarzy płyną? 
Cichość ponura — „Czyś gotów Hugonie? 
Biada ci! milezyEm?" Błysnął zamach stali. 

MO Krzyżak się długo nad trupem nie bawił, 
Sztylet mu w piersiacli rozdartych zostawił, 
Spojrzał i zwolna wyszedł z krwawej sali. 

Lecz przebóg! drzwi się otwarły zarazem, 
'Wszedł młody rycerz. To on! Hugo młody! 

SS5 Cały hartownem odziany żelazem, 
Męstwem młodzieńcze płonęły jagody. 
Wszedł, spojrzał bystro : „Blanko ! Blanko drogi 
Poco ten ubiór ? te pióra ? ta zbroja '! 
Czemu tak milczysz? Ach na miłość Boga 

S60 Odpowiedz słowo ? droga i luba moja 

Odpowiedz słowo! przebóg twarz jak sina? 
Jej dłoń jak zimna! i szklisty blask oka 
I sztylet w piersiach ! Więc biła godzina ' 
On byt tu!..." Zamilkł tak boleść f" ' ' 

S6S I żal tak ciężki jego serce ścisnnł. 
Piersi pracują jak wzburzone fale; 



ZGON, 15 

Na chwilę w oczach płomień zemsty błysnął, 
Lecz go zgasiły nowe łzy i żale. 

„Może myślała" Blanka nieszczęśliwa, 
ro Ze mnie swym zgoneni od zgonu zachowa? 
Nie, kiedy szczęścia zerwane ogniwa ' 
Ja mam żyć? luba bądź zdrowa, bąaź zdrowa!** 

Xiężyc nad rankiem srebrzył zamku wieże, 
Niech on nam powie dalszy los Hugona. 

rs Zbójeccy sadów zniknęli rycerze, 
A strasznym losem pana przerażona, 
Cała się służba rozbiegła z wieczora... 
Hugo już nigdy nie postał w zakonie. 
Gdzież się więc podział? niech powiedzą tonie! 

JO Niech mówią Nimfy Trockiego jeziora! 
Płakały po nim — a gdy z nocy końcem 
Słońce promienną ukazało głowę. 
Długo w dzień jeszcze ich łzy brylantowe 
Na srebrnych liljach lśniły się przed słońcem. 
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Objaśnienia autora. 



Da str. II w. 159. Pod grosza Bodelszwiuga i ii» 
cmentarzn w Sandkircheo odbywał; sie wielkie sadj trj- 
bnnałów tajemnych. C»ła powyższa rozmowa jest wysicie- 
gólnieniem znaków tajnych, po których sędziowie ukrytych 
zbrodni, jak dzisiejsi wolno-mnlarze, poznawali się pomię- 
diy sobą. 

Do str. 11 w. 163. Róża była godłem trybanałów. 

Do str. 12 w. 173. Kaidy przyjęły do bractwa tftj- 
nych Sfdziów powinien był wknpie sle jedną złotą sztuka 
trzema miarami wina. 

Do str. 12 w. 178. Tak nazywała się Westfalia, głó- 
wne ognisko trybunałów tajemnych, a nazwanie to wzifłik 
od czerwonego koloru swoich herbów. 
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MINDOWE 

KRÓL LITEWSKI, 



OBRAZ HISTORYCZNY 

W PIĘCIU AKTACH. 
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J. Słowacki. Dzieła. Tom I. 




OSOBY. 

MINDOWE, król Litewski. 

EOGNEDA, matka Mindowy, oeiemniała. 

HEJDENRICH, krzyżak, Legat Papiezki. 

DOWMUNT, Xiąże Znalsiawski. 

ALDONA, iona Dowinunta. 

TEOJNAT, synowiec Mindowy. 

HERMAN, krzyiak. 

WOJSIEŁKO, mnich, eyii Mindowy. 

LUTUWER. 

KRZYŻAK. 

MNICH 1-azy. 

Litwini, Kn^iac;, Paiiowic, orsisli Unichów. 




AKT PIERWSZY. 



SCENA PIERWSZA. 



TROJNAT, HERMAN. PflZIOWlE n 



Eozścielde tii kobierce, Pspież je przysyła 
Dla króla poganina, co dzisiaj chrzest bierze. 
Święta korona skronie pogańskie okryła, 
Niech więc czci wiarę, iiiHehaj jej świętości strzeżi!, 
I Niech poważa krzyżaków święcone klasztory. 

TttOJNAT. 

Jakże cudnie utkane zamorskie bisiory ! 
Po takich łąkach nieraz śledzę sarny tropy. 
Niemcy musieli pokraść z naszych dolin kwiaty, 
j na nie, woń może wydadzą z pod stopy. 



> Wybacz Xiąże Trojnacie nie masz chrzestnej szaty, 
Nie możesz po nich stąpai!, z Rzymu je przywożę. 

TEOJHAT. 

A kiedy będę królem! będę mógł? 

HERMAN. 

Ha! może? 
Jeśli razem zostaniesz i kościoła synem. 

TROJNAT. 

A kiedy będę królem nie chrzescianinem? 



20 MINDOWE. 






HERMAN. 

Marzysz Xiaźe! 



'i < TROJNAT. 

^y" 15 Ty marzysz ! jam dziewic korony. = 

iĄ.^ Kto wie czy będę czekał aź losu koleją 

^ '■ ■ Spadnie na mnie dziedzictwo ? 

HERMAN. 

^' Łudzisz się nadzieja, 

:. Płonna nadzieją... Słyszysz chrześciańskie dzwony ! 

Słyszysz? chrześciańskiemi przemawiają słowy. 
20 Umilkły wasze bory, ustały drzew szumy, 
I ludzie milczyć będą i uchylą głowy. 
Słyszysz te dzwony! teraz zbadż niewczesnej dumy. 
Zbladłeś? 

TROJNAT. 

O nie ! myślałem — źe dzwony usłyszę 
Na pogrzebie Mindowy. 

HERMAN. 

Przy dzwonów odgłosie 
Może ciebie w grób włożą? 

TROJNAT. 

25 Ja — spłonę na stosie ! 

Mnie modrzew cichym szumem do snu ukołysze. 
Jeszcze usiądzie sokół na martwem ramieniu, 
Nastrzępi pióra — chartów zaskowycze sfora. 
Ani mię ciasna ziemi uwięzi zapora, 

30 Ja z pieśnią Wajdeloty ulecę w płomieniu ; 
Ulecę — może razem z jaka Niemca dusza. 

HERMAN. 

s^. Nie słyszę twojej mowy, bo ją dzwony głuszą. 

TROJNAT. 

Wykręt krzyżacki — słyszał! 

HERMAN. 

Już wydane hasła, 
Śpieszę chrzcie króla Litwy. 
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TROJNAT. 

T)^ś zawsze gotowy 
35 Chrzcić i grzebać ochrzczonych — idź na chrzt^st 

[Min do wy. 
Zapal tam świecę — zapal — i strzeż by nie zgasła, 
Nim się dopali pójdziesz za Mindowy trumna, 
Oszczędzisz sobie trudu. 

HERMAN. 

o Xiąźe- Trój nacie I 
Nadto s^aba masz reke, dusze nadto dumna ; 
Do czegóż próżne groźby... 

TROJNAT. 

40 Czy liż wy mniemacie 

Źe trudno zabić stryja? Ochrzcić trudniej było, 
A wyście go ochrzcili. Byłem królem we śnie, 
A o chrzcie nigdy mi sie nawet i nie śniło. 

HERMAN. 

Jeżeli tak? zamiary odkrywasz za wcześnie. 
45 We mgle ukryta zemsta, posępna i cicha. 

Jest stałością rycerza; jawna — dumą dziecka. 

TROJNAT. 

Gdzież więcej dumy jako pod tą zbroją mnicha ! 
Jak wąż się kryje, podła, nikczemna, zdradziecka. 
Sam cel, często łożonych trudów nie opłaci. 

50 Patrz ! Braciszek zakonu, najpodlejszy z braci, 
Ostatni, wśród posępnej wychowany celi, 
Nędzny — na granitowej zasypia pościeli, 
Lub, o nędzo człowieka! w trumnie odpoczywa. 
I tam uśpiony, dumę zdradza przez sen, słowy, 

65 Eządzi klasztorem, z dumnej przełożonych głowy 
Brylantami błyszczący znak godności zrywa, 
I sam się stroi — patrzaj ! a ten przełożony, 
Już marzy o czerwonym na głowę birecie ; 
A ten co biret posiadł — przez sen już ma trony, 

60 Trony papiezkie j — Papież ? — Papież starzec — 

I [dziecię — 

Dziecię przy królu Litwy, nie straszny nikomu. 
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HKKllłN. 

Wielki nasz Papież, usiadł gdzieś w Italskim domu, 
Jl drżącą starości dtonią, z osiwiałą głową. / 

'Wielki! — niechaj wyrzeknie jedno ciche ałowo, / 
I Którego hrzmieniem ledwo zabrzmią echa sa!i ; 
Od dźwięku tego słowa, mnogi trou się wali, 
Spadają króle, berła wjpuszcz^ą z dłoni, 
Lub chwieją się jak wieże gdy Bóg wstrząsa ziemię, 
Ale gdy twarz łagodną przed ludem odsłoni, 
) Chrześcian mnogie na twarz pada przed nim plemię. 
Drżące hłogosławieństwo starca się rozlega// / . 

Od wzniosłych wież Solimy do Bałtyku brSega. 
Xiąże! będziesz przytomny przy chrzestnym obrzędzie? 

TKOJNAT. 

Kie jestem wam potrzebny. 

HEEMAK. 

Zegnam cię. 

Odchodzi I omsHliieni piiidw. 
TBOJNAT Eim. 

Więc wszędzie! 

s Wszędzie mnichów spotykam! ale przyjdzie pora — 
Przyjdzie on zginąć musi — z nim Niemcy wyginą, 
Jlindowe pierwszy z Xiąząt, Niemcom groził wezora. 
Dziś tron otoczył zdradną krzyżaków drużyną. 
Lecz ten sztylet — w nim Litwa pokłada nadzieję, 

B Zemną jest lud, kapłani, Dowmunt mąż Aldony, 
Dowmunt gdy na się zbroję krzyżacką przywdzieje, 
Przyjdzie szukać wydartej przez Mindowo żony; 
I mścić się będzie — dla mnie wolny tron zostanie. 

PKfiiąc w głąb. 

Oto matka Mindowy, ciemna, obłąkana. 

Rogiiedfr wchodzi cbwiejącriD ei^ hrokiem, rękami DAprsod wyciągnii^teiDi 

s Eognedo! przyjm od twego wnuka powitanie. 

EOGNEni. 

Wnuka? ja niemam wnuka — niemam syna — zrana 
Miałam syna i wnuka — już syna grób kryje. 
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TROJNAT. 

Eognedo ty masz syna! syn twój żyje. 

ROGNEDA. 

Żyje! 
Syn mój żyje — ze wzrokiem pamięć utraciłam. 
90 Kiedyś patrzałam na świat — wtenczas i ja żyłam, 
A teraz noc tak ciemna ! — Boże Litwy ! — Boże ! 

Siada z obłąkaniem starości. 

Anno ! daj mi przędziwo, oto zeszło zorze, 
Dziewczęta wy do pracy — miły szmer wrzeciona — 

Usiłując śpiewać. 

Śpij moje dziecię! matka przy tobie, 
95 Na twojej głowie korona. 

Śpij moje dziecię! śpij moje dziecię! 

Po chwili. 

On Żyje i ja żyję — ale moje życie 
Bliskie ! bliskie już grobu — i on zaśnie w grobie. 
Nie ujrzę go przed śmiercią— śmierć prędko się zbliża. 
Czy go widziałeś? jak on wygląda?... 

TROJNAT. 

100 Mindowe ? 

Krzyż ma na piersiach. 

ROGNEDA. 

Nigdy nie widziałam krzyża/ 
Jak on straszny być musi... / 

TROJNAT. 

Krzyże brylantowe 
Są darami Papieża. 

ROGNEDA, podnosząc się ze zgi'Ozą. 

Papież ! Papież ! 

Pada na krzesło, 
TROJNAT. 

Kona. 



—"""*■" -"^ ■*•"•-■ -*' . . —^M.^' 



24 MINDOWE. 



ROGNEDA, po chwili. 

Anno! staw kołowrotek, podaj mi wrzeciona. 
105 Papież? kto tu wspominał Papieża? — to echo, 
Echo mojej pamięci, rani mię boleśnie. 
Dwóch miałam synów — tamten był moja pociechą, 
Twój ojciec — drugi — marzę — ja marzę jak we śnie, 
Drugi — gdzież jest syn drugi? 

Podczas ostatnich słów wchodzą na scenę : MINDOWE w białej chrzestnej 
szacie z koroną na głowie. HEJDENRIClt w ubiorze Legata, z pod komży 
przezroczystej przeb\ja się zbroja. HERMAN niesie krzyż złoty przed lega- 
tem. DOWMUNT w krzyżackiej zbroi z zapuszczoną przyłbicą na której 
jest godłem róża, na wezgłowiu również niesie złotą róŻQ i opodal od tłumu 
opiei-a sio o jeden z filarów. LUTUWER. 

Czuje krew koło mnie, 
110 Mindowe jest tu blisko.. Przybliż się Mindowe ! 

Pewnie z nowej wyprawy wieziesz łupy nowe? 

Pewnie teraz twa sława zabrzmi wiekopomnie? 

Słyszę jak lud okrzykiem^ uwielbia twe czyny, 

Czy wracasz z ciemnej Żmudzi? z po nad brzegów 

[Dzwiny ? 
115 Czy ukorzyłeś Niemców zakon świetokradzki ? 

Czy Euś drżała przed tobą ? czy drżał król Kipczacki ? 

Czy z mnogim wracasz łupem? z mnogiemi dostatki? 

Powiedz, cieszyć się będę, i ze łzami matki 

Będę ci błogosławić, przybliż się mój synu. 

MINDOWE. 

120 Matko! co te szydercze słowa mają znaczyć? 
Na ubłaganie Bogów dam kubeł bursztynu. 
Dam dwa, jeśli za jeden nie zechcą przebaczyć. 

ROGNEDA. 

On bluźni! jam słyszała — on blużni!... O Xiąźe! 

Nie mogę równie pojąć co znaczy ta mowa, 
125 Z ust twoich płyną dzisiaj niezwyczajne słowa ; 

Lecz jeszcze miłość matki do ciebie mnie wiąże. 

Zbliż się, z błogosławieństwem dłoń ma na cię spadnie. 

Cóż to? ty mnie unikasz- jako zgryzot mary; 

Czy bez wszystkiego możesz obejść się tak snadnie, 
130 Jak bez błogosławieństwa matki — i bez wiary? 
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MINDOWE. 

Nie, są, rzeczy bez których obejść mi się trudno, 
A wszakże sie obchodzę, potrzeba naglony. 
Tak z niejedna dzierżawa rozstałem się ludna, 
Oddałem Haliczanom brylant mej korony, 

136 Ów Słonim, co wśród smugów wznosi się pod niebo, 
I Wołkowyskie moje rozległe dzierżawy. 
Eognedo! trudno mi się obejść i bez sławy. 
Jednak sławie ująłem, naglony potrzebą. 
Jestem królem, lud wielbi — szydzą wojownicy, 

140 I straszniejszy dla Niemców był połysk przyłbicy, 
Niżeli ta korona, która tylko świeci 
Blaskiem marnym dla niewiast i gminu i dzieci. 
Ale cierpmy do czasu, taka losu wola, 
Trudno, nawet Mindowie, z losem działać sprzecznie. 

145 Matko! czyliź mnie będziesz nicnawidzićć wiecznie? 
Matko ! czyż ci nie miło widzieć w synu króla ? 
Oto przed tobą czoło wieńczone uginam. 
Błogosław mnie więc Matko I błogosław! 

ROGNEDA, wyciągając nad nim n;ko. 

Przeklinam ! 

HEJDENRICII. 

Nikt nie odpowie Amen. 

ROGSEDA. 

Mindowe I Mindowe ! 

150 Posłuchaj mnie, słuchajcie wy mnichy krzyżowe. 
Przekleństwo wam ! przekleństwo krzyżackiej obłudzie, 
Co jak zaraza Litwę cieinnem skrzydłem kryje. 
Synu! ciebie zaraza dotknie — nie zabije, 
Ale od ciebie beda uciekali ludzie. 

155 Zostaniesz sam na świecie, będziesz żył mój synu I 
Wymrą ludy na któreś kładł żelazne pęta, 
I zostaniesz samotny na mogiłach gminu. 
Ta wiara! wiara ciemna przez ciebie przyjęta, 
Połączy cię z narodem co Litwę pochłonie. 

160 Siedzisz na tronie, z tobą i Papież na tronie ! 
Mindowe ty masz dzieci, to będą mordercę. 
Idź zabij je w kołysce, własne morduj syny ! 




Urodziłam gadzinę! ty rodzisz gadziny! 

Ha ! rozdarłam ci seree ! rozdarłam ci serce ! 

Wjcbpd?,i iTiparta nu Trojnioie, 
MIN DOW E. 

Słyszeliście ! 

hejdrsrh;h. 
16S Cóż znaczy przeltleństwo poganki? 

HISDOWE, 

To jest przekleństwo matki! Ale tak — cóż znaczy? 
Marne słowa bezsilnej zemsty i rospaczy. 

HI']J DEN KICH. 

Zaprzestańmy już przykrej o przekleństwach wzmianki. 
Oto z błogosławieństwem niosęń list Papieża. 

M1SD0WB. 

Ja nie znam pisma — czytaj I 

HKJDESBICH. 

170 Krótko rzecz przełożę... 

Papież ciebie pozdrawia królu w imię Boże, 
I chrześeian poddanych twej pieczy powierza. 
Przypomina ci królu, abyś był gotowy 
Bronić tw^j wiary mieczem, a rozszerzać słowy; 

175 Nadto zuająe jak wielka jest twoja potęga, 
Gdy państwo Litwy, mieczem skreśloną granicą. 
Ud Bałtyckiego morza do hord krymu sięga, 
Powiększone nie jedną ościenną dzielnicą, 
I jak potok wezbrany ciągle się rozlewa; 

IW Z wielkich krajów nasz Papież twej wielkości miarę 
Biorąc, po wiernym synu słusznie sig spodziewa, 
Ze skoroś tak ukochał chrześciańską wiarę, 
Dając nam przywiązania niemylne dowody, i-r^ \ 

Zechcesz jak czynią /olski i^BJemiec narody... /.' ] /\ 

18S Znana albowiem wielka wspanial'ość Mindowy; 
Zechcesz mówię, jak czynią inni wojownicy. 
Na olej lampy, w Piotra świętego kaplicy, 
Przysyłać rocznie w darze jeden grosz od głowy. 
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A chcąc dowieść jak wielce cnotę twą miłuje, 
190 W zawdzięczenie ci Papież daje i daruje, 
I wszelkiej władzy tobie Mindowe użycza, 
Nad wszystkiemi krajami, które w dalsze lata 
Zagarniesz mieczem Eusi, u Towtwiła brata, 
Lub zyskasz na Danielu xiążęciu z Halicza. 

MINDOWE. 

195 Czy to szyderstwo ? pierwszy raz papi ezka mowa 
Zabłądziła aż w Litwy ponure krainy ; 
Pół dnia płynęły słodko twe miodowe słowa, 
Z trudnościąm rzecz wyśledził wśród słów plątaniny 
Cenię łaskę Papieża — korzystać z niej będę, 

200 Zatrzymam pewno kraje które sam zdobędę, 
Nikomu nie ustąpię mojej pracy plonu ; 
Wezmę kraje zdobyte na Haliczu, Eusi, 
A gdy się uda, kraje waszego zakonu. 
Papież gdy tak rozdaje, sam wiele mieć musi, 

205 A stąd rzecz uważając, łatwo teraz wnoszę. 
Ze mu na olej, Litwy niepotrzebne grosze. 

HEJDENRICH. 

Ze złej widziana strony rzecz złą się okaże, 
Lecz/wierzaj mi ynajlepsze są chęci Papieża. 
Patrz jaką drogą świętość przysyła ci w darze ; 

210 Jej straży twoje ciało i duszo powierza ; 
Ona ustali cnoty, zgasi złe zapały. 
Pewnie wićsz jak Sebastjan z cnót swych znakomity 
Skonał męczeńską śmiercią — oto drzewce strzały. 
Którą ten święty został na krzyżu przebity, 

215 Obficie napojone we krwi Sebastjana. 

:. MINDOWE, wyjmując sztylet. 

Dam ci podobną świętość dla Papieża pana. 
Ten sztylet od dzieciństwa wisi mi u boku. 
Pił krew starców i niewiast — i tkwi mi w pamięci 
Źe kiedy umierali, w tym ofiar natłoku, 
aao Było kilku tak świętych, jak są wasi święci. 
Cóź to? drżysz. 
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HEJDETSiaCH. 

O Mindowel godzien Boskiój kary, 
Ten kto wiarę przyj a wszy bluźni przeciw wiary I 
Z naszej ręki niedawno wziąłeś tytuJ' króla, 
Jeszcze nowa twa godno.śe niepewna i drżąca, 
Wiesz jak czarno pisana nasza Kzymska bulla, 
Dawnych królów, c«'sarzi)w. z dawnych tronów strąca. 
Jednym pociągiem pióra, bez sporu, bez bitwy. 

MINDOWE. 

Kiedy nie bede królem, bodę xieciem Litwy, 

Brdę was darł i palił, rabował i łupił. 
230 I teraz nadtom droiro tytuł króla kupił, 

Jeśli miałbym pochlebiać i ważyć w umyśle 

Słowa które wvmawiam, mówiąc to co myślę. 

Ci wolno nie gadają których jarzmo gniecie. 

Ale mnie kto da prawa? kto mi zwiąże mowę? 
23Ó Czy jest gdzie jaki drugi Mindowe na świecie? 

Albo może wasz Papież jest drugi Mindowe I 

HEJDENKICH. 

Panie ! oba innemi przemawiajmy słowy. 
Przez usta posła Papit*ż uczucia wynurza, 
Zakończę więc posi-lstwo — 

Wskazując na niosiono pr/.o/. I>owinunta wezgłowie. 

Oto złota róża, 
240 Dla twojój panie żony — latewskity królowy. 

MINDOWE. 

Dla mojój żony? dawno umarła mi żona. 
Czyż nie wie o tćm Papież ? 

HE.I1>ENKICH. 

Przebacz błąd Papieża. 
Ale ta ciemna Litwa lasami omglona 
Zasłania cię przed światem : zamku twego wieża 
245 Jest niższa niż te sosny. Komuż złoże dary? 

MINDOWE. 

Matce mojej.. . 



,-*% 



AKT PIERWSZY. SCKNA PIERWSZA. 



29 



HEJDKNRICH. 

Święconej nie przyjmie oliary. 

MINDOWE. 

Posłuchaj więc krzyżaku, złóż je przed Aldoną, 
Jest siostrą mojej żony, będzie moją żoną. 
Niech tu stanie Aldona. 

Jeden ze straży wychodzi. 

Wy ! głowie kościoła 
►o Odnieście te wyrazy... Choć korona złota, 
Z lekkiej blachy, zaledwo dotyka mi czoła ; 
I gdyby nie przecudna jej liści robota, 
Ledwie kilka florenów zaważy na szali ; 
Jednak wdzięcznie przyjmuję dar Papieża Pana, 
^ Lekką jak liść koronę żelazo ustali. 

Jakiż tron jest świetniejszy ? czyli Ruś znękana. 
Gdzie xiąźęta stargawszy krwi związki przyjazne. 
Lodowaty kraj niszczą sprzecznymi zamachy. 
Już Halicz drży przede mną — jedne tylko Lachy, 
o Eosnącej Litwie piersi stawiają żelazne. 

Aldona wchodzi. 

Oto jest pierwsza z dziewic Litewskiego grona. 
Sprawiaj twoje poselstwo. 

HEJDKNRICH, do Aldony. 

O ty ! której skronie 
Wkrótce uwieńczy Litwy złocista korona; 
Przyjm różę którą Tybru wychowało błonie, 
5 Tam pod wiary promieniem złote rosną kwiaty. 

ALDONA. 

Zle się zgadza blask złota, z żalobnemi szaty. 
Miałam męża — mam męża — jeśli jeszcze żyje 
On się tuła po świecie... Przysięgłam mu wiarę/ 
Nigdy korona moich skroni nie okryje. / 

fo Ale wdzięcznie przyjmuję Papieża ofiaro, 

Cziyę, wkrótce z tym zimnym rozstanę się światem, 
Ten kwiat niezwiędły będzie mym śmiertelnym kwiatem. 
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HEJDKNBICH. 

Jak niemieckie dziewice, przyjęła bez braku, 
Złoto zawsze jest złotem... 

Daje znak Dowmontowi aby podał różę. Dowmunt się zbliża drżący. 
MIS DO WE, wpatrując się w Dowmunta. 

Co tv drżysz krzyżaku? 
Ktoś ty jest?... 

ALDONA, wznosi oczy na Dowmnnta. 

Ach! 

Pada omdlała. Dowmunt wychodzi. 
MIN DO WE. 

275 Omdlaia! wynieść ja z komnaty! 

Ścigać tego krzyżaka. Hal co to się 'znaczy? 

Kto on jest? 

HEJDENKICH. 

Nie wiem panie, nosi giermka szaty, 
Przybył do nas posępny, z wyrazem rospaczy, 
Zaciągnął się w szeregi nieznany nikomu, 
280 Sądzę że to wygnaniec z wyspy Albijonu, 
Na hełmie nosi różę, znak Lankastfów domu. 

MINDOWE. 

Precz stąd mnichy najemne ! koło mego tronu 
Widzę sztylety... precz stąd ! 

HEJDENRICH. 

Wiara, królów strzeże. 
Zegnamy ciebie panie. 

Odchodzi z orszakiem krzyżaków. 
MINDOWE. 

Przystęp Lutuwerze. 
285 Nie wiesz co to za jeden jest ów krzyżak młody?... 

LUTUWER. 

On najmniej podejrzanym zdawał mi się w tłumie, 
Młody jeszcze rycerskiej nie nosi ostrogi, 
Milczy, bo po niemiecku nikt go nie rozumie; 
Stroni ludzi bo smutny — smutny bo ubogi. 
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MINDOWE. 

290 Trudno abyś podejrzeń ciemny tłok rozegnał. 

Jam go dobrze uważał przy chrzestnym obrzędzie, 
Gdy kapłan błogosławił, on sie nie przeżegnał. 
To Litwin. 

LUTUWER. 

O Mindowe! pewnie jesteś w błędzie. 
To krzyżak. — Czyżby Litwin przywdział taką zbroję ? 
295 Z czarnym kr?;yźem, w krzyżackim święconą kościele; ! \^ f 
Sambym się nie odważył/ wyznam królu śmiele, /' }/ 



Że ja się więcej krzyża, niż krzyżaków boję. 
A chociaż chrzest przyjąłem za twoim roskazem, 
Lękam się nowej wiary, jako nowej tarczy ; 
Nowa nie zawsze z wrogiem w obronie wystarczy, 
Często jak szkło się kruszy, dotknięta żelazem. 
Zmuszony żyć wśród niemców męczę się i żyję. 
Lecz nienawiść dotyla roskrzewia się w duszy, 
Kiedy jestem przy l^iemcach tak mi serce bije. 



\ 



505 Że mi się kiedyś w piersiach od wzgardy roskruszy. 

MINDOWE. 

Tak myśli lud Litewski... Słuchaj Lutuwerze, 
Wierzę twej nienawiści jak w twą wierność wierzę. 
Teraz mi tej ostatniej potrzebne dowody. 
Ten krzyżak, przewiduję, jest to Dowmunt młody, 
no Nie wiem — nigdy Dowmunta nie widziałem twarzy ; 
Lecz przeczuwam — on śledzi by mnie zejść bez straży, 
Zdradziecko zamordować... Trzeba rzecz wybadać. 
Wyśledzić — jeśli Dowmunt pewna śmierć go czeka. 
Dowićdz sie... 

LUTUWER. 

O Mindowe i na cóż odkładać? 
15 Higdyś nie myślał tyle nad śmiercią człowieka. 

MINDOWE. 

Jeżeli teraz myślę mam słuszne powody. 
Śmierci krzyżaka mszczą się wszyscy krzyżownicy, 
A ja nim z niemi zerwę, chcę ażeby wprzódy 
Eozeszły się iclf wojska z Litewskiej granicy ; 




> Ohcp żeby się wprzód Rusi rosproszyły tłumy, 
Które jat czarne chmury po nad Litwą wiszą, 
Potem u aiebif rosi Litewskie usłyszą, 
Teraz niechaj rozsądek ti^zyma miejsce dumy. 

LUTÓWEK. 

Gdybyś posłuchał królu co radzi to serce, 
• Tybyś wszystkich krzyżaków zebrał w dolnej sali, 

Potem zamek podpalió, niech się z niemi spali ; 

Lub Litwinów ukrywszy za ścienne kobierce,/ /, 

W kryjówki, w czcze kolumny, i w próżne fliary, / t. 

Skinąłbyś, na skinienie padłyby ofiary, ' 

I I krzyżackiej krwi strumień po murach popłynął, 

A jeśii jest, w tym ttumie i Downiunt by zginął. 



Poradziłeś z zapałem, tak radzą rycerze, 
Co wolą mieczem działać, nii myślą i słowy. 
Lecz nie pójdę za twoją radą Lutuwerz^ y^ 
' Inny mam wcale zamiar — usnuty, gotowy. 
Una sama odkryje tajemnic zasłony, 
Dowmunt zginie, padając przy stopach Aldony. 



KONIKC AKTU PIKRWSZKGU, 



rS'. 



AKT DRUGL 



SCENA PIERWSZA. 

ROGNEDA, TROJNAT. 
ROGNEDA, stoi oparta na kamiennym stole. 

Podaj mi czarę... Litwo! Litwo nieszczęśliwa! 
Dla twoich Bogów nową poświecę ofiarę, 
Syna poświęcę — rospacz serce mi rozrywa, 
Ja go zabiję z płaczem... podaj mi te czarę! 
6 Napełnię ją trucizną... Boże Litwy! Boże! 

Niech on umrze spokojnie — niech nie cierpi długo, 
Ja go łzami obmyję — na stosie połoźo. 
Zaśpiewam pieśń — grobową uczczę go posługą. 

Sypie truciznę. 

Łza upadła do wina, może ta łza matki 
10 Zniszczy skutek trucizny? czy już noc na niebie? 
Tak mi ciemno... Wsypałam trucizny ostatki, 
Dla mnie nic nie zostało. 

Mindowe wchodzi na scenę, Lutnwcr rozmawia z nim, wskazuj',' nu czarę 

i sam oddala się. 

MINDOWE, z udaną spokojnością. 

Matko ! witam ciebie I 
Witam młody synowcze. Powracam z ogrodu, 
Słuchałem jak z nad Niemna śpiew słowika płynie, 
15 Zachwycony urokiem wieczornego chłodu ; 
Ale niemniej szczęśliwy przy mojej rodzinie, 
Znajduję szczęście w domu — zawsze miłość wasza 
Chmury nieszczęść wiszące nademną rosprasza. 

J. Słowacki. Dzieła. Tom I. ^ 




Clirzciiem się, bo mi wtenczas trzeba było wiary ; 
Teraz, cóż za różnica — czy krzyż od Papieża, 
Czy w ceritwiacli Ruakicli złotem błyszczące obrazy, 
) Albo xicżye Mogołów — miecz wiarą rjccrza. -- 
Lecz Aldona odchodzi, zbadam tajemnicę, 
Kto jest ów tajny krzyżak. 



Aldono! twe lice 
Zawsze we łzacli — więc wszędzie widzę łzy L zdrady. 
Sztylety ! trucizn czary ! i miodowe słowa. 
i Przebacz, ciebie przelękła ta gwałtowna mowa. 
Ty drżysz Aldono? zniknął twój rumieniec blady. 
Oto czara z trucizną o głazy rozliita, 
Chciałem ją spełnić, dotąd byłbym w cichym grobie; 
Lecz wyznam ci Aldono! nadzieja ukryta 
Wytrąciła mi czarę, jedna myśl o tobie. 
Aldono 1 powiedz słowo. 



Panie! twe cierpienia,. 
Ani mnie twoja miłość nigdy nie zniewoli. 
Na cóżeś mi domowe przerwał /ii trudnienia, 
Którćmi słodzę długie godziny niedoli? 

■ Gdy w gronie moich dziewic, przy lampy płomieniu, 
Wi<łzi; jak w koło srebrne toczą się przędziwu, 
lidy słyszę pieśń rodzinną w ich łagodneni pieniu, 
1'rzez chwilę Cichem szezę:^ciem tak jestem szczęśliwa. 
Że często nad mojemi krosnami schylona, 

I Widząc jak kwiat pod igły (łotknięciem rozkwita, 
(.'ierpień moich zapomnę — jióki ciężkie z łona 
Kil- wyrwie sie westchnienie, z oczu łza ukrvtii. 



Tyś spokojna? ja nicchcę widzieć cię spokojną. 
Szczęśliwa? nieehcę żebyś ty była szpzi;śliwa. 
as Xii'Ch serce twoje zawre sprzeczną uczni' wojną, 
Kieeh je niszczy rdza cierpień, zgryzota rozrywa. 
Ą gdyś z widokiem cierpień nadto oswojoiiii, 
Smii-n- jest dla ciebie nową, dziś skończysz dni twuj 
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ALDONA, z przerażeniem. 

Błagam cię panie ! błagam na Bogów imiona I 
ttoo Nie zadawaj mi śmierci, ja sio śmierci boję ! 

Wszystko mi! wszystko bliski zgon już zapowiada. 

Koniec mój, o! przeczuwam, będzie nadto skory. 

Patrzaj Mindowe ! patrzaj ! jak twarz moja blada. 

Na twarzy rozmarzone gorączki kolory, 
ao5 Szklistym blaskiem posępnie ożywione oczy: 

Wkrótce mię cała, cichość grobowa otoczy. 

Nie jedna z dziewic moich, co cierpień nie znała. 

Mówiąc do mnie, nim skończy, łzami się zaleje, 

A gdy mówi, głos zniża, jak gdyby nie śmiała, 
aio Dźwiękiem mowy, lub marne podając nadzieje. 

Zbudzić głębokiej ciszy, która jak sen miły, 

.Żyjąca osłoniła świętością mogiły. 

MINDOWE. 

Ty chcesz żyć, jakże silna chęć życia? Aldono! 
Może w sercu nadzieje karmisz l)rylantowe? 
• 15 O wiem ja że głęboko oczy dziewic toną. 
I przenikają głazy i zbroje stalowe. 
Aż dopóki z pod hełmu nie wykwitnie lico 
Znajome, ukochane, wglądasz pod przyłbice. 
Musiał być blady? 

ALDONA. 

Panie! kto? 

MINDOWE. 

Ten krzyżak młodv. 
Krzyżak, czy Litwin. 

ALDONA, na strunie. 

On go nie poznał! 

MINDOWE. 

420 Widziałem ! 

Jakaś zadrżała, padła. Silne to dowody. 
Lecz jeszcze będą inne... Niegdyś ja sam drżałem 
Kiedy bladość cierpienia omgliła twe czoło. 
To dzikie serce z twojem sercem biło razem, 




i« Kiedyś sip weseliła, bratem twarz wisołą; 

Dziś to już przeszło, — dzisiaj jestem zimnym głas^m. 
Słuchaj ! czy znasz krzyżaka, co wśród mnichów zgrai, 
Nieznajome mi lice, czarna zbroją tai? 
Znasz go? 

Wierzaj mi: wierzaj ! ja go nie znam panie!! 

IX 3loż<- go poznasz, sludkie to Li;dzie poznanie! 
Próżne prożby, mam zbroję i seree ze stali, 
Aldono ja się skryję w tej przybocznej sali. 
Tam każde wasze ^owo dojdzie mego nclia, 
Zwłaszcza gdy teraz nocy panuje milczenie; 

135 Kiedy go bodziesz witać, pomyśl że król słucha, 
I mieczem przerwie krótkie szczęścia zachwycenie. 



AŁI>0^~A, "onin. 

ilindowe! o Mindowel... poszedł... Nieszczęśliwa T 
Zostałam sama jedna, eaekać chwili zgonu, 
Oliwili nad zgon straszniejszej... Lampa dogorywa. 

"O A na dworze noc. ciemna, słychać szum jesionu, 
Szum sosen cichy... Wszystko! wszystko mnie przeraża. 
Ten szum drzew i ta cisza — to cisza cmentaraa. 
(J jak mi ciężko!... Niema i jeszcze go niema, 
Może nie przyjdzie?... Hoże! niechaj nie przychodził 

i« Niech go anioł strzeże! — przeczucie zatrzyma!... 



Tam widzę za lasami biadj sieżyc wschodzi, 
Cziirne sosny posępnym witają go szumem; 
liozdarte chmury duchów napełnione tłumem... 

1-0 ehKili, 
Nie przychodzi — on może nie przyjdzie —ja płaczę I 
I W ti^j chwili groźnych króla nie pomna wyroków. 
Smutno mi że nie przyjdzie — że go nie zobaczę... 
Chciałam go widzieć... Boże ! słyszę odgłos kroków t 
O nie, to irćdła szumią w zamkowym ogrodzie... 
Ach : on idzie ! to Dowmunt ! poznałam po chodzie. 
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155 Jeszcze głośniej — i głośniej — jam znowa słyszała... 
Udam że ja go nie znam — żem nigdy nie znała. 
Król go nie pozna... 

DOWMUNT wchodzi z zapuszczoną przyłbicą w ki-zyżackiej zbroi. 

Potwarz okłamała zdradnie 
Serce Aldony — teraz widzę ja — tak blada... 
Czy dręczona sumnienia wyrzutami bladnie? 

160 Umiem rozróżnić bladość od bladości... Siada... 
Nie odwróciła lica... Dawniej szelest szaty, 
Szelest kroków odgadła — poznała... a teraz 
Nie odwTÓciła lica! Idąc w te komnaty, 
Będąc na progu, z progu wracałem sio nieraz. 

16© Tak mi okropnie ! ona mnie nie pozna ? może 
Nie zechce poznać... Pani !... Zadrżała. 

ALDONA. 

Rycerzu 
Ktokolwiek jesteś ? w północ błądząc po tym dworze, 
Módl się — oto różaniec widzę przy puklerzu. 
Módl się i — wyjdź... 

DOWMUNT. 

Wyjdź?... Widać że Litwy królowa, 
170 Przywykła roskazywać, na jej zawołanie 
Przybiegnie zbrojna, liczna, warta pałacowa. 
Wyjdę z wrót gmachu — tylko po mnie tu zostanie 
Krew... 

ALDONA, cicho. 

Moja... 

DOWMUNT. 

Niewiem ! niewiem — lecz tu krew zostanie. 
Wiósz kto ja jestem? czyli twe serce przeczuwa?... 

ALDONA, jak echo tym samym głosem. 

Czy twe serce przeczuwa?... 

DOWMUNT. 

175 Powtarza pytanie! 

Odpowiśdz !... 






KT^Tyr. 




'B-.żi'. :La ni^il:. ■■-ri-»-a. 


I -jit 'b,s i: 


Li-^ iTlsia-i :^-^ =::Żt TyTs;;. 


I s.Ti.i > ■: 


i-i-irij-. — Sii-i-ia; : jjtć :y i głazu'?.. 


Dsra siLTa! 


iiLLr 2i;;^-... S:al:jT: sialciaj: 



I ;&kŻT j;zia; iai^Ia'r... 

FjTrza' ! liiTsi.-z^iliTra... 
Czy Ty ^-t zr.&szv ;ik źąiasz ^■y' zoa^ioaa w niebie 

*!.:■ : Ni. 
'Vzy ;a zii&ai'? B'ż- : i.\-:. ;a r.l- znam ciebie, 
Sii'. ii\~'. uU przypominam... i:i-i^ —ta tak oiemno. 
Mcii^ dla t-i-go... Słui^bą; trraz !!.■:-> v'*zy 
Oi 'iiaKlych l-rz [-)s^j'.ia skryty s:^ zasl.Mia. 
Mirła cieiuBa wszystsir dla lLoU przedmioty pomrocry, 
> I za!t:.l-.tv, z łijz ^-sebiia. za-:-"*-.! we haoh t''iia. 
Hzizi-i'::!: itt(>;-r Z nii=sz^;zii>?:cm ni- zna r.^\ru"j szali. 
.fhk mara o Mn kaca koiioz-; życia dn>^*\ 
Ni';! iil^ !Ja ciebie nUznam — teraz zuni- — nie:noge... 

I>:'WMl-ST. 

Xi*; pijZDała... to lampa tak ciemno si'j pali. 

1 1'atrz ; patrz!... 

Błagam cif; ! błagam ach oddal sii; paiiii- 1 
Oddal sui — światło lampy oczy moje razi. 
O patrzaj ! niezadługo zabłyśnie świtanie I 
Patrzaj: już blask Jutrzenki twai-z .lifiżyea kazi. 
O nieba! — ciebie w sali światło dnia zastanie,.. 
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DOWMUNT. 

«oo Ha ! męczarnio okropna ! męczarnio szatana ! 

Do Aldony która sic zbliża pomieszana. 

Czego chcesz? precz odemnie ! śmierć jedna została... 

Ze śmiechom obłąkania. 

Cha ! cha ! jaka myśl dzika ! upaść na kolana, 

Upaść przed nią... Cha ! cha ! cha ! prosić by poznała. 

Lub może kupić pamięć zimnym, złotym kwiatem?... 
«05 Więc wrócę tak samotny w dziką świata drogę? 

Przepaść się otworzyła między mną a światem... 

Nie mogę wrócić — trzeba umrzeć — umrzeć mogr... 

I przed śmiercią nauczę ją wymawiać imię, 

Znajome, zapomniane — nauczę jak dziecię, 
«io Lub jak uczą sokoła, wtenczas gdy zadrzymie 

Przerywając sen — przerwę jej sen — senne życie... 

Słuchaj! wiesz kto ja jestem?... 



Dobywa sztyletu. 

Nie ! nie ! bezimienny 
TTpadnę przy jej stopach jako liść jesienny. 
Ezucam się całą duszą do grobowej ciszy... 

ALDONA. 

Dowmuncie ! ach Dowmuncie ! 

DOWMUNT. 

215 Jeszcze głos Aldony? 

ALDONA. 

Znam ciebie! kocham! słuchaj — on widzi! on słyszy! 
Tam! Mindowe w tej sali! za temi zasłony!... 

DOWMUNT. 

O Boże ! jakże to miło powrócić do życia... 
Ty mnie kochasz ? Mindowe gdzie jest? gdzie się kryje? 
«20.Ach straszną! straszną miałem chwilę do przebycia. 
Dotąd mi krew wzburzona głośno w piersiach bije. 

Aldono! ta chwila stoi przed oczyma, 

1 niechce zniknąć, póki szczęście sio rospali. 

Ta chwila wszystkie myśli nad przepaścią trzyma; 
Ale nie wróci... 




Cbr.:i s>! łŁrod si^^Dr-TmcBoir! m-^i drogi! mój niłr! 

'.o Ei-iTiłaś. MiLiżTr ą^iiie Jłsi? * amtej nli i 
T^- d&kko — uijirkai ni^ eh'?-; — ni* mam aty... 
'j Iii';! nic! tyU si-jz-jśoia! oi^. to nie jen idnda^ 
*» Ja musz^ ty-: sz^z^iliwr — muszf widzieć ńebifr. 
Zęasla lampa l-^?z x:rżT? prryiwiriis na niebie, 
C(i'j'iź do .^wia^a Aldon^j... O! Jaka ty blada!... 
Knmiriiiic łzy or,myly. żar gorączki stracił: 
Jaka ly blada! — fam oi^ nie tatą zostant!... 

III Ni-f. *■» '.'la^iszy iiiż z^a^ykir. t'> ti=n blask li^iyca, 
Tńiiiz mi dzlsia; ■A-l^mnil... 

l-'WMl-ST. 

Wi^c- li^żyo pneklinam I 
Jf:Zi-li barw-; r.'.iy kradnie z twćso lica. 
Hal pn^lilinają': sKżye. ludzi zapominam. 

ALDiJSA, 

Luby! słyszysz dżwi-k stali? czy słyszysz? to oni! 

I-.' w MUSI. 

UH Sły.sz'; Jaki'-^ siaiania — słyszałem chrzest broni, 
Ma jakby tycry.<y ua ma krew zażarte. 

ALKONA. I 

Dowiuunde ! wychodź ! wychudź jeszcze drzwi otwarte! 
Wychodź, Aldona wiecznie wiary ci dochowa.j. 
■|'u wszyscy nas zdradzają. Bogi. ludzie, ściany, 
lti<:kaj!... 

DOWUUST. 

MS Słoja luba, bądź zdrowa ! bądź zdrowaf... 

Wjci'-^!!. Itti [« krńlk[.^j chKili wnca. 

Przebóg! czejiiuś powrócił? blady, poiuieszanyl ;, 
I'owii'-dz coś widział? ,' ■ 
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DOWMUKT. 

W końcu przybocznej komnaty 
Oni już sa!... już przyszli!.., 

ALDONA. 

o nieba! o zdraay !... 
Słuchaj, wyłam te okien pozłacane kraty, 
250 Pod niemi niedaleko są zamkowe sady... 
Uciekaj ! nad głowami grożą czarne burze... 
Uciekaj... 

DOWMUNT usiłując wyłamać ki-ato. 

Kraty mocno osadzone w murze... 
Wyłamać nie podobna... nie, to próżnym szałem... 
Nie podobna... Ha pękły! pękły! wyłamałem... 
255 Bądź zdrowa! daj mi rękę... dłoń zimna jak z lodu.... 
Bądź zdrowa .. 

Staje na oknie... po chwili wraca do sali... 

Nie... napróźno! pośród drzew ogrodu,. 
Widziałem tłumy zbrojnych Mindowy rycerzy; 
Pod samemi oknami las włóczni się jeży. 
Daremna więc ucieczka — przyszedłem bez miecza 
260 By nie wzbudzić podejrzeń, cóż ten sztylet znaczy? 
Ani mię przeciw wrogów ciosom zabespiecza, 
Ani usłucha dłoni — zdradzi ją w rospaczy! 
Bez ulgi i bez zemsty w zimnym legnę grobie... 
Aldono! tyś pobladła! Aldono co tobie? 

ALDONA. 

i65 Nic, nic... daj mi tę różę, z hełmu twego różę. 
Może zmysły orzeźwi. 

Dowmunt daje różo. 

Tak mi w oczach ciemno!... 

DOWMUNT. 

o rospacz !... ona bladnie. Chodź zemną! chodź zemną!: 
Chodź uciekajmy! Boże gdzież uciec? w tym murze 
Są kryjówki... szalony! tam będą i ludzie, 
»7o Te gmachy już zdradzieckiej nawykłe obłudzie... 
O Aldono ! nieszczęście — usiądź tu Aldono ! 
Oczy moje jak dziecka całe we łzach toną. 




A ja płaka-: nie m''S-... Cha! '^ha! luby! drogit 
SniUi^h mi straszliwr łamie na ustach Tyraiy... 
i Clia '. cha '. clial niech tu pRT.ida! niech pnestapią progi : 
Uto pr'>ę pałacowy!... 

Pi.il rr:..i .i:i»:.ai. 

ii-jinirsi. 
Aldono! Jat slazt 



Bukami b^dę rozdziera! t^ch ludzi... 
Cbodżeie tu!... O te mi! ta twarz, blada. sina!... 



Z rak uiar!wveh wyrw- nJż';... kiedy sii- obudzi 
I Jlnie już nie Wdzie... niet-h mnie nic nic przypomina. 



Kwiat zerwałem — gałązka w j--,! została dtoni. 
Tak mocno trzyma. 



Słvsze! Już ida... fo oni I... 



jniec aktu iiKrii»:i*p 



AKT TUZECL 



ZMIANA PIERWSZA. 

HEJDENRICH, HERMAN. 
HEJDENRICH. 

Oby juz prędzej rzucić Litewskie krainy. 

Hermanie ! oto wracam z królewskiej biesiady, 

Eadość niezwykła wrzała pomiędzy Litwiny, 

Ja jeden byłem smutny! jeden tylko blady. 
5. Dzikie icb uczty. Słuchaj! w granitowej sali, 

Wokoło stół dębowy puharami błyska ; 

W środku komnaty ogień z modrzewiu się pali, 

I w koło wieje dymem, wkoło iskra pryska. 

Sześciu Litwinów w burkach bez ruchu jak głazy,. 
10 Unosili nad stołem smolnych sosn pochodnie, 

Jako żywe świeczniki. Grwar, dzikie wyrazy! 

Na lica miód przywołał występki i zbrodnie. 

Dziwnie się wydawałem ja — mieszkaniec Kzymu 

Wśród tej niesfornej zgrai — mój krzyż brylantowy 
16 Ledwo blaskiem rostrącał czarne kłęby dymu... 

Hermanie! oby prędzej rzucić dwór Mindowy. 

HERMAN. 

O Panie! nie czas teraz rwać z Litwa przymierze, 
Nie są przygotowani do wojny krzyżacy; 
Jeden krok nierozmyślny korzyść nam odbierze, 
» Z długich naszych podstępów, z misjonarskiej pracy. 
Gdyby Mindowe umiał korzystać z tej pory. 
Przycisnąłby i zgnębił krzyżackie klasztory. 




HEJDŁNUICK. 

Prawda: trzeba Iwa glaskat. Lecz nyznam ei Igracie, 

Ze mi V niesmak już idzie po^elf iwo Papieża: 
■ii Mam slawnv miecz kcmtiiia. mam serce rycerza. 

Jednak bawię tu detadl bhwie w miiisiej szacie! 

I nad to. muszę pedle mulełia obyczajem. 

Starać się wziaść przewagę podsiępnemi słowy, 

DawnitJ krzyżak pogardzał tym lięeitm i krajem. 
■«i A teraz jam spowiednik* jam shiga Mindowy ! 

Czy pamiętasz Hermanie Ijraciszta ;Eakomi. 

Który przybył tu z nami. nosit róży znaki, 

Kazywauy od braci syuem Albijonu; 

On zniknnł teraz, żadnej nie mnmy poszlaki... 
■Si Jeśli Mindowc zgwałcił tajemne umowy? 

Jeśli się targnął i mieczem na sługę kościoła? 

^^łuEznie zaken oburzy postępek takowy. 

1 krew brata naszego o krew Litwy woJa. 

HKIIMAS, 

Rycerz o którym mówisz w wi'_-;tieuiti zamknięty. 
10 Xie oburzaj się — hitwin nie wart tycli zabiegów. 

On poganin, zagnany aż do Siemna brzegów. 

Chroniąc się przed Mindow.T. przybrał habit świętj% 

I znów pod tą opieką wi'ócil utajony. 

Szukad wydartej sobie przez Mindowi; żony, 
■15 Ale go nie zbawiły nasze śnięte szaty. 

Wczoraj, kiedym w ogrodzie odmawiał modlitwy, 

Odkryłem jego wieżę i przez okieu kraty 

Miecz mu podałem ostry. 

KEJDESKICH. 

Zbawiasz syna Litwy... 

Nienawidzę Litwinów ! pocóż z taką pracą 
50 Nawracać ich na wiarę? jakież stąd korzyści? 

Chrzest nie zgasi wzajemnij ludów nienawiści. 

Mogliby płacie haracz — a teraz nie płacą. 

W nas zgaśnie diicli rycerstwa, zakonu granice 

Otoczą zewsząd tylko przyjazne krainy ; 
■ ss Pójdzicmyż ścigać błędne po stepach siężyce? 

Ha ! chyba z morzem walczyć ! lub nurtami Dzwiny ! 

Wygaśnie duch rycerski... Idzie Litwy xiąże... 
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Trzeba znów przybrać postać podłości pokory, 
Jak jaszczurka zamorska zmienne mam kolory: 
•«o Lecz jestem posłem, straszna przysięga mnie wiąże. 
Cały zakon w Legata przedstawiam osobie. 

Daje znak, Herman oddala się. Miiidowo wcliodzi. 

Wielki królu Bóg z tobą! 

MINDOWE. 

Pozdrowienie tobie ! 

nEJDENBLCH. 

Panie tyś pomieszany? wzrok zamglony wróży 
Jakieś tajne zamiary, znamię wnetrznej burzy. 
•65 Zapewna niedośó jeszcze ustalony w wierze, 
Nie umiesz zbroić serca przeciw troskom świata ; 
Niepewny Boga który z nieba czuwa, strzeże, 
Niepewny jaka w niebie dla cnoty zapłata. 
Modlitwą prędko ziemskie rosproszysz zgryzoty. 

MINDOWE. 

"70 Modlić się? dzisiaj wziąłem ten różaniec złoty, 
Ostrzem sztyletu święte przebiegałem ziarna; 
Lecz na sztylecie była krew spiekła i czarna, 
Niewiem czyja? i kończyć nie mogłem pacierzy. 

HEJDENRICH. 

Królu! jeśli twe serce żałuje i wierzy, 
•75 Bądź spokojny! nasz kościół nigdy nie zostawi 
Twój wiary bez nagrody, żalu bez pociechy^-' 
Litościwy odpuszcza, kocha, błogosławi. 
Odkryj nam skryte myśli, wyspowiadaj grzechy, 
Nic nie ukrywaj synu, a sługa ołtarzy 
Kozwiąże je na ziemi. 

MINDOWE. 

I któż się odważy 
«o Zajrzeć w głąb tego serca, w tę przepaść rospaczy 
I zbrodni... Kto? ty, trwożny mieszkaniec klasztoru 
Ja sobie nie przebaczę, nikt mi nie przebaczy. 
Najmniejsza z moich zbrodni, a wielka z pozoru, 
Żem się krwią zmazał — 



i^^fl ^^^^1 



I Patrząj tą krwią wypisane 

Wszystkie są moje czyny na tej rdzawej stali... 
Ozy mi przebaczysz? 

HEJDEUETCH. , 

Ufaj ! od Boga mi dane, ^^l 

Mam prawo tycli rozgrzeszać, eo się krwią zmazali. 



Żądasz czarni ejszycli zbrodni? Słuchaj! przez sklepienie 
' Jęczy! jego korona moje czoło kryje... 
Słuchaj I usłyszysz drugie pod ziemią westchnieoiej 
Ale nie, nie usJyszjsz — dot.id on nie żyje... / 
Czy mi przebaczysz ? 



HEJDENKICII. 



Ufaj! wielka moc kościoła i 
Nie będzie próżno błagał Olirzcścijański liąże. 
■ Szez('ra twoja pokuta grzech okupie zdoła, 
Co rozwiążę na ziemi, Góg w niebie rozwiąże. 
Więc odpuszczam ! niech zniknie ta występku skaza. 



Ty chcesz czarniejszych zbrodui? ty chcesz duszę ciemną 
Przejrzeć aż do djia? patrzaj ! pod berłem z żelaza 

ł Lud podły, ciemny, d"zTiti,'-ezotga się podemną. 
Przycisnąłem go eałyni ogi'omem ciemnoty, 
Bojażń już nosi w sercu, cLytrośC.^w miejscu cnoty. 
PsrtiB jak ów ciemny Litwin na ni*ye skinienie 
Ucliyla konie czoło, piersi krzyżem snaezy, 

1 Choć wolałby przy piersiacli ezuć wfżM- pierścienie, 
Niż ten krzyż nienawistny... Któż nii toV'"^'^''"<'^J' ^ 

UEJDENBrcn. \ 

Panic 1 jesteś nad ludem byś mu przewodni oifyl 
A jeśli daną władzę spełniasz nadto srogo. 
Jeśli chcesz posłuszeństwa, jeśli rządzisz \x\sk_ . 

' Hóg ci jirzebaezy — on sam władzy oi użyi^ilcł. 
Ja ci przebaczam... 
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mHUOWE. I g^ariUm uśmićeliFm. 

Dobrze ! już jestem spokojny ! 
Piijclę teraz krzyżackie napadać dzierżawy, 
Dawno czekałem chwili sposobnej do wojny, 
Skarb mój wyci^czał — ja sam stęskniłem do sławy. 
lis Z waszej zaś strony nic mi nadal nie potrzeba, 
Mam już złotif koronę, przebaczenie z nieba, 
Idę kraj wasz napadać, szarpać włoście Żmudzi. 

HEJDENBICH, 

• Panie! ty mnie doświadczasz tak gorżkiemi słowy, 
Lecz krzyżak się mamśmi słowy nie utudzi. 



IM Com tobie wypowiedział, jam dowieść gotowy. 

Patrz przez te ciemny kraty na błonia stolicy, 

Tłumem zebrani w pohi błyszcza wojownicy... 

Hoże się oni łylko zebrali na łowy? 

A tam niebo ogniste przywdziewa kolory, 
iiD Alpże to pożar wkradł się w nadnieraeńskie bory? 
i Goj łatwowierny ranielm? teraz znasz Mindowe? 



Niech cały ciężar zbrodni spada na twą głowę, 
Pomnij na święti| wiarę ! 



Szydzisz ze mnie mnichu ! 
Pójdę się jutro modlić w krzyżackim kościele, 
130 Pić będę wasze wino w święconym kielichu, 
Moje gmachy klasztornym kobiercem zaścielę, 
I zmówię pierwszy pacierz gdy Mistrz Wielki skona. 

HEJDENKICH. 

Ty przez nas jesteś królem. 

MLIDOWE, rmCK tonoĘ. 

Tak! precz ta korona! 
Bzucam ją, to mi ręce splątane rozwiąże... 
i» Teraz jestem Mindowe, Xiąże, wrrig krzyżaków. 

J. Słomcki. Di[Fla. Tom I. 




UH tuźjilan toinie i sląje w ibni i w nrlwcluiii J n 

-bratHejdeiirich — krayżak, wrógnróiSiąże. ', 



Ajam jest— bratH 

Pozbęcl*- się t^j szaty, tych pokorj' znaków... 

Jak mnie tu widzisz w zbroi przysięgam na Boga, 

Że słowa jtosła, meini jiie były sowami. 

MO Widzisz we mnie rycerza! widzisz we mnie wroga! 
Po takiej ezarue.j zdradzie już zdrada nie plami, 
Będp działał podstępnie i walczył otwarcie, 
W twoim zamku podniecę zdrady 1 pożary, 
Za morza pójdę błagać o zemstę — o wsparcie. 

itó Płaszcza tego nie zrzucę, aż na twoje mary 
Rozścielę go całunem — i w wieczór i rano. 
Dodam jedno przekleństwo do moicli pacierzy; 
Jeśli Bóg je usJyszy? Bóg na cię uderzy. 
Nim ti^ pochodnie zgasną! nim zorza nastaną! 

Wjchiiad. 
MINDOWE, aim. 

160 Grozi I ale napróżno, przezornym być musze, 
Kiedy zwiodłem krzyżaka ~ oni światem rządzą, 
Zbłądzili, choć myśleli żt- nigdy nie Wadzą. 
Serce moje. spowiedzią pozyskali skrusze, 

r.utowec wcliodii. 
LUTUWER. 

Panie si>clniłem roskaz... 

Dowmuiit już nie żyje? 

LUTUWEB. 

Dowmuflt nic żyje! 

MINDOWE. 

'*s Starcze ! t^tarcze biada tobie I 

Je.-li sio jaki podstęp w twoich słowach kryje. 
Chcę widzii''ć uinrfwe ciało. 



Panie! on już w groble. 
Dotąd jeszcze, tak dotod słyszę pieśń wesoła. 



AKT^TK Z ECI. SCE ^A PI KK WSZĄ. ó I 

Która tam śpiewa grabarz kopiąc grób głęboki. 
160 I pot zim Dy na moje występuje czoło. 

MINDOWE. 

Gdzież go grzebią.. v 

-'LUTU WEK. 

w wiozioniu pochowano zwłoki. 

MINDOWE. 

Starcze I mój zamek w wielki zamieniasz grobowiec. 

LUTU WEK. 

Smutno mi gdy rycerza zgon niesławny ima. 
Grób jego zapomniany, i żaden wędrowiec 
16) Kamienia nie dorzuci, wzroku nie zatrzvma. 

MINDOWE. ^ 

Dość tego, słuchaj starcze I zerwałem z krzyżakieiipt-,'' 
W strasznym gniewie wrtncćmi odpowiadał słowy. 
Dziś w^ojsko poprowadzisz Nowogródzkim szhikiem. 
Przez głuche lasy... dalej przejdziesz bród Niemnowy, 
170 Na łodziach lub wpław — czasu oszczędzać należy... 
A skoro ranek błyśnie, ty, z pocztem rycerzy 
Zagrzmisz pogańską pieśnią, od waszego śpiewny 
Zadrżą szyby Malborga, wieże się zachwieją. / 

LUTUWEK. 

Jestże ten napad skutkiem gorącego gniewu? 

MINDOWE. 

175 Snułem go przewidzianych wypadków koleją. 
Nigdy głębszą ufnością nie spały zakony, 
Myślą że chrztu szatami jak dzićcie spowity, 
Zapomniałem o zbroi; że w blasku korony. 
Zapomniałem o sławie ; że w lasach ukryty, 

180 Cieszę się barwą królów purpurowej szaty... 
Lecz powiedz Lutuwerze, jestżein tak bogaty. 
Bym zapomniał o wojnie, napadach i chwah-*' 
Pati*z na kraje krzyżackie! o brzejrów hwrHzUny 
ŁaiP''* się Bałtyckiego morza szkhmn^; Mo-, 
1^ płyną miasta z dalekiej krainy, 

\ 4* 




^ 
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Z płóciennemi żaglami — i z podległych daain 
Wypłacają się mnichom, szlą im Prankdw wina, 
Czary z kryształu, zbroje, sukua z cudnych tkanin 
Jedwabiu, lub wielbłądów błędnych Tatarzyna. 
190 A tu lasami łąki zarastają żyzne. 

Jakiż tu kupiec zajrzy? gdzież bogactwa moje? 
Ubogą tylko wziąłem po ojcu spuściznę. 
Niedbam ja o bogactwa ! o złoto nie stoję ! 
Aie w skarbcu jedyna po ojcu pamiątka, 

IM Jedna szata w rozliczne lśniąca malowidła, 
Wagą złota płacona, z jedwabnego watka, 
Xtóry barwy tak zmienne jak motyle skrzydła ; 
Jeden pas złoty, Jedna kryształowa czara, 
I ta się już rozbiła. Patrz ! krzyżaków miasta, 

*w Czy to Malborg, czy morska Elepidawa stara, 
Każde co dzień zamkami pod niebo urasta; 
Lud jak w mrowisku tkfumne napełnia ulic-'', 
Zlotem błyszczą się gmachy, marmurem kaplice, 
Dym z ognisk uwięziony wzlatuje nad dachy, 

tos Dachy łączą się z niebios przejrzystym błękitem : 
A tu — patrz Lutuwerze! jak posępne gmachy! 
Tu każda sala ciemnym połyska granitem, 
Gołe i zimne ściany — jeszcze los szyderca, v 

Jakby mi chciał urągać? często w dniVzimowe, ^ 

iio Ściany zdobi pokiyeiem srebrnego kobierca, 

Wilgoó mrożąc na Ścianach w kwiaty krjształowe. 
Xędza i wszędzie nędza I 

LUTUWEK. 

Panie noc uchodzi. 
Trzeba śpieszyć... 

MINDOWE. 

Tak prawda! zeszła twarz miesiąca. 
Pójdę, może mnie nocy powietrze ochłodzi. 
ai9 Zawsze skarga tysiące wyrazów natracą. 
Sadtom długo wyrzekrf na mój los ubogi, 
Naprawię go, gdy w Zmudzkie uderzćmy rogi. 



SCESA BRIGA. 



leii bci cincii Da lieml. MEJDENKICH w 
HEJDENRICH, podnosuti: Alrlonr. 



Ha! CÓŻ to za dziewica? padła na marmury 

Bez czucia. Jakie cudne rysy bladej twarzy ! 

Widziałem nieraz w kraju Frarków kształtne córy, 

O których śpiewa truwer, błędny rycerz marzy: 

Żadna j^j nie wyrówna... oto juź spłonęła, 

Jak kwiat gdy się rozwija... budzi się — westclinęla... 



O mój luby!... on umarł — śmierć moja snem była. 

UEJDENRICII. 

Dziewico bądi spokojna 1 czuwa sługa Boży. 

AlDONi, osmcając mn si^ do nóg. 

Ktokolwiek jesteś ? broń mnie ! strzeż mnie 1 twoja siła 
' Moie te rygle więzień żelazne otworzy. 
Bożel tam trup — trup jego bez głowy... o Panie, 
Nieszczęsna jest ta która twej pomocy wzywa. 

HEJDENRICH. 

Jesteś ty Chrześcianką ?... 

ALDONA. 

Okropne pytanie ! 
Nie ! nie jestem ! nie jeatem ! jestem nieszczęśliwa 1 




HKJDENBICH. 

I modlitwji nieszczęście osładza, 
LtTi powiedz mi dziewico! ja wszystko uczynii;. 

ALDONA. 

Wszystko? o nie rj-cerzu, próżna twoja władza, 
Nie wskrzesisz go, widziałam krew strumieniem płynie. 

Jakaś postać znikoma lecz do mnie podobna, 
w Uddzida się odemnie, przede mną się smye; 
Jest to ezĘśi; mej postaci — a jednak osobna, 
Przy niej zostały czucia — ona myśli — czuje, 
Ja sama jak głaz jestem... Wołam cień znikomy, 
Oień sifi coraz oddala — coraz dalćj ^ dalej — 
*-> Kosptywa się — już blady — juz ledwo widomy — 

z ospuJH 

Ja bez czucia zostanę i btice si nie pali — 
Ostygło — zapomimm — pamięć słabo kiyśli, 
Mówię — a słowa moje nie sa witkiem myśli, 
Myślę — a myśli moje nio sa witkiem serca... 

HE,TDł:t.RICH 

vi) Jestem świadkiem poczitku znn=Iow obłąkania, 
Mindowc ten poganin, ten iudzi morderca, 
tiodzien jest niebios kary. Lecz moje starania 
1'rzywróeą jej spokojność, czarne zmysłów raarj;^^'^ 
Znikną pi-zcd złotóm słońcem, przed promieniem wiary. 

ALDONA. 

as W'ara? ja miałam niegdyś mojego anioła, 
Byłam kapłanką wiosny, niedawnemi laty. 
Pamiętam — obraz wiosny w gaju, w koiicn sioła, 
J''j czoło uwieńczały świeże róży kwiaty, 
, Wokoło jodły cichym usypiały szumem. 

40 Ileż razy przy blasku srebrnego xiężyea. 
Sama, lub dziewie wiejskich otoczona tłumem, 
Slarzyłam .— modliłam się... 

HEJDENBICH. 

Nieszczęsna dziewica! 
Trzeba ją, jakby dziecko, łudzić wrażeń blaskiem. 




AKT TKZ ECI. SCENA DRUUA. 55 

Ucliodi ze mną dziewico... po nad Niemna piaskiem 
5 Stoi klasztor, tóm świętych obaczyaz królowe, 
Jej obraz jest do wiosny podobny obrazn; 
Będziesz jij kochać, wieniec z róż krasi j/J głowę, 
Tak piękna! tak litosna... a kolumny z głazu 
W każcie święto okryją gałązki jodłowe, 

ALDOSA. 

Pójdę! pójdę za tobą... 

HEJDENRICH. 

W Już się siężyc zniża, 

W cieniach nocy Mindowe ścigać nas nie może. 
Weź płaszcz krzyżacki — kaptur— zawieś znamię krzyża. 

Okrywa ją awoiin plDszcłem. 

Dzisiaj jeszcze w Wojsiełka staniemy klasztorze. 
Wojsiełko syn Mindowy, tygrys w szacie mnicha, 
M Ukorzy się przed świętą Legata osobą... 

NiepJacz piękna dziewico! niepłacz — pan Bóg z tebą! 
O ! prędko w oczach dziewic strumień łez osycha. 



KONIEC AKTU TBZECIEUO. 




AKT CZWARTY. 



SCESA PIERWSZA. 



Bracia mów^it pacierze — oto v nnsie progi 
Nowy gość przyl,_vt. nowy klasztoru niieszkaDit-e. 
Trojnaeie porzuć zbroję, weź babit ubogi. 
Za pasem bursztynowy zawieszaj róźanitc. 
I'r';dko! nie zwlekaj chwili. 



Błagam was na Boga! 

\Vojsif'lko! uiecliciej w grobie zakopywać brata. 
Powróć mi wolność! wolnośe nad życie mi droga. 
O Bogi! więc się za mna wieczna zamknie krata, 
ŻyeJe peJne zwiednieje w samym wieku kwiecie. 
A ten świat ! świat I 

W0J3IEŁK0, 

I I eóżeś zostawił na świecie? 

Ludzi? ja icb widziałem, oni mnie widzieli. 

PokKdJąt ni mieci wisiąćj u mutic. 

Ten miecz krwią był oblany... I bespiecznitj głowę 
Złożysz tu na kamiennej klasztoru pościeli, 
Niż na łonie człowieka... JTarności światowe! 
i Tli mnićj marności, płyną godziny mniej chyże. 



AKT CZWARTY. SCENA PIERWSZA. o7 



I ludzie tu się snują z zasępioną twarzą;^ / 
Ale ludzie ci milczą jak grobowe krzyź^r /^ 
Chcą skarżyć brata? chyba przed grobem oskarżą. 
Zakonnik ciemny twardym miodem zapalony, 
80 Mniej straszny od człowieka w miłosnej godzinie. 
Lecz ty żądałeś władzy ? żądałeś korony ? 
Będziesz ją miał... Postrzydz go! 

Mnichy sadzają Trojnata na ławce kamiennej i przystopują do postrzyżyn. 

TROJNAT. 

Nim chwila przeminie 
Te nożyce mnie wiecznie rozdzielą ze światem. 
Błagam ciebie Wojsiełku! jesteś moim bratem. 

WOJSIEŁKO. 

25 Jestem mnichem... O! bracia zapalcie gromnice, 
Niech wiecznie pochwalone będzie Boskie słowo. 
Trojnacie — podnieś czoło! rozjaśń blade lice, 
Śmiej się — a my pieśń będziem śpiewali grobową. 
Klasztor jest ciemnym grobem — tu wiara okryśli 

30 Wszystkie twoje uczucia, zniknie zawiść czarna. 
Tu zapomnij o myślach... gdy masz jakie myśli, 
Powiąż je razem z krzyżem jak różańca ziarna. 
Wiecznie ograniczony murami ciemnemi, 
Gdy zgaśnie ta pochodnia, ty zgaśniesz na ziemi. 

35 Twoja proźba litości mojej nie obudzi. 

Ja byłem — byłem niegdyś tygrysem dla ludzi, 
I jeszcze raz nim będę... Stańcie tu wokoło... 
Patrzcie litość wzbudzają te włosy trefione, 
Co w tysiącznych pierścieniach spadają na czoło. 

40 Przystąpcie Mnichy! włóżcie mu świętą koronę. 

Mnich ostrzygą Trojnatowi pierścień włosów. 
TROJNAT. 

O Świat! świat! 

WOJSIEŁKO. 

Pierścień włosów spalić w kadzielnicy, 
Jest to dar serca co się poświęca dla Boga. 




T<; irluST. twardą suila pr2>:tinr jraTfticjr. 
PnylMcT, kn^ra l,vła p^gmeb^^m dia wroga. 
; Sfadua f..>d ii<rżveaini. jat la eiriki« winr... 
O ^wiat! >wiai:... 

Dalej bracia koń«vi.- p->striTijTij'... 

KlÓŻ to ! 

HEJLiEyBICH. 

Fapiezti Lr^t i liaie kościoła... 

V-JJMELK>.'. 

Aż do zi^mi pokorne nohylamy czoła... 
Pariifc! uświ^'- t&ii kin^ztor łaskawości wzgl^^tm. 
II Właśnie dzisiaj z*^l<rani w t-^m ustroniu cichem. 
Byliśmy wy.świ*;eaBia zajęci obrzędem. 

HEJl>tNBI'-H. 

','óż to! Trojiial! maszże ty wole zostai- mnichem? 

TKOJKAT. 

Na moje wyliawi-.-nie nit-lio cii; przysyła. 
Ja niemam! nićmam woli — tu mna rządzi siła. 
s ino gwałtem wiedziony do stopni ołtarza. 
Zalewałem się czarni... 

HEJDENBICH. 

I któż się poważa. 
Przed ołtarze niechętne prowadzić oliary? 

WOJ.SIEŁKU. 

To za wolą Mindowy. 

HEJDESEICH. I 

Ja mam wyższą wolę ■, 
Uwolni(: go natychmiast — albo święte kar, '' 
■o Jak gromy spadną na was zebranych w tem kole. 
Klątwa! klątwa na klasztor! już wasze modlitwy 
Posłano, nie ulecą aż do Boga tronu. 
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Wasze pacierze, ściągną nieszczęścia dla Litwy, 
W proch się rozsypią mury waszego zakonu ; 

65 Znamię przekleństwa nosić będziecie na twarzach, 
Nikt zmarłych nie pogrzebie, trumny nie poświęci; 
Kwiaty leśne porosną na waszych ołtarzach, 
Na waszych murach spocznie Anioł niepamięci... 
Ha! zadrżeliście Mnichy? chciałem byście drżeli... 

70 Podnoszę klątwę — moja przytomność jest darem, 
Darem dla was... Ja przez noc odpocznę w tej celi. 
Wy zaś idźcie sie modlić i złotrm puharem 
Pijcie za moje zdrowie... Tyś wolny Trojnacie. 

TROJNAT. 

Więc żegnam cię krzyżaku! żegnam ciebie bracie! 
75 Bracie Wojsiełku będę pamiętał o tobie. 

Odchodzi ~ po chtiili Wojsie1«j i Mnichy oddawszy ukłon Legatowi 

oddalają sio. 

HEJDENRICH. 

lepiój Trojnatowi na świecie, niż w grobie -- 
Dla Mindowy wskrzesiłem, zaciętego wroga. 
Pomści się za mnie... Zdała słyszę Mnichów śpiewy, 
Za Legata modlitwy wznoszą się do Boga, 

80 Wzburzam to morze mnichów i uśmierzam gniewy... 
Odpocznij tu Aldono... Nieme obłąkanie 
Wyryte ma na twarzy, nie w\yrzekła słowa. 

Aldona siada w głębi. 

Noc głęboka, nie prędko zabłyśnie świtanie... 
Jaka w około cichość panuje grobowa. 
85 O Bogu zapomniałem wśród światowej wrzawy. 
Ja! zakonnik — i pocóź mieszam się do świata? 
Dla czegóż przypasałem do boku miecz krwawy? 
Ubiegła dni połowa, mnogie przeszły lata, 
A ja pierwszy raz myślę?... o! jak straszne męki 
Myśleć... 

Słychać dzwon klasztorny. 

90 Klasztornych zdała dzwonów słyszę jęki... 

Kiedyś — może i prędko - dla mnie dzwon uderzy... 

1 cóż czynić? modlić się?... niech si^ modlą ludzie ł 
Zapomniałem modlitwy, nie umiem pacierzy. 



^tk, 



60 MINDOWE . 

A jednak — nieraz, nieraz w udanej obłudzie 
95 Klęczę, całuję zimne podłogi kościoła. 

Krwią skalany, mgłą czasu osłoniony ciemną, 
Jestem wyższy nad ludzi; dla czegóż przede mną 
Aż do ziemi pokorne uchylają czoła? 
Mnie uczcili — uczcili szatana w człowieku... 

Po chwili. 

100 Jestem ostatni z łudził gdy wieki przeminą^ 

Będą mnie pokazywać jako widmo wieku; 

Mnich i zabójca ludzi — Ciemna mar drużyno ! 

Czemuś mnie otoczyła? precz! precz blade duchy! 

Oto chwila myślenia ! oto chwila skruchy ! 
105 Precz szatanie ! nie jestem już twoim w tej chwili. 

Już dno odkryłem w prawdy zatrutym kielichu... 

Po chwili, coraz gwałtowniej. 

Lecz poco ta dziewica? poco ta dziewica? 

Zastanów się nad sobą — zastanów się mnichu! 

Litość w tobie wzbudzają ukraszone lica, 
110 Ludzie jej nie wzbudzili?... Już dusza wywrzała, 

Włos osiwiał — ja grzeszę?... Precz stąd nieszczęśliwa ! 

Ty mnie wiedziesz do zbrodni, tyś mnie obłąkała! 

Szatan w tobie zwodnicze ponęty ukrywa!... 

Precz ! precz ! Ona nie słyszy — dotknąłem się dłoni, 
115 I ogień mię pożera... Aldono! Aldono! 

Weź ten sztylet — zabij mnie... Moje zmysły płoną. 

Zabij mnie! zabij!... Boże w tej cichej ustroni 

Tyle zgryzot... Precz ! idź się błąkać w lasach Litwy I 

O nie! zostań, i.ie mogę rozłączyć się z tobą. 

ALDONA z obłąkaniem. 

120 Słuchaj naucz mnie modlitwy. 

Okryta czarną żałobą, 
Będę się modlić... 

HEJDENRICH. 

Nędzna mów Ave Maria! 
Uciekaj stąd ! nieszczęsna ona mnie zabija ! 
Chodź ze mną, uciekajmy, te sklepienia choru 
125 Spadną na nasze głowy — patrz już drżą filary. 
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Kocham ciebie Aldono! lecz w murach klasztoru 
Nie śmiem tego powtórzyć — patrz/ te krwawe mary 
' Męczenników/rzucają już obrazów płótna, 
I stoją tu ^zede mną. — ożyły obrazy... 

ALDONA. 

30 Eóźa grobowa, smutna, 

Okryła mogił głazy, 

Usypia liście szelestem ; 
A on śpi w grobie! a on śpi w grobie! 

Cha! cha! cha! powiem tobie, 
35 Gzem byłam dawniój — teraz już niewiem czem jestem? 

HEJDENRICH. 

Obłąkana... Mnich jakiś do tej sali zmierza. 

Wchodzi Mindowe w habicie mnicha, z zapuszczonym kapturem. 

Z czem tu przychodzisz nędzny klasztorny żebraku? 

MINDOWE. 

Z rozgrzeszeniem... 

HEJDENRICH. 

Dla kogo? 

MINDOWE. 

Dla ciebie krzyżaku. 

HEJDENRICH. 

Wiesz kto ja jestem? Komtur i Legat Papieża. 

MINDOWE. 

Wićsz kto ja jestem? 

HEJDENRICH. 

40 Może klasztoru posłaniec, 

Co zbiega okolice i prosi jałmużny?... 
Oto masz dar obity. 

Rzuca mu pieniądz. 
MINDOWE. 

Tyś mi jeszcze dłużny 
Jednym pacierzem... patrzaj ! oto mój różaniec... 

Wyjmuje miecz z pod habitu. 

Z takim różańcem będziem odmawiać modlitwy. 







Precz Mnichu ! 

MISDOWE, 



Mnich już odszedł — został siąże Litwy. 

HEJUl^NUICH. dslijn miHU. 

wyjdziesz Xigeie]n! 

... wpada Wojsictko i mnichy i pochodnUmi. 



Boże ! Wielki Bi-że ! 

Mój ojciec?... ojcze! ojcze! skąd ta wściekłość sroga? 
Na kogóż miecz podnosisz w święconym klasztorze? 
Jest to poseł Papieża! jest to poseł Boga! 
p. Mnich nie zachwianej wiary, pobożny i święty. 
Będziesz wyklęty ojcze i klasztor wyklęty. 



Poznaj go synu tego Papiezkiego posła. 

Święty? dobrego nabył do świętości prawa? 

Patrz na jego oblicze — ta postać wyniosła, 
155 Eaz się płaszczy do ziemi, zndw z ziemi powstawa. 

Jak waż w żelaznej łuski pierścienie uwita. 

Eaz jest nędzn3'm grzesznikiem, znów świętą osobą. 

To poczwara spragniona i nigdy nie syta. 

Gdyby mógł lasy zabrać, zabi-ałby je z sobą. 
160 Złotą ukrywa zbroję płaszcz z wełny ubogi,.. 

Poznajcie posła — dobrze poselstwo odprawił I 

Więcej zabijał ludzi, aniżeli zbawił. 

Nie sam ujechał... patrzcie ! to towarzysz drogi. 

Myślicie że to krzyżak pokorny i cichy ? 
JM Odkryjcie jego szaty... Skamienieli mnichy! 

Patrzcie! on z tą dziewicą uchodził do piekła. 

WOJSIEŁKO, slnclitł z nat^icniCTD s)<5w Uindowj i loieml roiiiiiM 
który trzymał w d'oDi, ziarna posypały sir po ziemi. 

Otoczyć wąjścia!... Ojcze — patrz! różaniec złoty 
Pękł w drzącĘJ wściekle dłoni... płonę ze sromoty. 
D^cie miecz!... 

EEJDENBICH. 

Precz stąd ! precz stąd ! mnichćw zgrajo wściekła ! 
170 ['ogardzam waszą zemstą ! zapęd marny, płonny. 
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Oto się ciemnym tłumem napełnia komnata, 

Ja rzucam miecz na ziemię — sam W3'jdę bezbronny, 

I nikt się tknąć nie waży osoby Legata; 

tyle jestem wyższy nad te podłe tłumy. 

175 Wychodzę... wam przekleństwo zosta wuję Boga! 

Mnichy rozstępują się, Hejdenrich wychodzi. 
WOJSIEŁKO. 

Któż widział tyle zbrodni? razem z tyla dumy? 
Wyznaję mnie samego ogarnęła trwoga, 

1 ty milczałeś ojcze... 

MINDOWE. 

Dziwi mnie odwaga. 
Gdzie Trojnat? 

WOJSIEŁKO. 

Przez Legata został uwolniony. 

MINDOWE. 

180 Trojnat wolny ! o nieba on pragnie korony ! 
Zły los moje zabiegi niszczy i przemaga. 
Wyście go uwolnili... Ol mnichy przekl(;;te, 
Miło wam szeptać pacierz po murach zakonu, 
Na łonie bezczynności wiodąc życie święte ; 

185 Lub dzwonić po umarłym, a słysząc jęk dzwonu, 
Eazem z dziedzicem z cudzej radować się śmierci. 
Ze wam znów grosz za pogrzeb wpłynie do karbony. 
Z ziemią ja kiedyś zrównam ten wasz gmach święcony, 
Was samych wplotę w koło, rozsiekam na ćwierci. 

MNICH I. 

190 Tobie służymy panie, służąc naszej wierze, 
Za ciebie codzień mnogie mówimy pacierze. 
Obraliśmy patronkę — na jednym z ołtarzy 
Kędy Solimskiej matki Boskiej malowidło, 
Stawialiśmy sześć wielkich złocistych lichtarzy, 

195 I tyleż świec z żółtego wosku — i kadzidło. 

Lecz jeśli modłów naszych nie miała na względzie. 
Odtąd inna patronka stróżem Litwy będzie ; 
Odtąd ołtarzom panny Maryi z Ankony, 
Powierzamy los Litwy i straż twej korony. 
Lecz ołtarz jej ubogi. 




I Skarba nie Tvmncxę, 

Bogacąc nowĆj dzisiaj [-atronti obrazy: 
Znam j^j łask^ i za nia sowicie odwdzięczę. 
A mając df> Marri Soliiuskii^j nrazT. 
Chcę ż^1)T wszystkie zIoio i drogie kamienie 

■ Przesziy odtąd Da ołtarz ifarri i .^Bfcony... 
Oto niedługo słońca zaWysną promienie 
3loże si«; zdrada wciska w mój gmach oposzezony : 
Wracam do zamku śledzie podstępy Litwina. 
Aldono co krzyżackie nkochałaś zbroje, 

» W nadziei że Malborga okrasisz pokoje. 
'Dziś wrócisz do ciemnego zamku poganina. 



?-,■>; ■" 



SCENA DRUGA. 

Noc. Las sosnowy. 
LUTUWER, leży pod draewem. 

Juź się do Nowogródzkich zamków nie dostanę. 
Kycerze mnie odbiegli — umrę! umrę w lesie! 
Jutro spłonę na stosie, wiatr prochy rozniesie... 
Miecz krzyżacki głęboka zadał w piersi ranę, 
5 I krzyżak co ugodził miecz zostawił w ranie, 
A ja ten miecz poznałem — okropne poznanie ! 
Na nim godło Dowmunta — Ach gdzież jest Mindowe? 
Powiem mu... Oh ! oh ! konam ~ do zawarcia powiek 
Pomóżcie cichym szmerem gałęzie jodłowe... 
Konam w rodzinnych lasach... 

Mindowe wchodzi, za nim Aldona. 
MINOOWE. 

10 Ha ! cóż to za człowiek ? 

Zraniony — krew na wrzosach ! 

LUTUWER, wyciągając ręce. 

O Panie! o Panie! 
Przybliż się... tajemnica... 

MINDOWE. 

To ty Lutuwerze? 

LUTUWER. 

Konam !.^. 

MINDOWE. 

I tajemnicę odkrywa skonanie. 
Jakaż to tajemnica? 

J. Słowacki. Dzieła. Tom I. 5 



ŁUTU WEB, cicŁo. 

Królu! W krzTŻ nie wierzę... 
is Nie mam wiary — i krzyż mię nie może przekonać, 

MIN DO WE. 

Skonaj bez wiary,.. 

LUTCWEE. 

Panie! panie daj mi wiarę! 
Jakąkolwiek... nie mogę tak bez wiary skonać.,. 
Przyj^em chrzest gdyś kazał — dzisiaj Bogi stare 
Wołają mniel wołajii! każ mi wrócić. 



!0 Jodło tyś moim Bogiem... Oto Litwy gromy 
W proch obróciły złote krzyżaków ołtarze. / 

Od twoich zamków, niższH dziś krzyżackie domy I 
O straszny ! straszny byłem, gdy na mnichów głowy 
Ciskałem oszczep... zakon czoła nie podniesie... 

MIN DO WE, odwraca się... 

Co to za stuk?... 

LUTU WEB. 

5 o panie ! to nic — to po lesie 

Litwini tną gałęzie na mój stos grol>owy. 
Czy to mi rosa spadła na czoło! 

MIBDOWE, 

Łza moja.., 

LUTU WEB. 

Od dzisiaj będzie rosą rdzawiec starca zbroja, 
Jak za temi chmurami mgli się blask siężyea, 
o Jeżeli jej od rosy wnuki nie ustrzegą. 
Oh! panie jak mi cięży jedna tajemnica! 
Przeklniesz! nie wypełniłem roskazu... 

HINCOWE. 

Którego?.,. 

LUTU WEB. 
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HlNDOWli:. liuno. 

Którego ? 

LUTDWER. 

On ż,TJe... 

HlKDOWi:. 

Kto taki? 

LriUWEB, corai Elslii^j. 

Nie pomnę .już imienia... muszę przypomin.n'... 
' On mnie zabił— chcę przekląć .. on walczjl z krzyżaki. 
Nie pamiętam imienia — nie mogę przeklinać. 
Oh! oh! oh!... 



Skonał... zimny... Patrzę na twarz bladą, 
I zamiast starca rysów, z uwiędlym wyrazem, 
Widzę rysy dziecięcia; wychowani razem 
I Ja go dzieckiem widziałem... Dziś go na stos kładii. 

Wchodią iolnierse. 

Litwini — nieście za mną Lutuwera zwłoki, 

Do zamku Nowogródka... Tam wznieść stos wysoki... 

Oichodii d»ii(c roatazy, ił nim wj-nosią cislo Laluiteri. 




SCE^A TRZECIA. 

świątynia pogańska w yowogródzkim zamku. 
ROGyEDA, przy ołtarza sj-pie kadzidło. 

Boże Piorunu I rzucam dla ciebie kadzidło ! 
Wonny się bursztyn pali. 
Niechaj twoje mgliste skrzydło, 
BiaTo wiejskie puszcze wali : 
5 Zostaw tara lasy ogniem zapalone gromu. 
Przybywaj ! przybywaj Boże ! 
Wszystkie duchy do xiąźat przybywajcie domu, 
Nim wasze ciemne twarze, jasne rozmgli zorze... 
Już słyszę... Jako szumi wzdfta nawałnica 
10 Kiedy sosny druzgota Boga wichru ramie ; 

Z takim szumem wir duchów, przy blasku xięźyca. 
Płynie, topi sio i łamie. 
Matka królów was wita I 
Oto dla was ofiary 
15 Rzucam w kadzielnic żary. 

To dla bogini wiosny — ten kwiat co roskwita, 

A to dla Boga zimy — ten kwiat co usycha, 

A to dla Boga piekieł — brylant z krzyża mnicha. 

Po chwili. 

Rozwidniają się duchy w mrocznym kadzidł dymie. 
20 Bogi ! syn mój do dawnej znów powrócił wiary, 

Na waszych zgliszczach setne zapali ofiary. 

Mindowe — syn mój — z dumą powtarzam to imię! 

Mindowe! czy słyszycie? powiedzcie mi Bogi 

Czy on będzie szczęśliwy? czy długo los błogi 
^f) Utrzyma go na tronie? czy przekleństwa moje, 



■ \i' ■' 
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Które niegdyś ściągnęła gorzka jego wina. 

Nie zaszkodzą mu w życiu? przeklinając syna, 

Bałam się ich spełnienia i teraz się boję. 

Mówcie ! lecz serce własnym modłom nie dowierza, 

Już mi braknie na wasze zaklęcie wyrazu. 

Mówcie! 

GŁOS z OŁTARZA. 

Mindowe zginie od ręki rycerza, 
Który poległ zabity z Mindowy roskazu. 

ROGNEDA. 

To był głos ludzki!... nie, nie, to są Boskie słowa! 
Bogi czemuż tak nagle znikacie przede mną? 
Daliście mi odpowiedź okropną i ciemną. 
Zniknęli, znów mnie ciemność okryła grobowca. 
To może natężone zmysły mnie uwiodły. 

Oddala się. — Trojnat i Hejdenrich wychodzą z po za filarów 

gdzie byli ukryci. 

TROJNAT. 

Kogneda za Mindową zasyłała modły, 
Nie można na nią liczyć — to matka... 

HEJDENRICH. 

Tr oj nacie! 

Słyszałeś jaką dałem odpowiedź z ołtarza? 
Pierwszy raz legat zasiadł w takim majestacie ; 
Pierwszy raz posłańcowi papieżów się zdarza. 
Dawać wyrok przez usta pogańskiego Boga... 
Lecz Mindowe za nami z klasztoru przybędzie, 
Nie wie że w zamku znajdzie ukrytego wroga ; \ 
Gdy walczy w Wisach, krzyżak stolicę zdobędzie, \ 
I za wszystkie poprzednie zdrady mi zapłaci... 
Panie ! na twe roskazy mam dwudziestu braci, 
A każdy zbrojny mieczem i krzyżem i tarczą. 
Teraz gdy na krzyżaków wyszli wojownicy, 
Te małe siły w naszych zamiarach wystarczą; 
Potem miodem znęcimy zmienny lud stolicy. 




iAm~k z każdej strfrDj, 

ir znanr smaeŁ zam- 
[kow;. 
Zzładi^ 'lii-^d. bj- przcz nich ni* stracie korony. 



Ja sam sl- wtradn^ z ifli- 



Kt-: 



T8"JSAT. 

innr knu;« śmi^ró Mindowy. 



HEJbENBKH. 

L^oz siaż^ gily zasiądziesz w Litewskiej stolicy. 
Czy wspomnisz ze ei krzyżak doptm/igl 

TTtiUSAT, 

Wznios.;- ołtarz... 

HEJPENRl-.-H. 

O ! Nitehaj w proch padną ołtarze ! 

n Ale nie waż sie wdzierae do pruskiej dzielnicy. 
Ni- waż się... 

TRiaSAT. 

Tak, zadosyi- uczynię twej chęci, 
T,'slu(rę waszą w wiecznej zacliowaui pamięci. 
Idźmy I idźmy! Mindowę już w reku traymamy, 
Idiiriiy otoczyć zamek i osadzić bramy. 



KO-SIK'; AKTr CZWAl 



AKT PIATY. 

Sala w pałacu Mindowy. 



SCEXA PIERWSZA. 

MINDOWE, ROGNEDA, siedzi na przodzic sceny. 

MINDOWE. 

Matko! próżna ucieczka, w każdej zamku bramie, 
Widzę, błyszczą zdaleka buntowników zbroje. 
Jak tygrys w klatce, chyba mury te rozłamię? 
Nigdy m się nie bał śmierci — teraz się nie boję, 
5 Lecz rospacz ogarnęła, wściekłość mnie porywa. 

ROGNEDA. 

synu mój ! nie umrze ten kto Bogów wzywa, 

1 kto z ufnością boskim wyroczniom zawierza. 
Słuchaj — nie możesz zginąć jak z ręki rycerza. 
Który poległ zabity za twoim roskazem. 

10 Ufaj i śmiało ludzkim pogardzaj żelazem, 
Chyba umarli wstaną... 

MINDOWE. 

Kto? te mnichów tłumy 
Którzy poszli do piekła... Kto? te Niemcy harde 
Którzy z życiem wrodzonej pozbyli się dumy. 
Dla żywych i umarłych równą czuję wzgardę, 
Umarłych się nie lękam... 




Lecz Dowmunt? 

lllNDqWE. 

> Śpi w grobie. 

Gdyby ci wstawać mogli iitóryeli grób pokrywa, 
Nie śmiałyby się żony ubrane w żałobie, 
Ani dziodzieiSw radość byłaby tak żywa. 
Matko — i ja nie wrócę gdy dziś w grobie zasnę. 

' O ! zamku co przetrwałeś długie wieków burze, 
Ciebie naprzód powita jutro słońce jasne. 
Ja ciebie żegnam... Zamku! na wysokiej górze, 
Byłeś ty gniazdem orła, orzeł ciebie wsławił, 
W tobie zasypiał, w tobie zwykł łupy pożerać, 

• I nieraz cię krwią ofiar niewinną zakrwawił ; 
Ale czyż orzeł w gnieździe powinien umierać? 

KOGNEDA. 

Serce rozdzierasz synu. 

Rozdzierałem serca. 
Bezbożny — zbójca — tyran — obłudnik — morderoa. 
Jedna z tych zbrodni ludzkie wypali sumnienie, 
' Jam wszystkie spełnił— zimno — znużony po zbrodniach 
Głębiej teraz spać będę i w grobowe cienie 
Przejdę, przy jasnych wiosek krzyżackich pochodniach. 
Ach matko ! ciężkie ! ciężkie było inoje życie, ^ ,„^'' \ 
Czułem, ehoó twarz.i boleść wskazywałem rzadko. 
Nikt mnie nie kochał!,.. 

KOUNEUA. 

' Słyszysz tego serca bicie? 

Kochałam cię.,. 

MIN 110 WE, 

A jednak przeklęłaś mnie matko 1 

ROUNKDA. ■ 

Niemasz ty serca synu! on mi przypomina! '. \ "ł 

Przeklciistwo zapomiane ! 
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UINDOWE.' 

Tu czara nalana 
Słodki4m winem, trucizae przymięszam do wina. 

Sjpio incimą. 

' O matko^! tu Aldona idzie obłąkana. 

Wchodzi Aldoos i w obliihsniu sdsje się kogoś piMn-idiić u mH- 

Chodź tu za mna Dowmuncie — w tej sali tak głucho, 
T ty za głośno stąpasz — słyszy moje uclio 
Ciężkość twoich odetchnieii — szelest twojej sznty... 

Pd cbwili. 

Tam na grobie rosną kwiaty, 
> A w grobie?.,, jrjób ten dwoje kocbanków przykryje. 

Chodź za mną — daj mi ręko — jak twe serce bije? 
Bije za nadto głośno, Mindowe usłyszy! 
Czego tak głośno stąpasz? w pałacowej ciszy 
U sklepienie się każde westchnienie rostrąca. 
« I uśmiech taki zimny — i dłoii taka drżąca. 

Idzie do Oli as. 

Czemu tak wcześnie? czemu tak wcześnie? 
Już mię porzucasz drogi mój ! miły ! 
Jeszcze gmach caiy spoczywa we śnie, 
Ledwo wieczorne gwiazdy zalśniły ,- .■ 

M Lecz oko twoje^moich unika, ^-^ ""' 

I łzami smutifa błyszczy żren^ica. 
Czy cię tak smuci ten głos słowika? 
Czy cię tak smuci ten blask siężyca? 

MINDOWE. 

Kieszczęśliwa — więc dam jej zatrute napoje... 
" 1 któżby z iudzi sądził żeby serce moje 
Miało tvle litości?" 



Dowmunt ci przysyła 
'en napńj — wypij — zaśniesz... 




ALDONA. I nśmińJisn]. 

To Dowinunt? 

HINDOWK. 

Wypiła... 

ALDONA. 

Noc była ciemna i chłodna, 
Czułam jak się myśl moja rozdzielała zemną 
■ I mowa z wątkiem myśli stała się niezgodna. 
Straszna to była ctiwila, jeszcze w noc tak ciemna. 
Lecz dawniej — kiedyś — w tej sam^j dobie. 
Była straszniejsza ciiwila w tej sali... 
Aldono! tyś pobladła — Aldono co tobie? 
j Nic mi mńj luby — czy słyszysz dźwięk stali? 
Chroń się; o Boże! wyłam okien kraty... 

Sinieje Ei^ s oblekaniem. 

Tam na grobie rosną kwiaty, 
A w grobie,.. 

Aldono ! tyś pobladła — Aldono co tobie ? 
I Nic mi mój luby... bywaj zdrów na wieki! 

MIN no WE. 
Nieoh prędko sen śmiertelny zamknie jej powieki... 

ROONKDA. 

Słyszę jakieś stąpania — synu! synu drogi! 
Patrz oto klucz od świątyń — przez te drzwi komnaty 
Uchodź — tam będą bronić wielkie Litwy Bogi , 
) Tam w ołtarzu odemkniesz potajemne kraty, 
Jest wyjście do ogrodu, kędy lampa świeci... 
Zapomnij przekleństw. 



Matko! tam! tam moje dzieci!..., 

|W;ctiadii innemi diiwiemi). 
KOGMKnA, MiDS. 

Poszedł — ostatnich jeszcze kroków szelest słyszę! 
I te już nikną... poszedł — wszędy grobu cisze... 
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85 Gdzież jestem? czy młodości wróciła godzina! 
Wszyscy są ta koło mnie — Xiążcea rodzina 
Otoczyła mnie wkoło. Nie są to obrazy, 
Które z płótna sie patrzą nieruchomym wzrokiem ; 
WidzĘ ich — na obliczu czas nie wyrył skazy, 

90 Nie zakryli się żadnym, posępnym, obłokiem. 
Jak wczoraj pożegnani. 

Biiwi do 0tMzaJV.«l' j^ flocliów 

Kyngolcie! mój meżul 
Siądź tu prey mnie,.. Patrz jak ta dziecina na ionii? 
Uśmiecha się i w twoim podoba orężu, 
'. Nierusz miecza Mindowa okaleezj'sz dłonie ! 
fls Masz kwiatek, baw się z kwiatem, dziecię 1 duszo moja ! 
Ty się uśmiechasz mężu — Kyngolcie kochany! 

Słychać si«ck broni. 

Broń jęknęła — Kyngolcie czy to twoja zbroja 
Zajęczała tak smutnie? czy miecz spadł ze ściany? 
Ty znikasz — pójdę z tobą — nigdy się nie chwiałam, 
100 Czy przyjmiesz mnie do grobu? czy przyjmiesz?,.. 

Piiei tilha ch-il milcij iMiyślon. - Trojnal le sztjlelom w rctn, biiuiy. 



UINUOWE. 

Kto matko ? kto matko ! 

ROONEUA. E słdiiwieni^in. 

Mindowe? 
Pocoś tu przybył! poco szukasz tu schronienia? 
Uciekaj ! miecz ukryty spadnie na twą głowę. 

MIHDOWE. 

Nikogo tu nie widzę oprócz mego cienia, 
Który po raz ostatni pada na te ściany. 
Matko widaii nieszczęściem umysł masz zbłąkany? 




Próżna ucieczka, losy niechaj się uiszcza, 

Byłem w świątyni , zewsząd zdradne miecze błyszczą, 

Ozy był tu kto? 



Gdzie Trojnat? Trojnat tu przechodził? 
Zdaje się że widziałam sztylet — we krwi brodził. 



Gdzie Trojnat? Matko moja! gdzie Trojnat — on zginie. 
Chciałbym ukaraii sprawcę niegodnego czynu. 
Matko powiedz! ach powiedz! nim chwila przeminie 
Będzie zapóżno... 



Ja go nie widziałam synu ! 
■ Nie lękaj się — nie zginiesz od Trojnata dłoni , 
Siła wyroczni cieljie od zgonu zasłoni; 
Cliyba umarli wstam;, chyba Dowmuut wstanie. 



O Matko! oby prędzej zabłysło świtanie! 
Zaledwo sio od wschodu rozwidnia noc ciemna. 

iiv Srebrne mgły się podnosz;;... Zda mi się że słyszę, 
Jak smutno szumiij wody błękitnego Niemna, 
Jak posępnie Litewskim borem wiatr kołysze. 
Matko czujesz — przez okna tcy gotyckiej sali 
ifwitnących jodeł płynie balsamiczne tchnienie... 

t2s O Litwo moja ! syn twój na ciebie sio żali , 

Zdradzasz go... Kieeli już słońca zabłysną promienie. 
Nic wytrzymam , tak srodze duszę moją nęka 
Ta nad głową z sztyletem zawieszona ręka. 



Zapłaciłbym krwią moja tak podłe wyznanie, 
I Boisz się umrzeć — zgonu boisz się tyranie? 
Płacz i głoś żal za życiem niewieściemi słowy, 
Nakarmię dziką zemstę bojainią Mindowy, 
Vjrzc płacz rzewny dziecka. 
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MINDOWE. 

To krzyżak ! strach marny. 
Dzieci tylko przeraża zbroja i krzyż czarny, 
Bi'oń sie... 

Biją się i po długiej walce zastanawiają się oba. 

135 A więc innego użyjmy sposobu. 

Oba odrzućmy zbroje — ten kto mnie zabije, 
Musi wprzód wejść do grobu , potem powstać z grobu. 

DOWMUNT. 

Pomnisz Dowmunta? 

MINDOWE. 

Skonał. * 

DOWMUNT, podnosi przyłbicę. . 

Już zmartwychwstał'! żyje. 
Patrz kto ja jestem ! I 

MINDOWE. 

Matko ! matko ! maż Aldony. 



DOWMUNT. 

140 o Boże mąż Aldony ! tak jesjr mąż Aldony ! 

Broń się nieszczęsny ! cała wściekłość mi wróciła. 
Odemszczę w krwi tyrana, nieszczęścia mej żony. 

MIMDOWE. 

Więc i śmierć jej odemścij. 

DOWMUNT. 

Jakto? ona żyła! 
I choćby serce uschło, ją mój wzrok ożywi, 
145 Będziemy jeszcze razem , będziemy szczęśliwi , 
Jak dziecka strzedz jej będę i osłodzę płacze... 
Powiedz że ona żyje ! wszystko ci przebaczę , 
Nawet tę wieść ostatnią okropną i ciemną. 

MINDOWE. 

Óna piła truciznę, zginie razem ze mną. 

DOWMUNT, przebija go. 



) 



150 Ty prędzej zginiesz!!... Boże! Aldona! Aldona I 

Wybiega. 



/ 



h 



•jtf ; 




Krew mi płynie strumieniem z rozdartego łona. 

Matko moja! chodź, zamknij! zamknij! oczy syna... 

Jak się ciężką wydaje ta żelazna zbroja, 

Ten miecz okropny mrozem krew mi w żyłach ścina. 
» Ozyżeś mię opuściła ? matko ! matko moja ! 

Przekleń&two wam ! o mnichu ! mnichu precz mi z krzy- 
[żem. 

Na tron nieście... a w mnichy Trojnata postrzyfem. 

A ty poco nade mną szepczesz te pacierze? 

Boże mój- Boże — ciągle odzywa się we mnie^. ,-.'- 
[I Precz mnichu! sen przerywasz— niech boleść uśmierzę. 

Niech zasnę! ohl niech zasnę! daremnie! daremnie! 

Wstrasznych bolach owszystkimw świecie zapominam, 

Świat i siebie przeklinam— i dzieci przeklinani... 

Wszystkich przeklnę— O! matko gdzie są moje dzieci? 

Trojimt wyclioilii z diticci pokojn it Biljlctem, bl*dj. 
THOJNAT. 

j Ki'i ! tu niema nikogo — lampa tylko świeci. , 

Gdzież ta korona? gdzież jest? zabić bez nagrody,, 
Gdzież jest moja korona? gdzie purpura Xięola. 
.Jak mi ciężko— okropnii'... 



Słyszę ranne ciilody, 
Spńjrzę na ziemię— róża jest jalt twans dziecięcia, 

> Spojrzę na niebo— sieżyc jest jak twarz dziecięcia, 
Wszystko mi przypomina. Eaz pierwszy krew liyę, 
Pott^m przywyknę — teraz pot się sączy z czoła. 
Noc straszna ! włos od zgryzot przez noc mi zbieleje.. 
Jakiś szmer słychać— może to mnie dziecię woła? 

i Czy wrócę ich dokonać? Nie— tak mi się zdało... 
Ciemno lampa płonęła, jedno z dzieci spało, 
Po płaczu utulone jak na łonie matki, 
I przez sen niespokojne marzyło wyrazy ; 
Drugi już się przebudził — i wołał o kwiatki, 

I I niewyraźne dawał piastunce roskazy; 
Potem nagle zapłakał, gdy żadnej nie było, 
I jakby mu się jeszcze cos strasznego śniło, 
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Jeszcze zapłakał — jęknął — znów eicho w konin 
I jeszcze— jeszeze jęknął. 



Trojnaeiel Trojnacii-! 

»S5 Skończ I skończ ! przekleństwo o toliic ! o bolt-śi- stiaszliwa 

Mocniejsza teraz kiedy życie dogorywa. 

Gryzłbym z jękiem te twarde kolumny marmury,.. 

Przeklinam ciebie — matko ty przeklnij mordi-rct; ! 

Twych przekleństw ja doznałem... Itoiości toilury 
190 1 gdyby prędzio skończyć ! przebij ini to serce. 

Lecz nie tym mieczem którym zabijałeś dKieoi. 

Precz! precz! czuję, duch z jękiem ostatnim nieci. 
Oh! oh! oh! 



. DowmODl wparU prędko, prowadmc ił aoliii nbtąliiną Aliiom:. 
DOWJIDKT. 

Ach przemów! przemów do mnie! o droga .Aldono! 

ALDONA .lipie wu I oh^hiDiem 

Oto złota osnowa 
Winie mi aic wrzeoiono, 
A jft śpiewam dziecinie : 
Jeśli się nić uwinie, 
Uwieńczona korona, . 
Będziesz kiedyś królową; 

Jeśli się pi-zerwie — pieśń ci zaśpiewam ;rroli()w;i. 
Pamiętam tak rai niegdyś piastunka śiiiewała. 
Czy się ta nić uprzędla? czyli się urwała? 
Niewiem — jui nie pamiętamito tak dawno było. 

IioWMUNT, z roTiai'i;|. 

Czy ty mnie znasz Aldono? 

ALDOHA, iLmoo. 

Tak.,, myśmy się znali. 
We śnie... Tjle mi twarzy na świecie się śniło. 
Któż sny pamięta... 




Lampa tak oiemoo się pali , 
Dla tego nie poznała... 

Blene lampę i i nią pn^stępuje Ha Aldony. 

Patrz! twój Dowmunt żyje 
Stoi przed tobą... PatrznJ! choe nieszczęście zmienia, 
1 Nie zmieni rysów twai^zy — zginął stróż więzienia, 
Ja odzyskałem wolność... 



Ach jak mi wesoło! 
Idę do ślul)H, wianek zawieszę iia czoło... 
Jeden kwiat polnej róży 
I dużo rozmarynu, 
Nieohaj mi szczęście wróży ; 
Dwie gałifzki jaśminu, 
I jeden liśó paproci... 
Patrząj! oto poranek biado niebo złoci. 

I tak mi słabo — ■ tak mi w oczach ciemno 



O luba! droga moja — ■ chodź ze mną! chodź ze mną! 
' Niepłacz-^czas wszystko zgładzi — zmysły ci powrócą , 
Strzedz cię będę jak kwiatu, oioczę kwiatami. 
Żadne ponure myśli szczęścia nie zakłócą , 
Łzy moje; cicho będą płynąć z twemi łzami... 



ALDONA, 


wpalrując się w Doitniunl. 


.. z uSmi 


echem... 


Dowmunt !... 


DOWMUST. 






Ty 


mnie poznałaś?... 

ALMNi, .gl,d»j,c Si 






To kwiaty na 


Jak tu 
podłodze... 


ciemno w gmachu 


Chodź ! chodź 1 


Erew skalała 
oto ich twarze pobladły 


głazy. 

z przestrachu. 
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ALDONA, śmiejąc si* i abłąlanieiii. 

Cha ! cha ! ten śmiech mi łamie na ustach wyrazy. 
I ból... Niech go uczoję głębiej. — Oh! rozdziera, 
Eozdzićra mi wnętrzności... Wyrwij ml go z łona... 
Już widmo ciemne myśli bladnie — obumiera... 
I wszystto przeszło... Boże oh! oh! oh! 

Umićra. 
D<^WUUHT, psdijąc pT2f niej na koliiiii 

I - Aldona!.,. 

Wcboasi Knjiii. 
KBZTŻAK. do Trojuts. 

Kapłan Litewsti panem Litwy ci^ ogłasza , 
A lud radosnym krzykiem jego wybór święci. 

TROJNAT. 

Nie gadaj do mnie... wsaystlso wygasło w pamięci.., 
Lecz głos dumy, sumnienia boleści rosprasza, 
i Może o t4m zapomnę gdy włożę koronę... 
Dowmuncie ! "chodż z tej sali... 

DOWMUST. 

Patrzaj na Aldonę, 
Jaka blada , jak zimna — to Aldona ! 



Blada ? 
Ach właśnie taka bladość była dzieci twarzy , 
Tak były ciche, zimne... Okropna to zdrada... 
w Zabijać dzieci ! dzieci ! Ale mi się marzy 
Że jeden jeszcze westchnął... pójdę tam — zobaczę — 
Nie, nie, to było tylko konających drganie. 
Tyle razy słyszałem z ich kolóbek płacze. 
Nie dziw że mi sio marzą. 

KRZY2AE. 

Lud cię woła Panie, 

TB OJ N AT. 

Tak prawda — lud mnie wota i na króla święci , 
JHatko! matko Mindowy! spełnione twe chęci.' 

1. Słowscki. DiLełB. Tora. I. S 




Cóż to? nie słyszysz matko?... Kie nie odpowiada... 
Eognedo ! twego syna ziemia dziś pokryje. 
Eogncdo? cóż to milczysz? 

Zbliża u; do nierDchomie Biediącśj Rtgnedj. 

Przebóg! jaka blada, 
Nierachoma — skości^a — zimna. 

Biena j, iii ręką. 

1 Już nie żyje. 



u HISTORYCZNEGO MIKDOWE. 



Objaśnienia autora. 

Ktokolwiek zechce przeczytać do końca dwa touiy 
niai''js£foh poezji, przekona się jak mało czytelnika sob^ 
i^Tfs^^Di uczuoiami zatrudniam; usilnie kryłem się za 
osobj' działające w powieściach, jeszcze mniej widać autora 
« w dzi-laeh seenieznreh. Odczytując świeżo drama Mindowe 
wpadam na myśl, że pierwszym z zanniów krytyka może 
być niedostateczność układu, drugim bezbożność, a oprócz 
tych zarzutów lluŻ l)Jedów wiersza nie wyśledzi oko wglą- 
dającego przez mikroskop gramat)'ka. Niech mi wlęo wolno 

10 będzie, uprzedzając krytyki, wyznać, ie sam czuję najlepiej 
wszystkie niedostateczności dramatu Miudone, a części przy- 
najmniej błędów starałem się w Marji Stuart uniknąć. 
Msiuże jeszcze z szczerszą otwartością postąpić ? mamże 
wyznać że.Mindowe jest najmłodszym z płodów w dwóoli 

15 tomach zawartych, napisany przed trzema laty, wtenczas 
kiedy autor miał lat... Ale nie, zamilczę o wieku autora, 
bo lo byłaby nadto słaba i bezużyteczna obrona i możeby 
słus/nin jakie z pism perjodyranych palsklcli, naśladując 
EDINBURdH REVIEW — (tylko samo bardziej błahe i nad 

JO bardziej błahym pastwiąc się autorem) powiedziało: iż 
kiedy nie na tytule dzieła, to przynajmniej w przypisacJi 
o prz}'wl1eje małoletnich opominam się. I tak: Mindowe 
powinien był wiecznie w lecę dziecinnej pozostać, wiecznie 
by w niej pozostał gdyby nie dziecinne moje przywiązanie 

s5 do kilka scen piórwszego aktu i do całego aktu trzeciego ' 
Ależ i w akcie trzecim, na który niejako uwagę czytelnika 
zwrócić usiłuję, pozostało mi lu uczynić, przykre może dla 




TCielii innych, ale dla mnie mało naine nyznanie. Jeden 
z Literatów którv dawniej preebiegal sceny Mindowy, uciy- 

M nił mi zar7iił, ze scena gdzie Mindowe porówDywa Litwę 
z kraj' Ul Erzizakow a bogactwa swoje z bogactwem za- 
konu jest na-.ladowanicm mowy Litawora w ślicoej Gra- 
z\nie Mtekiewicza Pisząc !c scenę miałem tylko przed 
oczyma kilka miejsi, z kronik, kilka miejsc z hiatoryi Ka- 

u ramzina, ^izie nieraz z upodobaniem czytałem o dawnem 
ubóstwie krolow i hniaziów. Sieraz Xiąże Twera alboNo^A/*" 
wgotodu testamentem rozpisując swoje skarby, jednemu 
z synów kubek drugiemu szatę jedwabną, trzeciemu łań- 
cuch daje w spufactzme. Takie łiomeryczne ubóstwo królów 

to ćwLzesnycb, podało mi myśl wzmiankowanej s^eny, i ahy j% 
Dczynic znpełnie orjtcinalną dosyć było kilka ostatnich 
wierszj o zamku jr?emazae, dosyć było wyrzucie wićrsz; 

^ le dham ju o bogaciiia, o złoto ule stoJĘ. 



i A tu putrz LnUiwerie juk posępne gmachy. 

Wolałem przecież scenę nietknim pozostawić i wy- 
inać że bez upokorzenia dłui^ myśli wz£rle dem największego 

Dzisiejsi jioeci muszą równif-ż jak dawniejsi w my- 
j śluch spotykać sic. a nawet m-ściej, bo malują wiernie 
natiiri^ i serce człowieka; ta różnica tylko zachodzi, ie da- 
wnirjsi naśladować chcieli i starali się, gdy drudzy przy- 
padkowie naśladują ile razy tego uniknąć nie mogą. I gdy- 
byśmy każde dzieło gieiljuszu rozbierać chcieli, czyż tru- 
s dnem byłoby powiedzieć że Waletirod sam jest szpiegiem 
Coopera, że opisanie charakteru Walenroda jest opisaniem 
charnkleru Lary hib Korsarza, z tą różnica że korsarz w na- 
pojach gorących ulgi nie szukał: że nareszcie, przystępująo 
do drobniejszych szczegółów, krzyk Aldony umierającej 
1 w Walenroilzie, jest krzykie^n ostatnim i przeraźliwym 
Pariziny, a j'^dnak pewny jestem że Autor ibliż.enia obra- 
zów nigdy nie dostrzegł i takie przj'stosowania, również 
jak błędy przez drukarzów popełniane, prędzej w oko czy- 
telnika niż w oko autora wjiadać mogą. 




OB JASWlĘyiA AUTO HA- 00 

«3 Ale z drugiej strony ileż ^ tegoc^esnych poetacli 

nowyoh myśli? jaka inoc zadziwiająca wynsleiieuia ? słu- 
sznie Cousin w historyj fllozofii oGieinnastego wieku powie- 
dział: że wiek dziewiętnasty będzie bogatym w trielkieb 
poetów, albowiem Bóg obwą dłonią rozlał na ludzi nowe - 

70 ;easoby iinaginaeyi ; itle DiesłHSZoie trnże pilarz dodał: że 
Bóg Dczyoił to jakoby dla nynagroilzenia Indzi za oscliłośe 
politycznych wypadków wieku : sądziłbym ie wiek ten bę- 
dzie w wypadkach swoich poetycznym i że skarby imagi- 
nacyi wyUne zostały na świat celem usposobieala ludzi do 

15 wielkich czynów i przedeiewzięe, celem giloieJBzego po- 
(ichaięcia dążności ludów. 

Przekonany jestem nakoniec, że wszelką bezbożność 
w Błonach Mindowy odkrytą, uprzedzony chyba i płocho 
sądzący czytelnik na karb autora policzy. Trzebaż było aby 

80 Mindowe w każdem słowie lękając się obrazii; czytelnika, 
obrażenia krzyżaków lękał się? Wyrzeczenie sie wiary, zer- 
wanie z krzyżakami, bulla papiezka w której Inoeeoty IV. 
daruje królowi wszystkie kraje jakie kiedykolwiek Mindowe 
mieczem pozyska na Danielu Xiążęi.-iu z Halicza, są to 

85 fakta z historyi wyjpte. Te rysy były głównym zawiązkiem 
utworu, musiały więc pozostać, i śmiem dodać że sceny te, 
jako żywcem z historyi wydarte, są jedyną zapewna zaletą 
źle ułożonego obrazu. 



MNICH. 



POWIEŚĆ WSCHODNIA. 




Wen z braciszków zakonu w klasztorze na ^orze SinaL 

T Arabii, tnidniący się zmczajeoi średnich wieków prze- 

łisywftnietn dzief starożytnych pisarzy, na ostatniej karcie 

przepisanej xicgi dodaje następujące słowa: 

W samotnej celi, w Sinaju klasztorze, 
czekam jiosępny aż ■wiek mój przeminie. 
Modlę się patrząc na czerwone morze, 
Mbo na skwarne Arabów pustynie. 
Oto jest owoc pracy zakonnika, 
i)to na białym xięgi pargaminie, 
2o się na klamry srebrzyste zamyka , 
^ą dzieje Kzymian , są dumania Greków , 
Wskrzeszone myśli które się zatarły , 
Ifskrzeszona pamięć dawnych wielkich wieków, 
Oóre bez pisma jak ludzie pomarły. 
Woja to praca nadal je zachowa , 
^od mojem piórem wzrastały wyrazy, 
ióżnie barwiłem początkowe słowa, 
'ło ścianach błyszczą święcone obrazy, 
furpurę, złoto, i drogie błękity, 
i-ączyłem cudną malowidła sztuka, 
(ięga ta będzie dla wieków nauką , 
fięgę tę pisał mnich w celi ukryty. 

Oto została karta nieskalana , 
napiszę na niej zdarzenie klasztorne, 
Było to w Boku... Narodzenia Pana... 
W dniu gdyśmy zbójców odparli napad.T ; 
5dy już ucichły modlitwy wieczorne , 
Stałem przy łożu śmiertelnem z gromnicą, 
Brat jeden konał , posępny i blady , 
Tak pod spowiedzi mówił tajemnicą... 




90 SPOWIEDŹ <isi;ha. 

SPOWIEDŹ MNICHA. 

I. 

W zakonnej celi ! pod habitem mnicha, 
Konam samotny... Włóż kamieii pod głowę, 
•o Niech na nim zasnę,.. Noc ciemna i cicha. 
Myśl moja wyschła jak żrćdło stepowe. 
Ja sam jak palma usycham i więdnę. 

Niegdyś na czele pokolenia ludu, 
Ścigałem w piaskach z płócien miasta błędne. 

M Niegdyś szczęśliwy wśród nędzy i trudu, 
Pogardy okiem patrzałem na nędzę. 
A gdy mnie rospacz przyciśnie gwałtowna, 
Nie zwykłem jęków tłumić pod namiotem , 
Sam cierpiąc, drugim cierpienia oszczędzę, 

« I cisnę sztylet, stal jego hartowna. 
Tak można było pisać na nim ztófein'. 
Jako ty piórem piszesz w swojej xiodze. 

ir. 

Marzyła dusza. Ileż razy w spieki, 

Ścigałem w stepach znikome obrazy; 
45 Często myślałem że już niedaleki. 

Odpocznę w cieniu kwiecistej oazy. 

Płoche to było i marne złudzenie. 

Ale raz z wiatru zachodnim powiewem. 

Doszło mię dzikie; melodyjne pienie, 
so Wypuszczam konia i gonię za śpiewem. 

Śpiew ten bi zmiął w niebie, na ziemi, dokoła, 

Coraz doganiam wyraźniejsze tony ; 

Wkrótce ujrzałem złoty krzyż kościoła. 

Tym smutnym śpiewem brzmiały wasze dzwony. 

S5 Wchodzę , stanąłem przy ciemnym filarze , 
Już nie pamiętam wrażenia tej chwili. 
W oczach się lśniły złociste ołtarze , 
Wyście śpiewali i światła paliii. 




Sftiana jak niebo gwiazclami okryta ; 
■■o Eażda kolumna jak palma stepowa, 

A na jej czole złoty liść roskwita , 

A pod jej stopą skała marmurowa. 

Promień z barwionych bijąc szyb kościoła, 
- Niósł z sobą obraz na szkle malowany, 
5 A pot«in w dymie kadzideł zbłąkany. 

W mglistych błękitach utworzył anioła; 

Nie znałem wówczas sztuki malowidła. 

Widziałem tylko że anioł nademną , 
. Koataczał złotem malowane skrzydła , 
o Spływa) i patrzał w duszę moją oieinnij... 

W ten czas rzuciłtm ojców moich wiarę... 



III. 

Ty mówisz mnichu ie to dzieło cnoty ? 
Aie Bóg ciężka zesłał na mnie kar^, 
Dni moje gorzkie zatruły zgryzoty , 
' Wszyscy odbiegli , bracia się zaparli , 
Sam ojciec przeklął... „Idź wyrodne dziecię! 
Idź w świat i zostań sam jeden na świecie!" 
Przekljjł — i wszyscy przedemną pomarli. 



IV. 

J^ pięknośó wiecznie tkwi w sercu wyryta! 
» Piękność dziewicj/jest jak piękność kwiatu , 
Cudnie się błyszczy, lecz prędko przekwita. 
Ale gdy róża strojna w liść szkarłatu , 
Utonie kiedy do mogiły piasku , 
Jeśli ją tuman nakryje stepowy, 
Hoża w nim uschnie , lecz nie straci blasku ; 
Wiecznie zachowa swój liśó rubinowy. 
Jak gdyby wczoraj rosła wśród oazy,- -' 

■Jak gdyby wczoraj zerwana na błoni , 
Tak postać Żary kwitnącą , od skazy 
ilogiła myśli gasnących ochroni... 




3F0 WIEDŹ MN (CHA. 



Pamiętam dotąd jej dziecinne słowa. 
Patrząc na śnieżne gdr Iranu azczyty, 



i£az mnie pytaia „'lam , pod gwiazd błęKity, a 

Co to za lampa błyszczy kryształowa? /J 

M Patrz jakim blaskiem gór wierlzchołek spłonął; /'' 
Zapewna siężyc w ich łono utonął, / ; 

I w alabastrach błyszczy się ukryty..." 

Nie przeszła chwila, już byłem na górze 
Wśród śniegów lodu ; i w tak prędkim biegu 
100 Wróciłem nazad, że doliny róże 

Kwitły utknięte w wazonie ze śniegu. 



Ja miałem Ijrata... Całe pokolenie 
Było mi niegdyś jak wierna rodzina , 
Dzieliło razem i głód i pi-agnienie ; 
1 A teraz każdy z braci mię przeklina, 
I clice mi szkodzić jawnie lub obłudnie. 

Kaz zapędzony 'na towacb daleko , 
Wracałem w skwai-ne pustyni południe. 
Koń mój z pod kopyt miotał piasek wrący, 
I Chwiał się znużony pragnieniem i spieką, 
W rozwarte nozdrza chwytał wiatr gorący. 

Wtem jedzie Arab przez pustyni błonia. 
Ezektem do niego: ..Słuchaj bracie młody! 
Musisz mieć wodę, daj mi kroplę wody. 
■' Widzę że pełne twe juki podróżne , 
Wody I nie dla mnie, lecz dla mego konia". 

A on mi na to: „Czary moje próżne. 
Ostatnia pełna, ciskam ją o głazy; 
Umieraj zdrajco! Giaur niech nie żyje. 
1 Gdybym gdzie wiedział pobliskie oazy, 
Z których ty pijesz, albo koń twój pije, 
Zatrułbym wody... Bogdaj nie ochłódło 
Niebo skąd chłodu twa dusza wygląda". 



Krzyknąłem wściekły : „W żywocie wielbłąda 
Dla mego konia znajdę wody źródło!" 

I oba zbrojni zwarliśmy się razem, 
Jako dwa wichry wśród piasków tumanu. 
Upad? pizeciwnik przebity żelazem... 
Koń mój pil wodę!!!... Turban wroga zlata, 
Patrzę się , przebóg ! ta twarz z pod turbanu 
Dobrze mi znana... Już nie mi^em brata... 

VI. 

Lecz koń mi został , i biegł przez pustynie , 
Koń który myśli Araba przenika. 
Jak struś na stepach gdy skrzydła rozwinie , 
Ledwie się ziemi stopami dotyka ; 
1 grzywa konia z wiatrami igrała. 

Lecz przebóg! koń mój chwieje się, upada. 
Patrzę! a w piersiach tkwi zbójecka strzała... 
Ojcze mój ! Ojcze ! okropna to zdrada ! 
• Tę strzałę w twoim widziałem kołczanie! 

Bumaka mego przeszło śmierci drganie, 
Parsknął i głowa na piasku zaległa. 
Wtenczas spojrzałem na pustyni błonia , 
Piórwszy raz mi się zdała tak rozległa,,. 
' Stepy bez końca... Już nie miałem konia. 

VII. 

Patrz ! czy to śmierci posłaniec ponury. 
Wleciał do smutnój celi zakonnika? 
Motyl nie strojny w złoto ni w lazury , 
Ledwo z jedwabnej dziś zmartwychwstał truny, 
I znów tak blisko pogrzebu świecznika. 
Skrzydła czernieją jak zmarłych całuny, 
I ma na skrzydłach pisany gniew Boży 
Co mu tak cięży że je w ogniu pali... 




s** SPO WIKbŻ MXU- HA. 

Tak diiti Arab gdy sie los rozsroży. 

1S5 W dzień jest spokojiiv i zaUumi jęki: 
Lecz gdy noc ciemne jirzywdzif.je zasłony. 
Lśni przed nim jasność samobojczi-j stali , 
Patrzy posępny na niebios sklepii-iiiu . 
Twarz ma pobladłą i wzrok zapalonr. . 

160 I widać drżenie wstrzymywanej ręki\ \ i 

Silne jak drżenie głodu lub pragnienia. ^ 



Piękny nasz kościół! u stóp jego wały 
Spienione miecą na głazy ukropy: 
Stoi na skale jego krzyż nad skały. 
165 Jak ptak uleciał aż pod nieba stropy; 
A cttdue palmy, pustyni królowe. 
Przy nim się zdają jak powiewne zioła; 
Czołem zmiatają ganki marmurowe, 
Jak gdyby chciały w prochu złożyć czoła... 

"70 Lecz wczoraj I wspomnij godzinę przestrachu, 

Kiedy na kośeiói napadli Araby. 

Straszliwy odgłos rozbiegi się po gmachu, 

W klasztornej sali zebrały się mnieiiy, 

Ale cóż znaczył mnichów odpór słaby? 
iJi Już miano wydać kościelne kielichy, 

ijdy ja stanąłem: .Bracia! czyż niegodnie 

Mamy się poddać? niecli nas Bóg ośmiela! 

Weźcie do ręki psalmy i pochodnie, 

I czarne szaty i krzyż Zbawiciela.- 
180 Rzekłem, i zbrojny rzuciłem się pędem, 

W sam tłum Arabów, niosłem ślepe ciosy. 

Za mną się światła snuły długim rzędem , 

I brzmiały hymnów pobożne odgłosy. 

Pod mieczem mnicha legł nie jeden zbójca , 
185 A kiedy wodza spotkałem na błoni , 

Mnichu widziałeś ! on poległ z tei dłoni ; 

W twarz mu zaglądam... Już nie miałem ojca. 



A gdy nieszczęściu nie mogłem uwierzyć, 
Ezekł mi konając: „Synu! krylem lica! 
Abyś się w boju nie wahał uderzy*!, 
Abyś wyrzucał sobie śmierć rodzica. 
Teraz , gdy możesz 1 teraz zapominaj 

zmarłych , ciesz się z tómi co zostah... 
Ona.., umarła... od zgryzot? od stali? 
Niewiem, niepytaj lecz ojca przeklinaj!" 

IX. 

I pokolenie plącze po swym królu; 
Ajam ostatni z królów pokolenia, 
Jako pszczół matka gdy w wymarłj'm ulu, 
Siedzi posępna nad córek grobami, 

1 sama szuka grobowego cienia. 

Ale łza moja pamięć przodków plami. 
Myśl moja niegdyś tak cudna , skrzydlata , 
Błąka się w zbrodni i jak kwiat przekwita. 
Dzisiaj w lięiycu widziałem twarz brata; 
Lecz kiedy oko podobieństwo czyta , 
Znowu spostrzegłem rysy ojca twarzy; 
I znów się głębiej oko moje wkrada; 
I znowu patrzy, znowu dziko marzy, 
Z łona siężyca wykwita twarz blada, 
I znów poznałem Uo były jej rysy; 
Smutne pamiątki wzrastają bez końca , 
I tak się krzewią jak czarne cyprj'sy; 
Już duszy mojej odjęły blask słońca. 



To moje życie... Teraz śmierć się zbliża. 
I w sercu czuję nieznaną tęsknotę , 
Wyznam ci mnichu choć ściskam znak krzyża , 
Koszę na piersiach amulety złote. 
Przez nią mi dane, jśj ostatnie dary. 
A w nich koranu drzemie myśl zamknięta,- - 
Nie drzyj -^ myśl godna Chrześeiańskiej' wiary. 




9t> CIES dziew i cy AKAB9IIlfcl. 

Tak mówi Prorok: „Dusza wiernych święta, 
„Niechaj miłością nienawiść odpłaca; 
„Niech jako muszla srebrzystego łona, 
„Kiedy pod ciosem chciwych ludzi kona, 

I „Mordercę swoje perłami zbogaca". 
Mnie przyjaciele zdradzili najszczersi... 
Mnichu ty gniew rai ukazujesz z ozoła, 
Więc zerwij! zerwy talizmany z piersil... 
Muzułman gdy się z amuletem dzieli , 

< Słyszy ostatnie westchnienie anioła... 
Zerwij!... Co słyszę! czy to wiatr w tćj celi 
Smutnie zaszumiał?... Słyszałem westebnienie t 

— -mm- — 



CIEN DZIEWICY ARABSKIEJ. 

Ciebie glos westchnień stłumionych zasmucił? 

Zniknęłam niegdyś jak senne marzenie , 
aai A oljraz drżący i zbladły powrócił 

Do twojej myśli , gdy masz zawrzćiS oczy, 

Aby cię znowu do snu ukołysał. 

Pomyśl ! sen wieczny wkrótce cię otoczy, 

A ty się wiersza pozbywasz koranu? 
SIO O luby ! pomyśl kto ten wiersz napisał ! 

Wspomnij na piękne krainy Iranu ! 

I patrzaj na mnie — tu jestem , tak blisko ! 

Czyliż ci moje nie znane wyrazy?... 

Pamiętasz skwarów stepowych igrzysko , 
K4S Te cudne, błędne pustyni obrazy, 
Których cień miły podróżnego nęci, 
A gdy się zbliży, we mgłach się rosptywa : 
W nieb teraz żyję, w nich cień mój przebywa. 
Blady jak iskra gasnącej pamięci. 




/, 

Oto przybyłam na blaalni xicżjca( / J 

Patrzaj ! cień Zarj' ciebie nie przerazi , ■' 

Śmiertelna bladość tvfarzy mi nie kazi , ^''\ 

Chciałam być piękna — ukrasiłam lica 
Kolorem rćży czarownego kraju ; 
Chciałam być piękną — ożywiłam oczy 
Promieniem rosy -- woA moich warkoczy 
Jest tak łagodną jak tchnienie róż maju. 

Pomyśl mój luby! chwila już się zbliża, 

Ozyliż być mamy wiecznie rozłączeni? 
> Odrzuć daleko ten czarny znak krzyża! 

On nas rozdziela — odrzuć go daleko! 

Pójdziemy błndzić/Jiara błędnych cieni , y- fi 

W błędne krainy... Tam przed skwarną spieką 

Wiecznie nas skryją z mgły nwiane drzewa: 
i Wśród kwiatów źródła z sennym szmerem płyną. 

Jaśmin srebrnemi kwiatami powiewa; 

Inne tam słońce lśni nad tą krainą, 

Inny tam xiężyc srebrzysty jaśnieje; 

Jak eter czyste wody kryształowe, 

Czarne cyprysy i drzewa palmowe ; 

A wiatr iiściami wonnych kwiatów wieje. 



A gdy twa dusza jnż od ludzi stroni , 
Będziemy żyli samotni w tym raju. 
Ani Araba koń nas nie dogoni. 
Gdy będzie ścigał próżno się utrudzi, 
Na skrzydłach wiatrów, po piaszczystej fali , 
Kraj nasz czarowny i mieszkance kraju 
Spłyniemy w stepy — coraz dalój ! dalej I 
Żeby już nigdy nie napotkać ludzi. 



Ach ! pomyśl ! pomyśl nad szczęścia obrazem , 
Powiedz mi słowo!... sen twój nie daleki... 
Ty milczysz!... Chcesz nas rozdzielić na wieki? 
Pomyśl!,., już nigdy nie będziemy razem, 
I nigdy nasze nie złączą się duchy... 
Ty milczysz!.., 

i. SlowBcŁi. Dsislft. Tom I. 7 




łss Boże! znikn^a... O Mnichu! 

Precz mi z gromiiioą ! precz ze eto-wem skntohj ! 
D^ mi tmciznę w święconym kielichu, 
Albo mi powróć święty wiersz korann! 
Słyszałeś ! emutna to była rozmowa ! 
S^siałeś?... 

SPOWIEDNIK. 

»N) Bracie afąj w niebios Pana. 

Ty sam się łudzisz... swoje myśli, t^owa. 
Brałeś za płonne wyrazy dziewicy... 

xn. 

MNICH. 

Ojcze! zgrzeszyłem... Gniew Boskiej prawicy 

Koskruszy serce obłąkane, wrące.., 
tn Mnichu! gdzie koń mój? gdzie koń mój stepowy? 
JLoń co tak prędko pustynie przelata, 
Hiecąc kamienie i piaski kipiące... 
Wody dla konia! choćby ze krwią brata. 

Ach szybkie ! szybkie odbyłem dziś łowy ; 
800 Ledwo wieczorem chniura tu nadpłynie , 
Którąm dziś rano wyśeign^ na wschodzie. 

Mnichu! gdy potok lat prędki przeminie, 
Zdaje się krótkim jako przelot konia. 
A jam tak prędko śpieszył eię przez błonia, 
sos Anim odpoczął gdzie w palmowym chłodzie, 

xiir. 

Napróźno oczy podnoszę kn niebu , 
Cięika śmierć moja... z podwoi kościoła 
Dochodzi do mnie smutny śpiew pogrzebu; / 
I orszak mnichńw' niosą kir, kobierce, / *• 

SIO I światła w rękach i zakryte czoła... 
Modlą się za nmie , lecz nawet pozoru 




Niśma bolead... Zimae mnicha serce! 
I mod^ zimne jak mury klasztoru!... 

Nieście mnie w stepy tam szukaiS grobowca , , ' 
s Miło omi^iad wśród kwietnśj oazy. '" 

Widziałem drzewa co proszą wędrowca 
Zachwianym hśclem, by spoczął pod cieniem; 
A gdy się zbliiy drżą radoici drżeniem. 
Tam drzewa czqją — tu ladzie jak głazy. 

XIY. 

» Niech po mnie zabrzmi w pustyni jęk dzwonu. 
A może Arab co się jazdą strudzi , 
Kiedy go odgłos pogrzebowy zbudzi , 
Napół ockniony, nim znowu zadrzymie , 
Przypomni sprawcę swego krdla zgonu , 

« Senny, z przekleństwem wymdwi me imię. 




Objaśnienia autora. 

Do Btr. 90 w. 41. JeBt to oznaką prawdzinjj dam&- 
goeńskiej Btali ii potarta złotem zatrzymuje na powierlEohni 
ślady kruBieu. ' 

Do str. 9S w. 153. Nft skrzydłach wielo motyli a mia- 

; nowieie szarańczy, znajdują sie niewyraźne znaki, lud 
to si^ litery arabskie i że zawierają napis 



n. 217. Amulety są rodzajem talizma- 
1 drogiego kruszcu zamykają najczęśoićj 



h 



prosty wierzy 

GNIEW BOŻY. 

Do str. S 

DÓw, urobione 

I wiersz koranu. 

Do str. 96. w 247. Wielu podróŻDyoh wspomina o 
tych dziwnych zjawiskach przyrodzenia. Pielgrzym drę- 
czony pragnieniem ezęBto spostrzega w pustyni niedale- 
kie jeziora a nawet obrazy palm, które za zbliżeniem 
I się wędrowca nikn%.. Są to może krainy duchów. 

Do str. 99. w. 318. Tomasz Moor w poemacie Lalla- 
Eook wspomina o drzewach które drżą liściami za zbliże- 
niem si^ człowieka. 



JAN BIELECKI 

POWIEŚĆ NARODOWA POLSKA 
oparta na podaniu historycznym. 




WYPRAWA NOCNA. 

Oto się ciemne xięgarnie otwarły, 
Tu źródła bogactw w zapylonej ramie. 
Czytam... Jak dziko ten język umarły 
Pod piórem w kształty nieżywe się łamie. 

o Język i gorszy przesąd zakonnika , 
Jak rdzawa klamra myśl ilęgi zamyka. 
Czy tu wygrzebiesz dzieła Giedyminów? 
Czy głos Zygmuntów, jak echo daleki? 
Są to jak Sfinsy, te ubiegłe wieki , 

o Mówią zagadką dziś ciemną dla synów. 
Znajduję słowa : „kraj* nasz dosiągł szczytu , 
Chylić się muai^' . — Precz z myślą szatana ! 
Pamięć w dalekich wiekach obłąkana 
Niech spocznie... Okno klasztoru otworzę... 

5 O! jak spokojne otchłanie błękitu, 
Tam zdała płynie złote kłosów morze , 
A tu klasztoru szumią ciemne lipy; 
Myśl rozwesela daleki szmer lasów. 
Gdy pogrzebałem pamięÓ dawnych czasów, 

o Jestem wesoły, jak biesiadnik stypy. 

Snem jest ów obraz. Umysł się najgrawa 
Z nieszczęść obecnych , bezwładny — bez steru. 
Gdzież jestem? Oto! mury Westminsteru , 
Tam Izba Parów, tu Tamiza mgława 
=s Połyska słońcem. Przebiegiem chmurny 
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Ów pałac zmarłych z nczaciem przestracha; 
Bó ja sam byłem jak omarły w gmacbn, 
A oai żyli... Nie zajrzałem w nrny. 
Wybiegłem — więcej nie wchodzę w te ściany.,. 
M Ale samotny wracam dziś i codzień, 
W dziedziniec głazem grobów brukowany. 
Po których stąpa niemjślny praychodaień... 
W'^ Ci co poenęli w tych grobach dokoła, 

:-' Walczyli nędzni z niezdolności wrogiem; 

» Dążyli spiesznie do progów kościoła . 
1 umierając, kładli się przed progiem. 

Z dziką roskoszą napis mniej widomy. 
Niszczę do reszty śladem mojej stopy. 

^, I czuję roskosz, gdy mój cień znikomy 

I M Grobowi gmachu nie dopuści cienia, 

t Szaleni ! dążyć pod świątyni stropy ? 

I Nie mając w duszy wrącego płomietiia. 

I Posępny — siądę na odłamie głazu. 

s Smutna się powieść w pamięci rozwija. 

I *5 Czytałem w sięgaeh — a godło obrazu 

^' Było ^kraj zdradził, lecz zdrada zabija." 

V 

t - W kronikach znajdziesz powieści osnowę, 

Z kronik czerpane rysy i kolory. 

Już Zygmunt August w grobie złożył głowę, 
f, 60 Na tronie zasiadł król Stefan Batory. 

^'. Ciężkie dla szlachty były rządy nowe, 

v^'. Część po wsiach własne zamieszkała dwory. 

'f^ . Co było w kraju? nie skreślę do razu, 

Jeden cień tylko maluję obrazu. 

■'." • 5S Pan Brzeżan w eudnig mieszka okolicy. 

^ Zamek objęła rzeka w dwa ramiona, 

Nad bramą klasztor, w murach zakonnicy, 
1 Dal4j kaplica blachą powleczona. 

C W komnatach żadnój nie ujrzysz różnicy? 

■;■ 80 Od złotych komnat, gdzie mieszkała Bofia. 
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WIPRAWA KOUNA. 

Pan Brzeżan lubi żyć w królewskim dworze, 
Co ma król polski i szlachcic mieć może," 

Posadzki wzorem włoskim marmurowe, 
Xa ścianach srebrem tkane adamaszki ; 
Gęsto sie lampy lśnią alabastrowe, 
Z srebrnych sadzawek, niby dla igraszki 
Wytryska woda, tchnąca woniij rńży, 
I nazad dt^sKczem brylantowym spada. 
Dwóch karłów wiernie na skinienie służy, 
W oczy się patrzy i chęci odpada, 
Ani si^ kiedy śmie odezwać słowj,,,. 
Spodlonym tworom Bóg odmówiJ mowy. 

Pan Brzeżan huczne wydaje biesiady. 
Oto go łatwo rozeznać za stołem, 
W zioeistój szacie, ale bardzo blady; 
Wydaje troski zachmurzonem czołem. 
Może biesiada cierpienia ukoi? 
Już od tygodnia szlachtę sprasza, poi. 

Dzisiaj na czole pozbył zwykłej dumy. 
Już raz dziesiąty zagrzmiały wiwaty, 
Wesołej szlachty ozwały sie tłumy, 
Wesołym gwarem zabrzmiały komnaty; 
Jaż wino słabsze zwycięża rozumy, 
Dość jednej iskry, wnet ogień wybucha. 
Pan Brzeżan mówi — Szlachta wstaje, słucha. 

„Bracia na chwilę uciszcie te gwary. 
Słuchajcie pilnie — a ja w krótkiem słowie 
Wyjawia powód, wyłożę zamiary, 
A pot4m każdy swe zdanie wypowie. 

„Słuchajcie ! szlachcic obraził mię podły, 
Szedłem do króla, nie błagałem łaski. 
Wnet sprawo długie indukta wywiodły; 
I jam był winien! winien był Sieniawski! 
I oko w oko, przed króla obliczem. 
Widziałem wroga, nie próżno przychodził ; 



Erdl go poobwatił, pochwalił, nagrodził, 
Nie spojrzał na muie i odprawił z nicsćm. 




„Nasz dumny Stefan do czegóż on zmierza? 

Śmiałieby władać jak Niemieckie xiąże? 
100 Wszak nasze państwo to gotycka wieża. 

Z tysiącznych kohimn składa się i i " 

Niechaj się jedna usunie kolumna. 

Gmach całj runie, c»ły się rosprzęże; 

Ja aię usunę ! — niech mię grom dosi^ 
105 (jmaoh cały runie, dla mnie tylko tnmma!. 

„Hej] Szlachta 'znacie liieleckiego Jana? 

Dawniej w niewoli gnił u Biaurmana, 

A dziś się z pany w jednym stawi rzędzie. 

Jak król udzielny w darowanej grzędzie. 
"O A kiedy zamki walą się pod gromem. 

On podparł domu walące się ściany, 

I tak spokojny między ni^mi żyje, 

I tak szczęśliwy, że nad jego domem 

Co wiosny bocian nowe gniazdo wije. 
"is Lecz dzisiaj ptaka ja wypłoszę z gniazda^ y^ 

Jękiem i dymem, isitrami płomieni. 

Bracia! noc widna! — niedaleka jazda I 

Słyszałem, dzisi^ Bielecki się żeni ; 

Nim wróci, niech mi Bóg tak dopomoże, 
ISO Dom zrzucę, spalę, grunt domu zaorzę." 

Miodem i winem i ucztą zagrzany 

Tłum szlachty powstał z ochotnym oklaskiem. 

I tam widzisiłbyś jakim cudnym blaskiem 

Migały w tłumie drogie axamity, 
125 Złociste pasy i jasne żupany. 

Jak się wahały brylantowe kity, 

I oko ćmiły różnobarwne krasy : 

Blask chyba róirny, gdy w przedpotopowe 

Wicher nowego świata zbłądzi lasy, 
130 Gdy aż do ziemi nachyli drzew głowę , 

Gdy się zmieszają wszystkie barwy borów; 

Liście i kwiaty płyną jak potoki, 
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wYpbawa noch*. 



iwyca oczy eudna gra kolorów, 
m razem miły, straszuy, i głęboki, 

?ali eic szlachta, jui dosiadła koni, 
izym pan Brzeżan rózdze rumaki, 

most zwodowy pod kopyty dzwoni, 
ej! na pola przez ubite szlaki. 
10 zagrzewa, zemsta pospiech radzi, 

pojechali... Niech ich Bóg prowadzi. 




WESELE. 

W Brzeżan miasieozku, w kościele u Fary 
Jaśnieje ołtarz — potężne organy 
Wstrząsają petne grobowców filary, 
Po ławkach jasne migają żupany; 
Tam pożółkniały xiąg pargamin stary, 
A owdzie stoczek złotem malowany. 
Ołtarz upstrzony woskowemi kwiaty, 
Służba rozwija kobierzec bogaty. 

Swaty i drużby wystąpili strojno, 
I I młoda para przysięgi powtarza, 
Z otwartem czołem, Jan Bielecki zbrojno, 
W husarskiej zbroi, w misiurce ze stali, 
Jako do bitwy stanął do ołtarza, 
Patrzy na młodą a wzrok mu się pali. 
i Przy męskiej piersi gdzie żelazo lśniło 
Od lubej w miłym dany upominku 
Skłaniał się bukiet z róży i barwinku, 
I drżał listkami, tak mu serce bilo, 
Tak silnie piersi wstrząsały puklerzem... 
' A dalej, swaty za młodym rycerzem, 
A dalej, bracia husary, pancerni, 
A dalej, służba w wielkiem stoi kole, 
Zbroją od prostej odriSzniona czerni. 
Piękny to widok gdy przed wrogów tłumem 
Rozwiną skrzydła na barkach sokole, 
I jako ptaki gluezą skrzydeł E 




Lecz panna młoda jakże przystrojona! 
Trudno weselne opisać ubiory. 
Ślubna jej szata była w dwa kolory; 
Błękitną barwą lśniąca jedna strona, 
Bo takie było męża herbu pole ; 
A na mienionym jedwabiu lazurze 
Lśnił si^ herb, srebrne xięzyca półkole. 
Gwiazda, nad gwiazdą hełm o strusiem piórze. 
A druga strona gukni szkarłatorfa, 
I herb dziewicy szyty na szkarłacie. 
Srebrzyste strzemię i złota podkowa. 
Piękna to szata, a przy takiej szacie 

jakże cudna gdy, się wstydem płonił 
Widne łzy w oku, widne drżenie dłoni, 

1 cała postać powiewna i drżąca. 

Jej śnieżne łono westchnieniem odtrąca 
Tę młodą różę, co wpół wychylona, 
Asamitnego dotknęła się łona. 

Dla czegóż smutna?... Patrz na wód lazurze. 
Kwiat się przegląda w jeziora krysztale; 
Choć chmury słońca nie zakryją światu. 
Kwiat liście zwiesza i kryje się w fale; 
Lilija wodna może przeczuć burze. 
Kwiat czuje — Ona miała czucie kwiatu. 

Wracają iłumnie weselne orszaki, 
Zagrali grajki, grzmią liczne wystrzały; 
I pochodniami świecili kozaki, 
Noc xiężycowa widna jak dzień biały. 
„Stójcie!" zawołał pierwszy swat,,' przede mną 
Nie widzę domu... Janie wszak tU droga 
Do twojej chaty? ha! cóż to? dla Boga! 
Czy dTM twój zniknął? czy mi w oczach ciemne 
Ale nie, widzę — oto orzą pługi. 
Wieśniak ostatniej miedzy doorywa..." 
Eiedy to mówił — przybiegł jeden, drugi, 
Patrzą, nie wierzą — sam Jan at^e, słucha, 
Blednieje — nagle z tłtunu się wyrywa; 
A w ttumie była cichość straszna, głucha. 




-: 110 JtKBTBŁgiaŁ 

^ «6 Wkrótce Jan wrócił — prędko jak bł;^ groma, 

|;. Stan%t praed ioną obłąkany, blady. 

]'' N& jego szatach widać krwawe ślady... 

^-^ „Anno" isekł „Anno! wracaj 1 — niómam domu! 

f~.: Nie wrócę z tob^, obelga dotkliwa! 

L^ . 70 Zniórfbym nieszczęście, lecz nie zniosę aroma. 

^. Jni mnie domowe szczęście nie omami, 

^f Wracaj o Anno! ty będziesz szczęśliwa, 

y- W twojśm objęcin &l^ym się ^ami. 

I'- Ja nie mam doma!..." Zadrzd — i spi^ konia. 

fc,;', 15 I jak wiatr szybko poleciał przez błonia. 

i-y_ Nazajutrz rano pochowali w -grobie 

1- Starca, co orał grunt ostntniśj miedzy. 

■ . Bielecki zniknął — żadnej o nim wiedzy, 

A po nim żona chodziła w żałobie. 

;,- 80 Jćj serce straszne skołatały ciosy, 

f Po śnie wesela został płacz — pierścionek. 



Nazajutrz rano, skoro spadły rosy, 
Gdzie był d3m Jana, samotny skowronek 
Wzleeiri nad skiby przeoranój roli, 
85 Nucąc piosenkę smutku i niedoli. 
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III. 



BAL MASKOWY. 

Oto ubogie szlacheckie komnaty, 
Skromne jak niegdyś naszych przodków życie. 
Ściany drewniane, po ścianach obicie, 
W różne obrazy, w różne chińskie kwiaty. 
6 Straszne jak mary, które roi dziecię, 
Z ram poczerniałe patrzą antenaty. 
A przed obrazem jedna lampa płonie, 
Grdzie Matka Boska w gwiaździstej koronie. 

Noc nadchodziła, mrok zapadał szary; 
10 Lecz budzą ciszę wieczornej godziny 

Głośnóm wahadłem po ścianach zegary. 

A na dziedzińcu lipy i osiny 

Szumiały smutnie — i gdzieś między szpary 

Świerszcz się odzywał — I pies, stróż rodziny, 
15 U wrót podwórza nieraz się odwoła, 

Na psów szczekanie z pobliskiego sioła. 

Siedziała Anna, przy niej Ojciec stary 
Otwlóra świętych poważne żywoty, 
I czyta głośno, a spokojnośó wiary 
20 Jak dószcz wiosenny krzepi bujną niwę. 
Zamienia rospacz w uczucie tęsknoty, 
I łzy zamienia w płacze nieszkodliwe; 
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Jako płacz dziecka, kiedy roskwilone 
Ściga za matką, chwyta za kraj szaiy. 



30 



35 



45 



50 



55 




25 Wtem zaszczekały brytany zbudzone, 
I nagle drzwi się otwarły komnaiy. 
Wszedł mały karzeł — czapkę miał na głowie 
Brzmiącą dzwonkami, obszytą w galony, ^ 

I rzekł: „Niech będzie Chrystus pochwalony! 

— „Na wieki wieków" starzec mu odpowie. 
A karzeł znowu nisko schylił głowy, 
I rzekł ,,Sieniawski, Pan mój na Brzeżanaoh, 
Dziś mnie posyła po paniach i panach. 
Jutro was prosi na swój bal maskowy. 
Jutro do zamku tłum się wielki ściąga, 

A wszyscy w dziwne przybran^i maszkary.*' — 

— „Ha! precz mi z oczu!" Krzyknął Cześnik stary, 
„Precz! pan twój z nędzy, z łez naszych urąga! 
Precz! bo na Boga".. Lecz nie skoiczył mowy, 

40 Upadł na krzesło i zdięty niemocą. 

Już gniewu swego nie mógł wywrzóó słowy... 



Była to straszna chwila przed północą, 
W około słychać nocnych kurów pianie, 
I psy szczekały co wrót chaty strzegły. 
Znagła zadrżały obrazy na ścianie. 
Znów się drzwi domu na ścieżaj rozbiegły: 
Wszedł blady człowiek — lecz na powitanie 
Jak zwykle Boga imienia nie chwalił; 
I opatrzone w pieczęć zawinięcie, 
Złożył na stole i sam się oddalił. 



„O córko! córko! to Jana pieczęcie!" 
Wykrzyknął starzec, wosk rozłamał kruchy, 
I znalazł słowa: ^Anno! bądź na balu..." 
A dalej szaty z tureckiego szalu. 
Wielkie ze złota ulane łańcuchy, 
Brylanty lśniące jak gwiazdy w noc ciemną, 
Perły daleko łowione w Basorze. 
Anna spojrzała i zbladła „O! Boże 
Zmiłuj się nad nim — zmiłuj się nademną. 



*i Jak cudny obraz oczom sip odkrywa 1 

Ozy Zygmunt z frrobu wstaje, tron zasiada? 

Czy znów z Wenecyi, eo po morzu pływa, 

Do Poleki wnosi karoawalu święta?... 

Odkąd Batory stawną Polską wfada, 
''' Polak sio bije, zabaw nie pamięta. 

Snem mu się zdają te świetne Braeżany. 

Oto są złote Krakowskie komnaty. 

Podobne kształtem, złoconómi ściany, 

Strojne w atłasy i di^ogie bławaty. 
'II Oto jest zgraja Królewska barwiona, 

Szaty ma cudne, dorobione twarze; 

Weszli na salę... Ale gdzież jest Bona? 

Może truciznę podaje Barbarze?.,. 

Snują się tłumem, pomiędzy kolumny, 
> Ujrzysz tu wszystkie zwyczaje, narody. 
Patrz ! oto piórem błyska hiszpan dumny, 
Nadto poważny, chociaż jeszcze młody ; 
Krzyż ma na piersiach, jak obrońca wiary, 
Krzyż ma na piersiach i szablę szlachcica ; 
A w ręku jego drżą strony gitary. 

Patrz! oto w czarnej zasłonie dziewica, 
Z różanym wiankiem, a przy niej młodzieniec. 
Oboje widać z wysokiego stanu; 
Ona zbierała w Neapolu wieniec, 
On się urodził w Ezymie Oceanu.*} 
A pieśni majtków i szum cichej fali 
Ukołysały umysł jeszcze młody; 
I rzucił ślubny pierścionek do wody, 
Poślubił morze i jak Tas się żali. 

Lecz w jedną stronę zbiegł się iium balowy : 
Dziwna tam maska! dziwne jej ubiory! 
Kaszmirska szata w cudne szyta wzory, 
Od szaty bije blask dyamentowy, 
We włosach toną przepaski z korali... 

*) Weneeya. 

J. Sloncki. Diieh. Tom. I. » 
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Wnet się rozlega szmer wielki po sali, 
Kto jest ta maska?... Sam król nasz Batory 
Niema tak wielkich brylantów w Krakowie, 
w skarbcu królewskim... Kto jest ta dziewica?.. 
Próżna ciekawość;' pod maską jej lica, 
100 Ani sio słowem wydała w rozmowie. 
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IV. 



ZEMSTA. 

Zgiełkiem i wrzaskiem zabrzmiały komnaty, 
Głośna to radość, lecz radość nie szczera; 
Śmiech słychać!... śmiech to wymuszony świata 
Na bladych licach nigdy nie umiera. 

5 Śmiech ten jaśnieje jako kwiaty z płótna, 
Którćmi błyszczy biesiadnika głowa; 
Ich postać wiecznie, wiecznie jednakowa, 
Wiecznie bez czucia, choć piękna, lecz smutna, 
Nigdy nie żyły i w nieba błękicie 

10 Nie odetchnęły — i nigdy nie zwiędną. 
Lecz któżby przeniósł takich kwiatów życie, 
Nad jedną chwilę roskoszy — choć błędną? 

Pan Brzeżan smutny, milczący, ponury, 

Porzucił tłumu różnobar\^ne fale; 
15 Szedł do komnaty, gdzie ciemne marmury 

I wodotryski wychładzały salę. 

Okna posępne got>'ckiej struktury; 

Przez okna xiężyc pełnym blaskiem pada, 

Cisną się krzewy kwitnące jaśminu. 
20 Wokoło stoły z marmuru, bursztynu; 

A z ram złoconych nie jedna twarz blada 

Której wiekami ściemniały kolory, 

Twarz przodków patrzy, smutna, nieruchoma. 

Chodził Starosta, krok niepewny, skory, 
25 Za nim się cienie kładły od xiężyca; 

8* 
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A gdj na niebo podniósł blade lica 
Na twarzy była zgryzota widoma. 

W tłumie biesiadnym nawe słychać wrzaski; 
I zbiegł Starosta do sali biesiady, 
30 Zawołał pazia, pomieszany, blady. 

i— „Paziu! mój! Paziu! co znaczą te maski? 
Prawie plRowę zajęli komnaty. 
Czoła zakryte i tatarskie szaty..." 

— „O Panie! twoj4j bojaini nie dzielę, 
3s To jakaś szlachta zjechała kulikiem." — 

— „Nie są to, paziu! nie są przyjaciele! 
Szlachta by zaraz wpadła z bukiem, krzykiem, 
Zarazby pełne obiegła szklannice, . 

A oni milczą, kryją tajemnicę.,. 
40 Paziu, wybiegnij przez drzwi boczne sali. 
Niechaj odźwierny... Lecz cóż to? O Boże! 
Zwodowa wieża i zamek się pali ! 

zdrada! Bracia kto mi dopomoże? 
Miecz mój i zbroja! prędzej paziu młody." 

*s Już nie czas... Zewsząd tłumne pogan wrogi. 

Biegną przez wielkie marmurowe wschody ; 

Trupami sali zawalili progi, 

Ognie pożaru zażegli na gody. 

Lecz któż na czele roznieca pożogi? 
50 Któż tłumy pogan prowadzi do boju? 

Jestże ich wodzem? baszą? atamanem? 

Jakiś młodzieniec w muzułmańskim stroju, 

Czoło złocistym przysłonił turbanem, 

1 wiarę złotym siężycem naznaczył, 
55 Leci na czele i służbę pomija. 

Nikogo dotąd uderzyć nie raczył. 
Miecz jego w pochwach; on wzrokiem zabija. 
Już wpadł do sali, zaraz za nim w ślady 
Straszny wiatr zawył na ściany zamkowe, 
«o Światła zadrżały, zgasły, tylko blady 
Swiócił się promień lamp w alabasti'owe 
Ukrytych głazy... Wpadł jak śmierci mara. 



I wejście mnoga warta z 

Pan Brzeżan z mieczem stał w obec Tatara... 



i Lecz patrzcie ! patrzcie ! Tatar dobył miecza ; 

Patrzcie ! o zgroza ! to miecz dobrze znany 1 ? 

Nad emalii zaćmionym lazurem, 

Obraz Najświętszej Panny malowany, 

I obraz krzyża — pod krzyżem, na dole, 
1 Herb, jakby srebrne xipżyca półkole 

I gwiazda, nad nią hełm ze strusim piórem. 

Błysnęły szabli obrazy święcone, 
T padł Starosta na twarde granity. 
Zaśmiał się Tatar, śmiechem obudzone 
Zabrzmiało echo... Był to jęk kobiety. 

Była to maska nieznana nikomu. 
Którą brylantów moc wielka pokrywa. 
Śmiech usłyszała i jakby od gromu 
Zadrżała, padła na głaz jak nieżywa; 
A Tatar przybiegł i padł na kolana, 
Cuci ją, węzły ścieśnione rozrywa ; 
Twai'Z jego była straszna, obłąkana, 
Chwycił ją w dłonie, unosił prxez ganki, 
Ona jak martwa była w jego dłoni; 
Z głowy różane pospadały wianki, 
I włos się rozwiał, pełny słodkiej woni. 
Rozwiany spływał aż do stóp Tatara. 
A strasznie bladą była twarz dziewicy. 

Budzi się — gdzież jest? w zamkowfjj kaplicy, 
A praed nią postać jak przeszłości mara. 
Dokoła było i straszno i ciemno, 
A xięzyc mury oświecał kościoła. 
— „Tyż to mój luby? tyż to jesteś ze mną? 
Zaklinam ciebie, zdejm zawoje z głowy! 
■ Niech cię obaezę — rysy twego czoła..." 
I zdiąl Bielecki turban muślinowy, 
Anna spojrzała, i padła omdlona. 
Znów po niej życia rozlały się ślady, 




11° JAN BIELECKI. 

I zniSw po chwili, dężko przebudzona, 
100 EECtia; „O luby! tak straszny! tak bladj!,.." 

— „Oha! blady?" przerwał rycerz z dzikim śmićcbera. 
„Wszak zdradzam!,.," zamilkł — lecz ostatnie stówo, 
Trzykrotnie głośnśm powtórzone echem, 
Przerwało oiszę kościoła grobową. 

JOB A rycerz mówił: „Tak! twarz moja blada! 
Z innąm cię twarzą w czas szczęśliwy witał, 
Ja zdradzam! będęż jak róża roskwitał? 
Na moj4m czole napisano — zdrada. 
Kraj cały we krwi... Wznieś na xięiyc oczy, 

no Patrz na te okna, na szkle malowidła. . 
(idy błyśnie słońce;' ów anioł rostoczy / t 

Bóiane lica a srebrzyste skrzydła; 
Lecz szklisty obraz przyjęty siężyeem. 
Teraz do lekkiój widm podobny lai"wy : " 

11* Cieinniejszćm patrzy i ni'łpewn4m licem, 
Smutną ma postać, obumarłe barwy : 
Inny jest człowiek gdy o szczęściu marzy, • 

Lecz gdy. te same, wzniosłe, piękne lysy' ^ _i— ^ 
Oświeci nieszczęść lampa — od ty twarzy 

180 Weselsze będą grobowe cyprysy. 

O! luba moja, poco te rozmowy? ,_ 

Luba ! chodź zamną wieść życie tułaczy ! \ ^ 
Chodź za wygnańcem potępionej głowy ! 
Na twojem łonie dożyję siwizny, 

las Siwizny nieszczęść, zdrady i rospaczy.'^ 

— „Mój Ojciec!" — „Ojciec?... Ojciec przeklnie ciebiel 
I ty się lękasz ?„. Przeklnie ! i cóż znaczy 
Przekleństwo Ojca, braci, lub ojczyzny?,,. 

Chodź w kraj daleki, tam będziesz jak w niebie, 
330 Znajdziesz taDi łąki, gmachy, wonne gaje: 
Są ludzie — wszyscy przyjaciółmi memi, 
Jest wszystko! luba czegóż tam niesta,ji.-? 
Luba! jest wszystko! wszystko! prócz ti;j ziemi," 




KOŚCIÓŁ WIEJSKI. 

Była to cerkiew, z modrzewiu jej ściany, 
JiiK pochylone wsparte na podpory; 
Promieniem słońca błyszczał dacii blaszany : 
Słońce wzierając przez te szyby di'zące, 

6 Eózne już na nich wybito kolory. 
Nad cerkwią rosły trzy bi^zozy płaczące, 
Krzyż się przeglądał przez ich szczyt wyniosły ; 
Na progu żebrak pacierze powtarza. 
W około cmentarz kwiatami zarosły, 

1 I wiejskie groby błyszczą wśród cmentarza. 

Daleko słychać wiejski dzwon kościelny, 
Zadzwonił, zewsząd lud spieszy przez pola. 
Było to święto, był to dzień niedzielny, 
Dziś pług spoczywa, zieleni się rola. 

• Dziewice ołtarz przystroiły w kwiaty, 
Zabrzmiała młodzież do śpiewu gotowa; 
Wyszedł xiądz ze mszą pochylony laty. 
Tłumi się coraz pieśń ludu niknąca. 
Ucichła... Xiędza tylko słychać słowa, 

) Cichy szmer brzozy co o szyby trąca ; 
Niekiedy dzwonek jękliwy uderzy. 
Niekiedy starzec xiędzu odpowiada; 
Świergocą wrćble, i pod szczytem wieży 
Fierizohnie jaskółka i w gzymsy zapada. 



y.. M Msza się kończyła. — Oto w niskie progi 
Jacyś wędrówce weszli do kościoła. 
Jeden padt na twarz, całował podłogi, 
Drugi ponnry, nie uchylił czoła. 
Gdy się przypadkiem płaszca odkrył, strój drogi 
V 30 Błysn^ z pod płaszcza i twarz nie wesoła. 
Bali się zasiąść w ławki, lab nie śmieli, 
Oba pokornie przy progu stanęli. 

Xiqdz modły skończył, mszał bogaty złoiył, 
as Teraz zaczyna mówió Boskie słowo. — 

,,0! Bracia! dzieci! i tegożem dożył? 

Ja stary wiekiem z ubieloną głową. 

Że kiedy nieraz osładzałem troski^ 

Dziś żal pod strzechę niosę w Bożem słowie. * 
i'i 40 Tu niegdyś siadał' — oto ławka pusta, 

y' Nasz pan, Bielecki, niegdyś pan tej wioslci. 

Zdradził kraj, wiarę. Xiądz Prymas w Krakowie 

Wyklął go, klątwę na me przesłał' usta. 

liaz go ostatni bez klątwy wspominam, 
r *■■ Jlódleie się! ja się będę modlił z wami... 

I A tt-raz Bracia! dzieci! ja przeklinam!,.." 

f- Zachwiał się starzec i zalał się łzami, 

Zabrzmiało amen -r— lecz amen żałoby, 

Jakże niechętne! dźwiękiem ledwo żywe. 
5u Potem się wzniosły łkania żalobliwe, 
_ Jakby w dzień sądu otwarły się groby. 

. Ale zaledwo podniiSsło się łkanie, 

P Zaledwo doszło przed obhcze Boga, 

L' progu nowy zgiełk i zamieszanie. 
6S Jetlen z wędrowcńw co stali u proga, 

Zadrżał i upadł bez czucia na głazy; 

Drugi zaś drżący i blady straszliwie, 
T, Klaki nad nim, ciche przemawiał wyrazy. 

Twarz towarzysza ukrywał troskliwie. 

60 Xiądz na ratunek spieszył od ołtaiza. 
Zaraz na cmentarz niesiono wędrowca, 



/' 



KOŚCIÓŁ WIEjągl. 

I tiim, na zimnym kamieniu grobowca, 
Kładą martwego wśród kwiatów cmentarza. 
Cieniem świeżości okryłj' go drzewa, 
Gieniein eo groby kwitnące okrywa; 
Wiatr go ochłodził co w grobach powi-^-wa ; 
Z pomocą pasterz troskliwy przybywa, 
Spojrzał i zadrżał,., jakby blaskiem gromu , 
Twarz go ta razi — twarz blada, nieżywa; 
I rzekł: „Wyklętyl... my idźmy do domu!..." 
Wnet się oddalił tłum kościoła wierny, 
A siądź wychodził za kmieció)V gromadą; 
We wrotach stanął, twarz odwrócił bladą, 
I rzekł poważnie: „Bdg jest miłosierny I 
A jego litość, liczniejsza nad ziarna 
Morskiego piasku, i głębsza nad morza." 

Jeden z wędrowców spał wśród mogił łoża; 
Oto z drugiego spadła szata czarna, 
I twarz odkryła... Przebóg! to dziewica! ^ 
To Anna ! z ust jej nie słyszano słowa, -j' ^ 
Ozy brak w nii'j czucia? bo sucba źfennica ; 
l"'warz nieruchoma — jakby marmurowa, 
A w oczach ogień gorączki się pali. 
Jeszcze na czole miała zwiijdłe kwiaty, 
I brylantami oświecone szaty; 
\A'e włosach jasne praepaski z korali. 

„O! mój najmilszy!" rzekła „ol mój drogi I 
-Testeśmy sami — już jesteśmy sami! 
'X'yś na mogile usnął — a w te progi 
1. 'marli wchodzą i śpią pod grobami. — 
riy milczysz? luby! odpowiedz mi łzami!..." 
^agle spojrzała i krzyknęła srodze, 
l'otem nań kwiaty rzuciła wonnemi ; 
;,Luby nie zaśniesz na rozstajnej drodze, 
t^ama w świeconej pochowam cię ziemi." 

Rzekła ; krzyż jeden wyrwała z mogiły ; 
Kopie grobowiec wśród świeżej darniny, 
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Lecz corax słabsza, coraz mdleją eity... 
I cicho smutne płynęły godziiiy, 

> Zachód ozłocił słońca blask jaskrawy, 
Brzozy po grobaoli długie kładły cienie, 
Wonnej czeremchy orzeźwiało tchnienie, 
Szumiały wzniosłe po grobowcach trawy; 
Lecz coraz bardziej ciemnieją kolory, 

' T przez llśi5 brzozy xiężyc zapłoniony 
Topił się we mgłach, w róine kształty, wzory. 
Lica wyśrebrzał — a nocne zasłony J 

Ukryły cerkiew i groby cmentarza. / 

Już ciemno... Anna sama jedna w nocy, 

• Do drzwi cerkiewnych stukanie powtarza; 
Nieszczęsna Bo.^kiej wzywała pomocy. 
Widna jiy postai! [iray blasku miesiąca, 
Jak mgły ulotm-j s^rebr^yste obrazy. 

Bije we wrota coniz słabszą dłonią, 
I Smutne slp echo o grroby rostrnca, 
Lecz echo coraz słabsze niosło razy; 
I coraz słabsze — nikły — jako w Bogu 
Tonące modły — jako spiiw daleki... 
Dziewica blada, na kamiennym progu, 

• r.^neta — może usm'la na wieki... 



T cicho ! uieehaj głos pieśni stłumiony, 
Nie budzi ciszy w wieczornej godzinie; 
Całego świata gdy sic odgłos spłynie. 
Tworzy tą ciszę co ziemię osłania ; 

s Lecz myśl głęboko zadumana słyszy. 
Jak gdzieś il:i;.l..i. i.i/.:iil.i [n.^n-zebów dzwony. 
Jęki rospaiv.> ■ . i .■ .■ -'.Aa, 
T płacz bole- ■ ■ I 1 ■■.ikaiiiii, 
I wszystko ]iij.'!,a !■:■■'■[ /!!;■■ w t<'j ciszy, 

' Słuchem aniula i int.-Ia iuiiula. 
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AKT PIERWSZY. 
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.«ub w patnen Hol; ttood. 

MAKJA STfABT, KIZZIO, PAŻ. 

TAŻ. wbiega pr^dlo. 

Smutne wiośei przynoszę, posłucha królowo, 
Oddawna cię znieważa płochy lud stolicy; 
Dziś jeszcze byłem świadkiem, jak zniewagę nową 
Wyrządził twyin pałacom, królewskiej kaplicy. 
Dziś królowo nad rankiem, za ogrodu murem, 
Ujrzałem piękne maski, orszak Kobinhoda, 
Tłum tancerzy z dzwonkami, Tuck z czarnym kapturem. 
Mały Janek i strzelce i Marjanna młoda. 
Biała jak kość słoniowa, wesoła dziewczyna. 
Szedłem zdała za tłumem, wtem zgraja wesoła 
Staje — ucichły dzwonki — tłoczy się dokoła. 
Jakiś człowiek nieznany grozi, napomina, 
A potem wszedł do domu na rogu ulicy. 
Wszyscy się uciszyli... Znów ten człowiek blady. 
Stanął w oknie i z okna jak na kazalnicy. 
Przeciwko tobie pani, lud budził do zdrady. 

mazio. 
Poznałem z opisania, to był Knox królowo; 
Dzień i noc wiecznie z okna przemawia do ludu, 
Lud modli się i słucha, w każde wierzy słowo, 
I słuciiając z ust Knos:a oczekuje cudu. 
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|-', t Ten człowiek chrześciańskie podaje nsnkj, 

H^ / Baz wskazał na ten pałac i rzekł głosem gromu, 

*^, / /■ Zbui-zeie ! zburzcie to gniazdiyt odlecą kroki 1 

P-' ' Jak Papiei klątwy rzuca na świat z okien domu, 

^" ss A lud się jak świętemu kłania obrazowi. 

JJ^l- PAŹ. 

#!:'■ Królowo! śmielsi z ludzi, do zbrodni gotowi, 

fc- Wpadli do tw^j kaplicy, z dzikiśmi okrzyki: 

a'- Gniazdo papistów krzyczą; obdzierają ń(uany, 

k ' Niszczą obrazy, palą. unoszą świeczniki. 

ar'' - 90 Wtóm patrzę, oto w szaty kościelne przybrany, 
El:' Na ołtarzu stał trefnis Damleja — i śmiele 

Jak liądz zaczął kazanie w święconym kośdele. 
Lud wesoło blużnierczym odpowiadał śpiewem, 
A błazen skarby święte unosił bez braku. 
3fl Dobyłem miecza, zdjęty rospa^zą i gniewem, 
Rzucam się, spadły dzwonki na błazna kołpaku. 
Może krew popłynęła? niewiem — lud się tłoczył, 
Okolił mnie orężem — o ścianę oparty 
Miałem uleda — wt^m Botwel, z królewskiśmi warty, 
*o Przybył — ocalił Pazia, kaplicę otoczył. 

UAHIA, 

Rizzio! słyszałeś? Sama — sama więc na tronie, 
Upuszczona od wszystkich, lud mnie nienawidzi; 
Ów Knos śmiało urąga kobićcśj koronie^,^ -.'■''^' 
Takżem to nisko spadła? przeklina mFę — szydzi, 
is Eozdzićrąją to serce. Wszak dziś jeszcze rano. 
Dziś się za nicii modliłam! czyliż moja wiara 
Tak różna od ich wiary? O Szkocjo!... 

KIZZIO. 

Przestaną I 

Przestaną cię obrażać — zasłużona kara 
Spadnie na ^€a zbrodniarzy. Tak, pozwól królowo; 
50 Paziu pisz roskaz — niechaj schwytani na zbrodni. 
Opłacą przewinienie więzieniom lub głową. 

Faź bjone piÓTO i Biadn oad kutą pbi^miDa. 

Pisz roskaz, przewinili, litości nie godni. 
Wszystkich bym jednym stosu ogarnął płomieniem. 




AKT PIEBW3ZY. S 



Cały lud byś wytępił? jaka zemsta dzika! 
Lud mi^ zdradza. 

PaZ, pisiąc. 

Królowo! ezyliż z twem imieniem 
Połączę imię twego małżonka Henryka? 
I dam mu tytuł fcriSla? 



Tak, wszak zawsze razem ( 

Pisałeś jego imię. Nie, czekiy — co czy W? ) H- 

Może lud działał zgodnie z Henryka roskazem, ' 

I Wszak jego trefoiś luby sam przewodził w gminie? ■ - 

Nie pisz imienia krńla — ja jestem królową! 

Eizzio! co myślisz? — niewiem — może się obrazi? 

Pierwszy czyn przeciw męża; opuszczone słowo 

Struje szczęście domowe, dni pogodę skazi. 
> Ja mu dawałam tytuł króia w dni szczęśliwe. 

Nieraz koroną jego dotykałam czoła. 



Królowo I ty masz lice i serce anioła ! 

I czemuż siejesz kwiaty na tak dziką niwę? 

Widziałem słońce kiedy na obłoków tronie 
) Tonące w Tybrze, patrzy na- krzyż Rzymu złoty ; 

Ty jesteś jak to słońce, twój tron w falach tonie, 

Lud cały już zatonął w obłędach ciemnoty; 

Ty jedna, wzniosłem czołem, widzisz światło wiary. 

Królowo! zbrodnia czeka zasłużonej kary, 
i A cnót przyćmionych kiedyś znąida się obrońcę. 

Kto jak słońce zagasa, wstanie jako słońce. 



Wiara każe przebaczyć. 



Bóg ma kary w niebie, 
.lesteś na tronie, karać od Boga masz prawo. 
Obojętność twe imię okryje niesławą 
Obudź śpiące uczucia, lud patrzy na ciebie 
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Jak na zgaszoną lampę J trzeba w lampy łonie /.' 
Zapalić jasny świecznik,' niech b^Bka i płonie. ' 

Do pui* Uir; sliiińcijl pinć i witąje. 

Skończyłeś Paziu? dobrze, zawoła rycerza 
Który dziś straż odbywa. 

Fiu wycbodzj. 

Wyrok swój usłyszą. 

«• Kiech straszny piorun zemsty na zdrajców uderza. 
Jak pióra co na moj^ głowie się kołyszą, 
Zadrza przed tobą, do nóg twoich się nchyl%. 



SCENA DRUaA. 

HABJA. BIZZIO, DrOLAS, FaZ. 
HABJA. 

"Witam ciebie Duglasic, niedawno, przed chwilą, 
Widziałam tu Mortona w bramie pałacowej. 
Nieś mu ten roskaz, trzeba pieczęci kanclerza. 

Dnglia Ddbien piimo z r^k króloirj. (niegl^dn je i cieti. 

CÓŻ to? wszak posłuszeństwo jest cnota rycerza, 
j Smiatżebyś w niem ubliżyć kobiecie? królowej? 

DUGLAS. 

Kr6Iow4j? o nie, Duglas nie zna zdrady cienia. 
Lecz wybacz pani ~ oto na tym pargaminie, 
Pewnie skutkiem pośpiechu, w tak nagiej godzinie, 
Braknie tytułu króla, Henryka imienia,' 
) Twego małżonka święta dla ludu osoba, 
Imię. z twoim imieniem zawsze było w parze; 
Wybacz śmiałości moj^j, może się podoba 
Sprostować błąd? 

BIZZIO. 

Królowa nie błądzi gdy każe. 

DUGLAS, le wzgud^. 

Kiech z samych ust królowy otrzymam odprawę, 
Ozekam jej odpowiedzi. 

HAIUA. 

Spełń roskaz. 

J. Słowacki. Dsieła. Tom I. 9 
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Jak na sgaszon^ lampci trzeba 
Zapalić jasny świeozBik/ niech hiye' 

Skończyłeś l-aziu? dc*rt*, Jr^ffMy? 
Który driś ali;a^^aźUaŁ,^ JF *™°,"^' 

przez morze, 
ligo śpiewu, -» r, 
• Niech * jjmnó-w Papisial 7 

Jak pi< .,: — ■ pragną krwi rozlewu ! 

Zftdn* zastąpi kanclerza, 

MAKJA. 

Dosyć! pamiętaj Duglasiel 
Joclie słowa obrazić nie mogą. 
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/^jflj, pobiegłeś nie rycerską drogą, 
Jy/^^cji' ostrogi, lub ozdobę w pasie... 
S^ ese&'-.'' opii^''i dłoń Mortona drzaca, 
i f^i. weżiulfi rcka, co o strony tracą. 

■>S/Vói™,... • 

'^ niir.r.is. 



Przebóg', ja stracę ostrogi? 
tetrze się 2 nicli pozłota — żelazo zostanie, 
Ani je podstępnt^mi zdobywałem drogi, 
u jłje dała mi ich harfa — nie dało śpiewanie, 
iJie wziąłem — nie znalazłem ieh u stopni tronu, 
Erdzicm je zyskał powiedzą pola Albijonu : 
Winieneui je potyczkom i niespanyni wartom, 
Szozycę się długim przodków szlaehetnych poczetem: 
1 A wszyscy! — wszyscy! mieczom sl'uźyU Stuartom. 

RIZZUI. 

Pozwól — nieraz Stuartom służjii sztyletem... 

n nędzny coś wymówił? co słyszałem? Boże! 
fla! więc znasz jak Duglasy mścili swćj zniewagi? 
MśeilL się na Stuartach, na królewskim dworze, 
i \a kim że ja się zemszczę? — lalka — bez odwagi. 




AKT PIEKWHZr. SCEMA DBUOA. 13X 

fione włosy i różane lice: 'f 

p tu małe dziecko — rzucam rękawicę! ■"' 

k K.uca rękawic.. Ą 

^-jeśli ją podnieśd, dźwign-jfi jesteś w stanie. '.'^ 

^^ RIZZIO. podaosziic. ' i'^ 

^^Z mojpj strony oto masz wyzwanie. 

^^^^koł stulikn przed królowa, irincajspDd nogi Dagliaonl, 

P^^lubisz twiaty — ta broń nam przystoi 
obliczu królowy... 

HAEJA , do Bliii*. '^'i 

z mojego roskazu ','•» 

tę rękawicę... ' ■ ^ 

RIZZIO. '^ 

Rzucam , nićmam zbroi , ' 

ciężka — dłoń ma nie sprzyja żelazu... ,-- 

wachlarz królowo!... ,-.'^ 

DUGLAS , I wścicklokią. 

Jeszcze raz znieważył, ,„-" 

t rękawicę... Królowo ! królowo ! 

go, pod zasłoną znajdę go tronową, 
zaśnie pod dachem gdzie pożar rozżarzył. ' .'i 

^am, ścigać będę... Nie zethce się bronió? i 

podłym zbójcą — pójdę za nim w ślady; 
wiecznie, kiedyś zdołam go dogonić, 
mnie tu, w pałacu, gdzie śmiał szerzyć zdrady, 
mnie u podwoi — w ogrodach — w kościele, 
na dworze Francyi — przed tronem Papieża, ■ 

mu się słał u nóg jak się teraz ściele/ /• 

go — tu pi'zysięgam! przysięgą rycerza... / ^ 

królowo — kiedy dworem okolona, 

na chwilę tronu ciężar i zgryzoty; 

będziesz uśmićchać — stanę pośród grona, .J 

dując dworzan uśmićch i zaloty, !"' 

ci ten kwiat — we krwi!.,. 




Widzisz Daglasie ! jesteś 
TTmićm pogardsać. 



Biziiol chodi ■ t^ 
ze Stuartów roda, 



OdchndiL RiiiiD 



BEIIZIO. 

Jutro — W chłodnikach ogrodu 
Czekam ciebie Duglasie, i na ostnu stali 
Znajdziesz śmier<i, albo semstę. 

Odckodii ifiałiiilł u ki41»irą. 




SCENA TRZECIA. 



Jutro — dii^ki tobie! 
Zdjąłeś mi przecie z czoła, czarny srom zniewagi, 
Mam czekać jutra — jutro zaśniesz w cichym grebie... 
Któżby się po nim tyle spodziewał odwagi? 
' Tak się lękliwy zdawał? — nawet drżącą dłonią 
Rzucał pod nogi kwiaty — gardził? — by6 nie może 
Żeby Duglasem wzgardził! on wie — smiordą grożę... 

ZumySlgny. BpOkojnif). 

Lpcz czy ten podły harflarz umie robić bronią?... 
Czuję, nte mógłbym w piersi odkryte uderzyć... 
) Dam moehowi miecz dłuższy ; do.świadczonej mocy. 
Krótszemu mogę zemstę honoru powierzjćji^ 
Oby już noe nadeszła — chciałbym zasnąć w nocy. 
Uśpionemu czas prędko przeleci jak chwila, 
Kiedy się zbudzę — będzie już jutro na niebie. 



\\V: 




BCENA. CZWABTA. 

DEOŁiS, HOBTOK, oclioilii. 

Witam wielki kanclerzu, — właśnie szukam ciebie; 

Obacz jako laałżcńslca miłość się przesila, 

Gdy się piękny głos harfy rozchodzi na dworze. 

UŁjc i-osts! lirćlowj. 

Przyłóż pieczę);. 

UORTUN, praeglądijąc piGiao. 

Gdzież Henryk — o nim ani słowa? 
5 Ja mam przyłożyć pieczęć — jeśli nie przyłożę 
Królowa powie na to... 

DUGLiS. 

Mówiła królowa ; 
Jeśli pieczęć upuści dłoń Mortona drżąca, 
Może ją weźmie ręka co o strony trąca, 

MORTOK, 

Tak mówiła? słyszałeś?... 

DU0L4S. 

Słyszałem. 



I Cha! cha! straszna się przepaść przed tobą odkryły /. 
Trzeba pieczęć przyłożyć... 




;y. sceka czwarta. 



Lecz gdy król się dowie. / , 



Co powić na to? 

DUGLAS. 

Łatwo zgadnąć co król powiŚ: 
Jeśli pieczĘĆ upuści dłoń Mortona drzaca, 
Weźmie ją ręka dotąd dzwonkami brzęcząca. 

HORTON. 

i Czekaj ! czekaj Duglasie — bojaźii mię przenika/' 
Pójść do królowy?... Nie, uie, pójdę do Henryka. 

Odchodii. 




SCENA PIĄTA. 

Sctat, II poksjuli HsDijki Dimlejk. 

HENRYK. DARSLEJ HICK, 

NIUK. 

Nagródź mi królu... 

HEKRYK. 

Za co?... 

NICE. 

Jak rycerz bes zbroi 
Wracam z placu potyczki bez dzwonków. 



Jeśli je znajdzie Morton, pewno je przyswoi, 
Chlśb mi odbierze. Jakaż za trudy nagroda? 
5 Co o tobie wiedziałem, wszystko w dzwonki kryłem. 
Jak w ziemię tajemnicę cliowałem Midasa: 
Nicku — śmiaÓ si<j niebędziesz — wesoloió zabiłem! 

Po cŁwlU myślenie. 

Zdćjm biret z głowy Knosa, liełm z głowy Dnglaea ; 
Niecił między nami żadnej nie będzie różnicy... 
TakiŚj żądam nagrody... 



Cha! co oi się roi?... 
10 Knos niech w birecie wiecznie prawi z kazalnicy. 




AKT PIERWSZY. SCENA PtĄTA. 

/.broi ; 



Duglas niechaj ojczyzny wrogów ściga w 
A tobie sprawię dzwonki, sprawię ubiór i 

Prócz ubioru cós jeszcze biedny Siek dostanie? 

Żądaj więc... 

NICK, IDIŚląc. 

Królu daj mi — daj — 



Portret Itrólowy 



Twego nie clicę — daj mi szyling panie. 
Na nim jest wizerunek krótowy w koronie; 
A ciebie na szylingu niema... 

HESRra. 

O ! straszliwie ! 
Słowo błazna jak sztylet w moich piersiach tonie, 

) Jestem królem — nio jestem królem, — sam się dziwię 
Że tak długo cierpiałem honoru zakałę... 
Dosjójuż poniżenia! — jam na wszystko gotów, 
Gdzie się obrócę — dziecko wytyka mnie małe, 
Oto jest mążkrólowy! — Czemuż nie król Szkotów? 

5 Mąż królowy — to wielka dla Darnleja sława?.., 

Zknlf^a Si',. 
KICK, Pibj do siebio mówiąc gloino, 

Niedał szylinga — pójdę — nie wytrzymam dłużej, 
Pójdę służbę obierać, zła ze skąpym sprawa. 
Ja służę Henrykowi — Kizzio Marji służy 
I któż z nas lepiej wyszedł?.. Gdym przybył do dworu 
'O Z zamkniętą torbą śmiechu, niewsławiony niczem, 
Zaraz mi dano szatę różnego koloru, 
I kij na którym głowa z podwójnym obliczem, 
I czapeczkę z dzwonkami — i pas — a przy pasie 
Były dwa worki próżne, i dziś jeszcze próżne. 




KABJl 8TUAKT. 



.jr 



I dziś tarsama szata. W Jednym ze mną czasie 
Przybył moch — wiatrem szyte miał sakwy podnSine, 
Opatrzony podwójną twarzą -~ i okryły 
Łataną szatii — w workach żadnego cekina ; 
Dziś patrz ! Włoch Juź drogiśmi błyszczy axamity, 
« Pióra noBi na głowie, ostrogi przypina, 

Z pełnych worków twarz Marji wygląda przyjazna, 
Ona go swoim płaszczem królewskim otula : 
I gdyby miał takiego jak ja jestem błazna, 
Możeby był podobny do tsJtiego króla 
Jakim jest , , , 

^ Zasnął w myślach — zaraz go obudzę... 

Królu słyszysz głos harfy? 



Gdzie? 

NICK. 

IV tronowej sah... 

Szatanem jesteś Kieku. ja się dręczę — trudzę — 
Tak, dźwięk harfy. Niech zamek w gruzy się zawali, 
Kieeh zagrzebie tron, harfę... Gdziei znajdę zacisze? 
50 Coraz bliżej strasznemi nabawia mnie snamU 
Budzę się zmordowany i znowu ją słyszę , 
Jak jej nie sfyszeó ? 

HICK. 

Królu wóziój czapkę z dzwonkami, 
Ich dźwięk harfę zagłuszy. 

EENRYK. 

Sztylet strony przetnie. 



nami! / 




SCENA SZOSTA. 

HENKYK. NICK, HORTON. 
HORTON. 

£rólu ] racz słuchać królu ? z ważną wieścią dąię, 
Z wieścią,.. Jestem żjczliwy — i myślę szlachetnie.. 

HENRYK. 

Któż o tern wątpi? 

HORTON. 

Kacz wioe posłuchać raie xiąże ! 

BENSTK, I obnrzeDism. 

Xiąże? 

HORTON. 

Erólu racz słuchać!,. Nie znajdę wyrazów... 
Oto jest pismo — pieczĘĆ przyłożyć kazano. 

HENRYK, pnegląda pismo. 

CÓŻ to? gdzież moje imię? z jalrich to roskiizów? 
Nie ! to pomyłka... 

HORTOK. I niiniecheni. 

Tak jest, króla nie wpisano, 
Przez pomyłkę zapewne? 

Wątpisz o tern starcze? 
"Wnet pójdę do królowy, a wszystko przemieni ! 
Pójdę, i wymówkami niewierną obarczę,.. 
Nie, prosić będę... Długo żyjąc oddaleni, 
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Kie czujemy tak zgodnie jak dawni^śmy cioli; 
To prawie moja nlna — jakaś zazdrość płocha. 
Bozdzieliła nas — zdradę podstępni nkunU, 
15 Lecz królowa kochała i teraz mnie kocha. 

Gdzie jeat Marja. 

MOBTON. 

U siebie — Bizzio u ni^ bawi. 
O zmienienie roskazu zapewna się wstawi. 

HEUBYE, gmltownis. 

Ten Kizzio ! Eizzio ! wkrótce sięgnie poB koionę. 
Któż mnie uwolni? | 

MOETOH. 

Panie! zdołam to uczynić. 
» Poświęcę się... Trzeba go o zbrodnią obwinió. 
Panie przyjm zaekarżenie, ja przyjmę obronę, 
Zginie. 

HE!IBYK 

O nędzny starcze! tyś dobry do rady! 
Chciałbyś w oczach królowy być wolnym od zdrady. 
Jak śnieg biało wyglądać, ze krwi obmyć dłonie. 

!3 Ja mam stawać przed sądem? w purpurze, w koronie, 

ł_ Ja Henryk? przeciw Rizzia mówić w podlej sprawie? 
i Ten włoch nikczemny może w sądzie uwolniony 
Znów mi będzie urągał? Nie — ręce zakrwawię. 
Bo zgon jego obfite przyniesie mi plony; 

w Powróci pokój w domu... Tak — ja się namyślę... 
Poco myśleć — myślałem — wszystko mam w umyśle 
Tak widne jak na niebie, tak czarne jak w piekle. 
Myślałem długo — zimno — dziś wypełnię wścieklel 
Dziś wypełnię 1 nad wieczór już go grób pochłonie, 

Si Grabarze na cmentarzach już dlań kopią doły. 

^tlCK. <cldząc ic Horton nic moie wesetości ntiii!. 

CÓŻ to? ty moje dzwonki znalazłeś Mortonie, / 

Bo dziś byłeś dowcipny, a jesteś wesołyy // 

Oddaj mi dzwonki moje — bądi znowu kanclerzem. 




BCENA SIlłDHA. 

EENRIK, MICK. MOETOS, LINDSAJ. 

LIKD8AJ. ' 

Królu! dostałem dzisiaj sokoła/ król ptaków! / ' 

Norwegski, cały srebrnem osłoniony pierzem, 

Gdy siĘ podniesie, tonie wśród powletrznycli szlaków. 

HBHRIK. 

Co mówisz? czy od mego sokoła piękniejszy? 

UNDSiJ. 

1 Cha! cha! bez porównania, lekszy, trochę mniejszy, 
Cacko dla kobiet, niegdyś Lady Hamiltonu 
Nosiła go na dłoni nad Klydu rozłogi ; 
Pięknie mi się popisał, nie wrócił bez plonu, 
Jak rycerz w krwi przepiórek pozłocił ostrogi. 
Jedźmy dzisiaj na łowy, 

MOETOS. 

1 Dziś król ma zajęcie. 

HENEYK. / 

Tak, prawda; przyjacielu, dziś mam inne łowy, .' 

Raz na jaw wyszłe trzeba kończyć przedsięwzięcie, / 

Słuchaj Lindsaju! spadła mi korona z głowy, 
Jestem igraszką kobiet, celem pośmiewiska, 
' Odmówiono mi władzy, nawet i nazwiska. 
Czczego nazwiska króla! czy wierzysz Lindsaju? 



Powinieneś się zemścić srogo -— to tak właśnie 
Jakby mi kto powiedział, że nie jestem w kraju 
Pierwszym w sztuce łowieckiój. 



IŁ^ 




HEHKYE. 

ta Xim słońce EagaMCr 

Linds^ju dziś pomożesz zaBtawiĆ mi sieci. 
Wićsz kto ntię zdradza ? Kizzio, dw podły przycbodzień I 
Dziai^Bzy xiężyc jego mogiłę oświeci. 
Przyszedł tu jako tułacz, zginie jako zbrodzleń. 
PomożcEz mi ? 

UNDSAJ. [ 

Najchętni^ w twe zamiary wchodzę! I' 
» Czy wiĆBz? w swoidb mi lasach polować zabronił^ I 



się. 

HENRYK. 

Ja eię za to sowicie nagrodzę. 
Będziesz w jego zwierzyńcu płoche sarny gonił. 




HENEYK. NICK, MORTON. LISDSAJ, DUGLA9. 
ŁIND^AJ. do wchodiąct^o DngUss. 

Jakże się zdołał Rizzio od śmierci wyprosić? 
Odgłos o waszej Kwadzie rozszedł się daleki. 
Słyszałem. .. 

DUOLAS. 

Dobrześ słyszał, lecz gdy chcesz rozgłosić, 
Pamiętaj że dzwon może zamilknąć na wieki, 
Kiedy mu serce wydrn. 

LINDSAJ. 

& Słuchaj! złącz się z nami! 

Dzisiaj jeszcze sztylety, dzisiaj zemsiar-świeża. 
Pozbawi ciebie wroga co twój honor plami.' 

DUGLAS. 

Któż cudzej dłoni zemstę honoru powierza? 

Ostrzegam was, ja pragnę/ Kizzio niechaj żyje, 
M Jutro go oddam waszej /fimście. — dziś nie zginie; ^lI'^'^ 

Dziś własną piersią sztylet od Włocha odbiję, \ W 

Zemną walczyó będziecie, krew wasza popłynie. ' 

Spodziewam się że hoju uie zechcesz Mortonie ? 

Linds^u! jam nie jeleń co w borach popasa? 
is Henryku! pomnióć zechcesz, że w twojćj koronie ,-i 

Słabs/y daleko krusz^, niż w mienzu Duglasa. 

Na jutro złóżcie zemstę — kto pójdzie inaczej 

Jest wrogiem moim. 

(Mcliodii, 




SCENA PZIEWI4TA. 

HENBIK, KICK, HOHTOH, LIKDSAJ. 
JJNDSAJ. 

CÓŻ to? oszalał z rospaciy? 
Królu ezyliż cię groiba Duglaaa zachwieje? 

HENRYK. 

Nie — lecz na jutro wszystko odłożyć wypada. 
Cieszę się nawet z tego, zamiar nasz dojrzeje, 
i Kwiat przed czasem rozwity, przed czasem opada. 
Rycerze, niechaj żadna nie płoszy was trwoga, 
Trzymamy w ręku życie nieszczęsnej ofiary. 
A ty mały trefnisiu spiesz do Astrologa, 
Niech powie jaki skutek odniosą zamiary. 



iONIEC AKTU PIERWSZEGO. 




AKT DRUGI. 



SCENA PIERWSZA. 



ASTROLOG, sam, 

Nicość nauki — gorzlti owoc doświadczenia! 
Myśleć — zgłębiać — i potćm wszjstliiemu nie wierzyć, 
Dręczyć się, żeby okrąg swych marzeń rozszerzyć. 
Czytać w gwiazdach! — sąż one xięgą przeznaczenia?... 

s Przeznaczenie !... szaleństwo walczyć z przeznaczeniem ! 
Ty coś ręce zakrwawił, podnieś czoło ttiade! 
Przeklinaj los, lecz przestań dręczyć się zBumnieniem, 
Gwiazdy winne że knułeś cudzą śmierć lub zdradę, 
W kolćbce byłeś takim jak dzisiaj zbrodniarzem, 

10 Z pokarmu matki saałeś dni strute zgryzotą! 
Ty co posiadłeś cnoty, umićrasz nędzarzem, 
Przestań się dręczyć — cnota twoja nie jest cnotą. 
O ! gdybyś w późnej chwili na śmiertelnćm łożu, 
Uznał ten błąd — tę nicość cnoty bez zasługi. 

•5 Dręczyłeś się — i poco? po świata bezdrożu 

i samotny nędzarz... Jestże więe świat drugi? 




SCENA DKU6A. 

ASTROLOG, SICK. 

- mCK. 

Jak się maaz eJQie?;.. 

ASTKOLOO. 

Ojcze! skąd to pokrewieństwo? 

NICK. 

Z głupstwa rosną nauki — a z nauk szaleństwo ; 
Jestem więo twoim synem, a te wszystkie lięgi 
Są mi rodzone siostry, bo z ciebie się rodzą. 

ASTROLOG. 

' O! nędzny, nie znasz nauk i badań potęgi! 
Myśli twoje okręgu ziemi nie przechodzą. 

KICK. 

Więc mi pokaż kres dalszy — Ojcze I proszę ciebie. 

Patrir pnes telesŁop u niebo obtćiioiif. 

Cha ! cha ! cha ! 

ASTROLOG. 

Cóż widziałeś? 

HICK, imisjąc się. 

Niebo ! 

ASTROLOG. 

A na niebie? 

KICK, spotojnis. 




AltT DKtOL aCEHA DKPG*- 14. 

ASTROLOG. 

Zasiane jest ono światy rozlieznemi. 

NICK, pfctnj dniffim końcem telfiikr>|in irnniejtującjm pjzedmiDtj, 

^\'idziałem!... 

ASTROLOG, 

G6i widziałeś? 

NICK. 

Ziemię ! 

ASTROLOG. 

A na ziemi? 

NICK. 

Nic... 



Mnie musiałeś widzićć? 

KICK. 

Byłeś oddalony... 
Bjleś mały jak proszek, mądry Astronomie. 
Nie patrz na niebo, znikniesz w tych światów ogromie, ■; 

Ale patrzai Qa ziemię, patrzaj z tamtej strony, / at- 

.6 Jak mał^ ci się wyda! ^uki! i sława!... / ^^ " 

Tem iepazy jest teleskop im bardziej oddala. -,: 

Ale coś błazen króla na mędrca zakrawa, ,; 

A mędrzec króla... 

ASTROLOG, 

Błaznom rosprawiaiS dozwala. 
Lecz z czemże tu przyszedłeś? 

HICK. 

Pyta mąż królowy, 
M Jaki los czeka Rizzia?... Nie łam sobie głowy, 
Przy mojej aię pomocy rzecz łatwo wysłowi. 
Powiadam ci że zginie — ty powiesz królowi 
Ze zginie... 

ASTROLOG. 

Precz mi z oczu !/nie żądam pomocy. ' . .' 

Nieś to pismo królów^' w nićm jest tajemnica, ; ' / ' 

M Los Rizzia w jasnyoh gwiazdach czytałem tąj nocy, .' ' 

, Wszystkie pobladły, srebrne zachmurzyły lica. l- 

Precz mi z oczu/ 



śmierć prfi^ka... 




A po śmierci? 

A8XR0LU(i. 

Nift wi^m... 



Eó wnośmy mądrz j.,. 



Podle jestestwo człowieka, 
»o Eaedy głupatwem okrywa f " " ' 




BCENA TRZECIA. 

ASTKOLOO, PAŹ. 



Już wyszedł trefniś — dobrze, — Na twoje wezwanie 
Stawię się mądry mistrzu. 



Słuchaj Paziu młody ! 
Czy ty kochasz królowę? 

PA^. 

Skądże to pytanie? 
Czy ja kocham królowę? Jakież dam dowody? 

5 Kocham ją jako matkę, siostrę, jak anioła. 
Taki jestem szczęśliwy ! dzień cały od rana 
Przypędzam przy jej stopach — nieraz, na kolana. 
Spadnie ml róża napół uwiędła z jej czoła ; 
Nieraz jej twarz ochładzam złocistym wachlarzem, 

'<• Twarz spłonioną jasnymi rumieńca szkarłaty; 
Nieraz, schylonej komie przed Boskim ołtarzem, 
Trzymam siążkę modlitwy, lub niosę kr^ szaty. 
Szczęśliwy jestem! 

ASTBOLOG. 

Paziu ! nim chwila przeminie, 
Masz stanąć u królowy i donieść jĆj skrycie, 
s Źe człowiek milszy dla nl^j nad tron i nad iycie, 
Zginie dzisiaj. 

PAŹ. 

Co mówisz? Botwel dzisiaj zginie? 




ASTBOŁOfl, I udiiwieniem. 

Botwel? innego miałem w przestrodze na oelul 
Patiu ! ja nie myślałem wcale o Botwela. 

FA2, i nwpMti). 
Więc zdradziłenh ją ! Boie w jakąż przepaść wpadłem, 
» Nie wierz mi! ona tego sobie nie wyznała, 

I mnie się nie zwierzyła, z nimieóea odgadłem... 
Jam zbłądził... Nie .. Botwela nigdy nie kochała. 
Nie wierz mi — niech cię proźba, roapacz moja wzruszy. 
Zatrzymaj wszystko w sobie, czcij honor królowjl 
■ M Nie dziw się — całą duszą słuchałem twćj mowy. 
Cóż dziwnego że słowo wyrwało się z duszy? 
U nieszczęśliwy Paziu!... Z serca mi wyrwałeś 
'*■ Najskrytszą tajemnicę — zapomnij! zaklinam! 

L-.' Daje Astrologowi birUntow^ łpnącikę «d k«p«lon«. 

f Weź tę sprzączkę — Zapomnij !... Czy już zapomniałeś? 

Ć^ » Ja nawet uraz moich prędko zapominam, 

^ A ty byś nie zapomniał? 



Chodź tu moje dziecię. 
Czy myślisz że nauki spodlić mogą starca? 
Królowa mnie łaskami obdarza obficie, 
Nie zasłużyłby na nie stirzeo i potwarca. 

■ Zatrzymaj te brylanty, przebaczam żeś dawał, 
Kadtoś mię lekko sądził, za mało poznawał! 
Patrz na komnatę, oto są królowy dary, 
Oto xięgi bez ceny — mam złoto, pałace; 
Kiedyś wdzięczność zachowam, z darów się wypłacę. 

I Patrz na te czarnym płynem nalane puhary, 
W nich złoto rodzą mojśj sztuki tajemnice; 
Takiego kruszcu z Peru Hiszpanja dostaje. 
Ja przed królowa większe otworzę skarbnice. 
Będzie w nich czerpać, będzie zakupywać kraje. 



Lecz któż ma zginąć? 



I. 8CESA TRZECIA. 



ASTROLOa. 

i Eizzio ! Eizzio/ W jego serce 

Cfodzą mnogie sztylety — na Eizzia pogrzebie 
Jutro płakad będziecie, silni są mordercę, 
Wićm to z ust ludzkich, w gwiazdach czytałem na ni^ie. 



/■\ 




SCENA C/WMRTA. 

ASTROLOG. Hno. bieiEC Jeden i puliarćir. 

Tutaj są moje nadzi^^je. . 
Nie amićm czar tyeh otworzyć ^ hal kiedy otworac? 
Może mi dzisiaj t oczach złoto zajaśnieje? 



Nie, jeszcze nizina — dzisiaj wcześnie — jutro moce?.. 

• A więc czekać do jutra. Lecz Da cóż mi złoto? 
Spyląj się siebie starcze, liatio? ńaljo_ sława? 
Pierwszeństwo wynalazku — -" wytrwałość jeat cnotą, 
Wszak równych starań roli kosztuje uprawa! 

Całe życie marzjłem, miałżebym nad grobem 

• Odkryć nicość marzenia? bezskuteczność sztuki? 

Nie przeżyłbym odkrycia — nie — dziwnym sposobem 
Wiążą eię słowa pazia z pismem gwiazd nauki. 
Królowa I Botwel ! skądże razem dwa imiona ? 
Ona kocha Botwela? dziś nad jego głową , 

I Zbiegły się razem Marsa, Saturna znamion^^^ ^.-^ 
To znaczy... Otóż Botwel, zdziwi się gwiazd mową. 



"LI 




\ 



SCENA PIĄTA. 

ASTROLOG, BOTWEL. 
BOTWEL, zamyślony. 

Czemuż wszedłem w te progi? muszę być szalony^ / 
Obaczyó przyszłość? zajrzeć w dno prawdy kielich^ 
Przyszłości mi nie kryją nadziei zasłony, ■ , 

Lecz przed śmiercią zasłona mgły tajemna, cicha^ 1 
5 Śmierć we mnie uśmiech budzi, zasłona odkryta ' 
Może zgasi ten uśmiech?... I czegóż żądałem! 
Tak, kto wić co ten starzec z duszy mi wyczyta? 
Może mi to odkryje czego sam nie śmiałem 
Dotąd odkryć przed sobą? przepaść rai odkryje; 
10 Nad brzegiem się obudzę i w otchłań się rzucę. 
Zgłębić przyszłość? niech tylko obecność przeżyję! 
I czegóż tu przyszedłem? — tak — wrócę się — wrócę. 
Nie, już się stało, tak jest stało się — zostanę. 
Starcze czytasz w przyszłości? 

ASTROLOG. 

Gwiazdami pisane 
Zgłębiłem tajemnice. 

BOTWEL. 

w Powiedz mi więc szczerze, 

Czy wierzysz w twe wyroki? 

ASTROLOG. 

Wierzę — jak w śmierć wierzę. 

BOTWEL. 

Vigdy nie mylą? 



Marność nauk owiała! 
Dziś raeczywistOB(5 płonne zawiedzie raehnby. 
Czy długo ja iyi będę? 

ASTROLOG. 

Traj lata. 

BOTWEr., IB wipirdą. 

Trzy lata? 

» Kres nadto oddalony, błąd twój nadto gruby. 

Trzy dni dla ranie za wiele -— trzy lata? daremnie. 
Widzisz mnie Astrologu, iia wyUadłej twarzy 
Gorzki uśmiecli i wzgarda — nie patrz co jest we mnie. 
Któż się we wnętrze grobu zaglądać odważy? 

i5 Nie zniszczyły mię zbrodnie, jest to sytość życia; 
Gorące serce wrzało we mnie od powicia. 
Teraz jestem znużony — zimny — umrzeć muszę. 

PoŁainje truciza^ w kijeiUlowem nacijoin. 

Patrz — oto jest trucizna, a przeszkody — żadne; 

Tylko stałość twyeli mądrycli przepowiedzeó wzruszę t 
» Cóż, jeśli ją wypiję u ndg twych padnę? 
'' Od długich bolćw, krótkim uwolnię się bólem. 
' Umieram... I 



le ĘO Ot rękę i prowadzi do Btoła gdzie lezą horeskep;. 

Nie, Żyć będziesz trzy lata Botwelu. 
Patrz co pisały gwiazdy — ■ będziesz królem... 

BOTWEL. 

Królem? 

Co mówisz ? będę królem ! do takiego celu 
ss Dążyć z nad brzegu grobu ? miałem zasnąć w grobie. 

Będę królem... Kląć ciebie? czy dziękować tobie? 

Niewiem,.. powiśdz mi starcze, powiedz czy na tronis 

Spokojniąj jest niż w grobie ? ten wszystko pochłonie. 

Może późniejsze życie gorzki owoc wyda? 
« I pocóż? poco ścigać tak znikomą marę? 

Wypiję tę truciznę... nie, rozbiję czarę — 



Ale poco rozbijać — może mi się przyda?... 
W taką drogę iś6 trzeba z obfitym zapasem... 
Wszak nieraz we śnie złotą koronę widziałem! 
Wygrałeś Asu^ologu ! żyć będę !... 

A3TK0LOO. 

i Wygrałam. 

BOTWEL. 

Idę do celu — nie chcę umierać przed czasem. 
Prowadź mnie Astrologu w wysokie komnaty, 
I pokaż mi władnące moim losem światy... 



10 



SCENA SZ6STA. 

Pokój królowy, w głębi okno gotyckie. 

MAEJA, PAŹ. 

PAŹ. 

Zaraz przybędzie EiEzio. 

MABJA. 

Czemuż nie przybywa? 

On mi jeden pozostał z przyjaciół tak wielu, 
I wkrótce zginie. 

PAŹ. 

Pani — tyś niesprawiedliwa, 
Wspominając przyjaciół, wspomnij o Botwelu, 
Paź nie śmie sie przypomnieć, może niema prawa. 

MARJA. 

Mój luby, ty dorastasz — rozdzielisz się ze mną, 
Wachlarz na miecz zamienisz, powoła cię sława. 
Któż mi wtenczas rozjaśni tę pustynię ciemną? 
Botwel? — lecz ja Botwela nie znam. O! mój drogi! 
Ty płaczesz ? Paziu ! Paziu ! 

PAŹ. 

Dziecinne łzy ronię, 



Daruj mi — ja myślałam że w twojej obroniey / (J 
Na dworze pas pozyskam i złote ostrogi. ' ^ 

Nigdy mię nie budziła ze snu myśl rozdziałur'^'^ 
Teraz pierwszy raz czuję że nastąpió może^ 
15 Już mi pół rycerskiego odjęła zapału. 

Lecz, wszak Botwel rycerzem? przecież jest na dworze, 
I mógłby jeszcze bliżej, bliżój być królowy. 




1. SCENA SZÓaTi. 



KARJA. lam^ślou. jib ecbs. 

— mógłby bliirj, bliżej hyi króiowy. 



Byt jednak blisko wczora, kiedy w dworzan kole 
so Towarzyszył ci pani na kriiiewskie łowy ; 
Tąjemniezy miał smutek wyryty na czole. 
Fotem gdy cały orszak siadł na strojne lodzie, 
Botwel stanął przy sterze, twarz jego pobladła, 
Patrzał w głębinie wody, jak gdyby w tej wodzie 
86 Widział jakie straszliwe, dręczące widziadła; 

I coraz się nachylał — drżałem — nigdy w świecie 
Takićj myśli w człowieka nie widziałem twarzy ; 
I pojąd jej nie mogę — dotąd mi się marzy, 
Jak sen jaki okropny. 

O! niewinne dziwcie! 

30 Ja łatwo ją pojmuję — dzika myśl szaleńca. 
PiZ. 
Królowo! wiatr co sprzyjał tej wodn^ podróży, 
SilniSj w żaglach zaszumiał, i z twojego wieńca 
Roakwitłe w jasnych włosach zerwał kwiecie róży. 
Kwiat padł na wodne fale i z falą upłynął, 
Zbudził się Botwel — zadrżał i na sługi skinął, 

35 Łódź mu podano — usiadł samotny do łodzi, 
I śeigrf kwiat zerwany — śledziłem go długo. 
Aż zniknął we mgle. 

HARJA. ciecierpLiwit. 

Odejdź ! odejdź wierny sługo t 
Lecz dąj mi wachlarz, niechaj czoło mi ochłodzi,.. 
40 Tak mi gorąco — odejdź! jest to czas pacierzy. 




BCENA BIÓDMA. 



Przenikliwe ma omy tea Paź — i nie wiewy 
Źe miłośd jest występkiem, w błędną wiedzie drogę. 
Długo ją usypiałam, ju4 uĄiid nie mogę/ /, 

Będę widzied Botwela — oddalę ae dwlnii. ' 
s Czyste zwierciaiUo skazić moie lekkie tchnienie... 
Co?... Ja jestem niewinna, lękam się pozoru? , / 
Wszak zdawna mnie obarcza czarne podejrzenie/ / ' 
Myślą że kocham Kizzia... O bojażń dziecinną! / 
Któż ma prawo mnie sadzić? ja osądzę siebia I ) 
10 Ludzie są u stóp moich, nademuą Bóg w niebie. 
Wczoraj tak było... DzisiŁy nie jestem niewinna! 
Kocham Botwela! kocham! Bóg mnie sądzić może. 
Ciężko mi w tej koronie — francuzka korona 
Z lekszego była kruszcu — nachwilę ją złożę... 

Zdcjmig9 koronę. 

15 Więc teraz z wszystkich więzów jestem uwolniona. 
Ciężyłaś mi aa czole, a twój połysk zgubny 
Wielu, wielu przerażał i odstręczał wielu. 
Teraz wolna... Nie — jeszcze cięży pierścień ślubny. 

ZdojniBJf piertcień. 

O! teraz przyb^di do ranie! przybądź tu Botwelu! 
so Przybądź! aiemam korony, i uiemam pierścienia, 

Przybądź! już się nie lękam Boga i potwarzy. 

Jak mię zachwyca urok twej posępnej twarzy, 
. / I ten uśmiśch goryczy, ten mrok zamyślenia. 

Precz ta myśl śmierci epiąca głęboko na czole, 
S5 Hiech tę chmurę rosprószy uśmiech szczery, tkliwy ; 

Długo w posępnych myśli obłąkany kole, 

Będziesz jeszcze piękniejszy, gdy będziesz szczęśliwy- 




MAIUA. RIZZIO. 
BIZZIO. 

Wezwałaś ranie królowo? 



BojaŹDią dręczona. 
Przyzwałam ciebie Eizzio w te skryte komnaty. 

' Jesteś w niebespieczeństwie, bo rzucone kwiaty, 
W roli Dnglasay śmierci wydały nasiona. 

« Posłuchaj WIĘC cierpliwie miij błędny rycerzu. 
Już nie możesz tu zostad. Przeciw mieczom wroga 
Łatwo znaleać obronę w mieczu i w pancerzu, 
LecK grożą pi sztylety, śmieri! zdradziecka, sroga. 
Wierzaj mi/źle kto wrogom ukrytym zawierza, 

!0 Musisz unilfnąć ciosu, dziś rzucić te strony. 
Dam ci ważne zlecenie do dworu Papieża, 
Okręt gotowy — żaglów rospięte zasłony. 
Bądź zdrów ! 

RIZZIO. 

Królowo moja ! powtórz te roskazy ! 
O ! nie ! nie ! nie powtarzaj — nad brzegiem otchłani, 
Nie posłucham — choć ściągnę twój gniew, twe urazy, 
^szak śmierć cię nie urazi? nie zasmuci? Pani! 
Alarjo ! o! ja zostanę ~ przysięgam, zostanę! 
Postanowienia żadna nie naruszy siła! 
Śmierć sroższą mi wyrzekły twe usta różane, 
Żeby choć głos byt zadrżał, gdyś ją wymówiła... 
3Marjo ! posłuchaj !... 




MtRIA STUABT. 



Eizaio chciej mów id z królową, 
Eozmawiałeś z kim innym. 

RIZZIO. 

I gdzież twa korona? 
Kie widzę jej na czole — kwiatem uwieńczona 
Jesteś mi równa — śmielszą przemówiłem mową, 
' Daruj mi! ja rayślatem ! — myślałem, szalony! 
Że ją umyślnie zdj^tai dla mnie... 

UARJA. 

Ż\ei osądził. 
Wszak wiśsz że ja się zwykłam modlić bez korony, 
I teraz sie modliłam. 



Przeliacz mi, jara zbłądził. 
Lecz nie kładź jej na cnoło — czoło twe utrudzi, 
30 I myśl jakąś posępną przyki^wa żałobą. 

MARJA, 

Bez korony nie zwykłam przemawiaó do ludzi. 
Eozmawiam tylko z Bogiem — z Bogiem, albo — 

Cisiej ktiiląc koruDF. 

Z sob 

BIZZIO. 

Śmiałoś(5 mi odebrała -- więc dobrze — odjadę. 

Dziś dzień taki pogodny — dobry do podróży, 
ss Niebo czyste, błękitne, chmury lekkie, blade. 
Pokazują mi drogę, lecz nie wróżą burzy. 
Obaez proszę królowo, jak cicho na dworze. 
Kwiaty w twoim ogrodzie odświeżone kwitną. 
Tam góry Szkocji barwą owiane błękitną, 
*o Odległe jak marzenia — jak tam szumi morze! 
Białą mgłą oslonione chwieją się okręty... 

UA1UA. 

Eizzio! czemu tak zbladłeś?... 




AKT DBUGI. SCEKA 6sMA. 161 

RIZZIO, odwraca tirars od sku i zakrywa Ją dtaoią. , 

Tam żagiel rozpictjł 
Patrzść nie mogę,,, 1 

HABJA. 

Eizzio! tjś jak dziecko słaby! 

RIZZIO. 

pani! pani! ty mi chcesz zachować życie? 
15 A życie wszelkie dla mnie straciło powaby. 

Wkrótce ten zamek w mgły się roatopi błękicie, 
B^dę stał na pokładzie — r a morze pode mn^. 
Ha! kto wie gdzie zaptynę? w tłum świata się rzucę, 
Zapomnienie już szata okrywa mnie ciemną, 
» Coraz! coraz ciemniejszą! wszak nigdy nie wrócę? 
Już mnie boleść głęboka strawiła i zmogła, 
Pocóż mam wracać? poco? łzy, westchnienia tłumić ? 
Jedna tu była dusza, zrozumieć mnie mogła] 

1 ta nie zrozumiała — nie chciała zrozumieć!... 
M Odjadę więc aamotny — niech będzie szczęśliwa ! 

MAIUA, wirusioDa. 

Bizzio ! 

Powtórz tym głoaem! powtórz moje imię! 
Z dźwiękiem mowy głos duszy twojej się wyrywa. 

UAIUA, zipiDO. 

Bizzio, chciałam cię prosić, kiedy będziesz w Rzymie, 
Proś odemnie Papieża, niech zamknięty w złoto 
Przyszłe mi chlćb ze stołu Pańskiego. 

RIZZIO, i ahanemeM. 

> Pobożna ! 

•Gardzić, poniżaó serce, zabijać jest cnotą, 
iPot^m można się modlić? wszystko zgładzić można. 
Żegnam cię... 

UAIUA. 

Wszyscy losem jesteśmy miotani! 
!Bądż zdrów! Marja ci wiecznie pamięci dochowa. 

RIZZIO. 

łlamźe odjechać? 

J. StoirtoU. Diieła. Toni. I. " 




WAKJA STCABT. 



CÓŻ to zDaczy? 

RIZZIO. 

«5 Przebacz pani ! 

Ale twój głofibjltkllwszym — smutniejszym, niż słowa, 
Poawdl mi dziś pozoetaó — jutro si§ oddalę. 

UABJil. I irnniji). 

Zostali ! zostali I dziś możosz pozostad bez grzechu. 
Dziś bal na dworze, maski napełnią te sale, 
™ Ja sama się ubiorę jak krńlowa śmiechu; 

Przyjdź więc — tam nowe z nami będzie poiegnanie, 
Przyjmiesz je choć ze śmiuehem, z ust śmićehu królowy. 

FIZKIO. 

Pani \ zegnam na wieki ! 

MABJA. 

Eanjlam go słowy, 
Lęka się mego śmiechu, dłużej nie zostanie. 
75 Jedno sJowo od pewnt^j śmierci go wybawia, 
Zawsze gorzkie lekarstwo, dobre skutki sprawia. 



KONIEC AXTU DRUGI EOO. 




AKT TRZECI." 



SCENA PIERWSZA. 

nld iviL-w i liwist™ wW«ć pa(>c Holy Kood i kiplicę 



Zatrzymał mnie ten starzec nad przepaścią zgonu, - 
On marzył — a jam płocho marzeniom zawierzył. 
Nie żyć — albo być królem — dotąd jużbym nie żył ! 
C7.yliż się na krok jeden zbliżyłem do tronu? 
' Jestem, ozem byłem — marnym łudzę się pozorem. 
Może ja nadto prędko eheę stanąć u celu? 
Ranne przepowiedzenie chcę sprawdzić wieczorem/' 
Dziś wcześnie — jutro będziesz na tronie BotweTu. 
Gwiazdo, z tobą związane przeznaczenie moje, 

> Lecz twćj blask nadto słabo mej drodze przyświeca. 
Może krew na tej drodze — świeć — krwi się nie boję... 
Oto świętego krzyża posępna kaplica, 

I kiedyż się w ni^j będą modlić za mnie? może 
Wtenczas gdy usnę w grobie, lub kiedy na tronie 

> W purpurę królów skryję zakrwawione dłonie, 
Wtenczas modlić się będą? Oto na tym dworze. 
Tłum zalotników pełen nadziei, zapału, 

-la — jak nędzarz u progu.., okna oświścone, . 
Cień się jakiś przesuwa po szybach kryształu, 




M Tak — to ona — królowa! poznałem koronę... 

Bliżej ! blii^j — o nieba 1 jaż mi sił nie stasia, 
W oczach się snują dziwne gorączki kolor;. 
Grdyby mnie jaki człowiek obaczył w ^m etanie, 
Ezeklby z goriką litością — Botweln 1 tyś chory ! 
■s Idź do szpitala! słucha ! ty jesteś szalony! 




SCENA DRIGA. 

BOT w EL, Pa2. 

Szukam ciebie Botwelu — wszystkie zwiedzam strony, 
A tj w murach zamkowych, w królowy ogrodzie? 

BOTWEL. 

Chciałem się tu orzeiwió przy wieczornym chłodzie? 



O! prawda jak tu miło? w tym lesie topoli 
5 Kwiaty milszą tchną wonią — I wszystko, roskwita. 
Lecz najpiękniejsza róża w pałacu ukryta,' 
Chcesz j% widziW? / , 

BOTWEL, 



Co 1 



wiHB! królowa zezwoli? 



BOTWEL. 

Widzieć ją; kiedy? 



Sama ci to m>}wjła? 



Spełniam j-^j rozkazy. 




< o gwiazdo ! świeć mi gwiazdo ! na morze wypłrnę, 
Nieeli ióiż moją strzasltąją wodokryte gfazy, 
Niedbam o nio, zafizęły sprawdzać aie wyroili. 

pa2. 
Paniel panie! roapogód;i ten smutek głęboki, 
Strwożyć możesz królowę tycli nieszczęść widziadiem, 

i A eied twojego ozoła, na jijj czoło spadnie. 



Co rospogodzie czoło paziu? to tak snadnie, 
Id^, całą godzinę strawię przed zwierciadłem. 
To łatwo twarz ułożyć. Uśmićch gorzki twarzy 
Nie jest owocem cierpień? igraszka dziecinna. 

) Twarz moja była niegdyś, jak dziecka, niewinna, 
Będę się śmiał jak dziecko co o świecie marzy, 
O ! Paziu, łatwo zatrzeć na czole te rysy ? 
Tak jak na pargaminie zaloty pisane, 
Można przemazać! zetrzeć, nowe kłaśe napisy. 

1 Przemażę pismo czoła — zniknie przemazane. 
Bywaj zdrów! 

Odchodii. 



Jak gorżkiemi przeraził mię stówy 
Śpieszę teraz do Rizzia, z roskazem królowy. 



SCEXA TRZECIA. 

HENKYK, MORTON, LINDSAJ, wchodzą spiesznie. 

HENRYK. 

Więc to prawda Mortonie! Eizzio nam uchodzi? 

MORTON. 

Zle nain wróży ten odjazd, zbyt nastąpił nagle. 
Już służba jego sprzęty przenosi do łodzi, 
I przeprawia na okręt pod francuzkie żagle. 
5 Trzeba śpieszyć — niewierny jakie ma zamiary? 
Pod lilijami Francji bespiecznie odpłynie. 

HENRYK. 

'. Co ;miałźeby uniknąć zasłużonej kary? 

Nim się na okręt schroni, niech na brzegu zginie. 

LINDSAJ. 

Spieszmy więc! 

HENRYK. 

Czekaj! czekaj! niech dobrze rozważę... 
10 Zanadto nas daleko zapędy uwiodły. 

Czyliź sam we krwi zbiega dłoń królewską zmazę? 

Na brzegu, gdzie tłum majtków, gdzie tłum ludu podły, 

Będzie wskazywał palcem... Jaka myśl straszliwa! 

Będzie wskazywał, będzie urągał mój twarzy, 
^5 Jeżeli twarz poblednie. Kto wie co się zdarzy? 

Eizzio opuszcza brzegi — niech sobie odpływa! 

Jego trup zakopany — tu — blisko królowy, 

Więcój mi będzie szkodził, niż sam Eizzio żywy 

Skoro sie stad oddali. 



.a- 




SCESA PUTA. 

HENHYK, MORTON. LIBDSAJ, DCOLAS, PAŹ. 
DUGtLAS. ch*7ta za piersi Hbi«gtj^c«go Paziu. 

Paziu! Paź ten zginie! 
Ja go zabiję — Pazia tak kocha królowa 
Jak Eizzia. 

PoslnegaJĄC pismo w ri;tnili P>iia wjiyws j«. 

_Oóż to znaczy? na tym pargaminie, 
Widzę jakieś skreślone niewyraźnie słowa, 
Czytajcie,.. 

PAŹ. 

List krdlowej oddać mi kazano, 
s Nie czytajcie! nie macie prawa! 

LINDSjU, biorąc £ Tuk Snglaaa pismo. 

Prawem sita. 

Ciyla. 

„Dzięlci tobie królowo, żeś mi pozwoliła 
Wieczór z tobą przepędzić dzisiaj" podpisano: 
Eizzio. 

DUGLAS. 

Eizzio? Eizzio! czyś dobrze wyczytał? 

LINDSAJ. 

w klasztorze 
10 Gzytad mię nauczono, pojąłem nauki. 

HENRYK. 

Więc Eizzio dziś ma wieczór przepędzić na dworz^- 
To pewno jaka zdrada, jakie włoskie sztuki? 



^'f •-*-■ 
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Lecz nie — musiał pozostać, zmyliły nas czaty. 

Lindsaju zamknij pazia do mojej komnaty, 

Żeby nie zdradził, żeby nie mógł nam przeszkadzać. 

PAŹ. 

> Zęby nie zdradził? od was nauczę sie zdradzać. 
Duglasie! wstyd ci wyrył znamiona na czole. 
Daj mi miecz równej miary jak miecz przy twem boku, 
A czarna zdradę, we krwi obmyję potoku. 

LINDSAJ. 

) Paziu mój jesteś dziecko ! — O ! młody sokole, 
Ty jeszcze pierwsze pióra utrącasz na wiosnę. 
Pójdź ze mna. 

PAŹ. 

Pamiętajcie ! ja kiedyś dorosnę. 

Lindsaj wyprowadza Pazia. 
DUGLAS. 

Więc Eizzio zginać musi! 

HENRYK. 

Kiedy? 

DUGLAS. 



HENRYK. 

Gdzie ? 

DUGLAS. 



Dzisiaj zginie! 



Ty się wahasz jeszcze? gdzie, w tronowej sali, 
> U nóg królowy — niech go w szaty swe zawinie, 
I tam go znajdzie jeszcze|''ostrze mojej stali. 

HENRYK. 

Lecz w obliczu królowy spełnić czyn tak krwawy, 
To mnie od niej na wieki ! na wieki oddzieli ! 

DUGLAS. 

Ha! więc idź i znoś brzemię wzgardy i niesławy, 
Wzgarda nie ośmieliła, nic cię nie ośmieli. 
Idź pełzać przed królową w udanej pokorze. 
Lecz wiedz — kobieta kochać człowieka nie może 
Skoro śmiała nim gardzić. 



--^ ■ 



f. 
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UF.NRYB. 

Gardzi)^? Nigdy w świecie! 
Dalś bijdę śmiałym — dzisiaj męstwa dam dowody. 
» Chodźmy więc po sztylety świnione w Loreeie, 
Pot^m potajemnemi wprowadzę was wschody. 



Posili — nie pójdę z i 
Że z tabójcami Eizzia i 



mi. Marja si< 
Morton był i 




, / 



SCENA SZÓSTA. 

Polij Marji, jik » ScSDie VI. Akln II. 
MARJA, sinii. siedzi nnd krosnami. 

Sama jestem. Gdzież Paź mdj? dotąd nie powraca. 

Czemże czas sobie skrócę ? tak pomału płynie ! 

Najmilsza to godzina gdy mię z^mie praca, 

Eiedy się kwiat na płótnie pod igłą rozwinie, 

Gdy jak wiejska dziewica siądę za krosnami. 

Leezjak mało tychgodzin,'^ieczniffKwieczDie wttumie, / " \' 

Podejrzliwych, nieczułych ; ich łzy nie są łzami, 

Uśmiech nie jest uśmiśchem, nikt mnie nie rozumie' • • 

Gdybym tak oświeeona blaskami klejnotów, ^ ^ 

Zeszła do niskiej chaty gdzie lud mój przebywa; 

I spytała wieśniaka, czy królowa Szkotów 

Jest szczęśliwa? odpowie: musi być szczęśliwa! 

Byłem niegdyś w stolicy, widziałem pałace. 

Widziałem oświecone okna jej komnaty; 

A ja nędzny do grobu skazany na pracę. 

Mchem i zielem porasta strzecha mojśj chaty, 

W pocie czoła uprawiam te skaliste góry; 

Widziałem groby królów, na grobach marmury, 

A prosty grób wieśniaka ciemny wrzos pokrywa : 

Tak królowa szczęśliwa — musi być szczęśliwa. 



1 



SCENA SIODUA. 



Jakież mam składać dzioki? widzę oię królowo 1, 
U stóp twoich przepędzę ostatnią godzinę/ /• 
Każd^ chwilę Łym życia okupił pBlową. ' 
Marjo ! jakżem szczęśliwy ! ja jutro odpłynę, 
5 Ale to jutro, jutro, to kres zbyt daleki. 

O pani! Marjo mojat tak się szczęściem łudzę, 

Jak gdyby wieczór szczęścia miał trwać długie wieki. 

O! kiedyż z zachwycenia? ze s 

UARJA. 

Serce mi ogarnęła tęsknota r 
w Wesołość nawet twoja smuci mię, przeraża. 

HIZZIO, 

Królowo! CO ja powiem niech cię nie obraża. 
Zawsze bym tu pozostał do jutra, do rana. 
Na jutro Duglasowi dałem przyrzeczenie 
Źe się z nim widzićó będę, dotrzymałbym słowa. 

UABJA. 

Eizzio — to być nie może? 

RIZZIO. 

Zamiaru nie zmienię. 
15 Ale to nadto smutna Ba dzisiaj rozmowa. 
Pani ! aż do szaleństwa jestem dziś wesoły, 
O mojem oddaleniu myślałem z uśmićchem. 
Słyszę! słyszę śpiew Tassa powtarzany echem. 
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Zda mi się że już pljnę na łonie gondołT^ ^^' ŁV 

Czarnym wybitej kirem, jak na łonie tnimny; \ 

Okna pałaców długim świecą się szeregiem, 
Ścieląc po wodzie jasne światłości kolumny ; 
Łódź moja płynie szybko, płynie z fali biegiem; 
> A nademną daleko na błękicie ciemnym, 
Posępnem światłem xiężyc roatacza się złoty; 
I w duszy czuję dzikie uczucie tęsknoty. 
Dla serca trawionego ogniem niewzajemnym, 
Potrzeba takich cierpień, niech się karmi łzami. 



so O ! Eizzio, serce twoje nie wesoło marzy, 

Póki jesteśmy młodzi, wszystko jest przed nami. 

BIZZIO. 

Za mną wszystko zostało. Uśmiech mojej twarzy 
Jeśli kiedy roskwitnie? prędko, prędko skonał 
Można za szkłami różę roskwieeić w jesieni, 

as Lecz jakże będzie smutna, blada, wysilona. 
Ale poco się smucę? wszystko się odmienił 
Powrócę kiedyś ! wróee ! ezemużbym nie wrócił ! 
Czemu ?... Światjest przepaścią, kto się w przepaść rzucił" 
Może nigdy nie wrócić... Nie, to niepodobna, 

^o Ja będę kiedyś w Szkocji, w tych samych komnatach, 
Sala ta co się smutkiem wydaje żałobna. 
Zabrzmi znów wesołością, rozjaśnią się mury 
Tłumem zamaskowanych dworzan w jasnych szatach.. 



O Eizzio ! patrzaj ! patrząj na ten dwór ponury, 
*s Tu niewinne zabawy lud grzechami zowie ; 
Szemraó będą dworzanie. 



Szmer zgłuszą oklaski, 
KJówa nawet dworzan może przyjść bez maski, 
Gdy który spyta „znasz mnie?" każdy mu odpowie 
„Nie znam cię masko" ani zbłądzi w odpowiedzi. 
Ten kto się śmieje zawsze płaczących zwycięża. 
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Młodzlei francuska Uumem ten zamek odwiedń, 
Wtenczas ezczęśliwy !,., 

BIjciai Biciąk liHini. 
UABJA. 

Słyszysz! jakii szczęk oręża? 

BIZZIO. 

O nie, ło moja harfa wisząca na ścianie, 
Tknięta powiewem wiatru, smutnym jękła brzmieniem, 
s Harfo! przyjmuję z czuciem twoje pożegnanie. 
Ty mnie jedna tak żegnasz, smutno i z westchnieniem. 

lUBJA I DJSspDllOJIlOidą. 

Lecz gdzież się Paź mój bawi? 

BIZZIO. 

Pani rozjaśd czoło ! 
Kiecli ja zastąpię Pazia. — Cale moje życie 
Nie bytem tak szczęśliwy, szczęśliwy jak dziście. 

SiBdi na miljm stolkn Pnia, n stóp Msrji. 

I Siądę przy twoich stopach.... Jak mi tu wesoło! 
Nie chciałbym teraz umrzeć. 

O ! co ci się marzy ? 
Umrzeć tak młodo, z sercem tak pełnym nadziei, 

KIZZIO. 

Nadziei? cliciałem na twej wyczytać ją twarzy, 
Czytałem wszystkie, wszystkie uczucia z kolei ; 
' Nadziei tam nie było... Fani! nie chmurz lica, 
Niech Paż z twarzy królowy gniewu nie wyczyta, 
Paź dziecko, z wody chciałby dostać t^^arz xiężyca... 
Pani ! piękny ci wieniec we włosach roskwita. 
Daj mi róż kilka. 

UABJA. 

Bizzio ! na co ci te kwiaty ? 

BIZZIO. 

We Włoszech, na ołtarzów święconym marmurze 
Zawieszę ten dar drogi, nad złoto bogaty, 




AK T TRZE CI. aCEH A SI6D MA. 

Pokazywali- je będą, patrzcie ! oto róże 
Marji Stuart Szkockiej, anioła w koronie. 

UABJA, dając mn kwili;. 

Nie odmówię twej prośbie, lecz zamiaru bronię. 
\\ e/ te kwiaty leez kwiatr niegodne oltarzi 



Pani jistem twym Paziem — Paz ciebie zaklini 
Daj mu ten waehliiz powiew twojego wacHaiza 
Ma )akis won ezarowna \\on co przypomina 
To g(r Szkockich powietrze nieraz w kra iiiltki 
Przrniesie zapach rozi eo ciebie otacza 
wtenczas zamknę na chwilę złudzone powieki 
jMarz\(! będę 

UABJA I usiolEclicm 

Królowa Paziowi przebacza . 
Eizzio nie śmiałby do niej użyć takiej mowy. 
Paziu! czy mi nie zechcesz korony zdjąć z gtowy? 
Dobi-ze żeś nie zapragnął purpurowej szaty? 
Dobrze żeś na wachlarzu przestał. 



Dzięki tobie ! 



>cki. Diiels. Tam I. 




SCENA ÓSHA. 

BABJA, EIZZIO. HENBYK, BtoJKc; uwsie sb biesłem Uttii. DUOŁIS, 
LlNDSAJ. 

DUaLAS. nzbrojcnj Eitjlstem, ch>7ts KiisEs u pieni. 

Właśnie dziś rano trzymał i wachlarz i kwiaty, 
Z kwiatami i z wachlarzem teraz legnie w grobie. 

KriJlowo !... 

HABJA, po»stsj>^. 

Stdj Duglasie! skądże ta odwaga? 
Ty w komnacie królowy! czy gardzisz królową? 
5 Stój! stój! Duglasie odejdź! królowa cię bJaga. 
Nie, mogę roskazywać — precz! odpowiesz głową! 
Eizzio! chodź do mnie. 

Próżno wołasz go do siebie, 
Duglns trzyma go w dłoni, nie uniknie zgonu. 

Do Kiiiifl. 

Módl się ! za chwilę będziesz lub w piekle, lub w niebie, 

MABJA. 

10 Duglasie ! precz stiid ! precz stąd ! splamisz stopnie tronu 
Pomyśl! próżno mnie będziesz błagai przy skonaniu, 
Kat ci zerwie ostrogi i twarz splami dłonią; 
W obliczu ludu zelży kat na rusztowaniu. 

DUGLAS. 

Próżno gi'ozisz królowo! wiesz że władam bronią. 
15 Skoro Duglas na zamku kaganiec zapali. 




yf 



AKT TBZEa. BCESA ÓSMA. lVi 

Zbiegną się zbrojne tłumy poddanych wassali. 
Mam się lękać kobiety? Poco wszczynać boje? 
Na tym samym okręcie na którym miał płynąć, 
Odjadę w kraj Francuzów, wnet porzucam zbroję, 
i" Mogę się w ten płaszcz jego jedwabny zawinąć, 
Wezmę te strusie pióra, wezmę ten miecz złoty. 
Podłego Włocha dobrze wyuczę się roli; 
Wnet mię zgraja francuskich trefnisiów okoli, 
Na dworze królów zdradne rospoeznę zaloty ; 
Będę pierwszym przy ucztą zastawionym stole. 
Wkradnę się w łaski możnych — barfiarzem zostanę.,. 
Chyba mnie zdradzi kropla krwi na mojem czole, 
Lub te szaty splamione, pióra połamane. 
Giń Włochu!... Nie, sztyletem nie mogę uderzyć. 
Nigdy nie zabijałem sztyletem. 



U Boże! 
Duglasie! ach Duglasie! — nie, nie mogę wierzyć 
Żebyś ty go śmiał zabić. 



Przekonam cię może. 

Dugtas słowy zelżony, mieczem spełnia groźby. 



Duglasie! nieszczęśliwa zniżę się do proźby... 
■ Nigdy krwi nie widziałam!... widok mi nie znany 
Oddal — oddal odemnie to krwawe obrazy. 



Chciałbym żeby tu były zwierciadlane ściany. 
Abyś śmierć jego mogła widzieć tysiąc razy! 
Chciałbym żeby jęk Eizzia echem powtarzany 
40 Zabrzmiał, abyś go mogła słyszść tysiąc razy I 
Niechaj krew jego wsięknie głęboko w te głazy, 
Niech zostawi na wieki zbrodni plamę ciemną. 




Mar.iol ob! Marjo !... Bożf zmiłuj się nade inną. 
Oh ! oh ! oli ! ' 



Jlizzio !.., Bożo zmiłąi się nade mną. 
Stójcie 1 hlngam was — jeszcze jęknął, jain słyszała, y, 
O! gdyby tu Ijył Henryki... Tak cieho jat v grobiof '. 
(idzież Henryk? Henryk! mai inńj I 



Jestem tu, przy tobie. 



Byl przy iiiiiic? Henryk; maż mój? Bożp mńj ! 



r rżysz edłem zabijaś, 
5« Lecz nie wyiipsir- zwłoki — wołajcie gj^abarzy. 



Duglasiel straszna teraz bladość- twojej t«'arzy. 
Czyliż męstwo ryeerza zwykło tak przemijać? 
iliałeś wdziat' jego .<zoty? 

Dtrr.LAs. 

Krwiii czarna s^kalane. 



Cb-l 



■ zabiJjstwo? 



DUiiE-łi*, ibliiijm- jii;. patrzy Henrjkowi w ocej. 

Heni-ykiil a ciebie?... 
66 Słuchaj I i twoje n_-ce krwią Eizzia zmazane. 
Ty zabiłeś człowiefcii! i wejdź teraz w siebie?.,. 
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Czy miaJeś jaki powód zemsty lub urazy ? 
A jesteś tak spokojny ! patrz jaka różnica, 
Ja pomściłem się czarnej na honorze skazy, 

m A jestem tak wzburzony! rospogódż wice lica... 
My się bardzo róźniemy — idź teraz do loża, 
Będziesz miał aoe spokojną — gdy się zbudzisz rano. 
Życzę, aby na niebie powst^ąca zorza 
Ujrzaia twarz Damleja, jak dzisiaj rumianą. 

55 Królowo! przebacz! przebacz! idę w kraj daleki, 
Wygnaniec, zbójca podły, niosę piętno zbrodni. 

Odcholii. 
LINDSAJ. 

Ci rycerze, imienia rycerzów nie godni. 

HENETK. 

Słuchaj!... Królowa wkrótce otworzy powieki, 
Uciekajmy z tej sali. 

lindSaj. 
Chodź! jedźmy na łowy... 

HESEYK. 

70 Lindsaju ty znasz może uczucia królowy? 
Będzie mnie nlenawidzićó? 

UNDSAJ. 

Zbądż niewczesnej trwogi,- 
Chodź ! chodź królu — chodź zemna — słyszę czyjeś kroki 1 

Wyprowiłlia gwultem ofiągąjącfgo Bi^ irils. 



SCENA DZIEiyi TA. 

MARJl. oiodlona. BOTWEL. 
BOTWKL. 

Królowa — fizy usnęła? sen raólo głęboki. 
Skąd ta krew? po raz pierwszy wstępuję w te progi 
A już tu we krwi brodzę? Ktoś abro^ni dokonał, 
Spełnił czyn tajemniczy, zbrodnią bez nazwiska... 
» Świateł przygasłych promień błękitnawy błyska, 
Sztylety na podłodze? sztylety! — któż skonał? 



! król!. 



MAJU A. 

IJli!... 



BOTWEŁ. 

Królowa budzi się.., 

Duglasiel... 
Ach miej litośd!,,. gdzież jestem? Boże jak tu 
Za pożnom się zbudziła! tak jest! już po czasie... 
10 Jestem przy tobie... Boże zmiłuj się nade mną!... 
On byt przy mnie — mąż Henryk, był przy mnie — 
[zabijał. 

Henryk zabijał?... 

MARJA. 

Może krew plami te szaty? 
Widzę go — pod sztyletem w cierpieniach się zwijał... 
Precz! precz! o łzo natrętna... Mamże płakaii straty? 
J5 Mścić się potrzeba — drzyjcie! czyż krew płacić łzami? 
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Krew za krew — drzyjcie, zemsta straszliwa nad wami ! 
Już śmierć weszła do zamkn, będą zbrodnie nowe. 

BOTWEL. 

Jakaż to straszna boleść przenika królowę? 

UAItJA, 1 Tomięiisoiem. 

Tyś Bizzia krwią zmazany? 

BOTWEL. 

01 nie! chyba własnij... 

UABJA. 

Tyżeś to w tej godzinie? słuchaj! w jakim celu? 
O! niech teraz te światła! te pochodnie zgasną! 
Żeby mój wstyd ukryły... Kocham cię Botwelu ! 
Nie jest to czas ukrywać i taić uczucia. 
Bzucam się na twe łono, juź jestem zgubiona! 

BOTWEL. 

O Marjo ! śmierć cię chyba wydrze z tego łona. 
Czy żądasz zemsty? powiedz! zabójstwa? otrucia? 

MABJA. 

Nie, nic nie żądam — słucha ! chodź przed ołtarz Pana, 
Połączę z tobą dłonie, gdym serce złączyła. 
Lecz nie, ta ręka z krwawą ręką powiązana, 
On żyje jeszcze!... Boże! cóżem wymówiła! 

Wjr^wa sio i rąk Botwsla i nclebo. 



r. 




SCENA DZIESIĄTA. 

BOTWEL, sam. 

On Żyje jeszcze?... w dobra trafiłem godzinę. 

Wieki trzebaby czekać na takie wyznanie, 

A teraz ja zdradziły, rospacz, obłąkanie. 

Myśl zemsty w niej ukrytą jako kwiat rozwinę; 
5 Piękny kwiat, choć zatrute owoce wyradza. 

Teraz chyba szatana wyrwie mi ją władza! 

Serce się moje kobiet łzami nie rozczula... 

Chce żebym myśl jej odgadł? nie — ja nie rozumiem! 

Aż mi powie : Botwelu ! zabij ! zabij króla ! 
10 Za mniejsza cenę nie chce zabijać — nie umiem. 



KONIEC AKTU TRZECIEGO. 
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r I 



AKT CZWARTY. 



SCENA PIERWSZA. 

Pokoje królowy. 
MARJA, BOTWEL. 
MABJA. 

Dziś jestem spokojniejszą, czystych modlitw władza 
Usypia wszystkie troski i uśmierza bole; 
Czas, cierpliwość, najsroźsze rany ułagadza. 
Wszystko znieść można. 

BOTWEL. 

Wszystko ? 

MARJA. 

Troski i niedolę... 

BOTWEL. 

I wzgardę? 

MABJA. 

. 5 Dosyć ! dosyć zniosłam na kobietę ! 

Jestem na tronie, ale z sercem zakrwawionem. 

BOTWEL. 

O Marjo ! ty się nadto łudzisz blaskiem, tronem, 
Ten tron, to proste deski szkarłatem przykryte ; 
Już zeń zdjęto szkarłaty, zasłano całuny, 
10 Obejrzyj się, na tronie niedostaje truny. 

Widziałem w kraju iranków, gdy król wielki skona, 
Postać jemu podobną wnet z wosku utworzą, 
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trzykryją szkarłatami, na raary położą; 
ŁziwDie od martwej twarzy odbija korona; 
i Pizeraża ludzi wstrętem ta postać woskowa. 
Ustrojona w klejnoty, przy trumny iałobie; 
Nie obrażaj sie Marjo, lecz Szkotów królowa. 
Podolma do tój maski leżącej na grobie. 



Cóż nczynifi? 

BUTWKJ., 

Ha ! módl się .' przeLaczaj ! 

MAB.1A. 



Komu przebaczyć ? 



Wszystkim. 

UAKJA. 

Chciej mi wytłómaczye.i 



./; 



Czego się żegnasz? 



Sly 


SZę 


dzwon po 


Pani! odmawiam 
umarij-m. 


pacierze, 










UARJA. 














Co? dzwon, 


po 


kim dzwony? 


Po 


śmierci 


Ri.,ia, 


BOTWEŁ. 
MAłUA. 







Boleść zaledwo uśmierzę, 
I modlitwą zagłuszę jęk w piersiach tłumiony. 
Szatan budzi mię ze snu. 

EOTWEŁ, pstriąc jinei otno. 

' Patrz Pani I tam zdała 

Snuje się tłum pogrzebu, idą czarne cugi. 
Płatna wymowa cnoty zmarłego wychwala; 
A za tnimną, przyjaciół orszak smutny, długi. 
Ale ten najwierniejszy który w trumnie zaśnie. 
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} Eażdy z domu wychodząc trzymał świeca jasną, 
PlSowa juz pogasła, inne teraz gasną. 
Patrz I jedna jeszcze miga — i la wkrótce zgaśnie: 
Na chwilę mu ciemnego grobu nie oświeca, 
I pamięć ich zagasa z tą gasnącą świecą, 

■ Śpij Eizzio, wszyscy, wszyscy ciebie zapomnieli ! 
Czyż nie dosyó? zmówili wieczne odpocznieiiie. 



Słuchaj ' słuchaj ! kobieta na cóż się ośmieli ? 
Patrz Botwelu ! ten obraz wiszący na śeienie, 
Jak w nira dobrze trafiona blada twarz Henryka, 
' Ściga za mną oczyma... Nie zniosę tej twarzy! 
Patrz! za mną się obraca, wzrokiem mię przenika. 
01 ten wzrok! nie jest dziełem ludzi i malarzy. 
Na obraz szatan przeniósł, myśl moją, 
I serce moje dręczy boleścią okrutną. 



5 Cha! cha! więc ci nie miłe Darnieja spojrzenie? 
Można obraz zasłonić? 

UARJA. 

Nie — rozedrzyj płótno! 
Rozedrzyj je sztyletem — na co te obrazy? 
Ja go mam w sercu. 

BOT w EL. 

Pani ! spełnię twe roskazy. 
Czy będziesz spokojniejszą? 

MARJA, Diacierpliwie. 

Spełnisz moje chęci? 
Co wyrzekłeś?... 

BOTWKL. 

a Tak, zniszczę ten obraz Darnieja. 

ItAEJA : I pn;t)aDiioiijin westclmieniem. 

Obraz!... 

BOTWEL. 

Tak chciałaś? 




HABJA. 

['rawila, ^vv;J^ło ini z pamięci. 
Chciałam zgonu (il)razu... 



Zniknęła nadzieja ! 
On mniu nie ijojmii-, ja się wyrzec nie ośmielę 



BOTWEI,. 



I 

nui v>iLi,. 

Pani! więc dziś się z toSiJi na winki rozdzielę. 
Przyszedłem cię pożegnać. 

HAK.TA. E rołfiecą. 

Co mówisz? mój drogi! 
aieszezĘŚliwćj cios to nazljyt I nazbyt erofri 1 
wytrzymam! 



Dla ., 

Nie wytrzymam 

O pani ! mam zostać przy tobie ? 
Każesz mi zostać? jesteś królową, masz władzę. 
Dziś więc grób mój, przy Eizzia każę kopać grobie, 
B Przeciw sztyletom, słaba obrona w odwadze. 

MARJA. 

Ty mi serce rozdzierasz — piekło teraz we mnie! 
Zemścić się ! zemścić ! eóż mi teraz pozostaje ? 
Zemścij się !... 

Nad Dnglasem mścić się? to daremnie, 
Daglas z Lindsąjem oba uszli w obce kraje. 

UARJA. 

5 Idź ! szukaj ich ! nie, zostań ! zostań tu ! miej litość ! 
Chciej mnie zrozumieć ! błagam ! czyJiż duszy skrytośó 
Mam wyjawić słowami ? choć wiem że ta mowa 
Sumnienie mi obarczy, z echem nie upłynie. 
Powinien zginąć! 

EOTWEL. 

Kto? 

UARJA. dIngD parkując siq z« sotą. 

On ! 1 1 
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BOTWEL, 

Kto? 

UiKJA, 

Król ! 

BOTWEI- 

Zginio! 

»ARJA. 

u! ty jesteś jak echo, powtarzasz me słowa, * 
Ja chciałabym ażeby bez echa skonały. 
70 Lecz tak, już przeważyłam jedną stronę szali, 
Tak, już się pierwsze węzły skrytości przerwały, 
Dalej ! dalej iśu trzeba, idę dalej ! daliij ! 
Nie wiem gdzie zajdę?... Słacliaj ! jesteś taki blady, 
Jakbyś mi chciał wyrzucać? 

1H)TWKL. 

Królowo! ja zbladłem? 
la To może dawnyeli cierpień pozostały ślady , 

UAKJA. 

Botwehi! niech twe czoło nie będzie zwierciadłem, 
W którOm ezamość mych zbrodni czytam z przerażeniem, 
Mamże twe świetne myśli przykryć zbrodni cieniem? 
Zapomnij słćw niebacznych! ja marzj'łam we śnie; 
so Zapomnij o snach moich ! nie zwierz ich nikomu '. 

BOTWEL. 

Królowo! on dziś zginie. 

UARJA, : pncraienicm. 

Dziś? to nadto wcześnie ! 
(idzie Henryk? 

UARJA. 

Niedaleko, w małym wiejskim domu. 
Mówią że chory. 

BOTWEL. 

Chory?.,, Chory umrzeć może. 
Nie iękąj się, dziś Henryk pod sztyletem skona, 
85 Oddalę podejrzenie, chorobą się złożę. 

Lecz dopomódz mi trzeba... Jako wierna żona 
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Powinnaś go odwiedził! jeszcze dziś z wieczora, 
Daez mu w lekarstwie napój co go uśpi w nocy. 

O! to czego ty żądasz nie jest w uiojfj mocj, 
1 Ja mam go widzićii dzisiaj? ™'dzialam go wczora, 
Jutro mam widzieiS trupem — Jzi^d dziś? nie mogę ! 



OdwiMź go — zniBzozyez WEZi i podejrzenia, 
Bez tego apad nie będzie, uclin ii się zgonu. 



.•>.A\, 



Dąj ■więc! daj mi ten nap zejdę z mego tronu, 

w I przez tg noc straszliwa, z mych poddanych 

Nie hędzie równie podłym itępnym... 

Pani I 
Oto napój wyjęty z ziót mi dobrze znanych. 
Niech Henrylc spełni do dna, cho<! może smak zgani, 
Sim dla chorego, w bolach wielką jest przysługą. 





MAKJA. 


W i 


_'c Henryk gdy wypije? 




BOTWEL. 




Zaśnie... 


Nh 
Mó 


Na jak dtueo 

BOTffKL. 

Wiem... 

UJ-rmciJłt się. 

Skoro napoju użyje królowa, 
sztylet nie potrzebny. 



Królowo! badż zdrowa! 



Uważałam go pilnie, przez rysy oblicza 
Chciałam czytać aż w sercu, odkryć by cień i 
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Smutny byt? twarz Botwela zawsze tajemnicza, 
Blady był? wszak oa zawsze posępny i blady. 
Nie, to nie jest trucizna, i któż sio nie wzruszy 
Powierzając kochance narzędzia otrucia? 
Chybaby nie miał w sercu żadnej iskry czucia? 
Chybabym okiem duszy nie czytała w duszy? 




St'EXA BEICA. 



^ 



Bfakam się jak wykluty, słuszna kara Hoża, 
Zbłąkana wyobraźnia blade widma roi, 
Zgryzoty przy wezgłowiach stoją mego łoża. 

NICK. 

O! nie, przypati^z się królu, tylko błazen stoi. 

HENRYK. 

^ Tak błazen tylko, wszyscy już mię opuścili. 
Oświścam widma, bladą umysłu pochodnią. 
Każdy kamień kopny obciążyłem zbrodnią, 
Ich ciężar głowę moją do grobu nachyli ; 
Przeważa mię korona. 

NICK. 

I ja równie błądzę. 
I Oto czapka w królewskich pokojach wytarta, 
Dotąd na niej zdobyte wieszałem pieniądze; 
Wkrótce czapka od błazna będzie więeąj warta, 
I wkrótce mnie samego ciężarem przeważy. 
Nie trzeba nadto wielkich ciężarów na głowie, 
Dość roziimu i głupstwa, 

HENBYX. 

> Paziu ! w twojój moi*^ -" 

Więcój widać rozsądku, niż śmiechu na twarzy. 
Ale gdy mnie widmami myśl drżąca otoczy. 
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Jak ich nie widzieć? ich wzrok serce mi roskru^zy ! . 
Jak ich nie widzieć Nifu? \ c ^ 

NICK. 

Panie! zamknij oczy... 

HENRYK. 

One nie przed oczyma — one w mojej duszy I 
Widzę je, tak jak ciebie, jak me własne cienie 
Ścigają za mna. 

NICK. 

Panie I zagaś lampę w nocy. 
Mnie nie ujrzysz przed sobą... Zagaś twe sumnienio, 
Widm nie ujrzysz przed sobą... 

HENRYK 

To nie w mojej mocy ! 
Szalony jesteś! zgasić sumnienie jak świece? 

Wpatrując się w głąb pokoju. 

Patrz ! tam stoi, w posępnej 'ubrany żałobie, 

Jak gdyby chciał wyjawić śmierci tajemnice? 

Milczący — krwawy — blady — woła mnie ku sobie... 

Wszak mu sztylety ciało rozdarły na ćwierci? 

A on wystał z grobu, świeży, jak z kołyski dziecię. 

NICK. 

O Panie! Eizzio błaznów lubił całe życie. 
Może więc przyszedł tutaj szukać ich po śmierci? 
Dziwie sie że nie ze mna, lecz z tobą rozmawia. 
Musisz być do mnie królu podobnym w tej chwili. 

HENRYK, nie słuchając stów Nicka. 

Precz ! precz Eizzio ! twój widok, serce mi zakrwawią. 
Wszystko bym oddał byle życie ci wrócili ! 
^ieobwiniaj mnie, odejdź, niech spokojny zasnę; 
Ty może chcesz snu mego ? spać nie możesz w grobie ; 
tVięc i tam spać nie można?... Zycie oddam tobie, 
Lecz wróć mi sen ! nie wracaj ! życie oddam własne. 
Twoje lica tak blade i ten wzrok rozwarty! 

śmieje się dziko z obłąkaniem. 

]ha! cha! cha! to mi zmysły do reszty pomiesza. 

.1. Słowacki. Dzieła. Tom I. 13 



JJiCK. 

Ten eieii lepiiJj eię królu odemnie rozśmiesza, 
Więc go przyjmij za błazna — nigdy moje żarty 
i Z ust twoicli nie wyrwały tak szczerego śmiechu. 

HENBYK. 

Czego chcesz Rizzio? krwawe wskazujesz mi azaty? 
Może ciebie zabiłem skalanego w grzechu? 
Powiedz mi? jestem krńlem! ja jestem bogaty! 
Dam na mszę! powiMz tylko ile mszy potrzeba? 
> Zakupię msze ua tydzień, miesiąc, rok, wiek cały ; 
Choćbyś był zbójcą, modły przebłagają nieba, 
(iiłos xi^ży słyszeć będziesz w grobie już spruehniaJy. 
Ha! jeszcze słychać harfę! 

NICK. 

Uspokńj się panie ! 
To przywidzenie strachu... Królowa tu zmierza,.. 

HENRYK. 

j Królowa!... Jakież będzie nasze powitanie? 
Zabije wzgardą, wzgarda jak sztylet uderza. 



SCENA TRZECIA. 

ilARJA, HENRYK, NICK. 
MARJA. 

Henryku ! ja sądziłam źe cię tu zastanę 
Wśród zgrai twoich dworzan! tyś samotny, blady, 
Powiedz czyś ty nie chory? oczy obłąkane, 
Na twarzy widać jeszcze bezsenności ślady. 

HENRYK, z rospaczą. 

O Marjo! 

MARJA, przerywając. 

Uspokój się ! tyś chory mój luby I 
Połóż się, zaśnij, widać bezsenność ci szkodzi. 

HENRYK. 

o Marjo ! jestem winien ! winien Eizzia zguby 1 

MARJA, z udaną obojętnością. 

Ja nie wiedziałam o tem, cóż mię to obchodzi? 

HENRYK. 

Ty mi przebaczasz ? powiedz ! 

MARJA. 

I cóż mam przebaczyć? 

HENRYK. 

śmierć jego. 

MARJA. 

Czyją? 

13* 
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R£H]tYK. E pnymuneoii 

Rizziii... 

MAK.TA. 

JiiKem zapomniała. 

HEMIYK. 

Chciaieiii się iiniewinnió, czyn mój wytfómaezyfi. 
Lecz ten Woch uie wart abyś o nim pamiętała. 

MiCK, do Honuk&. 

Wtoeli nie wart abyś o nim pamiętał Henryko. 
Powtórzę ci te słowa, twoje słowa własne, 
Gdy nie bodziesz mógł zasn^d. 

HEHKYK, do Kicha. 

Precz ! precz nędzny Niclni ! 

Do UsTJi. 

Przebaczyłaś mi, teraz już spokojny zasnę. 

MAUJA. 

Trzeba sen sztuką zwabić gdy od łoża stronia 
Przyniosłam senny napój, poznasz jego f" 
Sen cię po nim skrzydłami lekkiemi osłoni, 
) Zaśniesz jak małe dziecko, będziesz miał sny miłe. 
Wmieszam go do lekarstwa. 

HENRYK, do UBTJi klHJn wlewa oapitj w czu; Etojąc^ pn; łoŚB. 

Dzięki ci królowo ! 

NICK. 

Zadrżała, przed mem okiem nic się nie ukryje. 

Do Maiji sicho. >■ 

Pani podziel się z królem napoju pWową, i 

Bo kto wi^, gdy król twoje lekarstwa wypije, 
s Może ci sic podobny napój w nocy przyda. 

HABJA, spojriala ni Nicka, i odwrociti się ae w:)^^. 

O jakże trudna rola! lecz tak, kończyó trzeba! 
Każde spojrzenie zdradzi, każde słowo wyda, 
A myśl mnie już wydała przed obliczem nieba. 
Oby się prędzej ! prędzej ! wyrwać z tej komnaty. 



stronia / * 
.ilc.' / 
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I O ilaijo! czemu nosisz te żałobne szaty? 

MABJA. 

Tyś chory, chciałam przez to mój smutek wyrazili. 

NICK. Dk itronie. 

Wiec na to szat potrzeba. 

HBBSIE, I cinlswią io HłTJi. 

Ja eierpiĄ tak mato, 
Zwiększono wielkość cierpieli, chciano cię przerazić... 
Teiaz z mojej słabości nic już nie zostało 
Skoroś mi przebaczyła. 

HARJA. 

Badż zdrów 1 



Jeszcze wcześniej 
Gdzie idziesz ? zostań chwilę, jeszezo jedno słowo ! 
"Wyznam ci szczerze, nieraz dręczę się boleśnie. 
Nieraz cię obraziłem, przebacz mi królowo! 

Przebiegnij wszystkie chwile któreśmy przeżyli, 
I Jeśli nas jaka w życiu czarna chwila dzieli ? 
Błagam cię! utrać pamięć tej nieszczęsnej chwili. 

MAEJA, odirncając sii; z drżeniem. 

Przeprasza, jakby leżał w śmiertelnej pościeli. 
Człomek co może jutra, jutra nie zobaczy, 
U stóp moich klęczący błaga przebaczenia; 
* Gdy jemu nie przebaczę, czy mi Bóg przeliaczy? 
Wstań Henryku! o przebacz! przebacz mi wzajemnie. 

Ty błagasz przebaczenia? błagasz go ode mnie? 
Powiedz mi, jakie w tobie mam odpuńcić winy? 
Ja ci na wz^em serce do głębi otworzę, 

MAIUA. 

-Bądź zdrów — prędko mi z toha tibległy godziny ■ 



./ / 
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HENRYK, z czułością. 

Kiedyż się zobaczemy? 

MARJA, drżącym głosem. 

Niewiein — jutro może? 

HENRYK. 

Ty mnie tak zimno żegnasz? czyliż świeże śluby, 
Przebaczenia, miłości, znikły między nami? 

MARJA, całuje go w czoło. 

Badź zdrów!... 

HENRYK, z przerażeniem. 

Tak mnie zimnemi dotknęłaś ustami, 
Dreszcz mio przebiegł. 

MARJA, z gorzkim uśmiecliem. 

55 Ty jesteś w gorączce mój luby. 

Odcliodzi. 



Ki2aH*=^)(X^^"<a9«- 
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HENRYK, NICK. 
HENRYK. 

rjo ! muj aniele I Boże dzięki tobie! 
')ciłeś jej serce, kocha mnie tak szczerze. 

NICK. 

Orzysz temu królu? 

HENRYK. 

Tak jest, wierzei \vierz(ł ; 

jeden nas dzielił — Eizzio teraz w grobie..: 
tko sie odmieniło, już jestem szczęśliwy, 
idziałeś jej uśmiech? uśmiech, szczery, tkliwy; 
:)dnem czołem przy niej zasiądę na tronie. 
się! ciesz się Duglasie! zyskam przebaczenie, 
bie moim płaszczem królewskim osłonię. 
się mój wierny Nicku! zgasiłem sumnienie, 
e o bladych widmach, lecz o szczęściu marze; 

Nicku darami sowicie obdarzę," 
; złotem napełnię, sprawię ubiór nowy. 

nh;k. 

mi żałobę. 

HENRYK. 

Po kim masz chodzić w żałobie? 

NICK. 

ten puhar, w nim znajdziesz lekarstwo królowy, 
iczas błazen wdzieje żałobę po tobie. 



/ / 



i 
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EESBYK. 

Precz! precz 1 jesteś podoimy do piekielnej ni;dzy I 
Podły i podejrzliwy, kasaBZ, U^ujesz jadem. 
Precz! idi się W^kaii, iebrai! i umierać w nędzy! 
*o Lecz nie, ^mieró twoja będzio dla innych przykładem: 
Obierąi rodzaj śraierci. 

Sll'K. 

Trudno rai otiitrać, 
Głupstwo jest wieczne, głupstwo nie może lunitirai^, 
Od wieków z nieprzerwanej wypływa osnowy. 
Chciałbym skonać pod mieczem, ale kat zawoła : 
ss Xickn! gdzie twoja głowa? wszak ty niemasz głowy. 
Cha ! cha ! nieprawdaż królu że to myśl wfsoła , 
Nie mied głowy. Więc węzeł założyć na szyję? 
Lecz ja jestem tak lekki! sam wiatr mię utrzyma; 
Nie, ja wisiść nie mogę, dla mnie śmierci T ' 



trzyma ; i 

nićma^ j . 



■ Chyba - — to śmierć najieksza, ten pnbar wypiję. 
Żądasz więc mojej śmierci" 



Precz straszna poczwaro ! 
Nędzny! takąż to wdzięczność niesiesz panu w darze? 
Sumnienie niech ci będzie za^żoną karą. 
Wyganiam cię ze dwora. 

Ja sam się ukarzę. 

HENKTK. 

Co czynisz? 

N1CX. 

■ Nic, wypiłem królowy napoje ; 

Zasnę jak małe dziecko, będę miał sny mile. 

HliNRYS. 

Zadrżałem mimowolnie, lecz czegóż się boję? 
Un tylko zaśnie. 

mcK. 
Zasnę, gdy znajdę mogiłę ! 
I tej może odmówią. 
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Przed daleką drogą, 
*o Powrócę jeszcze myślą w rodziców mieszkanie. 
Widzę tam w końcu sioła tę chatę ubogą, 
SezerDiałe dymem ściany, i obrtz na ścianie, 
A przy obrazie lampa; pies wn5t cliaty strzeże, 
Nad chatą dąb aprueliniałe podnosi konary. 
tó O Boże! widzę — widzę — tam mój ojciec starj-. 
Na progu pług naprawia 1 mówi pacierze. 
Oto matka ze łzami usiadła do przędzy. 
Śpiewa pieśń jak przy mojej kołysce śpiewała... 
O ! któżby 1 któżby sądził że pod daoliem nędzy, 
50 Urodzi się istota co się będzie śmiała. 



Pi^nfszy raz wpadasz Nicku w tak czarna tęsknotę ; 
Ty byłeś tak wesoły? 



Tak, byłem tułaczem. 
Któżby przyjął do domu płaczącą sieroto? 
Panowie mogą smutek głosić jękiem, płaczem, 
Nędzarz śmiaiS się potrafi, potrzebuje chleba. 



Powiedz! co ci jest Nicku! t*n napój? o Boże! 
Może jaki ratunek? 

NICK, 

Już mi nic nie trzeba... 
Słuchaj królu! z dzieciństwa chowany na dworze 
Służyłem za igraszkę — śmieli się dworzanie, 
A ja widziałem wzgardę w ich śmiechu.,. Na Bogi: 
I ja też miałem serce ! tak jak pies u proga, 
Jak twój pies się do ciebie przywiązałem panie. 
Wiedząc jako śmiech rzadko królom towarzyszy, 
Chciałem ażeby zawsze towarayszył tobie; 
Teraz, król już mojego głosu nie usłyszy. 
Chyba się będzie jeszcze śmiał na moim grobie, 
I dzwonki mu przypomną, dzwony na pogrzebie. 




IIESRYK, 

On umiera! Królowo okropna to zdrada! 
Nicku! Nicku! i cńż mam uczynić dla ciebie? 
7ti Oczy twoje śeiemuiałj i twarz śmiercią, blada. 

SiCK. 

£rólu! zawieś na czapce kilka sztak pieniędzy. 
Odeszlij ją rodzicom... Łrotem eię pocieszą, 
Może pocieszą, może poratuje w nędzy; 
A czapkę w Bigkiej chacie na ianie zawieszą, 
is I będzie im niekiedy przypomj S syna ; 

Niech mŁtka przędąc pod nią, lę pieśń przypomina. 

Którą niegdyś w kołysce wpiewała nade mną. 

O Boże! jak mi słabo ^ jak mi w oczach ciemno. 

QEiNRl*E. 

Nicku! ty jniiifl rozczulasz! patrz J^zy moje płyną. 

NICK. 

KO Królu! nigdy nie byłem łez twoich przyczyną, 
Czemuż wesołość moja z życiem obumiera? 

HEKltTS. 

U nie śmiej się^ ten uśmiech smutny, wymuszony. 
Do głębi mię przenika, serce mi rozdziera... 
TTmićrasz za mnie, wierny, wzgardą nagrodzony. 



is Magródż mi. Wybierz czterech ntyuczeńszyoh ludzi, 
Niech niosą trumnę błazna, niech^ głupstwo noszą; 
A gdy się każdy dobrze ciężarem utrudzi, 
Tylko ciężarem głupstwa — po kraju ogłoszą 
Że Nick umarły, więcej waży niż Nick żywy... 

90 Tyś się uśmiechnął panie ! o jakżem szczęśliwy ! 
Chciałem cię jeszcze widzieć z uśmiĆebem na twarzy. 
Przebacz mi panie wszystko, zamykam powieki, 
-Już cię widziói! nie Itędę — tak mi się coś marzy, 
Tak sI*abo,.. 

Nicku ! 

NICK 

Żegnam I żegnam cię na wieki ! 




AKT CZ WABTT . SC ENA tZHAR TA. 
HESRYK. 



Przyjacielu mój-l synu! 



Synu I ktuż mii; wola? 
Czy to mój ojdee? — Próżno! tak eieiiino dokolii. 
Już was widzieć nie mog^ — muszę was porzucił- 1 
Och ! zostawcie mi miejsce, przyjdę tam do oliaty. 
Odpocznę — ja myślałem zawsze do was wrócić... 
' O ■ Matko ! Matko moja ! daj mi inne snaty. 
Matko ! jak mi źle było na świecie. t.i]i ! 



Skonał ! 
To przyjaciel ostatni/ żjon o tkliwa, czuła, 
Pati-z! to twój senify łiapój t/J zbrodni dokonał 
Tyś go otruła... myślisz żeś męża otruła? 
105 Nie, Henryk żyje, tylko został sam ua ziemi, 
Sam został — wszystko .jedno, jakby zasnął w gn 
Gdyś mnie pocałowała, piekło było w tobie, 
Dla tego całowałaś ustami zimnemi... 



Zobaczę go raz jeszcze... Jak twarz jego zbladła! 
110 Zsiniałe usta — twarde usłał sobie łoże... 

O nieba t iskra i. lampy na twarz mu upadła, 

Szalony! ja ją gaszę -- on jej czuć nie może. 

Nic już nie czuje... Skończył... Tu rospacz daremna ! 

Trzeba się gdzie uchronić przed zdradą kobiety... 
115 Ujść przed nia— gdzież uchodzić? wokoło noc ciemna; 

Może tu koło domu ukryte sztylety? 

Czegóż się nie dopuszczą — na co nie odważą? 

Niema większej poczwary na ziemskiem przestworzu. 



\ tu ! obaczę z jaką jutro twarzą. 
Przyjdzie szukać zmarłego męża na tern łożu. 
A twarz jej uda bladość — może ubielona? 
Może jęk jej usłyszę za drzwiami komnaty. 




pewna jet-t mojej emierci. wprzód nim eie przekona 
Czy ja umarłem I tiedzie płakai.' mojej straty... 
1*5 WtencKiis ją jednymi jednam spojrzeDiem zaLijc... 



stawili Iui;<i n gUw 



Więc Bóg czuwa nade mną — i od śmierci tttrzeże... 
Postawif; przy nim lampę, ealiinem nakryję. 
Będę Uiid zmarłym w nocy odmawiał pacierze... 
Tak Bamotny przy zmarłym i w noe taka ciemna. 
I Sam jeden... Boże I Boże I zmiłuj się nade mną. 




AKT PIĄTY. 



SC£X1 PIERWSZA. 

UABJA, FAZ. . 

Paziu! wszak już wybiła godzina piHnocy? 
Pogaś wszystkie pochodnie, zasłoń okna sali, 
Nikt wiedzieć nie powinien że ja czuwam w nocy. 

PA2. gtai pochodnie i potŁznj* na lamp^ pried Irncjfiitin. 

Czy i tę lampę zgasić? 

MAKJA. 

Lampa niech się pali... 
Jej blask mię przed obeemi zdradzić nie powinien, 
Chyba przed Bogiem zdradzi, ale Boskie oko 
I w cieniach nocy widzi winnego. 

PAŹ. 

Któż winien? 

UABJA. 

Czy król wypił lekarstwo? zasnąłże głęboko? 
W Botwelu powolnego znalazłam mściciela: 
Odzież się on dotijd bawi? 



MAUJA CTCĄKT. 



Widziałem Botwela; 
Błąkał się w zacii^niunij dnewuiai Ustroni, 
Koło wiejski.-gii domu gdzie Henrjk praebywa. 

SUKJA. 

Widziałeś! jjiiał^r- sztylet? 
I-i a. 

Żadn^ nie luial l>roni, 
Ale twai'z Jijgo bjła blada i straszliwa. 

liAUJA. 

j Jakże nagi'! naa pł\-iiie! jak strnszna odmiana 

TeraźniejsKośó zatruła ! przys zatruć może ! 

Niedawno w krajii Fraiiów, ™ królewskim dworze. 

Kochałam wszystkich, równo od wszystkich kochana ; 

Z dziecinnym śmiechem nowe widziałam klejnoty, 
u Z dziecinnym śmiechem ciche słyszałam westchnienie, 

'/j uśmiechem przed zwierciadłem trefiłam włos złoty. 

Przeplatając różami trefione pierścienie... 

A dziśY 

/ PAZ, prejnoBiąe żwierciuao. 

Dzisiaj ki-ólowo spojrzyj w to zwierciadło. 
Czy mogłaś hyó ifi^kniejszą? 

IlAIiJA. 

1 t>'ś mię obraził, 
;■"> Pokazując w żwierciedle moją twarz wybladłą. 
pa2. 

To może blask kryształu oczy twoje raził? 

Lecz tu oiemiiosri głęboka, jedna lampa płonie... 

Czy ci przykre to światło? ja lampę zasłonię... 

Pani ! ty mię przerażasz ! coraz bardziej blada ; 
3(1 Czemże ten czarny smutek serca jrozweselę? 

Lubisz powieści? oto ciekawa ballada, 

Dotąd krąiy śpiewana między Szkockim gminem. 

Pozwól królowo! milczysz? a więc się ośmielę... 

PostiichŁy 1 stara matka tak rozmawia z synem. 




AKT PIĄTY. BCENA PIERW.SZA. 



— „Sjnu mój! synu I ezernu od rana 
Jesteś tak smutny? twurz obłąkana. 

Miecz krwawą aplamiony skazą?" — 

— „01 Matko 1 syn twój zftbił sokrfa, 
Dla tego dzisiaj t^arz nie wesoła, 

Dla tego we krwi żelazo." — 

— „Synu mój! synu! po twym sokole, 
Nie miałbyś takicli zgryzot ns, czole? 

I mieez nie taki czerwony'?" — 

— „O matko! matko! zabiłem konia! 
On mię tak szybko nosił przez błonia, 

Z wiatrami biegał w przegony." ^ 

— n^yii "1*1 ' synu! źloś sif obronił, 
Możebya po twym koniu łzy ronił, 

Bladości inna przyczyna?" — 

— „O matko! matko! ojca zabiłam! 
Bladością zgryzot czoło splamiłem, 

I we krwi ojoa, mlecz syna." — 

— „Synu mój! synu! po takim czynie 
Gdzież się obrócisz? w jakiej krainie 

Schronisz się synu mój miły?" — 

— ,0 matko [ matko ! na świata kranlee, 
Pójaę wzgardzony, tułacz, wygnaniec. 

Spokojnej szukać mogiły." — 

— „Synu mój! synu! idź w obee strony! 
Lecz cóż zostawisz dla dzieci? żony? 

Pod obce uchodząc nieba?" — 

— gO matko! matko! niech na nieb spada 
_W dziedzictwie nędza, pod próg sąsiada 

Niech idą, niech żebrzą chleba." — 

— BSynu mój! synu I w czarnej żałobie 
Została matka, i cóż po sobie 

Zostawi matce zabójca?" — 

— „O matko moja! o matko miła! 
Przekleństwo tobie! tyś mnie namówiła 

Żem zabił ojoa," — 



Przekleństwo? eo? przekleństwo mnie, żem namówiła 
Ha zabicie — coś wjrzekt? ojca! męża! króla! 
Paziu czyś do mnie mówił? twoich przekleństw siła 
Zabije mnie!... 




MARJA tlTUAKT. 



Ballada smutna, mnie rozoKiila, 
15 A ciebie prueraziła?... Dziś cierpi Łr<ilowa. 

MABJA. 

Paziu mój ! kto ci w usla wlożyt takie słowa? 
Ty mnie przeklinasz! kto cię nauczył przeklinać? 
Jam dotąd przed tym pazieiu czarny zamiar kryła. 
Nie i^miałam go przerazić, nie śmiałam wspominać, 
so Przekleństwo! tak, przekleństwo ronie żem namówiła 
Na zabicie — to Botwel mówi do mnie, Boże! 
To Botwel mówi ! 

Pojąć nie mogę przyczyny. 
Ozem js mogłem obrazić? 

On pojijć nie możeV 

A właśnie mię przeklinał? wyrzucał mi winy. 

SB Dziecko, jeszcze tak młode, a tak się ukrywa. 

PAŹ. 

Królowo! oto Botwel w te progi przybywa. 






i 




8CEXA DRUGA. 

MIRJA, PAŹ, BOTWEL. 
tUBJA. upatrując Ei; « BolwcU. 

Botwelu!... Cóż to? milczysz... 

Czas wszystko odkryje, 
Czas złym jest powiernikiem.., 

UARJA. 

Botwelu!... On ^ żyje 



Żyje? niewiem królowo — dotąd jui mógł skonai?... 

UAKJA. 

Co? więc zaezetój zbrodni nie mogłeś dokonać? 

BOTWEL. 

Nie widziałem dziś króla... 

MA EJ A. 

Więc żyć będzie?... 

BOTWEL. 

Zginie... 
Może już zgin^?... 

MABJA. 

Jak to? ty go nie i 

BOTWEL. 

Aleś ty go widziała... 




Czyż wzrokiem jedynie 
Mogłam go zabić'?... 

BtiTWEl.. 

Możeś chciała? 



Nie, ty chciałeś ! 
Laez ja zabić nie mogłam vfzrokiem... O! Botwelu! 
w Jeżelis Da mnie liczył? uchybiłeś cela, 

Tak, jedynie obłudy zmazałam się gi^zechem... 
Ja się do niego śmiałam... 

BOWEL, sijdemii). 

Zabiłaś uśmiechem; 
Ifosjć żeś go zabiła... Nie badaj królowo, 
Teraz potrzeba zgładzić naszćj zbrodni ślady; 
ifl Król głęboko zasypia — lecz pod jego głową 
Siarka z salćtru zdradne usłały posady. 
Daj mi pochodnię... 

UAHJA. 

Luby ! dziś miesiąc na niebie. 
Na eo ci światło? 

HOTWEL. 

Umarł... pogrzebać go trzeba... 
W gruzach własnego domu Henryka pogrzebię... 

UAKJA. 

Lecz on żyje?... 

HOTWEL, 

so Wujc żywy uleci do nieba... 

Pod jego domem mina burząca spoczywa, 
I czeka Iskry... Ognia! ognia!... 



Cóż uczynię?... ' J 

HOTWEL. 2 wrssMitcą girultoirtigśeią. 

Dąj Ognia 1 



I 
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MARJA. 

Ciebie gruz przywali? 

BOTWKL. 

Ognia!... 

UAłtJA. 

Zgasły pocliodnie... 

BOTWEŁ. pobEinjąc ns laup;. 

Tam lainpa się pali, 
Posłuży mi... 

HAK JA. 

86 Tam moja domowa kaplica... 

BOTWEL. 

Paziu! daj mi tę lampę... 

lliRJA. 

To lampa z ołtarza ! 

Nieraz kościelna lampa pogrzebom przyświśca, 
Wszakże idę na cmentarz, grzebać wśród cmentarza... 

MABJA. 

Czyliż nig(iy ucieczki nie szukałeą w Panu? 
30 Patrz, przy świetle tej lampy, bljszcay krzyż ze spiżu. 
I Chrystus hebanowy — on cierpi na krzyżuj 
Zdaje mi się że zbladło to czoło z hebanu ! 
On widzi nasze myśli, słyszy każde słowo... 
Boże!... 

BOTWEL. 

O Śmierć Henryka modlisz się królowo? 
s5 Wysłuchane modlitwy... Może w t^ godzinie 
Henryk kona... 

HABJA. iryirając si^ i przefl ottara. 

Co mńwisz? Henryk teraz kona? 
A ja się modlę?... 

BOTWEL. laejmiijąc lampę. 

Śpieszę! niech ślad zbrodni zginie. 




212 



O Botwelu! Botwelul to lampa ćwięcoDa... 

BOTWEL. 

Wrói;i '. wriSci przed ołtarz, choć ją we krwi smaiem. 

HJLKJA. 

Lampa pned ołtarz wróci we krwi? 



40 Mama trwoga! 

Jeśli po ;ibrodDi Btaniesz przed obliesem Boga, 
Lampa po zbrodni może świście przed ołtarzem^ /i 
Lampa, to tylko marne rąk naszych narzędzie,' r 
I mni^j Eoga przerazi, bo mni^j winną będzie. 

MARJl. 

■15 O Bożel c/iż uezynif; w udręczeniu srogiem? 
u OT w KI.. 
Czytaj xi;iiki; modlitwy. 

UARJA. 

Tak ciemno w t^ sali !.,. 

HUTWEL, I SEjdatEtweni. 

\Vi(;c udawaj że czytasz, udawaj przed Bogiem! 

JeŃli Bóg nie pochwali, człowiek cię pochwali. 

Nie jeden powie: patrzcie! ma świętość anioła! 
50 Ta kobieta przed śmiercią już świętą zostanie, 

Promień światłości wkrótce wystrzeli z j^ czoła; 

Patrzcie! ona się modli za męża skonanie,.. 

O Marjo 1 porzuć trwogę i płoche przesądy, 

Jeżeli Bóg ma sądzie? już zapadłe sądy; 
ss Bądź spokojną: i& lampa zdjęta z przed ołtarzy. 

Przeważonej już szali, dalej nie przeważy. 

Zegnam cię!,.. 

MAKJA, 

Stój Botwelu ! 

BOTWKL. 

Bądź zdrowa! 




AKT riĄTY. SCENA DRUGA. 



HABJA, 

Zaklinam ! 
Stój — już Danili-ja wszcikieli uraz zapominam. 

UOTUEL. 

Lecz wahać się nic możesz. 




h 



SCESA TRZECI4. 



Poszedł... Nie wstrzymiiłam.,. 
Gziy^' że mngfam wsti-zymać... Czarne moje serce! 
Mogłam go jedneinstoweni wstrzymać— i nie chciałam. 
Niech teraz dla nas ślubne rozścielą kohierce... 
5 O! nie! uie dla mnie szczęście. Paziu powiedz szczerze. 
Ja okropną być muszę?... 

PAŻ. 

Pani ! jesteś blada. 
Klęknij tam, przed ołtarzem, mów za mnie pacierze... 

Puź odchodii pod oltan, leci niespokojny patny u hólowc. 

Na moje oczy jakiś sen trudzący spada, 

Marz^ i czuwam — barwę przybrały marzenia... 

10 Tron 1 świateł tysiące — ja siedzę na tronie... 
Teraz, wszysiko ciemnieje... w purpurze, w koronie, 
Idę — O Boże! Boże! to mury więzienia... 
Któż mnie wtrącił w te mury, żywą zamknął w grobie- 
W około jeszcze wiernych przyjaciół drużyna, 

15 Dla czegóż płaczą? czemu ubrani w żałobie? 
I siądź nade mną czarne grzechy przypomina. 
Jakież grzechy?— dzisiejszą noc — dzisiejsze zbrodnie !..- 
Teraz — wszyscy odeszli, kapłan się oddala. 
Wchodzę do jakiąjś sali? to tronowa sala. 

BO Posępnym blaskiem płoną tysiączne pochodnie, 




Ka moim tronie oho& zasiadła kobiiHa... 
Boże! sala tronowa, a kirem wybita? 
Zamiast kwiatów, ubrana w żałobne cyprysy... 
Klękać rai każą — poco? — modlić si<j do Boga? 
Ach ! ! ! 

Pa2, prijMiując sii;. 

i Pani ! w tych marzeniach widzę glćwne rysy 

Przepowiedzeń dziwacznych twego Astrologa. 

UAUJA. 

Lecz czemuż w tej godzinie stają mi na myśli? 
Umysł je przybrał w jasne obrazu kolory, 
Postaci ich odbija, wszystkie twarze kryśli... 

PAŹ. 

1 Pani moja! masz umysł obłąkany, chory. 

MAK JA. 

Czy nie nie słyszysz paziu? 
r\ż. 

W kolo głuche cisze, 
Tylko echo pałacu słowom odpowiada, 
Tylko wiatr gałęziami modrzewiów kołysze, 
I przez gotyckie okna blady siężyc pada, 

15 Co? xiężyc świeci? jaka blada przy siężycu 
Musi być twarz Botwela? Na ponurom licu 
Głęboki zamysł zbrodni uśpiony spoczywa; 
Za nim xiężyc na trawie długie kładnie cienie; 
Błąka się — w dłoniach lampy ognisko ukrywa, 

» Aby j4j nie zgasiło silne wiatru tchnienie... 
O ! tak, bogdąjby zgasła ! wróci z twarzą ciemną. 
Lecz przynajmniej nie ujrzę zbrodni na tej twarzy. 
Nie, nie, lampa nie zgaśnie, sam wiatr ją rozżarzy. 
Henryk zginie!... O Boże! zmiłuj sic nade mną! 



> To Rizzia! Eizzia słowa! Czyż ta noc wróciła?... 
Patrzcie — on się w te szaty królewskie otula... 



miUA 3TCABT. 




Nigdy Łrwi nie widziałam'.... szat minie 8|ilamiła... 
Stój Duglasie! Patm paziu! patrz tam za mnie, w (cieniu, 
Czy tam tto stoi za mna?... 



Kto?... 

UABJA. 

Nt^ms.tam króla? — 

PAŹ. 

To mara utworzona w twoj^m przywidzeniu... 

' KABJA. 

I Słyszysz? powtarza: —jestem! jestem tu, przy tobie -'■ 

Jest przy mnie? tu w tej sali, jeszcze w taii^ porae" '^ 
L^lcam aię spojrzeć za mnie... powinien spaew grobie -*i6 
A on jest teraz przy mnie, nie to być nie może! 
Lecz jeszcze tzasl O paziu! on żyje! król żyje! 

' Spiesz! zatrzymaj Botwela, spiesz mÓj Paziu drogi! T '- 
O Paziu! ty zadrżałeś? z radości? ezy z trwogi? 
Śpiesz ! śpiesz ! ja nieszczęśliwa ! on króla zabije... 
Ka miłość- Boga śpiesz się... 

PAŹ. 

Botwel nie posJucha-«s^ ". 

UAKJA. 

Prawda... Nieś mu odemnie, nieś ten pierścień złoty... - ■■ 
) Wszak jeszcze czas ! czas jeszcze. Wszędy eiehośóętlucha-^^s- 
Nie, król umrzeć nie może, nie zniosę zgryzoty. 
paZ. 



U Itożc! Boże! śpiesz mój paziu miły 
Czegóż czekasz?... 



Królowo moja! niemam siły, 
Tak mi słabo,.. 



PAŹ, słabym głosem. 

Te bole przeminą 
ly jestem... Królowo kochasz mnie? 



PAŹ, dizącym głosem. 

Juź piłem dziś wino... 
o moja ! oh ! oh ! oh!... 

Kona. 



Paziu ! moje źyeie ! 
u mój! wołam, budzę, a on się nie budzi? 
' I za moje zbrodnie skarałeś to dziecię ! 
iew zbrodni koło mnie juź zabija ludzi, 
nie zabić nie może, jak niegodną karyl 

Klęka na stopniach przed krucyfixem. 

I błagam cię! przyjmij mnie na twoje łono, 

wykłam spoko jności szukać na dnie wiary. 

cóżeś moje czoło uwieńczył koroną? 

cóż mię szata ziemskiej wielkości okryła? 

k marzenia juź zniknął gdym tę noc przeżyła! 



..^ 
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MARJA. 

Spiesz paziu !... 

PAŹ. ^^ 

Juź idę królowo ! . V 

idę! ide!... Oh! oh!... .'^ 

Pada. •* 

MARJA. 









Paziu ! drogie dziecię ! 
u! przemów mój drogi! przemów jedno słowo! 
ałźeby on umrzeć, umrzeć w wieku kwiecie? 
,. on umrzeć nie może. ^ 



."i 



• ». 



■.rx 



MARJA. i^ 

Jak syna ! .i 

u! obudź się drogi! weź tę kroplę wina, 
3 ciebie orzeźwi? 



H8 



•^li 



MARJA. ;£ 






lEAKJA STU AKT. 



Ach I ! :. 

Po clmili irj-ia sif i bkgnic lio okna. 

Widzę 1 widzĘ ! kłęby dymu i płomieni, 
A tam, w czarnych obłokach, jakiś duch straszliwy, 
Ulatuje do nieba, ehnmrzy się 1 mieni; 
8S To Henryk! Henryk! ja go poznałam — nie żywy!.. 

Odwra» Bię oi QkDa, i znów cof4 Bią z pnfistruhem. 

I tu znów Henryk! Henryk przede mną w tej sali! 

Widziałam go przed chwilą, był blady i chory, 

A teraz takie jasni; na licu kolory. 

Jakby żył jeszcze — oko płomieniem się pali. . 
M Precz ! precz! ode mnie! azukasz ślubnego pierścienia? 

Oto go masz! już odejdą — nie ieatem twą żoną. 

Ach Hfcnryku! Henryku! niemasz ty sumnienia! 

Dręczyi' lak duszę tyla mękami dręczoną!... 

Ach zlituj się nade mną — jestem nieszczęśliwa! 
05 Chcesz moie widzie<5 moje udręczenia, nędzę. 

Patrz na twarz moją — z oczu strumień łez nie Hpły wi 

Lecz ja cierpię, przysif|gam! nie wierzysz przysiędz 

Wszak jeszeześ słowom moim ufał przed godziną. 




SCENA CZWARTA. 

MAMA, BOTWEL. 
BOT W EL. wckodii le zgisioną lampą. 

Harjo! uchodzi uchodź! 

Patrz! patrz I tam — przede ninq. 

BOTWEL. 

:, widzę, na podłodze krwi strumienie płyną... 
■w Eizzia. 

UARJA. 

Nie, nie widzę krwi, w sali tak ciemno, 
w ciemnościach widzę postać martwą, bladą, 
adę króla, czarniejszą zmazaliśmy zdradą, 
siałam mu przebaczyć, on mi nie przebaczy!... 
rz tam ! 

BOTWEL. 

To paź nieżywy. 

MAGJA. ' 

Boże! Paź nieżywy!... 
welu co to znaczy?... 

BOTWEL. : dzikim śmićchem. 

Cha ! cha ! co to znaczy ? 
idział o naszej zbrodni... umarł... 

MABJA. 

■Nieszczęśliwy 1 
Botwelu! Botwelul nie jesteś aniołem! 




MAKJA RIT' ART. 



InaT stworzyłam obraz niegdyś w mojem sercu. 
Precz ! precz ode mnie zbńjco z t^m wybladłćm czołem ! 



EOTWKL, 

Chodź ze mną! 

MAKJA. 



1 ślubnym kobiercu.., 
Teraz idżray się Ijł^kać... słyszysz te okrzyki? 
ts To lud nas ściga mściwy, wkrótce motJooh dziki. 
Uzbrojony, napełni królewskie pokoje, 
O Marjo ! uchodź! uchodź! 

I UAK.fA, odnt^pnjftc od niego z pncj^euiem. 

,Ja Si-; cidiie boję! 

BOTWEL. 

Serca zbrodnią skalane, zbrodni się nie bojaff^ I h 
Słuchaj! otrułaś króla, jesteś moją! r // 

Twoją?,.. 
so O ! nie. Botwelu ! ty mię skłonisz do szaleństwa. 

BOTWEL. 

Straszne okrzyki ludu, w tę noc zbrodni ciemną. 

MARJA, 

Cóż w tych okrzykach słyszysz? co słyszysz? 

BOTWtL. 

Przekleństwa,., 
Chodź Marjo! uciekajmy! chodź zemną! chodź zemnąl 



KOSIEC UABJI STUART. 




ARAB. 



Klęka mój wielbłąd jak Iman ubogi, 
Co sie w modlitwie odwraca do wschodu. 
Jukami garby ładuje do drogi, 
Kilka daktylów w zapasie od głodu; 
U boku szabla dobrze wyostrzona, 
W kołczanie śmierci ukryte nasiona. 

I łzy i rospacz są skarbnicą moją, 
I z tej skarbnicy lud podły obdarzam. 
Śmierć niosę nędznym co się śmierci boją. 
Wesołych cierpień widokiem przerażam ; 
Gdy na mej twarzy ujrzą boleść srogą, 
Szczęśliwi, bladną i śmiać się nie mogą... 

Puścił się wielbłąd na stepów zacisze, 
Z pod racic ogień wypryska mu gęsty, 
I siodło lekko jak do snu kołysze, 
A w zębach żutej trawy słyszę chrzęsty. 
Nim xięźyc srebrem pomaluje lica. 
Więcej ubiegnę drogi od xięźyca. 



I. 

Możnym być muszę, gdy za moją sprawą 
Tylu na świecie płakało i płacze. 
Eaz kiedy na świat niosłem zemstę krwawą. 
Gdym biegł na stepy wróg ludzkiej uciechy. 




z Jez cudzych winne T,vyljieraó haracze; 

Patrzę ; nad morzem uMecona z trzciny 
£3 Chata uboga, z ziemi bite strzechy, 

Kwieciste morza okryły rośliny; 

Światło błyszczało przez łatana szyby, 

Po strzechach dym się błękitny roaci^gał. 

Ha! czyż mieszkaniec tej nędznej siedziby 
w Badzie mi jeszcze weselem urągał? 

Niskiej zagrody prupi i progi. 

Nędza tam była, lec . -niee chaty 

Człowiek na pozór ui^i bogi, 

Choć cięiką pracą utrzj.... t życie, 

36 Ten drżący starzec, poc juj laty. 

Trzymał garść piasku i ouiiał się jak dziecię. 
Byt to ubogi nurek, a w tym piasku 
Odgrzebał perły... O nędzo żebraka! 
Perły ■ — ■ to perły! tak małe? bez blaaku?... 

tó Spojrzałem gorzko na szczęście rybaka, 
I wiodłem starca po nad brzegi morza. 
Patrz! rzekłem, oto z łupów karawany. 
Perła ogromna błyszcząca jak zorza; 
Oto ją rzucam w te wiry, w te piany, 

J5 Dostań jii z głębi a który z mocarzy 
Perłę zakupi, da ci skarby z-lota. 

Nadzieja w starca zabłysnęła twarzy, 
I wnet się rzucił w wiru fale ciemne. 
Zginęła perła, starania daremne 1 
fio Wypłynął — była na twarzy zgryzota. 

Zatrułem szczęście i pokój człowieka, 
Dałem truciznę, dałem mu nadziąję. 
O ! jakże gorzko nad brzegiem narzeka, 

jak obfite do morza łzy leje ! 

55 Widziałem potem jak poszedł do chaty, 
Z rospaczą upadł na liściane łoże; 

1 wołał z jękiem i z płaczem : O Boże 1 
Byłbym szczęśliwy 1 mogłem być bogaty. 




śmiałem się gorzko. b,vł to śmiełih szatana. 
Daiój melblądzie! dal^j na pustynie! 
V[oże gdzie radośd błyśnie niespodziana, 
^iedam ja urośtS t4j bujnej krzewinie; 
tloże gdzie zemsta to serce obudzi, 
'\\ż skamieniałe wśród kamiennych ludzi. 

Tak koral niegdyś żył pod morska wodą, 
Jieraz się smucił przewidiyąe burze; 
rdy słońce w niebios błysnęło lazurze, 
koral jak majtek cieszył się pogodą ; 
Lle zerwany wichrami jesieni, 
ikamieniał błądząc wśród zimnych kamieni. 



II- 

Pamiętam kiedyś, było to w południe, 
-*łynęła zwolna wielka karawana ; 
idy przypłynęła nad pustyni studnię, 
r*owstała wrzawa ze śmiechem zmieszana; 
Tłum cały bieży prędkiemi zawody, 
r*otem jak stadem spłoszone żurawie, 
.Trwarzy wesoło i zaezerpa wody... 
Vle śmierć była w tej wody prayprawie. 
3yła trucizna... Ha! poco się śmieli?... 
Tuż piją! piją! jedna twarz pobladła. 
Tam upadł drugi — tam bracia skościeli, 
[ drżąca czara z martwych rak wypadła. 
Rzekłbyś! że Diwy, że ciemni Anieli 
^^a świat zarazy wyrzucili tchnienie. 
Ani tak liczne na brzegu kamienie 
Jak były trupy!... Z całej karawany 
l*ozostai starzec, młodsi go ubiegli, 
Pięciu miał synów — wszyscy trupem legli.. 

Przybiegł nareszcie, gdzie rozbite dzbany. 

Gdzie ciała synów leżały na brzegu. 

O ! rospacz ! martwe było całe plemię ! 

Ohciwie jak sorbet ochłodzony w śniegu. 

Chwycił truciznę, z synami się złączy... 
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Przybi(!głtiii — starca phwyeiłeiii na etneinip, 
SB I siyhko w bitgu uniĆEł nas koń rąt^iy, 
Z poi kopyt iskry rozniecał' w granicie. 
Unióałtni starca i puściłem cało. 
Ha ! on chciał ujnrafi5, ja mu dałem życie, 
Gdy w życiu iskry azezęśeia nie zostało... 

) Dalćj wielbląiiitie ! poco zwalniasz kroku, 
Gdy mi§ roskoszne ztymuja wspomnienia. 
Tu eiclio, pusto — i tylko z obłoku 
Xiężyc posępne czoło rosproraiema. 
Gdy człowiek w stepy od ludzi ucieka, 
Myśl własna wtenczas jest wrogiem człowieka. 

Serce jak muszla wyrzucona z falf. 
Pełna ślimakiem zyi^ie zamknie w sobie; 
Cicha — lecz kiedy słońce ją wj'pah, 
Słuchaj ! usłyszysz gwar w kamiennym grobie, 
110 Kzekłbyś że wspomnień napełniona tiumem, 
WszysUtie zmieszanym rospowiada szumem. 



III. 

Dawnemi laty... Jeszcze bj-Iem młody; 
Kiedy za strusiem na piaski zagnany. 
Bystrego konia puściłem w zawody ; 
■ Leciał i parskał i bialemi piany 

Srebrzył skrwawiony munsztuk i wędzidła. 

Struś nie mógł skrzydeł rozwinąć ścigany, 
A koń mój leciał jak gdyby miał skrzydła. 

Wtem patrzę... między dzikie pustyń głazy, 
I Jakby czarowne raju malowidła, 
Kwieciem błysnęły zielone obrazy. 

Pod palmą między źródła kryształowe. 

Stała dziewica, królowa oazy. 
Omglona w lekkie szaty muślinowe. 




5 Twarz z pod zasłony Jak itiężye z obłoku, 
W połowie widna, skryta przez połowę; 
A promień szczęścia jaśniał w ezarnĆiu oku. 

Szczęśliwa! ona kochała Solima! 
Uciekać trzeba od szczęścia widoku, 
o Oto koń nawet spina się i zżyma, 

Dalej mój koniu!... Sroższy nad tygrysy, 
Leciałem gnany r ospa cza Kaima. 

Koń mnie zrozumiał ^ zaniósł pod cyprysy, 

Tam Solim w cieniu cyprysowym drzjmie. 
s Dzięki ci koniu! Patrzę, jego rysy 
Błyszczały szczęściem... zginąłeś Solimie!... 

Dziewico ! wkrótce wróciłem w te strony. 
Chciałem się łzami nacieszyć twojemi: 
„Ha gdzież twój Solim? gdzież twój ulubiony? 
-*> Czy jeszcze jesteś szczęśliwą na ziemi?" 

— „Mój luby" rzekła „na piasŁach spoczywa, 
A wiatr pustyni jego ciałem miota; 
Lecz skoro pierwsza błyśnie gwiazda złota. 
Dusza się jego od ciała odrywa, 
s Ty nie wićsz ! nie wieaz ! jakem ja szczęśliwa ! 
Jego duch w niebios niesiony błękicie, 
Przybywa do mnie, odzywa się w duszy, 
A dusza jego zgaduje przybycie. 

„Gdy nic milczenia nocy nie poruszy; 

'O Gdy nawet serea, co wzruszone bije. 
Zanadto głośnem wydaje się bicie: 
On znowu przy mnie, znowu dla mnie żyje. 
Nie są to zmysłów znikome utwór}-. 
Ja go tu czuję — widzę — on ponury! 

=s Lekki, jak z mglistej utworzony chmury. 
Ubrany w tęczy złociste kolory. 
Jego głos, długie i długie godziny, 




Jak szmer fontanny duszę mi zachwyca; 
A gdy ustami dotknie lekko lica, 
s Zda siĘ że spadły kwieciste jaśminy. 

„Pot^m ai^ abliia i krwi krople pije, 

Ciężkie rospaezy wydująo westchnienie; 

A kiedy od niśj btyśnie i odżyje, 

Gdy w nim już krążą moj^j krwi strumienia, 
15 Widzę z roskoszą jak źrrtdło wysycha. 

On z piersi moich chwyta wątłe tchnienie, 

I sam z roakoHzą tśm tchnieniem oddycha; 

Na chwilę moje zatrzymuje serce, 

I jego serce zaczyna bić i. cicha ; 
70 Z ocau mi bierze po światła iskierce, 

I jego oko tym sio ogniem pali; 

Z lic mych pożycza jasnego szkarłatu, 

I jego lice bierze blask korali, 

Cały roskwita podobny do kwiatu. 

175 „A gdy on smutny wini los i siebie; 
Serca Solima zachwycona biciem, 
Słucham uderzeń, szczęśliwa jak w niebie! 
Że Solim jeszcze żyje mojera życiem. 
Wśród nocy w całej piękności i sile, 

180 Błyszczy jak niegdyś b^szczał w szczęścia chwile: 
Lecz skoro pierwsze promienie poranka, 
Oświecą niebo w mgły różane strojne. 
Próżno go tuli do łona kochanka. 
On drży i zwraca oczy niespokojne, 

185 I coraz gaśnie i coraz biednieje ; 
I tak jak siężye kiedy fiłoDCe zoczy. 
Blednie i we mgłach topi się i mroczy, 
Tak Solim w mgły się błękitu rozwieje." 

Więc jeszcze szczęścia usnułaś bndowę? 

190 Zniszczę ją! Solim do ciebie nie wróci. 

Znalazłem trupa i uciąłem głowę, 

Upiór mogiły stepów nie porzuci. 

Teraz dziewica cienia nie znbaci^y. 
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Napróżno czeka każdego wieczora 
I miała umrzeć w objęciach upiora, 
Przezemnie — tylko umarła — z rospaczy... 

Dalój wielbłądzie ! tak pusto dokoła, 
Czy już na ziemi szczęśliwych nie stało? 
Żaden jęk do mnie w pustyni nie woła, 
Tylko sop krąży nad samotną skałą, 
I głośno bije skrzydłami czarnemi. 
Szczęśliwszych niema odemnie na ziemi. 

lY. 

O nie ! ta palma musi bvć szczęśliwa. 
Źródło się kryje pod stopami drzewa. 
Patrz jako liściem miłośnie powiewa; 
Kocha się w źródle, przed słońcem zakrywa, 
Bo słońce wzrokiem wykradłoby wody. 
Lęka się oczu srebrnego xiężyca. 
Na liściach spuszcza rosę i ochłody ; 
Wodom niebieskie odebrała szaty, 
I dała swoją barwę — swoje lica; 
Kocha się w źródle i stroi się w kwiaty. 

Stój ! stój wielbłądzie ! te palmę podpalę, 

nie. zasypię źródlane kryształy. 

1 skona palma w piekielnym upale, 
Wkrótce z jej czoła kwiat opadnie biały. 
Zostanie sama wśród pustej krainy. 

Jak ja sam jeden zostałem wśród świata. 
Niech cień uwiędłej wskazuje godziny 
Jak cień cierpienia wskazuje mi lata. 

Stój ! stój wielbłądzie, zakończyłem drogę. 
Trudno już szkodzić ludziom — śmierć się zbliża. 
Czuję do biegu mniej polotną nogę, 
I strzała z mojej cięciwy mniej chyża. 
Widzę zdaleka śmierć posępną, ciemną, 
Już się czarnemi skrzydłami nasuwa ; 




Zasnę.,. Już widzę jak wkrótce nad« mną, 
Ten wielbłąd, któi-j śmierci nie przeezawa; 
Gdy wichor w stepach pOBępnie zawyje, 
*3o I zwłoki moje toczy przez tumany, 

W piaskach si^ czai, myśli że pan żyje, 
Że się pod śpiące skrada karawany; 
Wielblndzie! pan twój w innym błądzi krają. 
Zasnął na stejiach i marzy o raju, 

»36 Nie ! nieohcę raju — lecz proszę proroka. 
Niech mojej duszy da stepy hez końca, 
Dzikie i puste, bezbrzeżne dla oka, 
I wiecznie wrące promieniami słońca. 
A gdy zapragnę, wśród dzikiego błonia, 

s« Na me skinienie niech iródło wypływa; 
Mech mi tam prorok wróci mego konia. 
Który gdzieś w piaskach pustyni spoczywa ; 
Niech dla rajskiego duszy zachwycenia. 
Step ten mych wrogów okryją mogiły; 

a« Niech mi się wrócą znów młodości siły, 
Lecz niewracają młodości cierpienia. 
O takićm szczęściu serce moje marzy. 
Ach ! wtenczas będę spokojny ! szczęśliwy ! 
Niech tylko żaden, żaden człowiek żywy, 

3po Tej samotności przerwać się nie waży. 




Objaśnienia autora. 



Do sir. 325 n. 65. Zdaniem natirralistón koral jeet 
istotą żyjącą, » każda i jego gałązek składa sie / mnóatna 
ożywionych stworzeń. 

Do gtr. 327 w. 153. Obraz, który tj następuje, jeet 

5 oparty na podaniu WEchodniem że upiory wracając na świat, 

piją krew i dręczą oaoby, które niegdyś kooli»li za życia. 

Arabowie zaradzają powrotowi na świat upiora ucinając 

zmarłemu głowę. 




ODA DO WOLNOŚCI. 



A 



I. 



Witaj wolności Aniele! 
Nad martwym wzniesiony światem. 
Oto w Ojczyzny kościele, 
Ołtarze wieńczone kwiatem, 
I wonne płoną kadzidła! 
rz! tu świat nowy — nowe w ludziach życie. 

Spojrzał — i w niebios błękicie, 

Malowne pióry złotemi 

Eoztacza nad Polską skrzydła ; 

I słucha hymnów tej ziemi. 

II. 

;am, już w cieniu wieków za nami się chowa 

3h niewoli, i dumną stopą depcze trony. 

na się pod ciężarem skrwawionej korony, 

m — ale niezrozumiałe z ust wychodzą słowa. 

: obelisk, co niegdyś pisanym wyrazem 

wił ludy, obwiany mgłą kadzideł dymu. 

Dziś przeniesiony do Ezymu, 
zrozumiały ludom — umarły — jest głazem. 

III. 

Niegdyś, Europa cała, 
Była gotyckim kościołem. 
Wiara kolumny związała. 
Gmach niebo roztrącał czołem... 




Drżącym od staiości głosem 
Starzec, pochylony laty, i 

Trzijał damnyuh raocaray iosein, I 

Zaglądai w króldw siedziby, 
Zaledwo promyk oświaty, 
Przez ubarwione gmachu przedzierał się szyby. 

Jakiś mniob stanął u proga, 
• Kornej nie uchylił głowy, | 

Walczył słowami Boga, 

I wzgardził świętemi kary. I 

Upadł gmach zachwiany słowy, 

BlySA^ły światła promienie... 
'• Pierwsze wolności westebnitinie , J 

Było i westchnieniem wiary, 

IV. 

Jak sosny niebotyczne, urośli królowie. 
Deptane prawa Ludów, gdzież zn^dą mściciela?... 
Ka Albionu ostrowie, 
o Eromwel -- Któż nie zna Kromwela?... 

On dawną krłvią Stuartów zalał stopnie tronu, 
I nie chciał na nie wstąpić, — on pogardził tronem- 

I czemże dzisiaj jest król Albionu? 
Błyszcząca mara — widziadło, 
5 Xiężyc na niebie zamgloneui, 

A słońce praw oświeca tę postaó wy bladła, 

Ale wielcy mężowie zasiedli do steru, 
Świątynią praw dźwigają tysiączne kolumny, 
Pati^zcie ! jak długim rzędem za trumnami trumuj- 
o Wchodzą w posępne gmachy Westminslflru. 



O świat nowy Hiszpańskie uderzyło 
Tam bi^at zaprzedawał brata... 
Na lądzie nowego świata. 
Żałobne drzewo wyiosto. 
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Pod którem, schyleni w trudzie - -^ 

Marząc o szczęściu boleśnie, -^ 

Usypiali tłumem ludzie, \V| 

Tłumami konali we śnie. -k 

niercią sen płacili — bo o lepszej doli, "^.^ 

tern się drzewem ludziom o wolności śniło. 

Było to drzewo niewoli, 
;ło nad grobem — świat już był jedną mogiłą. 

Ostatni witv* człowiek skona, 
iercią z należnych władcom wypłaci się danin? 

nie! na głos Waszingtona 
Zmartwychwstał Amerykanin. ./'^ 

1 zaprzysiężoną święcie 

Wolność okrył wieńcem sławy. J 

- • * . 

drzewo śmierci było masztem na okręcie, T; 

;gon niosło na ludy Saxońskie — i nawy. -; 

VI. 

ięc słońce już w wolności krajach nie zachodzi? > 

olności skrzydła całą osłoniły ziemię. - ; 

►dnem jest oczu Boga wolnych ludzi plemię, 
On Bohaterów nagrodzi. 

VII. 

Jakiż* to dzwon grobowy? 
Z wiejskiego zabrzmiał kościoła? 
Idzie tłum pogrzebowy, 
Schylone do ziemi czoła, 
Trumna, — za trumna dzieci. 
Smutna przyjaciół drużyna. 
Bladą gromnicą świeci. 
Ciche modły powtarza. 
Weszli we wrota cmentarza 
Pod trumną ramie syna. 
Czarną dręczeni rospaczą 
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Cziiriią okrjeL żałobą... 
Czemuż płaczą nad solją? 
fiogata weaina spuściznę. 
Dla czegóż nad nim płaczą?... 
m W grobie zapomni troski. 

Bracia! — on umaji — on był ostatnim z tej \vi( 
Co widiiał wolną ojezyznę. 

Synowie jeszcze po nim nie zdjęli żałoby. 
Już na wolnej żyją ziemi. 
9s Idżmj wiec nad ojców groby. 

Wołajmy Bracia nad niemi. 
Może uBjysza w mogile?... 

Tin. 

Widziałem jak młodzieniec w samej wieku sile, 
Strawiony własnym ogniem — przeklął ogień duszy. 
100 Wołał — Czemuż Bóg więzów moich nie roskjuszy?,,. 
Lecz wszędy cichość grobowa; 
A więc sam odpowiadał — Jestem panem życia" 
Okropne rospaczy słowa. 
Z umysłowych władz rozbicia, 
105 Została ta myśl straszliwa. 

I bladość śmierci lice wyniosłe okrywa. 
Ta jedna myśl, tysiączne urodziła myśli, 
Straszna cierpienia potęga, 
Umysł je rozwija, — kryśli, 
110 Z niedowiarstwa marą sprzęga, 

O niedowiarstwo ! Ty piekieł pochodnią 
Niszczysz mgłę marzeń i blask urojenia zloty. 
Gdzież cnota?... nie ma cnoty!... 
I zbrodnia nie jest zbrodnią, 
115 Ka niepewnej ważysz szali, 

Wzniosłe uczucia w człowieku.,. 
Już wszyscy tak myśleli — i wszyscy wołali. 
Jest to chorobą czasu ! — jest to duchem wieku \ 
Ta ciemność była tylko przepowiednią słońca, 
lao Wolności widzim Anioła, 

Wolności powstał obrońca. 




Podnieście wybladłe czoła! 
Dalej! do steru okrętu, 
Dalej I na morskie głębinie. 
Rzućmy się w odmęt — z odmętu 
Może uie jeden wypłynie. 
Podobni do Xurków tłumu. 
Co do morskiej toną fali: 
Wśród wirów kręceni szumu. 
Już ich fala w głąb porywa ; 
Ale nie jeden wyi^ywa, 
Bliski brzegu, lub daleki. 
Ten niesie gałąź korali, 
Ótr w Amfitryt trąbę dzwoni. 
Lecz nie jeden zniknie w toni, 
W morzu zostanie na wieki. 




Objaśnię itora. 



Do str. 235 w.aO. „Jakiś 
Do Flr. 336 iv. 58. W i 



. stanął ii proga" Luter. 

» znajduje Hię drsemo 

morem zasypiający oiio- 




H Y M X. 

Bogarodzica '. Dziewico ! 
Slnchaj nas Matko Boia, 

To ojców naszych śpiew, 
WoIdoścL WyszciT Łorza, 
5 Wolności bije dzwon. 

Wolności rośnie krzew. 
Bogarodzietł I 
Wolnego ludu śpiew 
Zanieś przed Boga tron. 

o Podnieście gl"s rTcerze 

Niech grzmią wolności śpiewr, 
Wstrzęsną się Moskwy wieże : 
Wolności pieniem wzruszę 
Zimne granity Sewy: 

ó I tam są ludzie — i tam mają duszę... 

Noe była... Orzeł dwugłowy 

Drzemał na szczycie gmachu 

I w szponach niósł okowy... 
Słuchajcie ! zagrzmiały spiże 
!0 Zagrzmiały... i ptak w przestrachu 

Uleciał nad świątyń krzyże. 

Spojrzał — i niemiał mocy 

Pab^śó na wolne narody, 

Olśniony blaskiem swobody 
25 Szukał cienia... i w ciemność uleciał północy. 

O wstyd wam ! wstyd wam Litwini ! 
Jeśli w Gredymina grodzie, 

J. SICmcU. Diieh. Tom I. 1 




Odpoczniti plak zakrwawiony, 
tiios potomności obwini 
Ten naród — gdzie czczą w narodaie 

Krwią zardzawiałe korony. 

Wam eie chylii przed oboemi. 
Nam we wtftanyt-li ufać siłach; 
Będziem żyó we właanej ziemi 
I we własnych spać mogiłach. 

Do hroni l)racia 1 do broni ! 

Oto ludu zmartwychwstanie 

Z cieiun^ pognębienia toni, 

Z popiołów Feiiis nowy 

I Powstał lud ~ błogosław Panie! 

Niech grzmi piej^ń, jak w dzień godowy. 

Bogarodzica ! Dziewico ! 
Słuchaj nas matko Boża, 
To ojców naszych śpiew. 
Wolności Wyszczy zorza, 
Wolności bije dzwon, 
I wolnych płynie krew. 
Bogarodzico ! 
Wolnego ludu krew 
> Zanieś przed Boga tron. 



KULIK. 

Oto zapusty — dal^j kulikiem ! 
Eażd; wesoły a każdy zbrojny, 
Jedzie na wojnę, jak gdyby z wojny, 
Z szczękiem pałaszy, śmiechem i krzykiem. 
5 Dal4j kulika! w przyjaciół chaty. 

Zbudzimy śpiących, zabierzem z sob^. 
Nie trzeba wdziewać balowej szaty 
Ani okrywać czoła żołobą. 
Tak jak jesteśmj dalej i dal^j ! 
10 A gdzie staniemy? aż nad granicą... 
Gwiazdy nam świecą. 
Staniemy cali. 
Ha! ha! koń parska — rade nam dwory... 
Nie trzaskaj z bicza — niechaj spi licho. 
J! Szybko po drodze tak jak upiory 

Śmigajmy szybko — cicho — i cicho. 
Niech sanki świszczą 
Jak błyskawica, 
W okrąg siężyca 
20 Złote mgły koło, 

Kagańce błyszczą. 
Cha! chał cha! jak nam wesoło. 

Kto nas zobaczy — ten nie zostaBie, 
Z nami na nowe poleci tańce ; 
S5 Mnogie hajduków świecą kagańce, 
Szybkie po śniegu śmigają sanie. 
A kto chce zostać — więc dobrej nocy, 
Niech go nie zbudzi kogutów pianie. 



Niech spi spokojnie ^ My biiz pomopy 
Tak jak jesteśmy — dały i dalój... etc. 

Stójcie tu ! stójcie — oto dwdr biały 
I światło w oknach — dam znak — wystrzelę. 
Odpowiedziały mnogie wystrzały. 
Ha I dobra wró-iba — wezak tu wesele, 
Tu szlachta pije — wyprawia gody... 
Drużby za nami ! swaty za nami ! 
Od młodój panny, chodi panie miody, 
Lecz nie patrz na nią — zalana łzami, 
A Izy kobiece zmiękcza ci serce 
[Wrócisz! nie zwiędną ślubne kobierce 
Teraz z& nami — tak z bukietami, 
Tak jak jesteście... dal^j ! i dalej! etc. 

Stójcie tu! stójcie! tu dwór szlachcica, 

Dam znak, wystrzelę.., nie -■- ciszej] ciszŚj!' 

Znagła wpadniemy, uikt nie usłyszy... 

Przebóg! tu pogrzeb — błyszczy gromnica... 

Porozwieszane w oknach całuny 

I stoi truna — a koło truny 

Syn smutny w dłoniach ukrywa czoło... 

Ha! ha! co robić? tu nie wesoło, 

Lecz poco długie prawie androny. 

Mój panie synu prosimy z sobą. 

Dąj na pacierze — zostaw na dzwony, 

Zabierz przyjaciół... Z czarną żałobij 

Tak jak jesteście — dalój — i dalej... etc. 



Stójcie tu! stójcie! tu znakomity 
Szlachcic zamiĘszkał... więc drzwi uchylę. .> 
Zielonym suknem stolik wybity 
A na stoliku świścą pamfile. 
Panowie szlachta! do diabła karty! 
Dalej do broni ! a karty w kąty. 
Niech Dej Algierski, Karol dziesiąty 
I delfin grają... może kto czwarty 



Do gry zasiądzie i na kozfry 
Będzie błękitne rzucat papie 17 
Które już dawniej spadły na cztery 
I jeszcze spadną... Mości Panowie ! 
Niech w karty sami grają królowie 
A my do koni — dalój ! i dalej ! etc. 

Stójcie tu! stójcie! tu zamek stary, 

Na hasło mnogi strzał odpowiada. 

Zamorskie jakieś widzę maszkary, 

Panowie bracia! to maskarada. 

Szaty w dziwaczne lepione wzory. 

Słuchaj no! słuchaj mój wioski panie, 

Czy Syeylijsk'e znasz ty nieszpory? 

Znasz ty Neapol ? a ty Hiszpanie 

Czy byłeś kiedy w Minny orszaku? 

Nie — mniejsza a to — Włoch, Korsykanin, 

Żyd, Tatar, Turek, Amerykanin, 

Chodźcie tu zamną — wszyscy bez braku,. 

Tak jak jesteście — dalej ! i dalej ! etc. 

Stójcie ! tu stójcie 1 nowa gościna, 
Już w oknach wszelkie światło pogasło ; 
Dam znak, wystrzelę, nie — poco hasło. 
Tu śpią — nie słyszy... nie nasza wina 
Że sen przerwiemy... Stukam we wrota... 
Ha! stary sługa wychodzi, świeci. 
Twój pan spi teraz ? to mi to cnota ! 
— „O nie — on nie spi ■ — pan mój i dzieci, 
Nim trzecie grudnia błysnęło zorze, 
Wyszli na czele zbrojnej czeredy 
A teraz cicho — pusto we dworze. 
Wyszli na wroga — czy wrócą kiedy?" 
Widzicie bracia — mylą pozory, 
Takiemu panu błogosław Boże. 
Oby tak wszystkie zastać nam dwory. 
Jedźmy więc sami — dalej! i dal^j!... etc. 

Jakże noc pyszna — jak lecą konie ! 
Lecą i lecą — a z pod kopyta 




pryskają iskry — połyska Wonie, 
Śmigają sanki — już ^wita! świta! 
Na niebie blednie czoło siężyea. 
Droga skońtzona — oto granica ! 
Wstrzymaj rumaka ! wstrzymaj rumaka I 

Nop rozwidniała, 

Zagrzmiał}' działa, 
Oto jest kulik Polaka. 



PIEŚŃ LEGIJONU LITEWSKIEGO. 

Litwa żyje! Litwa żjje! 
Sloóce dla niej błyszczy chwałą, 
Tyle serc dla Litwy bije, 
Tyle serc już bić przestało. 

■ Trzeba być głazem ! trzeba być głazem. 
Cierpieć te więzy rdzawione pleśnie, 
Myśmy się za nie mścili żelazem, 

1 wolną myślą, i wolną pieśnią. 
Zadrżały wrogi, 
I Pieśń to poDura, 

Te Żmudzkie rogi. 
Jezus Marya ! naprzód ! hop, hop, urra ! 

Nauczyli nas Teutony 
Śpiewać jako nam śpiewali, 

■ Legijony! Legijony! 

Na Euś ! na Ruś ! dalśj ! dalej ! 
Bo gdy nam każą znńw iść ku Włochom, 
Jakże się rozstać z Ojców grobami? 
Chyba odwiecznym powiŚmy prochom : 
• Powstańcie z grobów ! chodźcie za nami ! 
Zemsta na wrogi, etc. 

Gdy Car groził Olgierdowi, 
Odrzekł posłom Olgierd stary; 
Nieście pochodnię Carowi, 
Nim zgaśnie powitam Cary. 
I za posłami tej samćj nocy 
Obozem stanął na Moskwy górach. 
Panował miastu jak orzeł w chmurach, 
Wszedł z jajkiem kraśn4m w dzień Wielkanocy, 



Pryskają isfery — ^^ ^ 

Śmigają Banki - ,■..- "■. 

Na niebie ł*' :■ >' '"^''.■. , , , , 

Droga fl^ /, ■^' «"?'■'""* ' i'^'P- "^"P ! urra ! 

^jj^^i^^^ffitDio kobiercami ; 
jW^^fihpi wzrok dziewi«j 
^J^BTiy śmiech ae J«ami. 
^^' iflchaini okryta, 
^ pisania kamień z t^j wieży 
S^^erwie, d« stóp przybieży 
fjoina wnuków pomta. 
DaUj DB wrogi, ete. 

Nikt nas teraz nie oliwini, 
NLkt na (kwiecie nie zapyta: 
Czj' jeszcze żyją Litwini? 
Oto pogoń nnsKa świta 1 
f niepytąicie czemu tak mała 
rstka chorągwią mężnych powiewa ? 
pięcej nas liyłu — lecz z tego drzewa 
Burza nie jeden liśd oherwała. 

Zemsta na wrogi, etc. 

Ho ! zaszummy proporcami 
Co wolności harwą świecą; 
My lecimy, a za nami 
1 Orły ! orły ! orły leeą. 

Na nasze głowy jak szronu kiście 
Spadają gromy.,, legion umiera 
Jak laur zdohiąey grńh hohat^ra. 
Kto cheiMry sławy — rwie lauru liatie. 
1 Zemata na wrogi, 

Pieśń to ponura, 
Te Zmudzkie rogi. 
Jezus Marya! naprzód! hop, hop, urra! 



I 



ŻMIJA. 

ROMANS POETYCZNY 
z podaS ukraińskich, 

w SZEŚCIU fieSkiach. 



PIEŚŃ PIERWSZA. 



SUMAK. 



Piękny tn widok Czertom e!ik u, 
Stn wjsp przerżnęfy , Dniepru strumienie, 
Brzoza się kąpie w każdym strumyku, 
Słychać szura trzciny, słowika pitnie, 

5 A kiedy wiosną wezbrane wody 
Zaleją wszystkie wyspy dokoła, 
Jeszcze nad wodą widatS drzew czoła. 
Jakby nisafek cudne ogrody. 
Gałązką mącą wodne błękity, 

10 I jeszcze słowik w gałązkach śpiewa, 
I szumią brzozy, lecz nad ich szczyty 
Wznosi się fala i nikną drzewa. 
Dziko Dniepr szumi, gdy w jego tonie 
Sto wysp zielonych wiosną zatonie. 

15 Piękny to widok stu wysep pana, 
Woda mu ziemię z pod stóp wykradła : 
Zamek się patrzy w fali zwierciadła. 
Co mu przy stopach szumi wezbrana. 
A gdy nań patrzysz, dziwnym pozorem 

» Ezekłbyś że zamek wstecz rzeki płynie. 
Cegła koraJńw świeci kolorem, 
Lekkie filary podobne trzcinie; 
Kilka ogromnych paszcz samostrzału 
Patrzy strzelnicą na czarne morze r 
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252 ŻMIJA. 

25 A górą zamku okna z kryształu, 
Świecą się, palą, jak ranne zorze; 
I tysiąc barwy w każdym promyku, 
Co sie z tych okien nazad odkradnie. 
w zamku Pan mieszka Czertomeliku, 

30 Dumny Ataman co Siczą władnie; 

Lecz czy sam mieszka? Któż to odgadnie. 
Nikt nie był w zamku, mówią że czary 
Mieszkają w gmachu, że dłoń zaklęta 

Nadludzka sztuka wzniosła filary : 

i, i, «. ■ 

35 Lecz kiedy wzniosła? Nikt nie pamięta. — 

Nie jeden rybak wieczorną dobą, 
W Czertomeliku płynąc ostrowy. 
Słyszał przed sobą, słyszał za sobą. 
Śpiew słodszy, milszy, niż szum dnieprowy. 

40 A rybak milczał, płynął pomału, 
Kiedy wieczorne zorza zapadły. 
Widział jak w zamku okna z kryształu. 
To się paliły, to znowu bladły ; 
A z okien blaskiem konały pieśni. 

45 Znów cicho — głucho — a rybak stary 
Zegnał się drżący — to czary — czary ! 
Wszak rybak czuwa? wszak rybak nieśni? 

Już to noc trzecia gdy gasną zorze. 

Błyska na zamku ogień jaskrawy ; 
50 Ho ! to kaganiec, to znak wyprawy. 

Popłyną czajki na czarne morze. 

Kozaków obóz zalega brzegi, 

Pośród czaharów spisa połyska ; 

A po nad Dnieprem, w długie szeregi, 
65 Gęsto strażnicze płoną ogniska. 

Tam na mogiłę wstąpił wysoką 

Gęślarz i śpiewa pieśni z mogiły; 

Jeśli w tych grobach niespią głęboko, 

Może ich dzikie pieśni zbudziły? 
<5o O spijcie ! spijcie ! przeszła wam pora, 

I wyście żyli — tu — w Ukrainie, 
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I wyście żyli — to było wczora ! 
My dziś żyjemy, czas szybko płynie. 
Pocóż tu wracać z licem upiora 
Gdzie nikt nie chodzi po nas w żałobie? 
Jutro na naszym powiedzą grób e: 
I wyście żyli! to było wczora. 



o 
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Płyńmy więc! płyńmy w Natolskie grody, 
Burzyć pałace, rąbać fontanny. 
Żelazem niszczyć Turków narody ; 
I porwać obraz Najświętszej Panny, 
Obraz co płacze rzewnemi łzami, 
A gdy go człowiek w fali zanurzy, 
Morze gniewliwe bije falami. 
Pieni się, huczy, pryska i burzy, 
I poty gniewne podnosi tonie, 
Aż wrogów statki w falach pochłonie... 



o 



Lecz gdzież jest Hetman? w rannej godzinie- 
Wyszedł i w stepach błądzi od rana. 
Oto przy brzegu, czajka hetmana. 
Powiewnym żaglem bieli się w trzcinie. 
I w koło gwarzy zgraja zebrana, 
Wszak nam na drogę brak na zwierzynie; 
Idźmy na łowy ! idźmy na łowy ! 
Lecz gdzież nasz Żmija, Hetman Niżowy ? 




/ Ty spisz sumakul' ty spisz sumaku! 
Między błyszczące rosą czahary, 
A tutaj strzelce w Btepaeh Budziaku, 
Otoczą wkrótce kniąie i jary. , 

90 Sumak nie słyszy! sumak nie słyszy!; 
Bu milcząc strzelce idii na łowy, 
I coraz ciszej. 
Między parowy. 
Pomiędzy trawy, 
95 Toną i toną ; 

A zorza płoną. 
I świt jaskrawy 
Pozłaca niebo na wschodzie. 

O ! jakże miło przy rannym chłodzie 
100 Tak się zapuszczać w stepowe knieje. 
Jak tajemnicza ta chwila nocy, 
Kiedy noe kona, xiężyc )>lednieje, 
Już dzień na wschodzie, a na północy 
Jeszcze lśnią gwiazdy, jeszcze lśnią jasno, 
105 I wschód się złoci, blednie, czerwieni. 
Niebo się mieni; 
Gwiazdy w lazurze 
Już gasną, gasną; 
I polne róże 
110 Powstają z rosy perłami. — 

I cicho łowce szli manowcami. 
Trzymaj myśliwcze ptaka na dłoni, 




255 PIKŚS PIERWSZA. SUMAK. 

Zakryj mu oczy złotym kapturem ; 
Niech nastrzępionem nie szumi piórem, 
15 Niech się nie trzepie, w dzwonki nie dzwoni. 
Zdejmiesz mu kaptur, gdy w nasze sidła 
Zwierz się dostanie, wtenczas posłuży. 
Sokół się chmurzy, 
I ociemniony 
to Nastrzępił skrzydła. 

Wyciągnął szpony. 
Ponury, piersi napuszył. 

Tam jakiś szelest 1 czy to zwierz ruszył? 
To nadto wcześnie ! to nadto skoro ! 
is O! nie, to lekki chart tam na smyczy, 
Niechętny więzom piszczy, skowyczy, 
Skarć łowcze charta rękt( i sforą. 
Pierwąj wyśledzić sumaka tropy, 
Potśm go gończe podniosą głosem, 
» A potem charty I chart karcony 
Prz padł d s py 
Ok jt w z s m 
Ew at m sz n 
Ciągnie smutny na sforze. 

ts Wysłać st zel ów na rozdroże 

Gdzie się kończy ta dohna, 

Tam kozacy wielkiem kotem 

Stójcie cicho, — a drużyna 

Niech tam idzie drogą, dołem, 
w Niechaj tonie w trawy, zioła, 

W tej dolinie sumak leży. 

Gdy starszy strzelec zawoła. 

Niech służba w trąby -uderzy. 

Dane rozkazy, i dzikie jary 
« Otoczył kozak, tonie w czahary. 

W krzakach się kryją ponure czoła, 

I cicho, jakby ludzi nie było! 

Jakby się tylko o łowach śniło! 

Wiatr wieje w kniei i szumią zioła, 
» Zniknęły zbroje, łuki, oszczepy; 




«. świt plunie ogniem umalowany, 
I słorife wstaje nad martwe stepy. 
Oblane złotem świtu burzany 
Ognistej barwy kwiatem się palą, 
IM I gną się z wiatrem ; fala za falą 
Przybiega ślepy milczące. — 

Cicho... Wtem trąby zagrały grzmiące, 
I zagrzmiał razem pod niebo wzbity 
Z brzękiem surm, kofłów, okrzyk wesoły, 
160 I uwolnione z więzów sokoły 
Szybko w powietrza leoą błękity, 
Erążą i kraczą, dzwonkami dzwonią, 
,'1 psy spuszczone jęczą i onią^ 
Czekają łowce: wśród stiusznej wrzawy 
IM Patrzą na niwy złocone świtem, 
I oto śmiga 
Sumak zbudzony; 
Ledwo kopytem 
Dotyka trawy, 
no Charty wyściga, 

I przez zagony, 
Przed szybką smyczą, 
Sadzi przez doły; 
Gończe skowyczą, 
175 Kraczą sokoły. 

1 jeden sokół już zleciał nisko. 
Siadł mu na grzbiecie, szpony zatopił./ 
Chart wiatronogi za zwierzem tropił, % 

Już go dościgał — już blisko — blisko -4 
190 A sumak leci, bojainią ślepy. 

Leci w zasadzkę — wpadł na oszczepy. 
Drgnął tylko — upadł... A )J'um wesoły 
Znów w trąby dzwoni, znów w kotły bije, 
Żeby wystraszyć co tylko żyje 
leó Pomiędzy trawy. -- Lecą sokoły. 
Krążą i kraczą dzwonkami dzwonią. 
Ogary znowu jęczą i gonią. 
Czekają łowce. — Wśród kwiatów fali 
Znów coś mignęło? — to sumak nowy? — 




> o nic ! to Tatar miga od stali, 
Jak wiatr stepowy, 
Jak wąż piersiami 
Trawy rozcina; 
Między kwiatami 
I Zlotem połyska. 

I łuk napina, 
I strzały ciska, 
I rohatyny kolezate miota. 
Dziwi kozaków ta zbroja złota, 
< Musi to jakiś bye wódz Tatarów? — 
Puścić ogary : — jeden z ogarów 
Jut go dościga, — ha ! zobaczycie ! 
Ogar to stary, dobrze się sprawi, 
Wskoczy na piersi — i w straszniej męne 
j Wydrze mu życie, 

Zgniecie, zadławi. — 
Już go doścignął — rzecz niespodziana ! 
Skacze na piersi, liże mu ręce, 
U stóp się kładzie, — wyje, skowyczy ; 
' Wszak to jest ogar! — ogar hetmana! 
Pierwszy z ogarowi tak stawny w Siczy! 
>'ieraz Tatara wytropił w jarze, 
A dzisiaj znalazł pana w Tatarze. 

Wróciła nazad psiarnia zagnana, 
I A Tatar leci i trawy łamie. 
Patrzcie! — i sokół siadł mu na ramie 

dziwy ! dziwy ! sokół hetmana ! 
Siadł na ramienia, nastrzępia pióra, 
Zda się że skrzydłem nagli go w biegu. 

I W łowców szeregu 

Okrzyk dokoła; 
Strzał lekkich chmura 
Ściga Tatara; 

1 jedna w piersi trafia ogara, 

i Druga pod skrzydło trafia sokoła. 
Trzecia Tatara w czoło drasnęła. — 
Ozy krew płynęła? — czy łza płynęła? 

i. S)«wuU. DiielŁ Ton I. 




Nie można -wiedzieć; — stanął — zabrTwit - 
Oozj zalane ozy krwią, ozy bami. 
s» Z piersi ogara obrożę zrywa, 

Z szyi Bokofa pteracień z dzwonkami; 
I znfiff przez stepy, 
Wprost na oszczepy. 
Leci w zasiane wrogiem parowy. — 
IW Tam go wstrzymają?... nie, nie wstrzymalil 
Daleko zdradne prześcignął Iowy, 
I znikn^ w burzanów fali... 

Nie — to nie było senne widziadło. 
Bo tam gdzie przebiegł, pośród wądołów, 
sw Bez iyeia sześoiu kozaków padło, 

I sze^d ogarów — i szeM sokołów. 




PIEŚŃ DRUGA. 



PŁACZKA. 

Z tententem konia leci przez wrzosy, 
To pan nasz, Żmija, Hetman na Niżu. 
Bielą si§ wzbite tumany roay, 
Z pod kopyt konia spłoszone wrony 
B Stadem się zbiły, siadły na krzyżu. 
W burzanie miga kołpak czerwony, 
Stalowa zbroja miga w burzanie: 
— „Witaj Hetmanie! witaj Hetmanie!..." — 

— „Zdrowia drużyno — co słychać w Siczy? 
» Czy szumią żagle? — czajka gotowa? 

Czy nam złą wrćżbą wrona nie krzyczy? 

Czy zawsze nasza fala dnieprowa 

Tak jak płynęła — płynie do morza? 

Ha! tak? to dobrze... Ńim błyśnie zorza 
i Być w pogotowiu... Teraz niech czara 

Zaszumi miodem: --- pieśń grzmi wesoła... 

Lecz gdzie mój ogar? puścić ogara! 

(idzie jest mój sokńł? — puścić sokoła." 

Stróż psów hetmańskich, ptasznik Hetmana, 
^ Dzieci nieletnie, wyszli z drużyny; 
Pobladli oba uczuciem winy, 
I wyczytali gniew w oczach pana. 
Potem rzekł starszy „Nieszczęsne łowy 




Ka nasze łowy ktoś rzacii czary. 
u 6dzie niegdyś leżał sumak stepowy. 

Dzisiaj okrjie zbroja Tatary, 

Tradzili charty i skrzydła ptokńw. 

Od Btrzał tatarskieh, sześciu kozaków 

Pośród stepowych padło wądołów, 
so I Bześć ogarów, — i sześó sokołów. 

Tatar ci zabił psa i sokoła." — 

— „Ełaiaetwo! to kłamstwo 1" Hetman zawoła. 
„ Gdy w polaeh jęczą wasze cięciwy. 

Smycz moja pada, a Tatar żywy... 
K Umióm wybadać prawdę za mgłami 

Uwitą w słowa krzywoprzyaiĘŻne. 

Znacie tę obróż? pierścień z dzwonkami? 

Śmiercią wam biją dzwonki mosiężne." 

Snaó ie obniżę charta poznali. 
10 Pieśń śmierci w glosie dzwonków odgadli; 

Oba ziidrziilj, — oba pobladli, 

Łza im błękitne oczy krysztali... 

— ..Paię kłamliwą co razem wzrosła," 
Ezekł srogo Żmija „polecić Bofrii, 

45 Wsadzić do czajki, w czajce bez wiosła. 
Niech z dnieprowego sj^ywują progu." — 

Już odszedł Hetman... Powstały gwary. 
Skądże wić Żmija o naszych łowach? 
Czy mu przynieśli pierścień Tataiy? 

so Czy gdzie ukri'ty sam był w parowach ? — 
W różnych domysłach zabrzmiały strĆny, 
Jako żurawi nota wędrowna. 
Pieśń przez srebrzyste płynie piołuny. 
Miesza się z echem, — dzika, czarowna, ' 

s5 Bo kiedyż kozak o czarach nieśni?... 
Może domysły roskwitną z pieśni? — ■ 



POWIEŚĆ KOZACKA. 

KUSAŁKA. 



Nad niofrihi w Digłaeh wysoko: 
Kiażv sokół, siadł na krzyżu. 
Pod tym grobem spi glob o ko, 
Niegdyś Hetman. ])an na Niżu. 

Jeszcze sława Zaporoźa, 
Jako niiesia<r blady, nowy, 
Nie i»rz(diyla w e/.ajkarh morza, 
Nie wzleeiala nad ostrowy. 

Na ostrowa eli rosły głogi, 
I samotna róża bladła. 
Za])ienione skalne pro2:i, 
Mgliły bitjkit wód zwierciadła. 

Przy Rusałce, wysp Hetmana 
Widać było w blask miesiąca. 
Jego luba z mgły uwiana, 
Z nigły dnieprowej, zimna, drżąca. 

Clioć mroziła mglistą dłonią, 
Zapalała czarnem okiem... 
„Luby" rzekła... „tam się płonią 
Polne róże nad potokiem, 

^Dzwonki barwą lśnią błękitną ; 
Uschną dzwonki na pokosach, 
Lecz z różami, gdy przekwitną, 
Koskwitaja w moich włosach. 

,,l)uchem zmarłych na tym świecie 
Żvjł', kwitnę jak mogiła. 




Taka picknaj po nad falą, 
Gdy się o mą blask roatrąob. 
Wpół Bię ogniem lioa pal%, 
Wpół się srcbr/ą w blaek miestącii. 

W Kaohwyeeniu, nieprzytomnie, 
Cboć to mole duszy Kzabn, 
Hetmitn wołał: .Cuodz ta do mni^t 
Chód?, tu do inDie moja luba I" — 



Udtijd zawsze, zawBse razem. 
Eetmnii w więzy Iguął wldziftdła, 
Choó jój duaza zimnym głazem 
Ka twnrz różne barwy kłftdła. 

Zawsze piękna... z polnyali głogów 
Eóie, złote włosy wieńczą. — 
I kradzioną z nad porogow 
Mgliste szaty złoci tęoz)^. 

Gdzie zarastnł gaj odludny, 
Jednem sfoweni — Jednym rankiem. 
Wzniosła z nyspy zamek endny, 
I obwiodła złotym gankiem... 
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Z koralowej zamek cegły. 
AYieża druga, trzecia, czwarta, 
Na skinienie w niebo biegły. 
Lud go nazwał zamkiem czarta. 

W zamku, jak kładzione kosą 
Powiązała róż szkarłaty ; 
Brylantami jakby rosą 
Po i skrzyła jasne kwiaty. 

Hetman patrzał na kobierce, 
Okiem l»lask brylantów ścigał : 
Ciągle i)atrzał — stygło serce : 
Dla Husałki już osty gał... 

Ta choć zimna pod obłokiem, 
Zimne serce wnet odgadła: 
Szybko, szybko, czarnem okiem. 
Brylantowe blaski kradła; 

Kwiaty brała <lo warkoczy. — 
Hetman spojrzał — wzrokiem tonął, 
Nad brylanty skrza jej oczy I 
I znów kochał — i znów })łonął. — 

— „Luba ! ty masz blask anioła..." — 
„Wiec mnie nagródź, jeślim warta? 
Daj sokoła — <Taj nu charta. 

Zabij charta i sokoła." — 

— „Czarna duszo — precz odemnie! 
Sercem si»^ z szatanem kłócę." — 

— „Znów zawołasz? lecz daremnie! 
Przyjdziesz do mnie — ja nie wrócę..." 



IV. 

Odpłynęła .. Hetman kroczy 
Zamyślony po komnatach... 
,.Co I — nie wróci?... a jej oczy 
Takie cudne, włosy w kwiatach..." 

Myślał... Z oczu łzy ogromne, 

Po niemęskićj płyną twarzy. 

Pzekł do siebie — „Już nie wspomnę!* 

Nie wspomina ale marzy... 

.,Nad zamglone chmur błękity, 
Oto miesiąc już się ijłonif 




Już mój Bokół, cliart zabitj, 

A jej niema ?... pójdę do niej..." — 

Jakże miłe tolinienie wiosny? 
I noń fiili swićŻH, cliłodna? 
Nad porogiem, czarne soBoy 
Szronem bieli mgfa nadnodna. 

Pod skafdmi eiągłe burze. 
Łamią w falaoh blaek lieżyca; 
Nad falami w mgligliSj cŁiur7.e, 
W blasku grebrnycli t§cz dziewica. 

Przy jej stopach ehart bladany, 
Nieepokejny i pounry : 
Ha raiuienm soKÓf mgtewy, 
Nastr^tp piony, patrzy w chmury. 

— „Jakżeś pickiial" hetman woła, 
„Któi ci inożu iijśi; bezkarny? 
Cho'iź tu luba — tplosz sokoła, 
Churl niech lec-i gonió saruy. 

Tu pod nioioh tist plumieniem. 
Twa sil' liliiile ingjy rosjiloiiią. 
Jak tu miło: potl sosu cienieml" 
Prosi — błiiga — okiem, dłonią. 

Lecz dłoń Jego, dpżka wina! 
Czy przypadkiem, ozy po myśli, 
Na krzyż srebrnij^ nigło rozcina, 
Znuk zbawienia ewieiy kryśli ; 

Przed kr/.vżcni sip msły rozpierszehły 

Jak iłamane iv»d"błfkily: 

I ItUMtłki rysy zjaierszchły, 

Obrus znikiiął w mgłucli rozbity .. — 



Znikła... !iłvch<łó tylko burze 
W gł.;bi Diii*p u — i szum piasków. — 
Leoi mgła spływa, — spłvwa w chmurze 
Zabłąkanych kilka bUsków: 

I rozbite mgły zwierciaiUa, 

Wiatr przybliża... ziimiejgza, — zmniejsza. 

Lśni Jiusałka, lecz poMsdła, 

I pobladła — i Biiiutuifjsza... 
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Potćm rzeWa.,. „O mój miły 
Żegnam ciebie, ginę, — giiig, 
Jat mnie i wiatrem mgły rozbiły, 
Tatr w ueoiakaeh B'e rospłynę. 

„Prosisz — błagasz nadaremno, 
PróżDO czekasz na tej sliale: 
Lecz chodź zemną ! lecz oliodż zeiun 
Droga do mnie przez te fale. 

.Mgły tu zimne ale ja^ne ; 
Gdy i ciebie mgła okiyje, 
Patrz mój luby — teraz gasng, 
W Iwych uściskach znów oiyje. 

, Sokół żywy, — chart twój żywy. 
Z tobą rnzeni jak z sokołem. 
Pójdę wąd/ić nad te niwy. 
Nad 'dymiących chat padołem ; 

.Pójdę z tobą — t k w mgłę ciemni 

Osloniona jak ■:» krysztale. 

O chodź zemnąl o chodź zemną 



Hetman kochał — obłąkany, 
Hofman kochał — oeniem płonął; 
Z progu spojrzał w Dniepru piany. 
Padł do fali — i zatonął... 

Gdy go ski'yły burz odmęty. 
Potrzaskały w proch granity; 
Duszę zbawił obraz święty, 
Krzyż na piersiach miał wyryty. 

Od grzechowej zmazy czysty, 
Już ulata w nieba stropy : 
Za nim wzleciiił sokół mgHsty, 
Chart Kusałki rzucił stopy, 

A Kusałka, nad ostrowy 
Sama jedna — we łzach woła: 
Krzyi ! kiedyż Hetman nowy 
Da mi eeree, psa. sokoła. — 

Pieśń kona z echem — i wnet jałowe, 
Dzikie domysły urosły w gminie: 
Więc Hetman kocha fali królowę? 
Na oślep leci w przepaść i ginie. 




Zawsze samotny — zsweze nie z oami; 
Gdzieś na cmentarzach, nad mogiłami. — 

CUzej !... tam zachód krwawy, ponury, 
Kb Ozłocił stepy, jary i chmury. 

Zagasa słońce — słychać jak zdaia, 

brzegi bije spieniona fala. 
Ciszej!... tu smutne mogił wybrzeże. 
Oto ostatnie zachodu blaski, 

«o Złocą wichrami burzone piaski; 
Złocą trzy cerkwi posępne wieże. 
Go nad brzeg Dniepru wybiegły stromy. 

1 tysiąc grobdw gdzie przez wyłomy 
Posępne trumien wieka świeci^. 

«i O I dzika Siezy ! twoje mogiły 

Z piasku uwiane, — a prób tak kruchy 
tfdy pod przechodnia zapitdnie nogą: 
Potem w mgłach srebrnych płynące duchy. 
Wczorajszych mogił znaleźć nie mogą. 



' Tam białą postać słońce oświeca. 

Łatwo z wybladł('j odgadnąć twarzy, 

Ze to posępna mogił dziewica, 

Że to siczowych płaczka wyspiarzy. 

Stała na wieku spruchniałej triiny, 
i A wiatr jfj czarne unosił włosy, 

I wzruszał wianku srebrne piołuny, 

I róże wianku, lśniące od rosy. 

Mówią że niegdyś, płaczka ta miała 

Czoło wesołe, lica różane ; 
' Lecz przymuszona płakać, płakała — 

I dzisiaj zmysły ma obłąkane 

Zmyślonym płaczem — i we łzach oczy. 

To Hetman Żmija na cmentarz kroczy. 

Stanął na grobie, rzekł Witaj Xeni! 

■ Witaj o sławna płaczko pogrzebu! 
Ty nas modlitwą polecasz niebu 
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Przez ciebie pieśnią w grobie uśpieni, 

Sen mamy cichy, gdy zbroja rdzawa 

Zimną się rosą ziemi napawa. 
1) Sti'aciłem dzisiaj ptaku i charta. 

Wierni mi bjli — i tem boleśniij : 

Jeżeli zgraja twycli pieniów warta, 

Chart mój i sokół wart taltae pieśni : 

Śpiewaj nad niemi." — „Bluinisz mój miły! 
5 A ja do takich prożb się nie zniżc. 

Czujesz to zimne tchnienie mogiły, 

Słyszysz I jak skrzypią spróchniałe krzyże, 

Jak z dzikim wi'za&kiem rybitwa biała 

Po nad błękitną falą się wiesza; 
j Pieśń moja smutna, gdybym śpiewała, 

Wszystkie te dzikie glosy pomiesza. 

Ciszej I" Lecz Hetman nie słuchał mowy. 

Wzrok miał ponury... Pomiędzy trzciny 

Lśni Dniepru fala i próg dnieprowy. 
5 Wśród skat posępnych fale się zwarły. 

Na skałach dzikie rosłj' kaliny, 

I juech czerwony i sosny karły. 

Na progi czajka z fiUami leci, 

I już zawisła po nad urwiska, 
o A w czajce dwoje płynęło dzieci. 

Łódka z pianami w głazy się wciska, 

A pod nią otchłań pieni się, burzy. 

Te dzieci połkną dnieprowe fale. 

Młodsze chwyciło za kwiecie róży, 
'O Go się po nagiej zwieszała skale ; 

T padło w przepaść z gałązką kwiatu. 

Starsze po sosnach pnie się na głazy, 

Napróżno ręce podaje bratu; 

Słyszy huk fali i obłąkane 
w Mając na ustach modlitw wyrazy. 

Rzuca się z krzykiem w przepaść i pianę. — 

I nic nie wyszło z fal tąjeninicy, 
Nie, z głębokiego serca Hetmana. 
Dłoń swoją oddał w ręce dziswiey, 
35 Ta zachmurzona i 




Wiodła go w cerkiew... W oerkiri talr oiemno. 
Posrebrza Biyby slęiyc ds nowiu; 
Serce przenika trwoga tajemną, 
Szjba brzęcząca w ramach z <^owiu; 

310 I przez otwarte dachu szczeliny, 
Wglądały z kwiatem dnące kaliny, 
„Xeni-' rzekł Hetman — „co to się snaczy? 
ŚyszĘ jęk smutny i płacze rzewne: 
Czj to jest nocne pienie pahaozy ? 

su Gzy ty chorągwie wzmssasz cerkiewne, 
Że się bez wiatru smutnie kołyszą?" 



— „Łuby! chorągwie spokojnie wiszą. 
Może je wzruBza tchnienie mogiły. 

Czego się lękasz — czego^ mój roiły! 
320 Chodź za mną/' Zdjęła lampę z ołtarza. 

Weszli w podziemnych lochów zakręty. 

O ! jak tu głucha cisza przeraża, 

Tu połamane Turków okręty; 

W spruchniałyeh deskach, w zbroje przybrani 
sn Leżą dokoła śpiący hetmani. 

A jako kazał obyczaj grecki. 

Każdy miał w ręku święte obrazy. 

Na nich tajemne modlitw wyrazy. 

Usta przymknięte, w nich piastr turecki, 
aso Xeni do mał4j zbliża się trnny; 

I strasznie drżała ręka dziewicy, 

Gdy podnosiła czarne całuny, 

Splamione gęsto łzami gromnicy. 

O ! nieba, dziecię pod całunami 
sss piękne i żywe... Xeni pobladła, 

I przed Hetmanem zalana łzami 

Klasnęła w dłonie — do nóg upadla. 

,Mój luby" rzekła — ,.to dziecię — dziecię! 

Teraz się w ciemnych grobach ukrywa. 
s«) Luby, niech pop naa połączy skrycie. 

Pop moim ojeem... Ja nieszczęśliwa! 

Lzy moje pljną na wzgardę światu. 

Gdy plotę z polnej róży zawoje, 




fieSS dbcga płaczka. 



Wnet Arząee liście padają z kwiatu, 
i Wszystko usycha, wszystko — co moje. 
Świat mi szyderczym śmiechem przy gania. 
Zlituj się luby..." Lecz próżne słowa, 
Juz wyszedł Hetman... śmiech obłąkania 
Połknęła w ziemi cisza grobowa. 



Ze Turek posępny, ubrany we zbroje, 
Stal między ftlary jak gdyby uś[>ioDy 
I ani się ocknął — ehoe sheiał, ponurj" 
Jęk rdzawych zawiasów- i r\-gl6w łoskoty, 
iss I widział po ścianach, jak łuny blask zło^ 
Oświecał żyłami krwawione marmun'. 

W haremie niewidae że niebo się pali. 
Bo miiiy wysokie, krzew gęsty i drzewa. 
Dziewice w złocistej zebrah się aali, 
130 Gdzie jłoną pochodnie, rdż tchnienie praewiewa. 
Jak szczei-e tam śiniechy ! jak miłe zabawy I 
Bo Basza daleko — na czterech fregatach, 
Na czarne gdzieś morze pi-zedaięwziął wyprawy.- 
Eiiuuchy w odległych usnęli komnatach. ' — 

135 Dziewice obsiadły sadzawki, gdzie z głazu 
Tryjikają fontanny lamp ogniem iskrzone. 
Z westchnieniem widomem pi^zez gazy zasłonę. 
Słuchają miłosnych gnzalów S/irazu. 
Ta żądzy tajemnej kraszona nimieiieem, 

IM ■ Ohoe przypzlośi? zna swoją ■— a jednak ciekawa. 
Dziecinnie wię śmieje, gdy w dłoni jej trawa 
Węzłami sitojona, rozwija się wieńcem. 
Ta smutna, kwint róży po listku obrywa, 
Liść każdy opadł)- ma tajne znaczenie, 

lis Ostatni liść róży ją} pmszłośe odkrywa; 
Zerwała ostatni, — i słychać westchnienie, 
I długo dumała nad kwiatem opadłym. 
Ze łzami na twarzy i z czołem pobladłam. 
Ta kwiaty obiywa, ta i)atrzy jak kwitną ; 

150 Ta chroniąc idee (tfoni od wiosny upału. 
Podrzuca na dłoni dwie knie z knształu. 
Lub |)łoszy wachlarzem mgłę kadzidł błękitną. 

Zulema szukając zaciszy i chłodu. 
Usiadła samotna na złotem wezgłowiu; 
MS I okno otwaiła na kwjat>- ogrodu. 

Noc była tak ciemna — bo siężyc na nowin. 
Cieniami pokiyte fontanny i drzewa. 
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I tvlko i»rzez okna Imrwione i kraty 
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Ofl sali sio światło złociste wrlówa. 
160 Na di-zace pod oknem z kwiatami granaty. 

Na niebo zamglone patrzała dziewica, 
•' A myśl jej igrała z ciemnością i mgłami. 

Czy sen to?... Przy blasku niepewnym xieżyca. 

Widziała minaret pomiędzy drzewami: 
16') Na szczycie z ołowiu, Jak światło poranku, 

Mignęły płomienie niepewne jak zorze. 

Ukazał sie rycerz na wieży krużganku. 

AV turbanie na głowic, w tureckim ubiorze. 

Si)ojrzała dziewica, westchnęła boleśnie, 
170 I oczy odwraca, zapomnieć by cliciała. 

Bo tego rycerza widziała gdzieś we śnie. 

Znów patrzy -^ o nieba ! tatarska to strzała 

Puszczona pod chmury ze skrzydłem płomiennem, 

Wr()ciła na wieżę i zgasła na szczycie. 
175 To może w jej oku zroszonem i sennem. 

Lśni gwiazda przelotna i)0 niebios błękicie? 

Lecz skądże się nagle szczyt nieba rumieni? 

W około płomienne rozlały sie blaski, 

T słychać zdaleka trzask głuchy i)ł'omieni, 
180 I słychać jęk ludu, gwar dziki i wrzaski, 

I straszny szczęk broni i grzmienie janczarek. 

Na wieży krużganku znów nowe zjawiska. 

Od króla polskiego kosztowny podarek, 

Złocona chorągiew hetmańska połyska. 
185 Gdy miasto w płomieni okryło się wianku. 

Chorągiew dla Turków, to całun grobowy; 

A i)rzy niej stał kozak na wieży krużganku. 

Żelazem błyszczący od stóp aż do głowy. 

W światłości czerwonej haremu ogrody, 
190 Odkryły się kręte gaików zar>^sy, 

I ciche kanałów złociły się wody. 

Po wodach cień smutne rzucały cyprysy; 

Fontanny jak ze snu zbudzone pożarem, 

Tryskają pod niebo złotemi słupami. 
195 Wieść straszna, wieść śmierci, przebiega przez harem.' 

18 • 
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Rzezaiice wzruszeui rospaczą i łzami, 
Pi'owadz^ dziewice po jasDym ogrodzie, 
Nnd kaDał, wokoło drzewami zarosły; 
Tam rńże baremu usiadły na łodzie 
MO A wiosła je szybko od braegu odniosły. 

Czy mamle powiadać? jak czajka w haremy 
Przez kraty skruBsone na kanał wybiegła? 
I krzyki żon Baszy — i radość Zulemy, 
Gdy % wleiy rycerza przed sobą spostrzegła, 
sos Ta posłać, wp<Sł iaglem na cząjoe owiana. 
Znajoma Znlemie,,. Nie zdradzę tu w pieniach. 
Tajemnic ukijtych w nieśmiałycb westchnienisoh, 
I w oczach Ziilemy i w oczacJi Hetmana. 



..Skorziżj żeglarze! sliorzej ! czas nagli, 
o Xiężyc jaśniejszy i dłuższa zorza. 
Jliiże nam wicher uciec z pod żagli, 
Może nas cisza przykuć do morza; 
A cir^żko będzie po martwej fali, 
Ttvio się wiosłami i bladnąć z głodu?-' 

5 „Cóż to za gwiazda we mgle się pali? 
Ho! to latarnia z wież Carogrodu, 
DaStij za światłem! dalej! i dal4j t 
Jak trzej magowie za gwiazdą wschodu. 
Jak trzej magowie za gwiazdy lotem, 

o Lećmy po złoto, choć nie ze złotem.-' — 

„Ho! ho! ostrożnie. — Czajka na czatach 
Niech daje baczność, zdała i z bliska... 
Szczęśliwi oni w rodzinnych chatach, 
Wieczorne teraz palij ogniska; 

b Pełne ryb sieci i piwa dzbany, 
I pies ich nawet w chacie spoczywa : 
A tu na morzu kozak zbłąkany, 
Gdy sin przeB czfokę fala przeliwa. 
Jak morska wrona, ze srebrnej piany, 

o Otrząsa skrzydła, na wierszdi wypływa; 
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Byleby w fali znalazł dolara, 

Lub piastr turecki... Ho! baczność wiara!" 

„liccz my szczęśliwsi niź oni w chatach, 
Gdy nas obwiejj^ dymem pożary; 
35 Miło w tureckich błądzić komnatach, 
I pić i złote chować puhary: 
Lub leżeć w siatce, gdy kołysana 
Lekko się waha, buja na maszcie ; 
I patrzeć w niebo i drwić z Sułtana." 

:4o ^A teraz bracia dobrze rozważcie, 

Oto zdaleka wieża drewniana. 

Czy ja zapalić? czy zrównać z piaskiem? 

Oto na wieży latarnia miga, 

I brylantowym pali się blaskiem. 
545 Niech moja czajka brzegu dościga. 

Ja sam pod zręby ogień podłożę. 

Lecz jeszcze okiem rzucę na morze : 

Jak cudny widok?... Tu czajek dwieście 

Które noc kiTJe i groźna strzeże. 
250 Zdała rząd świateł, Pera przedmieście, 

Dalej Sofijskie złocone wieże; 

Ledwo ich blade widać zarysy 

Na ciemnóm niebie... Tam krzew żałoby 

Tureckich grobów widać cyprysy. 
255 I w nocy nawet czernią się groby. — 

I gwar daleki i morza szumy, 

I mvśl o wschodnich roi straszydłach: 

Zda się że widzę jak widmo Dżumy 

Płynie nad miastem, na czarnych skrzydłach.-' 

260 Już zniknął Hetman — czas szybko bieży... 

Cicho i głucho — słychać jęk dziki... 

To pewno strażnik skonał?... Na wieży 

Błękitne siarki widać płomyki. ' 

I nagłe światło na morze pada, 
265 Krwawo się czarna fala rumieni. 

I twarz miesiąca zagasa blada. 

Słychać huk ognia i trzask płomieni, 




I ożywione jak inalowidtem 

Dalekii- miasto, i. minarotemi 
kju Z cienińw wTpływa — a tii ehnmrami 

W dymach poiam obudzone wrony, 

NieliiL'dy biatćm migajii skrzj-dłeni. 

Sh^cbRĆ pisk ptaatwit — ogień szalony 

Wzmaga sio, rośnie. Ogniem owiana 
t\h Straszniejsza niżli widmo pomoi-u, 

Niżli pochodnia w gmachach szatana, 

S^n^oi kozakom wieża Bosfoni. 

„A teraz Jnihy — hej! do laijawyl... 

Dalej 1 w pi-zcdmieścia gdzie Gi'ek zdradziecki, 
IW Odzie krii'je złoto kupiee Wenecki; 

Li'cz jia miotajcie — gdy świt jaskcnwy 

Pozłoci niebo, wrócii; do łmlzi, 

I ]in;yiiieś(; wiidi- złota z wypiai^^y : 

Hrtlziemy piastiT mieizyii na garce. 
iw-s Lecz jeśli kugo wzataii iiwudzi? 

Jeśli sii; z łnini niii wysjinwiadu? 

NiK'hiij pamirtiL, w /mii jaiiczarci; 

Pi.;i' kul się kryj.-, biiula mu! biadał- — 

Już świta — świtu... Ognie imżarów 
*!« Gasły ]ii7.('d sJdńccni — a wscliód był krwawy. 

Patrzcie I pod miastem dimura kurzawy, 

f'/.y tn sii; zbliża rota janczarów? 

Migają zl»nije.,. Zasiąść na lawy, 

I szyji; hannat zwrócić do wałów; 
*w Jeśli Mię zbliżą? wnet steni wysti-załów 

PrzyMituó Spachów... Nie będzie boju... 

Hilda ehoriyriew błysnęła w tłumie, 

PosJiiwit; uioKij słowa pokoju; 

Oto kadzidło hetmańskiej dumie... 
SOD Słyszi' ich trąby i rozstrujoiiy 

Dźwięk s-urm tureckicli, dziki i huczny; 

A w tłumie miga kolor zicSony: 

Tli jakiś Emir, Basza buńcznrany. 

Koń jego szybki jak Ijłyskawica ,. 
*>■> — _Cóż tam Kniir/c od twego pana?...-' — 
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Emir pozdrowił nisko Hetmana, 
I rzeki... „Svn słońca a brat xieżvca..." — 
— „Ho!** przerwał Hetman ,,Wasz Sułtan stary 
Jak brat xieżyca zbladł przed pożarem. 
10 Jeśli cie z jakim przysyła darom, 
Chętnie przyjmiemy Sułtana dary: 
Leez póki jestem w brze.irach Bosforu, 
Póki mam silne prawo zdobyczy; 
W darach mieć mo^ę prawo wyboni. — 



;■> ..Pierwsza jest cerkiew... Dla cerkwi w Siczy 

Zadam obrazu... Miedz v ikonv 

Jest w Carogrodzie obraz święcony, 

Obraz co płacze rzewnemi łzami ; 

A gdy go człowiek w jnorzu zanurzy, 
:o Morze gniewliw(» bije falami, 

Pieni się, huczy, pryska i burzy, 

I i>óty gniewne podnosi tonie. 

Aż pogan statki w falach i>ochłonie. 

Lecz to dla popa — słuchaj Emirze! 
fó Niech sobie mnichv walczą cudami; 

Póki mam szablę i czajki chyże, 

I zamek w Siczy, król nad zanikami, 

Póki mam tysiąc raźnego chłopa. 

Co po obrazi<'?... Obraz dla popa. — 



JO 



„Słuchaj Emirze! dla mej drużyny 
Złota potrzeba cudnego blasku! 
Nie rodzą kruszców nasze krainv, 
Dnie])r się nie toczy po złotym piasku : 
(.idvśmv i>o całv orali liota, 

3J Pytając... J)nie])rze ma twoje łoże 
Złoto?... On czajki wyniósł na morze. 
Aż pod Carogród, — rzekł : tam jest złoto. 
Tu pięć tysięcy jest młodzi z Siczy, 
A więc syn słońca, pan twój łaskawy, 

10 Da pięć tysięcy pia,<trów odprawy ; 

Dia mnie?... jednego niech nie doliczy. — 




,,Kinii-zc I tiTiiK diir dln lietiiiadn, 
Nie piash tiirwki, iiio ii inlo widio.. . 
Widziałem [ly^ziiy |iii4'tic Sułtana, 

3*s (rdzie sii; oii kiTJr blady ze straoliii. 
Ksicit rozrziioii; ]iałacii skrzydło, 
A kaMy kouik grm wuźiiiie z piuacho. 
Z kamii-niiaii w jwila Siczy jiowróci, 
Jak skaił yirzfchowii na dnie skarbnicy, 

350 Pnt^m U'H kamieri nii gról) mi rs-nici, 
Wstanie iiiog-ila, ]iod tą nKjgiłti 
Gliipho sijiąci-inn, bijdzic się ^niło. 
Żi- w fzajee giużi; wauzfj sttiliey.'' — 
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Kozacy wj'gnaiii nad Donu brzegami. 
Gdy Dniepr opuszczali, pieśń smutna i szczytna 
Z TOfipaczy wyi-azem, zmieszana ze łzami. 
Na giowę Carycy praekleństwa miotała, 
O falo błękitna ! o falo błękitna ! 
Tyś czajki nosifa — tyś łzy te widziała. — 



„Zda się że słońce pii^knicjsze świta, 
Gdy do powrotu Czajka zwióeona. 
Miła tśj iali barwa zielona, 
lo Cziykami w srebrną pianę rozbita. 
Jak się te nurki spokojnie iiławią, 
Pod słońca blaskiem skrzydty ti^zepocą. 
Irfca, kto wić druhy, może przed nocn 
Srebrne się moi-za fale zakrwawią?..." 

is „Hal zgadłem bracia — tam na obłoku 
Turecki żagiel z wiatrem ucieka. 
Zaczęte łowy ! mie(5 go na oku, 
Lecz się nie zbliżać, — zawsze zdaleka. 
Niech żadne wiosło czajki nie nagli, 

ao "W dzień się nie zbliżacś, nie stawić czoła. 
Galery mają oczy sokoła. 
Zaraz dostrzegą... Zwinąć pół żagli." — 




„A przed obiiizeiii Bogarodzicy, 
Co burzy morze i czajek strzeże , 

M Zapalić świecę — a przy tej swićcy. 
Niech pop odmawia głośno pacierze. 
Gdy wydam rozkaz — za mym rozkazem, 
Wziąśó pośród siebie- c-ząjkę z obrazem, 
Lecz niech się teraz pop nie przysłuży, 

*> Niechaj obrazem morza nie burzy. 
Niechaj się modli — innćj iiałagi 
Teraz nit żądam... Jakże dzień długil..." 

„Hol boi Bzulouy ten Sułtan stary. 
Budować takie wielkie galary ; 

ss Co trzykroć tyle nabiorn wody, 
NiK nasza czajka ; Ka to z czajkami 
Tureekiiii statkom iiii- iść w zawody; 
Gdy pełnym żagk-in płyną za nami, 
51y na mii-Iizny — cj.ontc w pogoni 

40 Okręt ich pryśnie « ida^^ków ławy, 
I tuk jak szklanuy piiliar zadzwoni." — 

„ffidzicii- druby Jak zachód krwawy. 
To wiatr nam wróży ^ korzystać trzeba. 
Wific ni<-co białi-cli żagli rozwinąć, 

4"> I robić wiosłem — kii słońcu }iłynąi5. 
Postawić czajki w i)łomieniach nieba. 
Tak aby słońce Ijyło za nami... 
Zl- zwiniptenii tiTsz żaglami 
Utonąć w blasku — |i(id tą opieka 

so Nas nie wyśledzi ów upiór smoczy, 
Co ma z kryształu stoki^otno o<'zy, 
Timi oczyma si^^ga daleko." — 

,.Dzipki ci Boże I oto do końca 

Dzień nacliylony, blado sin pali, 
M Oto nad falą, widać pół ełońca, 
A pół do, ciemnej knje yio fali, 
I na świat raiica odbfysk jionury... 
Jnż się nad słońce fala podniosą, 
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Po niebie irrwawe snujii si^ eliniury. 
w Teraz do żagiil teraz do wiosła!" — 

Okrzyk stokrotoy 

Bije o cliiiiury ; 

I żagiel lotny, 

Jak skrzydło jjtaka, 
fl Białemi pióiy, 

Ozajlic kozaka 

Niesie... Ta drżąca, 

Wygina szyjo, 

Kąpio się w wodzie, 
) Faif rostrąea ; 

I kozak żyje, 

I czajka żywa. 
Juk Iccit.,, Blady na wschodzie 
Z za climuiy sioiyc wyi3ły\va. — 

i „Ho ! dobra wróżba, galera Baszy. 
Lubię nii^ć sprawę z Baszy galera, 
Znam to bandero — a nad banderą 
Buńczuk, co płochi.' jaskółki sti-aazy. 
Widzo przy ogniach tureckie twarze, 

> Zdają ?ię blado... Czekać w pobliżu. 
Aż nam galera boki ukaże. 

Aż na nas spojrzy okiem ze spiżu." 

Galera okropną cichością owiana, 
Jak widmo posępne, jak pałac zaklęty, 

> Choć wiosło nie szumi, choć żagiel zwinioty: 
Bfz ludzkiej pomocy, czarami szatana. 
Odwraca pierś ztoteni ozdobną straszydłem, 

I boki jej siężyc bladawy oświeca. 
Tm"dzieście paszcz widać przy blasku liężjca, 
• Skćid wkrótce ognistem wyleci zgon skraydfem... 

„Dnihy ! do wioseł! już dają znaki 
Ażeby iskrą podrażnić działa; 
Lecz my piuri^zchniemy stadem jak zpaki. 




l'Mżiio nas lujdzie kula tiziikała, 
ss Dalej! du wioseł!..." I mnogie wiosła 
W not zaszumiały. 
Czajkę zblijkaną 
Fala roKoiosfa. 
I żagiel biały, 
IW Z białawą pianą 

Zmieszany, zniknął nn morzu... 

I rzi'kłbya że fala te czajki pożarła? 
Żo kozak grób znalazł w błękitnych fal łożu? 
I eiehośe posępna i cichość umarła 
105 Okrj'ła na chwilę błękity odmętu. 
Lei^z iski'ą galery zbudzone już działo 
Wzruszyło sen głuchy — błysk widać z okrętu, 

I dział trzydzieści e zagrzmiało. 

Dym czarny dimiinj __na ntorzii drzymic, 
tiu I okj'ęt zahminiiił szatańskim śmiechem: 

Lecz nim śmiech skonał z tnsykrotnem t-chem, 

Czajki stadami bł\-snęly w dymie. 

Pobledli Tiirey... Oto kozaki 

Na pierś okrętu rzueają luiki, 
115 Drą się na pokład. — Nad pogan karki 

Widać wzniesiony niieez Atamana, 

I nad turbany jiióru Hetmana, 

I Ati im miski ej odgłos janczarki. 

Wśród daniasceńskich ki-zywych pałaszy 
1*0 Miece s\n Żmija okropnym bojem; 

Gdzie walczył Basza — syn młody Baszy, 

Nawpół makowym spity najjojem. — 
„Ojezel'' do Baszy rzekł Selim młody, 

„(riiiiemy — pozbądź niewczesntj dumy. 
1S3 Łódź okrętową spuścić do wody ; 

(ifdy ja sam wrogów ziitrzymam tłumy, 

Uciekaj ojcze •■' — Na środek skoczył, 

I pośród tłumu, swój turban biały, 

Bł>-skii-ni krzywego miecza otoczył. 
130 Jęk na pokładzie, janczarki grzmiały. 

Pośród pitłaszy w liJysku i dymie. 
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Hetman młodego spotkał Selima; 
I dwa sio miecze starł\' olbr/ymie. 
Żmija miecz wroga na mieczu trzyma, 
135 A drugą dłonią z janczarki błysnął, 
Strzelił pod maszty — i płomień nagle 
Szybkim poskokiem wi>ł'ynął na żagle, 
Aż na banderze złotej zawisnął: 
I maszt sosnowy zajął sio z trzaskiem... 

140 „Byłaby walka w cieniach schowana, 
Trzeba ją takim oświecić blaskiem... 
Oto pochodnia })łyszczy Hetmana. "* — 
Z trzaskiem pożaru, znów szczęk oroża 
Słychać — i dźwięki hartownej zbroi. 

146 Miecz straszny Żmii, jak żądło węża, 
Krwi wroga szuka i krwią sie poi. 
Koszula Żmii utkana w ^druty. 
Hartowna wprawdzie na próbę kuli; 
Lecz miecz Selima w Damaszku kuty, 

150 Przedarł druciane wezłv koszuli. 
Krew popłynęła aż na kobierce 
Co okrywały Baszy okręty : 
Żmija się zemścił — ugodził w serce, 
Schylił się Selim jak kwiat podcięty, 

156 Upadł na pokład ze chrzęstem stali; 
Padając, okiem rzucił po fali. 
Przez fale płynie łódź okrętowa. 
Tam jego ojciec, — Selima głowa 
Spadła na piersi... 

Czajka wesoła 
i€0 Znów śliską piersią rostrąca piany, 
I na błękitne wpływa limany; 
Nad limanami z ołowiu czoła, 
Wieź Oczakowa widać wTSoko; 
A wieź turecka załoga strzeże. 
165 Dostrzegło czajek, pogańskie oko, 
I wiankiem ognia błysnęły wieże. 
Dym widać srebrny, huk słychać głuchy : 
Lecz czajki ciche — ciche — jak duchy. 




Gdy wiatreiii wzdęta żagli pifre liiala. 
170 Płyną Wintera Dniepru, dalej! i dalej! 
Znów z wież tureckich zagrzmiały działa. 
Iacz hak liezsilny skonał na fali. 

Jak <^udnifl błyszczą czajek szereg. 

Słońce jiozłiiea liarwy (ii'szak«. 
17S Jak eminie liłyszcza dnieiirowe lirzygi, 

ICwiat iiczpretdw szkarłateJti liwieci. 

Kiekicdy w cinzy Tatai- Budziakii 

Mignii- ua konin, jak wiatr przeleci; 

I.iili w oczeretu kwiatach ukryty, 
180 Patrzy iia czajki, na lal Wckity. 
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Czajki! czajki! Sicz przed nami 
Oto l)r/esi Zapómża! 
A (laicko, za citąjkatin. 
Już polarów gaśnie zorza ; 

I wśród morza, 

Między mgłami. 
Płonił.' wielka masztów sosna. 

Siła żaglów spadła. 

Gdy nam błyśnie nowa wiosna, 
Znowu zadrży dzicz wybladła, 
Znowu zagrzDii śpiew janezarek; 
Lecz w tym roku dość zachodu. 

My do miodu! 
Z brzękiem czarok 
Pijmy w naszej Ukrainie, 

Miód nasz przepalony. 
Gdziemiiy byli, kto jtopliiiie? 
Za trupami chyba wrony, 
Wrony czajek jjrzyjaciółki, 
Co śmierć kraczą Asawulc; 

Eiedy kule. 

Jak jaskółki, 
Nad czajkami, po pi^zestwoi^zu, 
Lecą chmurą czarna. 

My kozacy siejem w mora u. 
Gdy Bię z wiosnij plony zgarną, 




Pełnym workiem piastry swieoą 
Podłe, jako liść zżółkniały ; 

Jak wleciały, 

Tak wylecą. 
Przez pół roka pan dostatni, 

Eozak Wojewodą. — 

A gdy wyjdzie piastr ostatni. 
Znów z Eyowa Dniepru wodą 
Do chat naszych. — Eozak spiśwa, 
A gdy nędze zakłopocą : 

W łodziach nocą. 

Lśnią łociywa; 
I do ciemnej Dniepru wody, 

Cicho sieci ton:;. 



Jliło błijdzie gdzie ogrody 
Wschodnich Baszów, kędy płoną 
Złota blaskiem jabłka duże : 
Lecz się milej schylie z konia, 

I wśród błonia, 

Polną różę 
Zerwać, zanieść z ranną rosą, 

Lultej w upominku. 

Pierwej fale wyspy zniosą. 
Ni źli kozak dla spoczynku 
Tknie się pługa... gdy raz zlotem 
Da zakupić ręce panu: 

Wśród limanu, 

Zlany potem, 
Zlany łzami, będzie w stożec 

Składał ki^ształ soli. — 



O ! nie pójdzie Zaporoi 
Zitpi-zedany do niewoli, 
Błądzić I... 
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O cicho ! cicho dniżyru 
40 Czy tam widzicie Jagle za nami, 

Żagle się galer bielą za trzciną. 

Za kozackiemi pł^ną czajkami. 

W Czertomeliku płyńmy ostrowy, 

Tam będą cz^ek bezpieczne floty ; 
i5 Próżno nam buóczuk zagraża złoty, 

I pierś galery i żagiel płowy. 

Uto na brzegu nasze rodziny... 

Czajka ma czucie, wierność brytana, 

I tak jak brytan o stopy pana, 
jo Tak się o wodne otarła trzciny. 



PIEŚŃ PIĄTA. 




Wrócił syn stepów wyprawa danuiy. 
Jakie mu piękne zdają się chaty 1 
Riiża je polna ubiera w kwiaty; 
Halw rdżnofarbnych drząoe kolumny 

5 Aż po nad strzechy rosną i kwitną, 
ówdzie spruchniałe skrzypiąc żurawie, 
Sięgają w studni wodę btękituą: 
Tam Zaporożec napawa konia, 
Śpiewając dziką pieśń o wyprawie, 

10 I gwarząc z echem wraca przez błonia, 
Kiedy wieczorna zabłyśnie gwiazda. 
Na śpiew szc;(ekaniem pies się odwoła, 
Cliaty wiszące w parowach sioła 
.lako jaskółtize czernieją gniazda... 

15 Ale dla Turków jakże zdradzieckie 
Czertomeliku wysep zakręty! 
Gdy w nic galery weszły tureckie. 
Utkwił na miejscu żugiel rozpięty. 
I tak za czajką ptynsjee wrogi 

20 Co wprzód grozili, blade od strachu, 
Nie mogli znaJeśi? |łowrotu drogi, 
.Takhy w Egipskim zbłąkani gmaohn. 

Kozak spokojne porzucił chaty, 
I biegł na brzegi — tam Pop z gromnio^ 
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as Przywdzi&wał lśniące złotem ornaty. 

Trzykroć oświceit Dniepr kadzielnicą, 

A gdy odmówił z lięgi pacierze, 

Kzekl do Hetmana — „Mój wierny synu 

Czy wierzysz w cudy?- — Hetman rzekł — „Wierzę.^ 
■30 Lecz uśmiech Jakby na wzgardę gminu. 

Oświecił Uadf lice Hetmana. 

A pop rzekł dalej — ,.Wicc w imię Pana, 

Jeśliś ochrzczony weź obraz świctr 

Udzie malowana Bogarodzica, 
36 Zanurz do lali — niecliaj okręty 

Zatoną — zgasną jak ta gromnica." 

Hzekł.., i gromnicę j-zucil do wody. 

Tłum cały milczał, a Hetman młody 

Jakliy ze wzgardą słuchał rozkazu: 
-4o 1 malowidłem cudownóm bli-snał, 

Lecz nim tknął fali ramą obrazu, 

Obraz się w drobne sztuki rozpiysnął. 

A |)op zbladł draący — zbladła drużyna... 

Hetman zawołał Czemuż bledniecie? 

^5 Jeśli pękł obraz? nie moja wina, 

Spruchniał w tureckim wisząc meczecie. 

Ale ten okręt zastrzągł do mułu, 

Turków wyti^acę przed wschodem słońca ; 

Jednego tylko zostawię gońca, 
50 By o tern zaniósł wieść do Stambułu. ^ — 

Cóż ten szmer znaczy?... czyż szabla Żmii 

Tak się na karkach tureckich starła, 

Że już kozackiej nie tknie się szyi?l 

Do chat kozaki 1... niech myślą Turki 
55 Że już drużyna nasza wymarła: 

A gdy noc głucha padnie na wzgórki, 

I na parowy — być w pogotowiu 

Na odgłos trąbki. — Do chat kozaki!... — - 

Już przy zachodzie dnieprowe ptaki, 
eo fzaple się kładły do snu w sitowiu, 
(ialera piersią nie miała wody, 
A spód jej ledwo w trzcinach widomy ; 
[ nad zielony wysej> ogrody 




■Wyrastał wielki maszt nieruchomy. 

w Stonce ztociste, niedmione mgłami. 
Tonie w oczeret — bi&ski niknące 
S{iały na żaglach, a nad żaglami 
Zwieszały liście bnozy płaczące, 
A jeszcze wyiśj, na iaglów szczycie 

70 Bandera Baszy połyska złotem ; 
I jeszcze wyż^j, w nieba hłękicire, 
Jaskdłki szybkim krążyły lotem. 

Tak cichy widok... Niech Turki marz%' 
Że Eą panami stu wysp na Niżn; 
js Niech śpią głęboko — bo już na krzyżu 
Usiadł jak do snu sokół stepowy, 
Smutny wszedł miesiąc z płonącą twarzą, 
1 na zamglone patrzał ostrowy. 

Ciohość posępna i noc głęboka. 

«) Na sti^aży Turek zbrojny połyska, 
1 z chat kozackich nie spuszczą oka: 
Ale po chatach gasłj' ogniska. 
Turek odjnawia modły Proroka, 
I tak się rajską otoczył chwałą, 

85 Że ani dostrzegł, jak pośród cienia 
Mierzonym razem światło łyskało, 
Jakby budzone ognie z krzemienia. 

Podobnie kiedy Turków ogrody 

Bogatym w kwiaty błysną granatem: 
ao Tak zdała trzciny nad Dniepru wody, 

Nagli! rozkwitły ognistym kwiatem. 

I blask pozłaca ciche b)'zóz czoła, 

Czteiy płomieni błysnęły koła, 

A gdy znalazły upływu łoże, 
Ha Pobiegły szybko, w jedno się zlały, 

I wnet ogromne pożaru morze 

Pod okręt wzniosłe toczyło wały. 

Na krzyk strażnika, ze snii zbudzeni 
Zbi.ali się Turcy. Jifis|ini-i! straszliwa! 
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100 Kospacz bezsilnn! — morze [iłomieni 

Suche okrętu deski podmywa. 

Zawyli strasznie i odurzeni 

Umilkli... Cisza spadła ska^zliwa. 

Potfia w tej ciszy, gaU'rom znana, 
lOTi Dziko zn!)rziniafa trąbka Hetmana. 

Na odgłos trąbki, jak z ofrniów piekła 
Wstali kozacy na czarnych skałach. 
Rzekłbyś ie zemstij dzicz ta zaciekła 
Gasi pragnienie w ognistych wałach. 
»io Na nagich głazach, obwiani w dymie, 
Jako posagi stali olbrzymie: 
Rzekłbyś — że dusza ich marmurowa 
Nie słyszy jęku — głosu rospaezy. 

I słychać grzmiq:ce Hetmana słowa: 

115 ,.Druhy ! nim płomień Turków obsaczy, 
Kto do okrętu dopłynie z woią, 
Jeśli jest Basza? Baszy wyszuka, 
ifaszę wykradnie — takiego kruka 
Bogatą piastrów uczczę nagrodą." — 

»» Kozacy milezą... Za skarby świata 

Któż pójdzie w pit'kło?... Patrzcie! sam Zn 
Jak istna żmija ogień przelata, 
T padł do fali, wśród lal aję wzbija; 
I znów zatonął... Tam iskry padły. 

IW Ho! ho! z tej wanny nie wj'jdzie cały... 
A teraz słychać Turków wystrzały. 
Widzę go znowu — gdzie tłum wybladty 
Wpadł — oto Turek w rękach Hetmana. 
Już maszt się pali, już żagiel spłonął. 

IM Hetman do fali z Turkiem zatonął, 
A płomieniami fala zawiana ; 
Miło to płynąć w takie ukropyl 
Patrzcie tam ! patrzcie ! Hetman na skale : 
Na znak tureckie rozwija szale: 

135 Wąż mu się, Turek, wije z pod stopy. 

Nad rankiem, kędy oczeret spłonął. 
Błękitne tylko krążyłj' dymy. 




Galerę Baszy pożar pochłonął, 

Na skałach czarne znikty olbrzymy. 

140 Tak na skinienie Hetmana ręki. 

Wznoszą się ognie — gasną pożary. — 
Po wyspach rfychać wesołe gwary, 
I ttaikie śpiewy, torbanów diwicki. 
Czemuż tak głośne wesele w Siczy? 

i4> Ozemnż się tłoczy Ind do t^ lipy 

Z tak głośnym śmiechem? Gzy dział zdobyczy? 
Czyh po zmarłych wyprawia stypy? 
Czy mn chorągiew przysłał król polski? 
O! nie stąd radośd... Pośród drużyny 

IM Wznosi się wielka klatka ze trzciny, 
A w klatce siedzi Basza Natolski. 
Przed kilku dniami, stu miast był panem, 
Zamykał tysiąc dziewic w haremii', 
Byt ojcem syna : a dziś bez ziemie, 

i;-* Syn jego poległ walcząc z Hetmanem, 
Z Hetmanem dzikie żywioły w zmowie 
Zniszezylj- miasta — a zgraja dzika 
Jak na tygrysa patrzy w sitowie, 
Piwa mu na czoło, palcem wytyka. 

iiio Co musiał cierpieć? nikt nie wypowie, 
Ale cierpii-nia w sercu zamyka; 
Hdy go raniło goryczy słowo. 
Na wzgardę chował twarz marmurową. 
Lecz chociaż duma wiele wytrzyma, 

!(■'• Gdy z urąganiem wystąpił hardo 
Kozak, ubrany w zbroje Selima, 
Basza na niego spojrzał z pogardą, 
Leez gdy stanęły w oczach przytomne 
Syna pamiątki : piersi nabrzmiały, 

ijo W oczach się długo dwie łzy zbierały, 
I spadły na twarz dwie łzy ogromne. 

Już ciemnem skrzydłem noc się nasuwa, 
I gmin się rozszedł, po chatach gwarzy. 
Tam zbrojny kozak stojąc na straży, 
ni Liczy godziny, nad więźniem czuwa. 
I okohca mgłami 
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A teraz, słychać hasło stiażnika. 

— „Kto idzie?" — ..Hetman !*■ — ,, Witam Hetmana!' 
Żmija milcząc; klatkę odmyka. 

180 Potćm odwraca twarz zamyśloną : 

— ..Precz stąd kozaku! Żmija na straży." — - 
Wszedł zgięty — odkrył lampę tajon;;, 
Potem ją światłem podniósł do twarzy: 

— ,.Zyć będziesz Baszo! wzgardę przeżyłeś. 

1S5 Znasz mnie?" — „O znam cię! znam cię szatanie! 

Syna zabójco! " — ..Krew za krew stanie... 

Baszo mojego Ojca zabiłeś. 

Blask cię buńczuków zaślepił wabny, 

Tyś go oczernił — ty od Sułtana 
190 Przyniosłeś Baszy stryczek jedwabny, 

I sam na Baszij ! i sam na pana! 

Ja słabe mając do zemsty ramii;. 

Ja sam, syn Baszy, z miasta wygnany, 

Gdym okiem żegnał rodzinne ściany, 
195 Widziałem głowę Ojca na bramie; 

I dotąd jeszcze, dotąd w noc ciemną. 

Tę bladą głowę widzę przedeuma, 

Jak mnie krwawemi ściga oczyma. 

Lecz teraz. Żmii cienie nie straszą, 
3O0 Sen mi5j kupiłem śmiercią Selima, 

Jeszcze krwi twojój trzeba mi Baszo; 

Krew swoją oddasz za łzy Zulemie, 

Łzy itóre lała w twoim haremie; 

Lecz w równej walce, oddasz ją zbrojny. 
!os Teraz idi za mną — nie bój się zdrady." — 

Szli oba we mgłach. Basza spokojny 

Oczy obracał na siężyc blady. 

Szli krętą ścieżką, gdzie wśród wybrzeży 

Wznosi się zamek nad Dnii^pru wały. 
210 Koło ogromnej środkowej wieży, 

Wież mniejszych lekkie wybiegły strzały. 

yi wieżach się smutny puszczyk odzywa, 

Spi blask niężyca i mgła przepływa. 

Weszli do zamku, weszh do sali, 

815 Po ścianach błyszczą zbroje; — a z góry 
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Blafik od kagańca padał ponniy, 

I Buchać sdala szum Dniepru fiili. 

W dalszych komnatach — o diiwl nad driir;! 

Jakie tam ouda w zamku dnieprowym f 
■K> Na ścian wysokich tle laiorowćm 

Płoną lamp gwiazdy, kobieroiw niwy 

Kwiatem zaUyały, a kwiat tak dwićiy, 

Jak gdyby z ranną rosą zerwany. 

Gdzie niegdzie kryształ zastąpił óoiany; 
MS W zwierciadłach oko bieiy i bieży, 

Nową odkrywa salę, za salą, 

W kaid^ te same lampy eię palą. 

Czy to są czary? tak długim gankibm 

Mógłby wędrowiec zajść «ż do Boga. 
w> Z mannuru sali dęta podłoga, 

A delfin złoty obrzucał wiankiem 

Kryształ eo daje mile oelilody, 

A światła płoną ppd szkłami wody. 

Patrząc na ognie, kryształ i kwiaty. 
»S5 Oko zalśnione w ciągłym zacim-ycie. 

Przez okna sali bieży z komnaty, 

Bieży odpocząu w nieba błękicie; 

I wpada nagle jak w otchła:A ciemną, 

Przez którą srebrny xiĘzyc przepływa, 

*» Hetman sprężynę ruszył tajemną. 
Złota się nagle ściana odkrywa; 
I nowa sala.,. Sali półows 
Al ab astro wóm światłem zaćmiona, 
W połowie ze mgły spada zasłona, 

S15 A za mgłą srebrną znów jasność dniowa. 
Grdy na złocistym siedli dywanie, 
Na znak Hetmana, zdała za mgłami, 
Zabrzmiały arfy — słydiaĆ śpiewanie, 
Stłumione zrazu rabem i łzami 

850 Ciebój fontanny,,. Potem ze śpiewem 
Dwanaście dziewic kwiaty kobierca 
Depee — i płynie z zasłon powiewem. 
Basza dłoń prawą podniósł do serca, 
Potem zbladł cały, oczy odwrócił, 
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s I twarz rękami zakrył obitiiia, 

I rzekł: — „M6i sztyk-t tak uiii; poraucił, 
Sztylet niewierny — jak tii Zulfiiia." — 

— ..Baszo ;■■ rznkł Hetman, ona szczęśliwa, 
Z waszych pałaców bierze podarki ; 

kp Dla niej po moi-zu czajka Jiia pływa, 

liłyszczą pałasze i grzuiią jaiiczarki ; 

Dla niej to Żmija przez dłngie lata 

Zdradzał i zaprzał swego proroka. 

I twarz ziiiienionn nosił dla świati, 
M Cho<5 w sercu była rana głęboka. 

Hetman — i razem wróg mej drużyny. 

Często przebrany z bracią Tatary, 

Na własiie sioła niosłem pożary : 

C-zęsto przez długie, dł^ugie godziny, 
■o Pamiętam, nawet przed dniem wyprawy. 

Jak wqż ukryty pomiędzy trawy, 

Fatmąc na słońce, leżę dzień cały, 

By choć dzień jeden ukr-.iść obłudzie, 

By świst kozackiej usłyszeć sti'zały ; 
a Sokół mnie poznał prędzej niż ludzie, 

Tak twara wprawiłem, aby udaną 

Nosiła barwę. W takiej niewoli, 

Jak liść dwnbarwny srebrnej topoli. 

Cierpiałem mękę — niewypłakaną. 
o Gdym własne sioła palił i bnrzył, 

Oi-dym na przekleństwa gminu zasłużył, 

Błogosławili... Ale już blada, 

■Już gwiazda Żmii — mroczy się, spada; 

Ody w mojąi dłoni pękł obraz święty, 
s Odkryją zdradę, spadnie ta głowa, 

Przeklną!..." Głos grzmiący przerwał mu słowa: 

— .,Więc bądź przeklęty! więc bądź pi-zeklęty!*' — 
I przed Hetmanem stanął w komnatach, 

Ze srebrnym krzyżem, Pop w czarnych szatach. 
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WALKA. 

SzczĘŚtiwi! czasy dawnych rycerzy ! 
Szczęśliwe czasy ! gdy cud po cudzie 
Barwił powieści. Dziś kto uwierzy? 
Jacy to byli żelazni ludzie, 

i Jakie to były zamki zaklęte, 
W czarnych cj-prysaeh dusze zamknięte; 
Tafcie powieści śpią niewierzone, 
Takie powieści kryją klasztory, 
(jdzie mnich przez szyby patrzy barwione, 

I Światu nadawał tych S7,yb kolory. 
Dziś kto uwierzy? że na skinienie 
Kęki Hetmana, we mgnieniu oka, 
Zagasły światła — arf kona brzmienie, 
Z ciemnością spada cichość głęboka. 

Popa okropna przejęła trwoga, 
A Hetman mówił z twarzą wesołą: 
„Biada kto tutaj, w imieniu Boga, 
Wstąpi w czarami skreślone koło. 
Lecz gdyś tu przyszedł? bądź pozdrowiony! 
' Zostaniesz moim gościem na wieki, 
Słońca nie ujrzą twoje powieki, 
Kdzą się okryje ten krzyż srebrzony; 
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]>słkt nie usłyszy jrku — pr«>oz Bo^a." 
Skinął — zapadła nagie i)odłog'a. 
Pop przeniesiony w lochy podziemne 
Zniknął — i słychać było westchnienie... 
Znów skinął Hetman, a na skinienie 
Dzień świateł wpłynął w komnaty ciemne. 
Gdy się rozjaśnił, obaj rycerze 
> Znów przez te same wyszli podwoje, 
I do narożnej wstąpili wieże, 
By się do walki stroió we zbroje. 

Basza wziął turban, stalą podszyty. 

Piersi drucianą kryje koszulą, 
80 I miecz Damaszku, z dwóch mieczów zbity, 

I ciężki czekan z kolczatą kulą. 

Tak uzbrojony lekki i rześki. 

Za pasem sztylet zawiesił Fezki ; 

Wziął tarcz z sitowia, jakiej do wojny 
40 Używa w stepach Tatar budziacki : 

I już był gotów... Hetman kozacki 

Bespieczniej wprawdzie lecz ciężko zbrojny ; 

Zakuł pierś mężną w pancerz ze stali. 

Niósł hełm z przyłbicą ściśle zakrytą; 
ió A z piór i włosów na hełmie kitą 

Rośnie we dwoje, do sklepień sali. 

Kopiją wstrząsa do rzutu celną. 

Przy boku błyszczy miecz obosieczny. 

Tak z Baszą; sercem i zbroją sprzeczny, 
M) Wychodził staczać walkę śmiertelną... 

Już się na biały dzień zabierało 

(Tdy w}'szli z zamku. Jakby zbudzone 

Chmury nadrannym wiatrem kręcone. 

Już się z mgłą dolin mieszały białą. 
>ó I słychać oddech poranku świeży. 

Co lekko wzrusza nadwodne trzciny; 

Swiegocą wróble na zamku wieży, 

Napół uśpione między kaliny. 

I xiężyc blady i gwiazdy bladły, 
50 Szarzeją, światłem nieba błękity; 




u kawki krąiąc, Sudera obsiadł;, 
I ołowi&ne mei ciernią sioy^. 

Wsiedli do czajki ob^j ryoene, ' . 
Ptjnęli z wodą. Hetman ponury, 

«E Patrzał na wichrem kręcone chmnry^ 
Na mpij tumany, ns samka wiele; 
A jego serce chód stalą zbn^jiie, 
Tak mocno bije, tak nieepokojne,' 
.Jakby w pnieczaoiaoli — zadnał — i asif^i 

70 Chwycił za wiosło, rozpuścił iagle, 
I pędził czajkę, ta w szybkim biega, 
W chwilę na drugim stanęła brsegn. 
Tam z serca trwogę odpędził płonną: 
„Jak loB osądził," rzekł, „niech dę stanieć — 

7S Haszo! czy walczysz pieszo? czy konno?" 

— „Gdy Arabczyka dasz mi Hetmanie, 
Ujrzysz jak lekko na siodło wskoczę, 
Jak z konia biję i koniem toczę.- — 
Hetmana trąbki słyehat? odgłosy ; 

80 Wnet nauczone na trąbkę pana 

Dwa szybkie konie lecą przez wrzosy: 

— „Biały twój Baszo! czarny Hetmana." — 
Oba rycerze siedli na konie, 

Oba pędzili szybko przez błonie, 

85 Póki kaganiec z wież Oczakowa 

Nie błysnął gwiazdą ze mgły wywity. 
Za wodzą Żmii etanął koń wryty, 
A Hetman rzecze: „Na próżne słowa 
Nie traćmy czasu, poleć się Bogu. 

90 Tam twój Oczaków, kędy się palą 
Mnogie kagańce w masztowym lesie, 
Tam twoje wieże — do wież tych progu 
Gdy mnie zwyciężysz? koń cię zaniesie, 
Udy padniesz? trup twój popłynie z falą." 

sri Ezekł — ściślej zamknął w przyłbicę czoło, 
I czarnpj tarczy okrył aię skrzydłem. 
Basza jak jastrząb krążył wokoło, 
Na różne strony zwijał wędzidłem. 




PlEńiS SZÓ3TA. W AI.KA. 

I rzucał czekan i koniem toczył. ■ — 

Tarcza Hetmana wydala dźwięki, 

Trzykroć od tarczy czekan odskoczył 

I na rzemieniu wrócił do ręki ; 

Trzykroii odskoczj^ł — za czwartą razii 

ZgruclKitał twarde hełmu żelazo: 

Lecz ugrząsł w hełmie — Żmija nań chwyta, 

Nie pośpiał Jlasza odciąć rzemienia: 

Tak związanego, gdy iliyt strzemienia, 

Hetman pod końskie ciągnął kopyta. 

Skrwawiony ostem i oczeretem, 

Czołga się Basza jako gadzina ; 

Żmija miecz wznosi — Basza sztyletem, 

I iewi; ręką rzemień przecina. 

Wstając pod koniem, ów sztylet srogi 

Aż po r^ojeść wraził pod strzemię. 

Kumak Hetmana runął o ziemię, 

Lecz Hetman szybko powstał na nogi, 

Odrzucił dzidę, miecza dobywa; 

I znów gi-zmi walka, walka straszliwa! 



Daleko słychać szczęki pałaszy, 
I tarcza daje odgłos jak dzwony. 
Już krew turecka, krew świeża Baszy, 
Lśni po burzanach jak kwiat czerwony ; 
Ten widok siły Hetmana dwoi, 
Więc w obie dłonie miecz chwyta silny. 
Podniósł i spuścił — lecz raz był mylny. 
Sam- padł, zwalony ciężarem zbroi; 
Nim powstał z ziemi, już wróg straszliwy 
Tłoczył mu piersi, wzniósł sztylet mściwy, 
I nad bezbronnym mszcząc się rycerzem, 
(.idy mu się sztylet po zbroi zwinął. 
Podniósł pancerza i pod pancerzem 
Wbił po rękojeść, aż krwią zapłynął. 
Basza siadł na koń, spiął go ostrogą, 
Leciał jak z wiatrem chmura stepowa; 
. Lecz nie do Turków? do Oczakowa? 
Na pSnoc wsteczną poleciał drogą. 




Joi Eoiknąl... Blado wBcbód się czerwieni, 
Jni się oddala tentent-po wnoBie. 
Tn koralową barwą jeiieni 
uo StjBtct^ biuxaiiy w arebnyst^ remie, 
I sipakW stada po nieba aklepach 
We mgle się kąpią — 1 lgną na łoiy. 
Efdiie dwie eaimotpe ftaikaij brtosy, 
Hetman kozacki kona? na stepach... 

lu Ciętej t... tam jakiś tpew obłąkany, 

Z echem pnez sache płynie bnrzaay; 

Pieśń taka amntna, dzika i- rzewna. 

Oblana zlotem słońca promieni 

Zbliia się postać, jak deń niepewna, 
uo Dziewica mogił — to młoda Xeni! 

Pieśń j4j jak lutni niesfornej głosy 

Nagle skonała, krzykiem ucięła, 

Bo koło Xeni skrwawione wrzosy; 

A dioć przyłbica Zniii zamknięta, 
1S5 Już go pozn^a — tak dziewic oczy 

Wprawne w miłości, choi5 obłąkane. 

Ale napróżno wyśledzą ranę. 

Chce krew zatrzymać rąbkiem warkoczy. 

Gdy mu przyłbicę wzniosła na czole, 
160 Zmiję do życia wróciły bole; 

Spojrzał — i poznał — lecz nie rzekł słowa, 

Ani się zdradził nagłem poznaniem. 

I była cisza — cisza stepowa. 

Przerwana czasem łzami i łkaniem 
185 Smutnej dziewicy. Xeni oczyma 

Ściga wejrzenie zgasłe Hetmana; 

A Żmija oczy wlepione trzyma 

W stronę, gdzie mglista chmurą owiana 

Wznosi się zamków Siczowych wieża. 
170 Nagle blask ognia stamtąd uderza, 

Potem się rozlał po Dniepru fali, 

Między wieżami j^omień się wije. 

— „Zdrajca" rzekł Hetman „Xeni klnij Żmiję! 

Oto mój zamek, zamek się pali ! 
"5 W zamku twój ojciec!... A Itasza mściwy 



PIEŚŃ BZOSTA. WAL KA. 

I nad nią jeszcze zemsty dokonał. 
Przekleństwo jemu 1- — westchnął — i skonał. 

Zaledwo skonał — przez kwiatów niwy 

Rzucając za się wzrok nieEpokojny, 
« Ka koniu Turek przeleciał zbrojny, 

I zniknął we mgle... Śmiech dziki Seiii 

Smutnie po rosach zabrzmiał — _Mam syna ! 

Ojciec mój skonał pośród płomieni. 

Syn mój jak świeża rośnie kalina; 
(5 A Hetman. — Syn miał ojca Hetmanem, 

I żyć nie będzie pod innym panem. 

Lecz wara kozacy, wam nie pokażę 

Syna mojego — w grób go zakopię; 

Ale krew jego przyniosę w czarze, 
■o I krwią mogiłę ojca pokropię.'- . 

Jakie tam było po chatach łkanie! 
Gdy wieśe okropna biegła przez sioła. 
Zgasłeś ! wołali, zgasłeś Hetmanie ! 
Któż jak ty w czajce lotem sokoła, 
5 Z nami na czarne popłynie morze? 
Kiedyż takiego ujrzÓniy pana? 
Kiedyż drugiemu słać będziem łoże, 
Gruzami z wielkich gmachów Sułtana?.,. 

Wieją tłumami kozackie kity, 
<o Hetmańska trumna już nad mogiłą ; 
A w trumnie Hetman leży odkryty. 
Coś mu się we śnie strasznego śniło, 
Bo wyraz wzgardy z twarzy wyrj'ty, 
Z żaglów tureckich śmiertelna chusta 
5 S})owiła ciało. Złotym obi-azkiem 
l'op go opatrzył, posypał piaskiem, 
Kawałek chleba włożył mu w usta, 
Zgraję tvm samym obdzielił chlebem ; 
A gdy Bjmówił ostatnie słowo, 
o Płaczki zaczęły pieśń pogrzebową. 

Lecz jedna z płaczek, szła za pogrzebem, 
Smióchem zbłąkała pieśni odgłosy; 
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A ehoi wejsela taid nie umie. 

Na pisekor emićohom, jak Brebnte- iwj 
' Łiy j^ do wielki^ ^T^ hawi^,; 

A gij t%7 cndie ibiara^a V ttamifl, . 

Gij w oiarę padło światła gąm^fj, 

Ęołem się wszystkie dimnisy^ twune, 

Widsieli wsijsi^, krew bylft. ir oiane I 
) I .krew do grobn wylała tAe/bd, ' 

Padła — skonała. — Konaj I o pieini I ■ 



Objaśnienia autora. 



Komans tu umieszczony jest prawie zupełnie utwo- 
rem jniaginaeyi. — Na Ukrainie lud dotąd pokazuje wai" 
ogrouuiy, wałem Żmii nazwany, niektórzy sądzą że Żmija 
był jednym z pierwszych i najdawniejszych wodzów Zapo- 
5 róża, inne podanie niesie, że szatan pod postacią żmii 
niósł wielki kamień chcąc nim kościół przywalić i przera- 
żony kura zapianiem głaz na stepy upuścił. Idąc za pierw- 
szą z tych powieści, utworzyłem osobę bajeczną, będącą bo- 
hatyrem mojego romansu i z nią powiązałem różne przez 

10 historją wspominane wypadki. I tak: prawdziwą jest rzeczą, 
że kozacy z czajkami wybiegali na czarne morze, spalili 
wiele miast Natolii i Cylicyi, a zapędziwszy się aż pod Ca- 
rogród, ogień w przedmieście Pera zanieśli. — Sułtan prze- 
rażony widząc płonące wieże Bosforu, złotem okupić się 

15 musiał. — W papierach znalezionych w kuli na kościele 
St. Jana w Warszawie, a które Niemcewicz w pamiętnikach 
o dawnej Polszczę umieścił, znajduje się wzmianka o ko- 
zakach. Stamtąd powziąłem wiadomość, iż któryś z Baszów 
w niewolę przez kozaków ujęty, na pośmiewisko w klatce 

20 jak drugi Bajazet był uwięziony. Opisy miejsc po części 
z Grądckiego, po części z Baumplana wyjęte, za czasów tego 
ostatniego, widziano na najwyższej z wysp Czertomeliku 
ruiny zamku, tak postawione, aby je woda, wiosną inne 
wyspy zatapiająca, dosięgnąć nie mogła. — W tymże au- 

25 torze wyczytałem, jak galery Tureckie zapędziwszy sie za 
czajkami, zginęły, w labiryncie wysp Czertomelickich obłą- 

J. Słowacki. Daieła. Tom I. SO 
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kane ; tenże pisarz opisuje Bpoeób jftkim knuw]' t Tftbirowie 
ah lamaki jiolowtiti, a, obns tij oU&wy atarałeni aic nier- 
nie n pleśni pierwsiej routiiiBu wjttawić, TÓnnJe jah apoaćb 
tu zdobyTCknia czajkami okrętów Tureokieb w czwartej pieśni 
opisany. Niekied.y idąo za duehem poeiy i luda ukraińskiego, 
ohe^c obraz żywiej wyatawiiS, porzoaam sposób opisowy, 
i opowiadanie wkUdam w neta stemiŁa kozackiego, nie 
sądzę lAk aby taka wolnośó imaginaoją czytelnika obra- 
li żatS mlafa.. 

Wićrsz dziealęcio- zgłoskowy w ainiejBzej powieści, 
użyty, a moio nadto wyraźną miar^ nleprzyjemuie mor- 
dujący noho ezyteluita, w mojdm jednak prsekonaniu naj- 
właśoiwi^ do takiego rodsaju ntworn Eattosować aię daje. 
40 Z utycia takowego wiersza wynikała potnteba, nie inne 
jak dwunasto lab ośmio-^głoskowe tąc2y6 e nim rytmy: 
taV, ażeby średniówka zawsze w połowie wićt-sxa przyjiadaó 
mogła. 

Do sir. 2()3 w. IID. „Lud go naiiwał zamkiem czarta" 



PARYŻ. 

Patrz I przy zachodzie, jak z Sekwany łona 
Powstają gmachy połamanym składem, 
Jak jedne drugim wchodzą na ramiona. 
Gdzie niegdzie ulic przeświecone śladem. 
Gmachy skn.conym wydają się gad<*m, 
Zębata dachów- łuska sio najoźa. 
A tam — czy żądło oślinione jadom? 
Czy słońca promień? czy spisa ryoorza? 
Wysoko — strzola blaskiem ozłocona wieża. 

Nowa Sodomo! pośród twych kamieni 
Mnoży sie zbrodnia bezwstydna wńdomie, 
T ki<'dyś na cię spadnie deszcz płomieni, 
Lecz nie deszcz Boży, nie zamknięty w gromie, 
Sto dział go poszh'... A na każdym domie 
Kula wyryje straszny wyrok Boga, 
Kula te mury przepali, przełomi(*, 
I wielka na cio spadnie kiedyś trwoga, 
większa jeszcze rospacz — bo to kula wroga... 

I już nad miastem wisi ta dział chmura, 
Dla tego ludu zasępione tłumy. 
Dla togo ciemność ulic tak ponura, 
Przeczuci<'ni nieszczęść zbłąkane rozumy ; 
B<'Z echa kona słowo próżnej dumy, 
O wrogach ciągle toczą sio rozmo^yy... 
A straż ich przednia, już północno dżumy 
< >brońców ludu poz wiewały głowy, 
i>o ulicaoh ciągły brzmi dzwon pogrzebowa. 

20* 




• ffiedy tu lodue zbytkiem ijaar wfaiekU, 
Jedni' pod katem, dnidsf w gt^bi dentoic. 
Inni ponnny, bladń, łrwii ooiełdi, 
Go kiedy śmieli pomyślno — wynekK^:; 
Lad cały kosa, kąty i obn^oe, 
Snia im niest^o aby mę wyBiekłi;'. 
I pneccuvąjąo krwawśj lony ko&oe, 
Jak Joiae wt^ali: dnia tneb9 — stjj dofióel 

I nie Btan^o — pomaili — pnedw<sdi^, 
Lect lOBtawiii pamiątłd po sobie, 
Erąj po roilewie krwi tmutcy we inie, 
I Ind, nie po niob, ubrany w irioble, 
Erwi trójcę w jednaj wcielona osobie.; :- 
Ten jak Eodyjski posąg, świeeinik trzyma, 
I Jedną nogę WBparł na martwych grobie, 
Drugą na zamku królów... Gdzie oczyma 
> Sięgnął — tam wnet i ręką dostawał olbrzyma. 

A kiedy poaąg walił się z podstawy, 
Tysiące ludu sławą się dzieliło, 
ICiiżdy się okrył łachmanem tój sławy, 
Każdemu było dosjó — nadto było... 
< Marzą o dawnej sławie nad mogiłą, 
I pod kolumną spiżu wszyscy posną; 
Ohoć cięcie kata głowę z niej strąciło, 
Choó na niej może jak na gruzach, z wioan% 
Chwasty z liliami BurbonÓw porosną. 

i Tu dzisiiy l'olak błąka się wygnany, 

W nędzy — i brat już nie pomaga brain. 
Wierzby płaczące na brzegach Sekwany 
Smutne są dla naa jak wierzby Eufjutu. 
I całej nędzy nie wyjawię światu... 

) Twarze z marmuru — serca marmurowe, 
Drzewo nadziei bez liścia i kwiatu 
Schnie gdy wygnaniec złożył pod nim głowę. 
Jak nad prorokiem Judy schło drzewo figowe. 
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Zdała od miasta szukajmy napisów 
Gdzie wielki cmentarz zalega na górze. 
O! jak tu smutno, kędy wśród cyprysów 
Pobladłe w cieniu chowają się róże. 
A pod stopami — dal^j — miasto w chmurze, 
Topi się we mgłach gasnących opalu... 
A dla żałobnych rodzin, przy tym murze, 
Przedają wianki z płótna lub z perkalu, 
Aby dłużej świadczyły o kupionym żalu. 

Patrz znów w mgłę miejską — oto wieź ostatki, 
(Jotyckim kunsztem ukształcona ściana. 
Kzekłbyś — że zmarła matka twojej matki, 
W czarne brabanckie koronki ubrana, 
Z chmur się wychyla jak duch Ossyana... 
Ludzi nie dojrzysz... Lecz nad mgłami fali, 
Stoją posągi (gdzie płynie Sekwana) 
Jakby się w Styxu łodzi zatrzymali, 
T przed pirkła bramami w<^ mgłach stoją biali... 

Tam gmachy Luwru gdzie tron Baltazam, 
A na nim siedział wyrobnik umarły... 
Przez dnie lij>cowe panowała mara, 
V nóg jej ludzie snuli się jak karły; 
Po nad nią cienie śmierci rospostarły 
Wielkość olbrzymią — był to król narodn. 
I axamity krew mu z czoła starły. 
Lecz j<'go dzieci umierały z głodu, 
''ijiczął dynastią trupów, był ostatnim z rodu. 




Obj^niwiia autora^ 



Do str. 808 w. 41. KKfioUon. 

- Do str. 308 w. 51. Kolumna Teńdome. 

Do atr. 309 w. 65. Cmentarz Fere la Chaise. 

Do str. 309 n. 74. Eośoiół katedralny Notre-Dkme. 

Do Btr. 309 V. 79. Most-zgod; albo Łndnlka XVI 
: białe mi po stogami. 

Do «er. i09 w. 84. Po nzięoin Luwra na królewskim 
Ironie iud połoiył trupa... 



Michała Rola Skibickiego, 

PODPÓŁKOWNIKA WOJSK B.ZECZY-POSPOLITĆJ 
KOLUMBIJSKIEJ, 

POŚWIĘCAJĄC MU POWIEŚCI 
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I znowu ciebie ziemia przywołuje stara, 
Z Kolumbijskiej krainy, z ^robu Boliwara; 
Z nowych światów żadnemu nie uległych panu, 
Gdzie pył tionów nie spada jako proch Wulkanu, 
5 I nie pokrywa grodów — ani grom tronowy 
Szuka pomiędzy tJuinem wyższej nad tłum głowy. 

Dopóki światów nowych ludzie nie przeczuli, 
Myśl nie śmiała biedź skrajem przewróconój kuli. 
Na kartach kładł rytownik chmurną dłoń olbrzyma. 

o Myślano że Bóg ziemie tamtą stroną trzyma, 
Jak czaro wrijcym stworzeń napełnioną tłumem. 
Dopiero Genueńczyk przeniknął rozumem 
Tajemnicę tej dłoni i z jej skrzepłych palców 
Wyłamał świat drzew, złota, brylantów, padalców. 

5 Europejska zbrodnia napełniła lasy, 
Pod Kortezów mieczami padały Inkasy. 
Czarni misyonarze duchownemi berły 
Z łona muszl zakrwawionych nieraz pruli perły. 
Potop krwi religijny świat wyludnił młody. 

o Dzisiaj z krwi odrastają zielone narody, 
Snaó płodne serce nowej ziemi nie ostygło. 

Lecz myśl twoja żeglarską obłąkana igłą. 
Zwracała się na północ... Przebywasz otchłanie, 
Drogą po której niegdyś biegli Luzytanie. 
5 Myślą budzisz tajemnic tłum na dnie korali. 
Oczyma Kamoensa czytasz w drżącej fali. 
I może przed delfinem napierśnym okrętu 
Powstał duch Luzyady, ów olbrzym odmętu, 




Co niegdyś wróżba nieazcKęść tłukł Hiszpanćw statki, 
» A dxiś może ei wróżył śmierć ojczyzny matki. 

To l|d ! czy słyszysz stajntąd jaki gwar i wrzawa ? 
To star; Świat 1 spriicłiniały jak rozbita nawa. 
Żagiel który ją nosił priLez wypadków fale, 
Spneteiał dziś na odległój mórz zatknięty skale : 

w Dzid go ziele zarasta. — Siara, obimarfa, 
Dtogowiti^zuą płodnością zi<^mia eic pożarła. 
WalcsfC o skąpe reszty płodów się wysieraem. 
Tu drobnych państw granice karły kreślą mieczem. 
Z tą daiią ziemią kraj twój porównywaj złoty, 

«> Tam ałnice twarz ociemnia, tu czernią zgryzoty. 
Jak stniś eu głodny gardziel żwirem pustyń dławi. 
Tu ciłowiek kiimieii wzfrardy połyka i trawi. ^ 
A te, co na świat stary zbladłam patrzy licem 
Słońce Europy, pięknym nazwałeś siężycem. 

45 Tyś smutny ! o ! szaleństwo ciemnój twarzy rysem. 
Pobielanych tu grobów stawać si^ cyprysem. 
Skłoń lica do uśmićchn. w tój szalon^ zgrai, 
Zamaskowana boleść, łatwo się utai.. « 
Tu śmiech jest znakiem życia... Smitć się nauczyłem 

M Gorzko — niszczę się— skonam i nie powićm: żyłem. 

Lecz twoja dusza marzyć przyuczona szczytnie. 
Jeśli uschnie obecnie, wspomnieniami kwitnie; 
Myśl wraca po błękitnym oceanów szlaku. 
Teraz się wahasz lekko w jedwabnym hamaku, 

ib Tu mangolii róże, a pod palm; cieniem 

Skrzą czarne oczy światła przecięte promieniem, 
Jak gwiazdy nad odbiegłym od kraju ieglarzem. 
Teraz płocha z piór złotych uwitym wachlarzem, 
Prysnęla wonią kwiatów, czyta myśli z czoła, 

«o Smutna, jeśli uśmiechu, śmićchem nie wywoła. 
Tyś ją opuścił?... jako perła odrzucona, 
Blidzie gasła powoli — i zamrze — i skona. 
Gdy pamięć zadaleko w kraje marzeń wkroczy. 
Nim. ja odwołasz,, łzami zalane masz oczy ; 

ts Lecz te łzy muszą oschnąć w rzeczywisto burzy. 
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Tu Świat jak ciemny obłok gromami si« chmurzy. 
Wzmagaj siłę ciężarną; pracuj Jica w ziemi, 
Dawniej fanatyzm, wolność czasy niedawnemi; 
A gdy się ta rozwiąże, wałem otocz grody, 

70 Na prędko stawnych mostach rzucaj szyk przez wody ; 
Niechaj ulotna para z paszcz działowych gromów 
Bzuca zgon, nakarmiona pożarami domów. 
Czy maską tajemniczej zemsty osłoniony, 
Jak dawny sad tajemny, w pam<» królów trony, 

75 Zapozew przed sąd Boga wbij ostrzem sztyletu, 
(■zekaj! może muezin z szczytów minaretu, 
Ogłosi pacierz zemsty, wśród murów Stambułu. 
Czekaj ! może z dzikiego w Kaukazie Aułu, 
Ujrzemy błyskawicę... Ciszej!... Zdradzam myśli, 

80 Które mi wyobraźnia, które zemsta kryśli; 

Zemsta chciwa pokarmu, drżąca jak zmysł głodu. 

Chcąc myśl odbłąkaó czytam dziką powieść Wschodu, 
A choć odbiegniesz treści, dźwięk rymów powrotny, 
Bodzie jak szmer fontanny bezmowny, lecz smutny. 




Objaśnienia autora. 



Do etr. 313 w. 9, Na kartacli pMfld odkryelem Anie- 
lski kreślonych, nA ogroianij przestrzeni Atlantyku rJBa- 
wano dłoi'i oll)miiiii[ z otwartemi palcami. Ta dloii prie- 
niżała rozogjiioną [indiiwezas fiinatyzmem iinugiiiacj-ą Indii. 

Do atr. 313 «■. 8. W Luzyailzie olbrzym, duch mo- 
rzit, grozi ITi^/.pimoLii i śmierć przepowiada za to iż odtea- 
iają sip zn (jus /.czat w jego królestwo. 

Do str. 314 w. 44. Rodzaj krieBef używany w Ko- 
lumbii i Bfosnwny (|o gorneego klimatn tej krainy, jest to 
eiiitka jedwriljuii zawieazon.i na dnuali kwiecistych drzewaeli. 

Do sir, 315. w. TG. Mnezin zwołujący pieśnią lad na 
modlitwę proroka. 



IJo B 
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78. Auł, wio.ska Czeczeńei 




DUMA 

O WACŁAWIE RZEWUSKIM. 

Po morzach wędrował — był kiedjś Farraem, 
Pod palmą spoczywał, pod ciemnym cyprysem, 
Z modlitwą Araba był w gmachach Ehaaba, 
Odwiedzał proroka grobowe*. 

s Koń jego Arabski był biały bez skazy. 
Siedmiokroć na koniu przeleciał step Gazy, 
I stał przed kościołem, i kornem bił czołem. 
Jak czynią w Solimie flędrowee. 

Miał drogę gwiazdami znaczoną po stepie, 
lo I życie niósł własne w skrzydlatym oszczepie, 
Błądzący po świecie zaufał w sztylecie. 
Bo sztylet mu dała dziewica. 

Gdy nocą opuszczał haremu krużganki, 
By odciąó drabinę wziął sztylet kochanki ; 
is Chód broń była ieńska, lecz stal Damasceńska, 
Hartowna — - i złota głowica. 

A kiedy odjeżdżał — ta bladła i mdlała, 
O sztylet prosiła bo zabić się eh'iiał.i. 
„Źyj długo — bądź zdrowa dziewico stepowa, 
90 flTwój sztylet położy mnie w grobie. 

„Bo kiedy już przeszłość ten step mi zakryje, 
„Gdy żyć będzie ciężko, to sam się zabiję, 




■„Bo izYkii maiu duszę. WiPe sztylet mieć mus^c, 
„Twój Hstjiet ntieti musię p^i; ubis.-* ;-. 

fs Smutnegc uniosły Arabekiti l«»wcą, 

Bo iniUa z hruigftnŁtt, bo widział' « sidiaWM 
' Pod oknem, w ogrodid«,' M Inta na wodiie 
I hiaią zasłoDf... O IjadbnLi ' ~ 

I nocą obaozjt kraj mijty rodiony, * 
to Ody xięiyo się winosit aa stepadi eierwony. 
W noc nawet i ślepy poinał-by te gt^y ^ 
Po kwiatów roddonydi tapacliii! 

A niwa ma do etóp kłaniała aię-iłóto, 
I marzył ie wiemy drph wyjdlió prtfii wioi^ 
K Lecz druhów nie było... Pod zimną mogiła 

Posaęli — gdy błądził w pustyni. 

Więc jechał samotny, nieznany nikomu, 
Lecz jeszcze z dziedzińca, od wrót swego domu. 
Odwrócić chciał konia i jechać na błonia 
« Gdzie błądzą jak wiatr Beduini. 

Lecz konia podkowy rozkute od rzemion, 
I koń był zmęczony... Więc skoczył ze strzemion 
I wszedł do sii'dziby, bez zamka, bez szyby, 
Gdzie rosą próchniało obicie. 

*5 I miło mu było gdy ujrzał te skały 

Nad ciemnym Smotryczem — gdzie orzeł żył biały, 
I wił sobie gniazdo ; nadziei byt gwiazdą, 
Po nieba szybując błękicie. 

Dla konia w ogrodzie budował altany, 
BO I żłoby pozłacał — z kryształu dał ściany. 
Przed Cara żołdakiem mógł uciec tym ptakiem 
Daleko — i wolnym byó zawsze. 

I ludzi żałował, że żaden z nich niemiał 
Szybkiego tak konia — więc każdy oniemiał. 
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55 T był jakby głazem, pod Cara roskazeui, 
A były roskazy co krwawsze. 

Eaz, starym zwyczajem pomarłych już rodzin. 
Ten Emir Arabski w dzień pańskich narodzin, 
Na sianie, za stołem, z przyjaciół swych kołem 
60 Połamał opłatek i spożył. 

A potem jak przodków święcono zwyczajem, 
Wniósł toast nadziei stoletnim tokajem: 
,-Zyj Polsko wiek sławy!' Wtem goniec z Warszawy, 
Przyleciał — zawołał: ,.kraj ożył!" 

«ó Więc Emir w stepowe zapuszcza się szlaki, 
A za nim na koniach buńczuczne kozaki, 
W czerwieni i w bieli, po stepach płynęli, 
Po smutnych kurhanach przeszłości. 

I cały ten szereg błyszczący od stali, 
70 Zrównanym galopem jak morze się fali ; 
Gdzie słychać dział huki, tam lecj^ buńczuki, 
Jak gwiazdy z ogonem jasności. 

Emira kozaki gdy błądzą przez wrzosy, 
Umieją pieśń dziką rozłamać na głosy. 
75 Pieśń z echem odsyła stepowa mogiła, 

Pieśń grzmiiicą ..ho urra! nasz Emir!" 

Do Cara pieśń doszła — wściekłością się pienił, 
I głowę Emira na ruble ocenił; 
Bo myślał że w kraju, z hordami Nogaju, 
80 Czyngiskan szedł — Batt — lub Kantemir. 

Bo umiał Rzewuski, jak Arab stepowy, 
Płachtami rumakom ogłuszyć podkowy, 
I cicho, gdy spali, pod obóz Moskali, 

Podkradać si(^ — bić — i brać działa. 

85 Więc ściągnął jak wszyscy ściągali pod Daszów, 
Gdzie nasza konnica ze szczekiem pałaszów. 
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Z wesołym okrzykiem, stiin^a w mur szykiem, 
I chmurą proporców powiała. 

A kiedy z mgły srebrnej wybiło się słońce, 
90 Ujrzeli Moskałów — straż przednią i Dońce. 
Mur dział, jak mur złota, a za nim piecbotia 
W bagnety porosła jat zboże... 

I cicho... Wt^m bomba ^mierciami ciężarna, 
Upadła w szeregi zwichrzona i czama. 
96 A nasi w tej ehwiU jeszcze się modlili. 
Do nieba wołali — ,0 Bose!" 

I razem bomb tyaiijc zaryło się w stepy, 
Eorpękłe wracemi ciskały czerepy, 
I grzmiały dopokad piedioty czworokąt, 
>»o Nasz Emir opasiil konnicą. 

I strasznie jij iŚciskał, w żelazne brał skręty. 
Praedniemi nogami nsi bagnet koń wspięty, 
Tak jak ocy.crety, [lolamał bagiieti-, 

W zhimiinycii jniecz wiał błyskawicą. 

los Przemogliby nasi — choi', bdj był rospaczny... 
Wtem wódz od iinnaty dał roskas dwóznaczny : 
,KonniciL na ski-zydła I" zwinęli wędzidła, 
Odbiegli — ostygli w zajiale. 

1 popłoch się wmieszał — ów co był przyczyjiii 
110 Wszczętego p(i]il(iclm, nie przeżył godzina. 
Boja£ni nii' dzielił, dwa dzinła wystrzelił, 
I sam się zastrzelił na dziale. 

On może wśród bólów ostutnich zgryzoty, 
PamięUił ŻR dzier-i zostawiał sieroty, 
115 Lecz śmierć zwyciężyła, niech dziś więc mogiła 
Ma łzy a nie skargi wygnańca. 

A Emir gdy ogień tificbał nrmatni. 
Uieżdżał z rospaezą — ■ cboii zjeżdżał ostatni. 
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Któż męstwa zuprzecza? gdy szczerby nii! miecza 
Powlekły — jak perły różańca. 

A kiedy opuszczał kraj miły — rodzony, 
Zdów liężyc się wzDosił na stepach czerwony... 
„Led prędzej po błoniu, odpoczniesz mój koniu 
^Gdy w ziemi staniemy Tureckiej.-' 

„O koniu ! mój koniu gdzie twoje zalety ? 
„Czyś może się loskul deptąjąc bagnety? 
„Czyś złamań w kiil wietrze? stój koniu — opatrzę 
„Czy nie ma gdzie kuli zdradzieckiej ?* 

„Ha zdrowy!., to iloljrze... lecz jechać w noc tmdno." 
Więc chatę na stepach upatrzył odludną. 
Koń zimne gryzł kwiaty, a Emir wśród chaty 
Zmęczony, zalegał na ziemi.,. 

I zasn^ głęboko — bo trud go osłabił... 
Śpiącego od Cara najęty chłop zal)ił. 
I sztylet dziewicy, do złoti^j głowicy 
W pierś nurzył rękami drzącemi. 

O! czemuś Emirze nie oddal' kindżała 
Stepów^ dziewicy, gdy zabić się chciała.. 
Dziś ona śpi w fali, lecz dar JĘJ «e stali 
Na wieki w twem sercu zostanie. 

A w Moskwie z dział bito na górze iiokionnej, 
I miasto się trzęsło od pieśni studzwonmy. 
Cieszył się Car Buski, żi; Einir Kzewuski 
W stepowym śpi cicho kurhanie. 



Do str. 32i> w. 112, Orlikowski Kapitan artyleryi 
konnej, dowodzący lUiaiami w bitwie pod Diszowem- 
SkońQT.ył jak powj/.tj iuny.i ojiisiije. 




GODZINA MYŚLI. 

Głuche eierpiącycli jęki, śmieoli ludEfci nieszcsery, 
Są hymnem tego świata — a ten hymn poaępay, 
Zbłąkaośnii głosami wiecznie wniebo wstępny, 
Wpada mihdzy grające pried Jehową afery, 
• Jaic diwiclc niesforna struny. Ziemia ta przelrlęta 
Co nas taltira piastunki śpiewem w sen kolysKC. 
Szczęśliwy Itto sio w ciemnych miirz('ń zamknął ciszę, 
Kto ma sny i o chwilach prześnionych pamięta. 

Trzoha ż.ypie rozłainnć w dwie wielkie połowy 

u Jedną godzin;i m.yśii — trzeha w przeszłość wrócić; 
I przeszłośó juko oljraz ściemniały"! płowy, 
I*e?ny jjobladłych twarzy, ku słońcu odwrćcić..'. 
I ścigać okiem światła obrazu i cienie, 
.luk lśniące rozpryśnionych moząjek kamienie. 

:< Tam — [lod okiem pamięci — pomiędzy gór szczytem, 
Piękue, rmizinne miasto, wieżami wytryska 
Z doliny wąskim nieba nakrylćj błękitem. 
Czarowne gdy w mgle nocmg wieńcem okien Wyska; 
(idy słońcu rzędem białe iikaznje domy, 

'■1 Jak jterłj' szmaragdami ogrodów przesnute. 
Tam zimą lecą z lodów potoki rozkute, 
I z szumem w kręte ulic wpadają załomy. 
Tam stoi góra, Bony ochrzczona imieniem, 
Większa nad inne — miasfii jianujnen cioniem: 

:3 Stary — posępny zamek, który czoli-iu trzyma, 
Kóżne jirzybiera kształty — chmur łamany wirem ; 
T w dzień strzelnie błękitnych spogląda oczyma, 
A w nocy jak korona kryia żalu kirem, 
Często szczerby wiekowe ]irzesuwa powoli, ^ 
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30 Na srebrzystej xi('życa wscbodzaec^go twarzy. 
W dolinie mgła zawianej, wśród kolumn topoli, 
Niech blade uczuć dziecko o przysz]\)ści marzy, 
Niechaj myślami z kwiatów zapachem ulata, 
Niechaj przeczuciem szuka zakrytego świata; 

■35 To potem wiele dawnych marzeń stanie przed nim, 
I ujrzv je zmysłami, i)ozna zbladle mary. 
Karmił sie marzeniami jak chlebem powszednim, 
Dziś chleb ten zgorzkniał, piołun został w głębi czary. 
Do szkieletu rozebrał zeschłe myśli ciało, 

40 Odwrócił oczy, serce Już myśh*ć przestało. 

Gdy lampa gaśnie, kiedy pieśń jńastunek ścicha, 
Kiedy sio małe dziecko z kołyski uśmiecha. 
Ma sen całego życia... A gdy tak przemarza, 
Dzieci na świat nieznany smutna ratrza twarzą, 
45 I bladem przerażają czołem od powicia; 

Smutne pomiędzy ludźmi — bo miały sen życia. 

Wśród Litewskiego grodu, w ciemiuj szkolnej sali, 
Siedziało dwoje dzieci — niezmięszani w tłumie. 
Oba we współ zawo(lm'*j wykarmieui dumie, 

50 Oba wątłej postaci, marmurowo biali. 

Młodszy wiekiem nadzieje mniejsze zapowiadał. 
Pierś mu się podnosiła cięźkiem odetclinieniem ; 
Włos na czole dzielony na ramiona spadał, 
I po nich czarnym, gostym sypał się pierścieniem. 

55 Widać że włos ten co dnia ręka dziewic gładka 
Utrefiony, brał blaski dziewiczych warkoczy. 
Ludzie nieraz, „on umrze" mówili przed matka: 
Wtenczas matka patrzała długo w dziecka oczy, 
I przeczyła z uśmi(Vhem — lecz w smutku godzinie 

^ Kiedy na serce matki przeczuć spadła trwoga, 
Lękała sie nieszczęścia i myśląc o synie 
Nie śmiała wyrzec: niech się dzieje wola l50ga. 
Bo w czarnych oczacli dziecka jdomień gorączkowy, 
Przedwcześnie zapalony, trawił młode życie. 

<J5 Wśród ciemmy, szkolnej sali, było drugie dziecię. 
Włos miało jasny, kolor oczu lazurowy. 

^ 21* 
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LudEie na nim nudzit^ju liudowali szczytne. 

Pożerał licgi, miiwil jak rńżne narody. 

Do licinych nauk dziennie palące czuł głody, 

70 Trawił się — jego oe/.y eieinne i błpkitne. 
Jat polne dzwonki łzawym kryształem pokryte, 
I godzinami myśli w nin-nchomoad wbite. 
Tonąc w ot(" ■ ■ " Ty proatemi loty, 

Za okresy wiaai i przedmio^. 

'■:■ Gdy patrzał w .... lyma obrazy, 

Lndzie ol^łędność w i dzieli — lecz akazy 

Żadnej dostrzedz nii ' łuda pamicd obu, 

Ogromna parni"'* » ta łańcucha, 

Świadczyła o (■otnej ducha. 

w A przeczuciami do grobu, 

I nie ieli nie d!,ir.i.u, .. ł i.>t poszło biegiem, 
T smutni nad przepaści życia stali brzegiem 

, Nie odwracając lica. W ciemniej, szkolnej sali, 
Smutna poezja duszy dała diwiek uroczy. 

*■' Na ciemnych, mglistych szybach zawieszając oczy. 
Wiosną — wśrdd szmeru nauk, myśleniem słuchali 
Szmeru rosnących kwiatów. A w zimowe pory 
Biegli na błonia białym pogrzebane śniegiem, 
Tam prędkim po równinach zadyszani biegiem, 

w Twarze, umalowane zimnymi kolory, 

Obracali na stronę skąd przyjść miała wiosna, 
I pierwszy powiew pili ustami jak iycie. 
Potśm gdy w wiosennego powietrza błękicie, 
W balsamy się rozlała czarna lasów sosna, 

'J!> Znudzeni wonią kwiatów zmieszaną, stokrotną, 
Wynaleili woń tęskną — dziką i ulotną; 
Była to woń wierzbami opłakanej wody, 
Z cichćj fali wstawała każdego wieczora, 
Tajemnicze w powietrzu rozlewając chłody, 

IW Pot4m jesienią — dzieci łvjobraźnia chora. 
Wypalona, igrała z żółtym liściem lasów, 
, Smutna, jak w starcach pamied przeminionych czasfiw. 

Serce każdego równa miarę uezuiS trzyma, 
Smutna poezja duszy oba serca żywi; 
lOi Lecz wrażeniami duszy odmiennie szczęśliwi. 
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Odmiennie czuli. Dziecko z czarnemi oczyma 
Młodsze wiekiem, natchnieniom dało myśl skrzydlata, 
I wypadkami myśli żyło w siódmem niebie. 
Młodszy marzenia stroił czarnoxicska szatą, 

iio A potem, silnfi wolą, rzucał je przed siebie, 
stawały — i widział przed sobą obrazy, 
Od których się odłamał zimniejszym rozumem: 
Więc przeczuł że marzeniom da kiedyś wyrazy. 
Ze się zapozna myślą, z myślnym ludzi tłumem. 

115 Przed sobą miał kraino duchów do zdobycia. 
Jego towarzysz, większy nauką i laty. 
Nigdy od krain myśli nie odłamał życia ; 
Sprzągł razem i powiązał dwa niezgodne światy. 
I nieraz go śmiech ludzi, śmiech co czucia głuszy, 

120' Budził — i rzeczywistość zimna rostrącała. 
Jako posągom nieraz braknie w rysach duszy, 
Posągom jego myśli brakowało ciała. 
Dusza jak w kryształowem zamknięta przezroczu 
Patrzała na świat dzikiem obłąkaniem oczu, 

126 Niezupełności wrażeń łamana katuszą. 

Nieraz te dzieci, myślą dwoistą i duszą 

Składali jedne, piękne całością obrazy. 

W dnie wiosenne, przy ścieżce piaskowej, na kwiatach 

Gdzie nad niemi różowe roskwitały ślazy, 
180 Gdzie wisznie jak dziewice, w białych wiosny szatach, 

Między zarumienione kryły się jabłonie; 

Tam wzajem na ramionach opierając skronie, 

Zamieniali słowami uczucia wzajemne. 

Oni marzeniem xicgi rozumieli ciemne 
135 Nie rozumiejąc myślą. Z dziecinnego piasku 

Na xięgach Swedenburga budowali gmachy. 

Pełne głosów anielskich, szaleństwa i blasku. 

Niebu Tytanowemi grożące zamachy. 

Przez tworów państwa snuli myślą dwa łańcuchy, 
140 W światło zbite u góry, w ciemność spodem zlane ; 
Tych ogniwa jak szczeble wschodów połamane, 
Wiodą w światło idące, albo w ciemność duchy, 
I świat tworów w dwa takie rozłamany ruchy 




Wieeznifi kraty. A duszii z iskry urodzona. 

Ił* [ióżnóm żfciem pi'Kcz wieki roskwita — i kona 
Frzęa <Uugie wleld, Morae kształty różnych tworów, 
ff kwiecie just dusza woni i treścią kolorów, 
W i-zlowieku niyślą, światłem staje w aniele, 
liaz wstępnym pchnintn rudiem, ciągle w Boga płynie, 

iw W doskoiialszem co ehwila roskwitając ciele. 
Człowiek fiic silną niyalit w anioła rozwinie. 
Ten anioł /iiphwyeońiem w wwiatło się rozleje, 
I liKizii; ezęśeią Boga na żywiołów tronie. 
I.eez iiiPty zii-mskie w światła osiadają )onie; 

i.V' Jak o s|iadłycU aniotaoli święte ucza_ dzieje, 
Zir-inskii''mi sny śeigani — grzifzą myślą ńumy, 
I i'n (Iniii. ■/. loiiii Itiiiiii. diisK zn^'as]'ych tłiimy 
l.i-f-ą ii;i i:!L'iiii'_' .ink ^^win/d zcjicliiiiMa lawina. 
KażJa sh- \\- ksKUihy zicin^kk' kiTsźtnli i ścina, 

!■»' T rosnąiryjii nijżarwii' w ''iotr strjieona skory, 

Przwliiuhi w hulaki", fzin-ieni iiurdzawiałi' twory: 
T lj';ilzii- jadem w pudzie, a Iruciziui w kwiecie. 
I.'airz;ii' na tluniv Jiid/i aa tvi[i ciemnym świecie. 
i.Hu v\A/Mi kiur/.}- -I. li.iiii liopa sirndll. 

V--- I 1 .. s,'lii>dzą(-yfli sKczcl.InHi j^zli w iitciilai'i — i Itladli, 

W diijizy il7.ic-ciniii'J, woii czanniKieska siła, 



li.! -awY-ii. \\~\' .■ ..■ liniiinmi kościoła, 

Którą z klw-/ I ■■ iiitrafiwszy lusem, 

Wiiialj na m.; -ili.i' HiMiyiii duszy płosem ; 
Wlcneziif; twai7. ndwracaJ;; ud Pańskii-po stula, 
I |>{iśrc'id tliinui \\\i\-i\. je) wzi^ok w zadiliwieniii 
Xii'oliłi'diiie ]7nci>ay na twarz dzieci padał, 
.l;ik jidvln ii!i wolaiiir diiszv odpowiadał', 
.rak i;dvl,V Jii 1,0 /iuin.'iii wołali ijnicnin. 



'ik oljfcna chwila 
'1/ttif^k toskny, nro' 
i;i-= naclijla 
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Smutniej szemi twarzami w przeszłość upłyń ioną. 
Szczęśliwy! twoje myśli świetniej w słowach płoną, 
Niż gdy w sercu zamknięte — moje myśli gasną, 

185 Słów niecierpia — lecz nieraz w godzinie tajemnic 
Tłumnemi słowy w piersiach jak szatany wrzasną, 
I wołają ażebym je wypuścił z ciemnic, 
Abym je W7wiódł na świat — słów otworzył drogę 
Niech mi świat da poezją — dać mu jej nie mogo, 

190- W tłumie myśli mam przepaść wiecznie czczą myślami. 
Przepaść ciemną, -głęboką; napełnię ją życiem... 
Jeżeli nie wystarczy? biada! ciągiem gniciem 
Myśl sio w martwą przekształ'ci ciemnością i łzami. 
Stanę się myśli grobem — lub umrę przedwcześnie. 

ii)r» Słuchaj I wschodnie krainy dziś ujrzałem we śnie, 
Piękne były, czarowne, nieraz o nich marzę. 
Widzę słońcem ściemniałe Beduinów twarze. 
Widzę lasy palmowe, świadki dawnych czasów. 
Myśl moja, nie wstrzymana w te krainy goni, 

200 Chciałbym jak duch w kwiecistej rostopić się woni. 
Chciałbym jak liść nieznany paść tam ^v głębi lasów." 

Gdy tak marzył — to wisznie i kwiaty ogrodu 
Bezwonne przed nim rosły, bo myśl dalej biegła. 
I wkrótce marzeniami ognistemi wschodu 

205 Zamknęła* go w płomieni kole i obiegła. 
Więc pojechał do wielkiej na północ stolicy. 
Gdzie długo patrzał w Koran, zwierciadło Kalifów; 
Albo samotny słuchał wieków tajemnicy, 
Wymówionej niepewną twarzą hieroglifów. 

210 Po trzech latach nauki, miał wziąć kij pielgrzyma. 

Przez te trzy lata dziecko z czainemi oczyma 
Poznało miłość. — Pierwszą i ostatnią była, 
I najsilniejsza z uczuć, uczucia przeżyła. 
Widziałem go przy stopach dziewicy — anioła, 
215 Czamćmi weń oczyma patrzała i bladła, 

Myśląc o dziecka życiu, bo z wielkiego czoła 
Przyszłość mu nieszczęliwą jak wróżka odgadła. 
Więc odwracała oczy a wtenczas łzy lała. 
Przed nią dusza dziecięcia jako karta biała. 
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I Czerniła się na wii^ki miloMą daremni 
Ona go ehoiała wysłać na t§ ziemię t" 
Ze wapomnieniiimi szczęścia — chciała zbroić niemi 
Przeciwko własnćj duszy, i czczym chwilom ziemi; 
Wi^c kładła w niego marzeń i myiili tysiijce, ' 

i A atowa Jej talf były łagodne, tak drżifce. 
Że we wspomnieniftch dziecka zlane, dały dźwięki I 

I^diibnc do miłości zeznanej wyrazu. 
Ona uminia oczom nadać wzrok rozkazu, 
I nieraz wstrzymać zamach Eainobójezćj rcti. 

I On sam od siebie śmierci odsun^ widziadło, i 

DziwnM wynalezieniem cierpiącego życia. I 

On przed sobą przyszłości postawił zwierciadło, j 

I rzneał w nie obecne chwile — i z odbicia 
Wnosił jaki blask przyszłe wspomnienia nadadzą 

> Obecnym chwilom życia. Taką myśli władzą 
Śmiech nieraz słyszał wspomnień powtórzony echem, 
Srantny i połamany przyszłością niepewną, 
I na wesołą chwilę twarzą patrzał rzewną; 
A nieszczęście przyjmował pół smntnym uśmiechem 

D Patrząc na nie z przyszłości ~ Był to wzrok wędrowca, 
. Co w drodze życia wstąpił na szczyty grobowca, 
I stamtąd ściga mgliste rysy krajobrazów. 

Nieraz z dziewicą bory przelatywał ciemne ; 
Gdy pod ich końmi iskry sypałj- się z głazów, 

-'' Mówili wzajem myśli głębokie, tajemne, 
Jak do snu kołysani — marzący jak we śnie. 
A dziecię bólem uczuć złamane przedwcześnie. 
Po takich mowach, ludzi chroniło się tłumn, 
I biegło w ciemne lasy — tam na dzikie wrzosy 

o Kładło się bladą twarzą — sosn słuchając szumu ; 
Tam uśpionemu myślą wiatr rozwiewał włosy, 
A myśli rosły wielkie, ciemne, tajeinnicze. 
Jak gwiazdy ogromnemi płynące obroty. 
Lub w niebo kładł się twarzą — wtenczas na oblirate 

5 Padało światło lasów — promień słońca złoty, 
Pocięty cieniem liści w marmurowe plamy. 
A pot^m w głębiach lasu wicher z szumem wzbity, 
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Nad głowa mu odmykał gałcziste bramy, 
Skąd w ciemne mvśli nieba spadały błekih\ 

Po trzech latach, ów drugi młodzieniec powrócił, 
Biegły wschodnich narodów tłumaczyć się mowa. 
W otwarte dziecka roce z roskosza sie rzucił, 
I rzekł „odjeżdżam na wschód, w krainę palmowa'* 
A potem umilkł nagło. O jakż(^ odmienny 
Od marzącego dziecka — pobladł — jego oczy 
Obłąkane jak dawniej, lecz wzrok miały senny. 
Widać że myśl co niegdyś żywiła, dziś tłoczy, 
I "wbija go do ziemi — Jakaś tajemnica 
NiedocieczoDa spała w rysach martwych lica. 
Mało mówił — i tylko raz, \vśród dzikich sosen. 
Wykrzyknął z obłąkaniem : „Grinę marzeń zdi-adą ! 
Wysyłają mię w kraje bez zim i bez wiosen. 
Chcą mię zabić!" — a potem uśmiechnął się blado, 
I resztę zamknął w serca głębokim tajniku. 
Potem wziąwszy uściski matki, druhów, bratnie. 
Odjechał — iw drugiego dziecka imionniku, 
Zapisał pożegnania wyrazy ostatnie. 

,.Po długich latach, gdy wiek sił ukróci. 
Gdy będziesz myślą w złotej przeszłości się stawił, 
Wspomnij na przyjaciela, który cię zostawił. 
Jak przeszłość zniknął, jak przeszłość nie wróci." 

Wkrótce potem... pamiętam... o xicżyca wschodzie, 
Drugie dziecię wśród ciemnej, dębowej ulicy, 
Siedzial'o i)ochylono przy stopach dziewicy. 
Z drzew opadały liście, i w^ całym ogrodzie 
Zaledwo kilka kwiatów szronami srebrzystych; 
N^a niebie ledwo kilka gwiazd zabłysło mglistych, 
ciężyć płynął samotny, las szumiał daleki. 
Tego wieczora dziecię ustami drżącemi 
^Lnioła snów dziecinnych żegnało na wieki; 
A. potem bladą twarzą upadło do ziemi, 
Jak zabite słowami, dumnrm wstydem drżące. 
Bo dziecko miało dumę wielkiego człowieka 
Przeczuciem nakarmioną. Wtenczas lat tysiące, 
Wtenczas mu w oczach przyszłość stanęła daleka, ' 




Świetna ukn* kiciu ludsi — na tćiiii ubniEj , 
ObecDtt chiffila cZam)'in łamana BiQ cleniein, 
Odrzuconą mitością, dumą, ^oburKeniem, 
Serce jak kryształ w aetne poiylo się skasy, 

soo I tak wii^czDJe dostało. Wszystkie ciut^a akńby 
Ognistfj wyobraźni nadł na poiarcte. 
Wyobraźnia rfot^mi rozkwitała farby, 
I kładła eic jak tęcza na xi^ biał^ karcie; 
Lecz nie było w ni4j wiary w szczęście ani w Boga.. 

906 Ludzie w nim mieli drnha, w myśładi świat miał wroga. - 
On, w głębi duBzy ałyeząc krzyk szcięścia daremny. 
Mścił się, i gmach budował niedowiarstwem ciemny, 
Ta budowa ciężki^rai myślami sklepiona, ' 
Stała otworem ładiiom lecz, by się w nią dostać, 

aio Musieli wprzód, jak Tielcy szatani Miltona, 

Zmniejswii'' się, i myślami prsiybrae karłiW postać. 

Tak w rozstaniii godzinie młody anioł zginął... 
Wzniósł twtirz... już nad nim młodej nie było dziewicy. 
Długo dumnł... bo liężyc pół nieba przepłynął, 

Ji.< l'y)iitrz:ił dnig;; strona^ dębowej ulicy, 

•Tsik lampa w końcu ciemnej klasztornej arkady. 
llłodzieniec zadumany, patrzał w jiężyc biady, 
Potm nagle uśpioną budząc się pamięcią 
Wydobył jiisnio, całą zamknięte pieczęcią; 

:m 1 jirzy xjężyca świetle czytał nieruchomy. 
Na nieznajomym liście, jiodpis nieznajomy. 
-V w głębi listu smutne kryły się nowiny. 

,.Twój przyjaciel wysłany w piramid krainy 
■lako drogman jioselstwn, zajechał po drodze 

3S6 Do prayjaciół rodziców domu, trzy dni bawił... 
Niewinnój wcsoJości długie ])uścił wodze, 
I przy lampie wieczornej powieści nam prawił. 
Wczoraj miał daWj jechać... Widzieliśmy rankiem 
Jak po jesiennym liściu chodził smutny, cichy... 

:i3o Potem konie poeztowf brzęknęly przed gankiem. 
Potem wielkie, strzemienne podano kielichy... 
Żegnał się ^ za łzy dawał wesołe uściski, 
I puharem o nasze puhary uderzył. 




331 (WDZINA mySli. 

Odszedł. Wtćni ucztujących wtrzał przeriizil bliski, 
3»5 Ttumtm biegliśmy w jego kamnntc... już nie żył. 
Przei serce pr/eszła kula, a broń trzymał w dłoni. 
Sjioczywn na rozdrożu — -wśród leśnej ustroni, 
Xii;dE grób jego poświneił, wierząc w zdanie tłumu, 
Że samobójstwo było w młodziedcu chorobą 
340 Obłąkania, ciemnoty, szału, nierozumu. 
Ten wypitdek dóm cały nniiełnił żałoba. ■■ 

Oto jest romans życia, nieskłamany w niczcm... 
Zabite głodem wrażeil jedno z dzieci kona, 
A drugie z ("Iwrńcimćm na przeszłość obliczeni 
345 Kzuciło sIę w śwint ciemny... powieśó nieskończona... 



WSTĘP. 

Przed rokiem ogłosiłem drukiem w Parj-żn 
dwa pierwsza tomy moicli poezyi ; niezachęcony po- 
chwałami, nie zabity dotąd kiytjką, rzucam tom 
trzeci w tĘ otchłań Diilczącą która pierwsza pol- 

s knęła. Minął ów czas błogi, chociaż mało korzystny 
dla literaturj' naszej, kiedj- umieszczona w dzien- 
niku Warszawskim oda, duma lub ballada, nada- 
wała imię poety. Trzydziestu jjrenum era torów dzien- 
nika (albowiem tylu ich bj'lo) rzucało nazwisko nowe 

10 na woskowane posadzki salonów, i romantyczny 
poeta brał chrzest znajome nadający imię ; nadto 
pisma czasowe dzienne, zamglonemi niemczyzną 
okresami, rzucały z paszcz sfinsowyeh zagadkę 
sławy autorskiej, szczęśliwy kto ją zrozumiał, szczę- 

ir. aliwszy kto w pokorze ducha niezrozumianej wierzył, 
Eziś dziennikarze, owi tworzyeiele literackich kró- 
lów milczą. Gazeta Warszawska umieściła wyjąt^ 
kami, w sześciu numerach, całego prawie Żmiję, 
nie czyniąc żadnych uwag nad tak pociętym koza- 

so ków wodzem. 

Nieapodziewam się aby Lambro mógł się kiedy 
podobnież ukazać na szarej bibule dzienników, bo 
Lambro jest to człftwiek będącj- obrazem naszego 
wieku, bezskutecznych jogo usiłowań, jest to wcie- 

13 łono szyderstwo losu, a życie jego jest podobne do- 
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I życia wielu teraz mrących ludzi, o których przyja- 
ciele piazą czem być mogli, o których niezaajoiui 
luówią że nie byli niczein. 

Lambi-o stanął niegdyś na czele Greków na- 
inuwionycli jirzez Katarzynę do powstania, i zdra- 

• dzony prze?, północną Carowę, po wielu bezskute- 
cznych usiłowaniach, morskim został korsnrzem. 
Ryga, drngi bohater powieści, autor sławnego hy- 
mnu ]iows tańców, wydany przez Austrią w r(;CB 
Turków, niesławną śmieró znalazł; powieszony na 

I masKcie 1'regaty. 

Pisząc niniejszą przeniriwi; postano-.viłeni za- 
nikuiu- si^; w jnk nni.-ci;ii'Jszyi'lL .,l.ivbacli i",ti-zeljy; 
dla U-.i:<, nil) lird.; tu \nnn\l nkhulu, iuii żywotm-j 
myśli |iociiiiitu. Świat myśli Tak .jest obszerny źo 
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źej nad nich wzniósł się Szekspir, bo on nie wła- 
sne serce, nie m3''śli swojego cza sn, lecz serca i 

€5 myśli ludzkie niezależne od epoki przesądów malo- 
wał i stwarzał władzą do Boskiej podobną. Na 
niższym szczeblu stoją poeci ścisłe krajowemi za- 
mknięci obrębami, jak Goethe, Kalderon, Walterscott, 
stoją jednak wysoko i mocno, bo ich podstawami 

70 są narody. Szukajmy więc różnemi drogami treści- 
wej myśli żywotnej naszego kraju ; szczęśliwy kto 
w ogniwie duszy własnej najwięcej promieni połą- 
czy i odbije. Lecz myli się ten kto sądzi że naro- 
dowość poezyi zależy na opisywaniu narodowych 

75 wypadków: wypadki są tylko szatą, ciałem pod 
którem trzeba szukać duszy narodowej luli duszy 
świata. 

Znajdziemy poezyą narodową, albowiem dziś 
dwory królów nie łamią i nie psują rozwijających 

«o się talentów, ani każą im sztucznie pod szkłami, 
pałacowemi roskwitac. Dziś poeci są ininstrelami na- 
rodów, i podol)ni dawnym minstrelom, śpiewają 
milionowo-głowemu panu gdy usypia, budzą go 
pieśnią, i przy śmiertelnem łożu narodów przepo- 

85 powiadają zmartwychwstanie. Jeżeli literatura na- 
sza wzrośnie na wygnaniu i przyczyni się do uświe- 
tnienia obecnej epoki, to kiedyś o tern będą rospo- 
wiadad ze łzami wnuki nasze, i płynącego teraz 
czasu^ nie nazwą już wiekiem Stanisława Augusta, 

90 lecz wiekiem nieszczęścia, narodu. Więc przebaczcie 
mi Polacy że się dobijam o jedno z niższych miejsc, 
we wspomnieniach szczęśliwej kiedyś przyszłości. 

Pisałem w Geiiowio, dnia 17. Kwietnia 1833 roku. 

AUTOB. 
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I. 

Filio ł;ł(;kitiia kiJysz łódb- Grtkii. 
Nieeli mu pd luorzu śńAt xii_'żye złoty 
IScieżki o1*l'pdiie, iiitdi ]>r;ied nim upi«fkLi 
Udy pu tuj drodze piiśti żiiglów kity: 
o Ki)łyBz g(i falo, i łódkę łliijm-ty 
AV saiuiitnij muna oWąkaj kraiiu;, 
T tam mu powiMz: y.t nositimi Jlidy 
Hu moich eknEydJ'a<'li. aż pod SiilamJui;: 
Płynęłam tiika, jakij dzisiaj pJynę. 

10 W Archipelagu ziiiiit-ś go i>ati"Owy. 

Tam góry eliiniirn owiaiiy błękitna. 

Na gónwh kohiinn potrzaskani; głowy ; 

Kad niemi wiecznie^ kwitnie hiur różowy, 

Pomarańczowe drzewa wiecznie kwitną, 
is I śniegiem kwiatów zaayimją gruzy. 

A ludzie — cierpią że umrzć-ó uiu ŚJiiii^li ; 

Twarz ich boleści ryaeni naznaczona. 

(jdyby tu Wysuął dawny wzrok Hleduzy, 

tidyby ci ludzie jak sn skamienieli. 
ao Ileżby nowych pusijgów przybyło 

Łamanych wiecznym boleni Laok«na. 

Tu nad pomników i ludzi mogiłą. 

Xięiyc posęjmy płynie ei> wieczora. 

Grdy góry światłem liiękitnem przeniknął. 
» Mgły zasłonami doliny owiiieżyl, 

Szuks posągów, które widział wezorii, 

Do któr}'ch twarzy wiekami przywyknął; 
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'^~' Blady — jak starzec c« na ziemi pra^t 

':. Zagasłe, mrące eo dnia dzieci koło; 

iv so Gdy wszyscy padną, gdy ostatni padnie, 
r Tak ma wiekami wyniszczone czoło, i 

r. Ze się nie chmurzy żalem, ani bladnie, 

i.i: I nikł cierpienia z twarzy nie odgadnie. 

i.'. 

\;r _Archipelagu wysp wieniec różowy, - 

|f K Lekkich kaików przerzynają wiosła. 

i ■: Jak dawne Nimfy tak dzie te oatrowy, 

5;" Przed Tareckićmi uciekając giA'alty, 

~'- Odmienne pierwszym, biorą na się kształty. 

Jak niegdyś Dafne w liść lauru porosła, 
; «» Tak dzisiaj Hydra zielona limrami. 

Ipsara skalnym błyszczy stroma lirzegiem. 

Podobna eóree głazowej Taiitala ; 
\ Gdy pod nią śnieżna rozbija sip fala, 

■;; Wiecznie od ezo-ła wieńczonego śniegiem 

*5 Krysztułowemi u]ilakana Izaiiii. 

Ipsarskie miai^to, jak dłutem 'snycer/a 

Ze skał ciemnego łona wydobyte. 

Barwy ma szare od tła nic odbite, 

I lasem masztów napoły schowane. 
so Gdzieniegdzie lekka minaretów wieża 

Niesie pod niebo szczyty ołowiane. 

Tam rzędy okiea, od łiuiy ziicliodu 

Jak mnogie lampy rospalone, drza_ee. 

Co chwila bladsze, eo chwila gasnące, 
55 Już zaszłj' mrokiem — ale szczyty grodu 

Długo złociste miały słońc c-m dachy. 

Ostatnie światło z eiemnoiścią się starło... 
Chociaż to miasto napół obumarło, 
Gwar słychać w mieście — bo bezludne gmachy 
eo Glośniejszem odgłos odbijają echem ; 

Gwar smutny — rzadko pomieszany śmiechem, 
I tajemniczy, jako te odgłosy 
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Które wiatr z martwój muszli wvdobvvva. 

W gi:ębiach haremów lśniące i)erł«'i rosy 
65 Pałą sio róże — smutno słowik śpiewa ; 

Przez 8zczvtv murów na ciclie ulice. 

Wonnycli akacyj zwieszają sio kwiaty : 

Czasem pocłiodnia błyśnie z poza kraty: 

Xicźyc turbanu olśni bawetnico. 
TO To Turek dąży w znajomą gospodo, 

Go inne gmacliy i)rzenosi wytworem. 

(idzie wielkie icotłv wraca źródeł wodo 

Lfją w kanały złotym dziwotworem : 

Ta z kłębem pary wytryska w fontanny, 
76 I wieczna walki' z zimna siostra toczv. 

Opryska warem, i)arą ją omroczy, 

Wprzód nim zezwoli iść do wspólnej wanny. 

Tam woń arabskicli napojony duchem 

Przechodzi Turek w marmurowe sale, 
«o Jedna za drugą wiążą sio łańcuchem, 

Kłamane dalej w zwierciadeł krysztale. 

Tam Orek usłużny obbiega wokoło. 

Dla Muzułmanów nie szczędzi ukłonu : 

Do ziemi clivlac osiwiałe czoło, 
«5 Nalewa mokko w łono róż z Japonu : 

Potem pi-zed Grekiem stawia czaro z gliny 

Chowając aspra, do czary nalewa 

Napój z makowej tłoczony rośliny, 

Co śmierć s])rowadza — jak cień tego drzewa 
w Które usypia sman głębokim zgonu. 

Mrok spada w dymu Stambulskiego chmurze. 

Gdzieniegdzie tylko z Jltrusków wazonu. 

Widać w połowie wycliyłoną różo; 

Gdzieniegdzie błyszczą sztyletów głowice: 
»5 Tam nienichome wyznańców turbany. 

Porosły ko-Iem jak łąk tulipany: 

Nad turbanami palą sio xi«;życe. 

III. 

Wchodzi do sali młody Ipsarjota, 
Jak u śpiewaka twarz blada i smutna : 
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100 I na ramienis miał kapotę z płótna 

Megęeto nidmi przetfkan^ iłota. 

Widad z gitary — ia&6 po blaskn oka, 

Źe z pieśnią sioła i grody praebtega..... 

Wnet go tłam G-reków do tcoła oblega, 
105 Wypuścił bursityn wiemy syn proroka. 

Crreki i Tarki zarówno ciekawi 

Jaki głos śpiewak, jaki lutnia wyda? 

Gzy ich npiordw powieńcią zabawi? 

Czy brylantową bajką Alraeiyda? . 
110 Śpiewak po sali wi<Jdł wzrok obłąkany. 

Jak gdyby liczył Tureckie tnrbany; 

A pot4ni Bpojrzał w mnogie Grreków twarze 

I gdy w nie patrzał — znalazł d£wick w gitarze. 
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IV. 



Małe ta Knajili; iJla [łieśni |"iku|iy, 
"5 Miłośi! jij knyii i mspaez iipi7,';ilły. 

Tu zżółkło twarzi' — iiiożit ser^a zwii;.Uj-? 

Miałem tu 7,nali'ś<; ludzi — wklzę tiiipy. 

Kie zdolni z życia wybii- si^ ekunniiietii, 

Wyście odważni — lecz na pół otmcin, 
i» Wyście przywykli zabijai-- pół eziicia, 

I zmart wy eh wstawili', lecr. półziiinrtwyfihwsitanifin. 

Wiecznie okuci w żeluznc ogniwa. 

Pieśń często z kajiliin iskry wydobywa, 

Więc będę śpiewał i dążył do kn^su; 
1S5 Ożywię ogień jeśli jest w i-akiprc*. 

Tak Egipcijanin, w liście z Aloesu, 

Obwya zwiędłe umarłetro serc-e ; 

Na liściu pisze zuiai-twychw^tania fłowa; 

Chociaż w tym liściu serce nie "żyje, 
330 Lecz od zepsucia wiecznie się zachowa,' 

W proch nie rozsypie... fiodzinsi wybije 

Kiedy myśl słowa tajemna odfrailiiie, 

Wtenczas odpowiedź bi^lzii- w sercu — na dnie. 

ilyśl syna ]iieśni ciemna, nLcz#tłf;biona, 
i»5 Jest jako fiilft umarłego morza; 

Co jej powierzysz, wnet wyrzuca z łcna, 
Lecz barwą ciemnych głębi przyodzii-je. 




Dj, iiiesiiiiertelno'^! kaiuiennfgo loia. 
Kwiat w iiiF-j ojf tracąc barwy kamienice. 

u» Leoz jLsh wiesKczt-k nie snąjdaie wyraziiw, 
AV giab jego fc>-rca sliiehaci nie dosięga; 
Oz^sto [lodobn) sam do zimnych gJa«ów, 
Choe piesn ognista w sny&ii się wylęga, 
Często go słuchacz odbi^nie weeoif... 

lu A p[e=-ń co Ipfiwo dopł.ynie pńłowy, 
Jak mórz zamiirłjch owoc rubinow.r. 
Bezpłodne w sobu- zamyka popioły,. 



Niegdyś nam północ miecz podała w ^onie 
A potem chytra bezsilnych odbipgła. 

ISO Widziałem walkp — widziałem tu błonie 
Gdzie siła naszych rycerzy poległa. 
Ja b^łem dzieckiem i patrzałem z chaty... 
Powietrze chmuri proporców krajała, 
W Tureckich ?z\kuch lśnił siężyc bogaty, 

1S5 Nad mm d\m '■rebmy wyrzucały działa, 
Stamtąd huk leci ił stamtąd ziemia grzmiała, 
I grad pocisków wyrzucały spiże; 
A st^d zachodnim złocone promieniem, 
W ten dym ognisty szły błękitne krzyże, 

160 Z upornem a głuchem rospaczy milczeniem. 
Pottm je djinv spiżowe pożarły, 
Mignęły w ogniu złote — i pobladły. 
Przed nocą wszjstkie szeregi wj^marły, 
I wszystkie krzyże w szeregach upadły. 

VI. 

165 Tak się zwycięstwa przeważyły szale... 
Lambra Tureckie ominęły gromy, 
Wdarł się na skałę — całą noc na skale, 
Pati-zał na groby, na groby bez końca 1 
I tak naz^utrz jeszcze, nieruchomy 

no Błyszczał w promieniach wschodzącego słońca... 
A stamtąd poszedł błąkać się po świecie. 
Lecz nie samotny — znalazł się ktoś drugi. 
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Co przy nim giermka podjął sio usługi; 
Kto to był taki? — może odgadniecie.' 

175 Po długich latach, z krainy wygnania, 
Ujrzał jak Grecy, z wiatrem na wyścigi, 
Nieśli po górach hasło zmartwychwstania; 
Pieśń grzmiała w dzwonach — była to pieśń Rygi. 
Ale niedługo Grek o szczęściu marzy, 

180 Kolejno w siołach milkła pieśń i dzwony, 

Gdzieniegdzie snuł się Kleft — lecz zakrwawiony, 
I z krwią miał rospacz przysechłą do twarzy. 
Płacz, naraekanie wstrząsa (jreków chatv. 
Echami skał się rospłakały łona. 

185 Jutro wołają na maszcie fregaty, 

Haniebną śmiercią młody Ryga skona. 



VII. 

Na dzikich brzegach skalistej Ipsary 

Wznosi się klasztor wysoko nad morze ; 

Krzyż jego pierwszy wita ranne zorze, 
190 Ostatnie słońcem złocą się filary. 

Koło klasztoru, bez czoła kolumny, 

Stoją jak palmy pozbawione liści. 

Tam mnich pracuje koło własnej trumny, . 

Tam od Tureckiej uciekł nienawiści... 
195 Ów dzwon co dzisiaj, ogłasza pacierze 

Nieraz do broni powoła majnotę; 

Nieraz od Turków okrążone wieże, 

Czoła dział srebrnym uwieńczają dymem, 

Z tych okien błyszczą spiżu paszcze złote, 
soo I mnich pokorny staje się olbrzymem. 

Nieraz rospaczy naglony potrzebą 

Rozwala miną poświęcone ściany; 

Rzekłbyś że mnich ten chce zdobywać niebo 

Skał odłamami jak dawne Tytany. 

205 Na niższych skałach cmentarz Muzułmanów, 
Czarowny, cichy; pełny drzew i kwiatów. 



Ii 




I'. I dłuŁowsnyijh w marmurze turbanAw, 

^' Jak odłam z rąjsldch oderwany świaMw . 

'fi I przesadzony na skalne nrwieks. 

SIO Tam byłem wczora... Słońoe tachodzito... 
Za marmurowe skryty ^obowiska, 
^:. Widziałem dwoje ludzi nad mogiłą ; 

^. Widziałem k}eft& i Oreczynkę młod%. 

li. Ona — do Peri podobna urodą, 

^ ■ ns Jak była piękną, wyraz nie ota^śli I 

?: Gdy długo, dłngo patrzałem w j^ Jiea, 

|, • Kiedy się pot4m obudziłem z myśli, 

s Tak byłem tęskny — rozmarzony — smutny, 

t ■ Jak gdybym długo patrzał w twarz xi;tyca. 

I IM SnatS że jćj iycie był to czaa pokutny, 

jj Za całii przeszłość szczęścia pogrzebaną; 

'. Miała na twarzy smutek — lecz nie żałośń, 

Barwę koialu łzą nie opłukaną; 
Kumieniec tonął w bezpromienną białość, 
.}[ M5 I W białych szataeh stała między drzewa 

W pól przeświecona blaskami zachodu. 
Podobna śrebrnfj fontannie ogrodu, 
Z której wiatr mgliste warko^^ze odwiewa. 



Kleft znad z ubioru bj^ł kiedyś rycerzem, 
*3o I wierne rysom członków nosił szaty. 
Piersi jedwabnym zamknięte pancerzem 
Go się od słońca w różne barwy lamie, 
Wypukło w złote wyszywany kwiaty. 
I miał kapotę rzucona na ramię, 
23fl Białą jak śniegi — i pas złotolity. 
Nogę złoconym wiązaną raemieniem, 
Małą misiurkę której axamiły 
Pod kruczych włosów tonęły pierścieniem. 
Na nt<y z misternie ułożonej zwici, 
*M Węzeł w złociste rozpadał się nici. 



Cboć stłamionemi przemawiali słowy, 
Mogłem dosłj-sz^ć ułamków rozmowy. 
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VIII. 



^Lambro! ty w f^owaoh dujesz mi obtud>;, 
Nie odpowiatlasz szczeraf, jrdy zaiiytam. 

SI5 Na twojtm czole k przerażeń i eni rzytiiin, 

Ostiitni stftpień wszyptkicb nieszca-śi: — nudę. 
Blask twego ok& nie odUły^ka z diiszy. 
Serce jak brylant chociaż się rosbriisizy, 
W każdym odłamie iskra cię zawiesza, 

ISO A. każda czygtćm lśni tęczy |iromieiiiem : 
Ll^cz na twem eznh- jakiś szatan nii«;sza, 
Bospacz ze Hmiechem, śmićch blady z derpienii 
Ty jfi^teś z ludzi, któi^ch serci; żywi 
Łzami — hib gorzka trucizną hmrową. 

iss O! bo też prawda że my nieszczcśjiwi, 
T czaiłem cziyę że pocieeliy eiowo 
yia dźwięk czydertzy i na serce t<pada. 
Gdy iny£lą wracam w przeszłości krainy, 
Widzę jak przy nas sioj.nc roiipacz blada, 

łco Czekana szczęściem niepełnej godziny 

Aby się poznać z nami -- i by^ z nami... 
Czekała długo — przyszła choć nie skora; 
Ze wspólnych myśli, jednego wieczora, 
Myśmy się w stronę rozbiegli myślami. 

łtó I dziś mi nie chcesz odkryć serca głębi, 
Milczysz?..." — 

— „Dziś nie chcę zabijać .«to 

Bo każde słowo do serca utonie, 

I tak jak sztylet dreszczem je oziębi ; 

A potĆm dlugićm rozpamiętywaniem, 
170 Jak żar- piekielny rozpafi się w łonie, 

I potem, potem — cała przyszłość two.ja 

Stanie się długiem i ciężkićm kunaniem. 

01 patrzaj na mnie — ta złocista zbroja 

Dzikiego Klefta nigdy nie stroiła, 
»« Zńieniłem szaty — tyś serce zmieniła. 

Winnaś wyczytać na pobladłem czole. 

Myśli ukryte i obecne bole, 

J wszystkie zbrodnie — a żjidasz wynizówl 
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Tak jak vędrowiee wćród grobowych gta^w 
SM Nie nmies2 ciytad napiBów cmeutana? 

Więc poxnaj Lambra, jak ludzie poiDali... 

Jam dsisią} krylem błękitnawej tali, ■ 

Mszcsę się... Dzij ciarna baudera korsana 

Bzuca ded śmierci gdEie dosięgną dsiała; 
see I zapomniałem tetneć i.mego ezofa. 

Cieniu co dzisiaj rzuciła nań rsno; 

Otarłem tylko szablę krwi^ skalaną. 

Kłócę niebaczny spekojuojó anioła... 

Nap^ przeklęty, napół zapomniany, 
*>o Koipalam ogień miłoda^ pochodnij 

I wiąię serce dwoma talizmany. 

Wielkością nieszczęść — i wielkością zbrodni. 

łlój obraz kształty przybierze olbrz.Yinie 

W głi;bi twej duszy — jak anioł upadły 
*95 We krwi skiilany — w dział omglony dymie, 

W blasku brylantów i złota wybladły. 

O! >>« ja miałem wielką niegdyś dnszi;! 

Lecz gdy Ją znudził smutek jcdnobrzmieiiny, 

Idę wśród ludzi jak przez las jesienny, 
3«o Kędy pod stopą zźółkłe Ijśdc kraszę, 

I gardzę liśeieui co ścieszki [Kizłai.-a 

Barwą uwiędłą — lecz szum ich zasmucał 

Wolę niech moją łodzią fala rzuca. 

Niechaj mi wzgardą za wzgardę odpłaca. 
■ 905 Morzt — t" wielka mogiła stworzenia, 

Dumiijącemu na niej, myśli płyną. 

Nieraz na fali umieram z pragnienia, 

Jak obciążony Tantalową winą, 

I mogę niebo pi-zeklinać — i nioi-ze. 
310 Usłałem sobie rozwahane łoie. 

Co mi piastunki daje kołjsanie , 

Bo spać nie imiglem na ziemi — a teraz 

(.'zęsto mię zorza śpiącego zastanie, 

I nie obudzi skrawem światłem — nieraz 
SIS Działo mi dając ranne powitanie, 

Zbudzić nie może — często sen przedłużę, 

Aby w tein Życiu żyć jak najmniej — nie surtn. 

Dziś ]iieszczi'ściamt sa mi niebios bui'ze. 
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Lina zerwana iijmeni niewozesnem; 
820 Mam jeszcze czucie... bo dziś mic rozczula, 

I łzy mam w oku, gdy rozryje kula 

Maszt z którym długie przebiegałem drogi, 

Wycięty z rosłej Epiru topoli, 

Co mi rodzinne wspominał rozłogi : 
325 Lecz gdy mra majtki wtenczas poniewoli 

Na moich ustach błyszczy uśmiech dziki, 

Jak gdybym szydził, że niezręczni byli 

Śmierci uniknąć — a ci ludzie żyli 

Zemna, przez długie lata trosk, ciei-pienia, 
830 Jak krwi tygrysy — druhy — niewolniki... 

Ostatnia miłość, miłość przywyknienia. 

Skamieniałego serca nie poruszy... 

Ze złotem stawie człowieka na szale, 

A potem złoto rzucam w morskie fale, 
885 Jakby w tem była jaka wielkość duszy.** — 

IX. 

Słucha dziewica, jej rumieniec mgła wy, 

Zrazu roskwitał i blasku nabvwał... 

Gdv zaczął mówić, to uśmiech ciekawy 

Twarz jej oświecił — we łzy się rozpływał,. 
840 I znów powracał tak w odcieniach zmienny, 

Źe słów kochanka wydawał się echem: 

A gdy ten uśmiech gasiła zgryzota. 

Gdy obumierał zadumaniem senny ; 

Podobna była do niewiasty Lota, 
345 W chwili gdy tonie ostatnim uśmiechem, 

W nieodgadniona boleść, w sen kamienny, 

T jeszcze słucha w przeszłość odwrócona... 

I tak posagów brała kształt nieżywy. 

Tak opuściła bezwładnie ramiona; 
860 Ze z ramion szała |>łynąca do ziemi. 

Jakby w kamienne łamała sie spływy. 

I Lambro bladnął i usty drżącemi 
Mówił: ,,0 luba wybacz że te słowa 
Za nadto czarna malowały duszę; 




SM Przy wj^Ł-Jl' 111 ki'UBzyi.- siTca — a gdy kruszi 
Patrzćć jak cicrpiti i śmiać się szalenie. 
Lecz twiijii IjoIpść. Uadośc! marmurowa. 
To już nad moje alty, nod sumnlenle! 
Czy wierzysz lulja I ja się wysDBÓ wsŁydSf, 

seo Ja, korsarz krwawy! ja Indzi mordrrca! 
Że się zabójstwpiii i zbrodniami braydzę, 
Że mam myśl jedną, wielką, w głębi ^eroa, . 
Co kiedyś zbawi nawet pamię6 mttJą. 

Inbal teiaz niech się ludzie b(Oą> 

Ki Niech Bię pi-zed czarnym rhronią pawUlonem; 
Znajdę ich — zbudzę.... jeśli oaglym zgonem 
Bóg wielkiej we mnie myśli nie ro^mie. 
Na moim czole widzisz dnmy znamię, 
To jest iirzeczueie sławy : — tam — tam w dali 

370 Widzę okropną przyszłość — aie sJawną: 
Precz te obrazy... Luba! jakie dawno 
Z tobą po obcych błądziliśmy światach? 
Jakieśmy dawno w })rzeczuciach szukali, 

1 w oberwanych po liściu róż kwiatach 
sw Kaszy przyszłości? Z tobą moje losy 

I z tobą dotąd wiążfj inyśli moje. 
Często pi-zed ludźmi w kajucie ukiyty. 
Jak dziecię trefie praed zwierciadłem włosy. 
Szaty poprawiam — l)rylantami stroję, 

380 Bo widzę jasno — widzę w twych marzeniach, 
51('ij własny obraz wyraźnie odbity. 
Więc podobieństwa szukam w ukraszcniach, 
I poty śmiechem rozjaśniam jagody. 
Aż póki czyste wróci mi zwierciadło 

38S Obraz twych wspomnit-ń ■/. twarzą mmij pobladłą 
I mniej posępny — i smutny i młody." 

„O! świat ten gorzki, śmiechem praerażliwy 
Dla tych co płaczą czy to krwią czy łzami. 
Chroń się ty świata — bo on nie był z nami 
390 W szczęścia godzinie, więc i dziś nie będzie ; 
Bo praeciw wielkim czuciom on gniewliwy, 
1 nie przebacza tym co toną w błędzie. 
Pati'z jak ten klasztor czoJo w chmurach trzyma, 




Ja ei wynajdę mit-szkiiiiic w klasztorze; 
i»5 Zamknij sio w cic-lii^j celi i zc skały 

P&trzaj nocami aa rozległe inorzi^. 

I 1^ckitiu'mi po lali oc-zyiiia 

Mojego statku ścigaj żagiel biały. 

A gdy zagrożą fali iiiejinkoje, 
100 Eiedy się b^-dziesz modlić zc^j(;ta trwogą, 

Bazem popł.nią w niebo, jedną drogą, 

Twoje modlitwy i jirzekleństwa moje. 

i^Lecz nim obierzesz klasztorny Bpoezyiiek; 
Jutro, nim zorza świtem się rozpali, 

«06 Przyjdź do mnia sama — tam — na brzegi fali, 
Odziana płaszczeni bogatych Turcuynt^k. 
I mig kalenikiur ciemny z musselinu. 
Lub czewrp gęsto baftowaną złotem : 
Ifiectiąj się z wiatru nii' wznosi jiolotem. 

410 Nie zdradzi twarzy przed oczyma gminu. 
Jutro — pamięttO! — tam łódź moja czeka, 
Gdzie eic pr/y skale zaftuuało niorzc. 
Ja sam przebrany w Tureckim ubierze. 
Płynę na pogrzeb ostatnii-go (jreka." — 

4is Skończył — a kiedy z ostatiiieini słowy 
Ka piei'Gi chylił twm^z cierpieniem zljladlą. 
Zda się, widziałem, kilka łez upadło... 
Kiewiem.,. to może z silniejszym powiewem 
Opadał z drzewa kwiat pomaraficzowy? 

*» Niewieni czy płukuł — <-zylt zachwiał draewein? 



Hanek był. łlorze rozpalone świtem 
Wre zdała, szumi i srebrzy sin w pianę, 
Potem portową groblą odłamaue 
Brzegi spokojnym oblewa błękitem; 
• A brzeg wysoko szarzeje granitem. 
Wyżfj palm błyszczy zieloność wesoła. 
Te palmy w niebo sięgające szczytem, 
Jako nam i.-<tność mnluią anioła ; 
W mgle juają stopy — a w błękicie czoła. 



V- 




*w O! jakie Pinutny Mi srum- bezdenny 
Co eię z cichego morta wydobywa! 
I ten las maaztdw, jako las jesienny, 
Z którego burza póhiocy goiewliwa 
Piłowe jasnych liści poobrywa 

4S5 A pozostałym da rozliczne siaty, 
Liś<i Sztatndera złotem sig pokrywa, 
Rói Albionu ftonit^ się szkatłaty, 
^: Szronem się Frankóir oćrebmyły kwiafy. 



Slywsąc szum iagli — ełyszyss jakby we Inie 
MO Gwarzące różnym językiem narody... 

Koz darte gromem akari^ aię boleśnie. 

Jakby mówiły doznane prtygody, 

I praeścignicte z wiatrami zawody. 

A lala milczy — choó może w mi'} tonie 
"fl W tej chwili okręt nadziejami młody; 

I jęk ros]>a'-zy wydany j^rzy zgonie, 

Uczuła fala — lef-z namknoła w łonie. 

XI. 

Okręt troi sta opasany spiżą, 

Zatknął na maszcie siężyc, trzy buńczuki, 
450 Omglił się dymem — dział rozesłał buki: 

I wtenczas niby szatana był tronem, 

('Idy wiatr poddany dym unosił chyżo, 

Wszystkie go maszty witały pokłonem : 

A okręt liciclił, pił dymy kadzidła, 
4S5 Mgła ranna hukicjii potrójnym rozbita 

Srebrne po masztach zawieszała skrzydła; 

Na wschodzie skrawo dzień wschodzący świta. 

Niema wyrazów język niezaskarbny 

Jlaiować słońcem ukarane czary. 
«o .lako rozkwitłe Nihi uenufary 

Z kwiatów kobierzec wiąż-j różnoCarbny, 

Jak odświeżone muszle i kamyki 

Pieszczotą fali — tak na cichej wodzie, 

Wiążąc się razem w jasne mozaiki, 
*Ks Spłynęły żaglem oskrzydlone łodzie. 
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Tam turban kita ozłocony świetna, 
Tani srebrna dziewic zasłona powiała; 
Od łodzi fala różny połysk bi-ała, 
Barwiona złotem, lub purpura Tyru, 

470 ('ała ta przestrzeń bvła łąka kwietna, 
Bvła dolina, szaleni kaszeniiru 
Łódź każda wiosłem druga łódź prześciga. 
Pod maszt fregaty gdzie ma skonać J^yga. 
I tak Jak chciwe sępy, albo kruki, 

475 (idy czuja oddech śmierci, tak spłynęli 
W bogatych łodziach, ])o morskiej topieli, 
Z nn'czarni (Jreka różne brać nauki. 
Wielu jest w tłumie co sio śmiać naucza, 
Śmiech taki wrzkonio wielkość serca kłamie I 

480 Wielu stad wróci i miecze rozłamie, 
Co jutro w króhUy miały tonąć łona. 
(rdy tacy zemstę aniołom poruczą, 
Nieliczny może z męczarni wyłamie 
Prawd«> — że skonać nietrudno — sk<>na. 

xir. 

486 Wstąpił na pokład Kyga wśród janczarów, 
Kiedy chciał mówić, słowa mu nie dali ; 
Więc tylko okiem raz rzucił po fali, 
Sp<»jrzał na mgłami osrebrzone góry. 
A wtenczas ucichł dźwięk niesfornych gwarów, 

490 W szmer się zamienił gasnący — ponury, 
I była cisza... Z ciszv wvbłakana 
l'ieśń miedzy Turków urodzona tłujiiem, 
Na kilka cichych głosów rozłamana, 
Kośnie i z fali kołysze się szumem: 

*s>5 Kzuciła w^ tłumie gi-zjuiace Rygi hasła, 
Powstańcie (Jrecy! ale Grek nie słyszy. 
Powstańcie (rrecy! brzmiało — ale ciszej — 
l)n broni — cicho — pieśń znikła — zagasła. 
Pieśń serce Rygi przy skonaniu kruszy, 

•"ioo Lecz radość widna z twarzy i z postawy. 
Jak gdyby przeczuł nieśmiertelność duszy... 
Może czuł tvlko nieśmiertt^lność sławy. 

J. Słowacki. Dzieła. Tom I. M 



xin. 

^- ,.jlaiml jo sam widzialm o Gi'eki 1 
don" "■'^'^''^ wstąpił ruBztowanie. 
'I^j^iaiem wszystko -^ i tłumiłem łkanie... 
*^ 00 h'^ '*'' młody — nie zmmiyt powieki 

Cbaó śmierć tak bliska I choe śmierć' tak stl-nezliwa! 
.Jesteze go widzp jak zasłonę zrywa, 
jjszfflte go widzę — jak pod nieba sti'opf 
łic N* rusztowaniu stanął — i smutnemi 
Oczyma dawał pożegnanie zi^mi, 
Siłom młodośei — marzeniom młodości. 
Wtćm saczehle pękły wymknięt'! z pod stopy... 
Niemara wyrazów... Któż mu nie zazdrości 
Ifif^ nmierd teutnńak^ sprowadzonej zdrada? 

Lecz ktdż sie zemści? któi w całym narodzie? 

I właśnie słońce wstawało na wschodzie, 
I promień, z rannej ntrząśniony rosy, 
Pozłocił Eygi twarz martwą i bladą. 
Ml) I iia ramiona spływające włosy. 
Na twarzy siłę ukazał niezmienną, 
Uratowaną z męozarni rozbicia: 
Na twarzy walczy senna boleść życia, 
Z długą boleściij -wieczności — beasenną. 



XIV. 

A w tłumie widzów, jedna Iddź ożyła; 
Jak po jeziorze trzcinami zaroslt^m, 
Wężową ścieszką z tłumu się wjwiła; 
Turek ją pędził obustronnem wiosłem, 
I bawił Turków, rzucając nad głowy 

I Tysiączne kręgi wodnistjcli obręczy, 
Umalowane kolorami tęczy. 
A łódź jak delfin w wodzie rozigrana, 
Czasem tonęła w odmęt lazurowy, 
Eówna powierszohni morza, tak że piana 

1 Żagiel srebrzyła : czasem statek złoty 
Po wierszcbn tali szedł ptasiemi loty. 




I coraz bliższy fregaty sułtana, 
Niebaczac niby, pod srogienii kary 
Wzbronione łodziom, granice przechodzi. 

5*0 Nie śmieli strzelać strzegące janczary, 
I od płynących zdrady się nie bali ; 
Bo w tój złocisto malowanej łodzi, 
Ujrzeli postać dziewicy — i głośno 
Śmiejąc się wszyscy — wszyscy przeklinali, 

545 Szatę Turecką — zamkniętą — zazdrosną, 
I ów kalemkiar z musselinu białv, 
Tak gęsto lśniącym haftowany złotem. 
Ze go powiewy wiatru nie odwiały, 
Ani łódź szybkim odsłoniła lotem. 

51^0 Ta pod zasłoną róża niewidoma, 

Snąć z ciekawością dziecinna haremu 
Może przejęta zgrozą — nieruchoma 
Chciała się bliżej przypatrzyć zmarłemu? 
Może się pod tą zasłoną ukrywa 

655 Uśmiech w połowie ciekawy — wesoły? 
Z takim uśmiechem liście róż obrywa, 
Z takun uśmiechem te ziemskie anioły 
Widzą zgon róży — serca — lub człowieka. 

A wtem okrętu piersi niedaleka, 
560 Łódka uczuła silny popęd wiosła, 

Biegła po fali — z fregatą się zrosła: 
I wnet z jej łona dym się wybił szary, 
A potem jasność błękitnawa siarki. 

Majtek przez chwilę patrzał na pożary; 

5C5 A gdy mu płomień ramiona otoczył, 
Odrzucił turban i do fali skoczył. 
Za zbiegłym setne strzeliły janczarki. 
Przed kulą w morzu zanurzony zginął... 
Po chwili błękit pianą się zakłócił, 

570 Majtek na fali powierszchnie wypłynął. 

Pobladłym Turkom śmiech szyderczy rzucił... 
A gdy śmiech echo okrętu powtarza. 
Gdy się twarz majtka słońcem oświeciła : 
Śmiech ten poznałem — był to śmiech korsarza, 

575 I twarz poznałem — to twarz Lambra była. 

23* 




Spłonęła łódka — a w dymie z laiuru 
Bł<;kitna siatka bł>'Bła — z razu blada 
Caliije okręt jak czarę z marmuru. 
Jąć się nie może, ślizga się i spada — 

&9) Wgląda na pokład — potem z trzaskiem nagle 
Czerwona dębit zajęła s 
I w dymu kłobie iskra zabłąkana 
Jak gwiazda z nieba upadła na i&gle. 
Wnet płomień szybko aż na maszty wbiega. 

fi»& Spodem okrętu roztH'iei'a szczeliny... 

Pękały szyby i rwały się liny, , 

I maszt z węglowym padł na pokład dźwiękiem. 
Odgłos roapaezy w trzasku, się roalrgn. ' 
A tysiąc jęków, było jednym jękiem... 

5U0 rcicliły razem... huk płomieni głucbn^ł; 
Ciszą się zdawał gdy doń słuch nawyknął. 
Nagle — w płomieniach nowy blask wybuchnął. 
Jak tknięty rószczką cza równą aniołów, 
Z gromem wulkanu, cały pożar zniknął, 

wi Zostawił przepaść — i w niej wrąoą pianę, 
T wszystkie łodzie buraa kołysane, 
A na nie chuiura upadła popiołów. — 

Takim bj^l Ryga uczczony pogrzebem... 

Nie poszedł prucbniee w marmurowe lochy, 
r*o StiiH miał wzniesiony piid błękitnym niebem, 

Z dębów i trupów — jako do łzawiey 

Do czary mwza spadły jego prochy, — 

Lecz jak okropna śmierć młodej dziewicy! 

Anielskim niby ożywiona duchem, 
fi05 Kiedy ją ogień dokoła obchodzi, 

Boleści żadnym nie zdradziła ruchem. 

Bez jęku prochem opadła do łodzi. 

xvu. 

A Lainbro w morzu przechował się cały, 
l'o korsarskiego lioplynąi okrętu; 
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CIO Pi-zywi^ał pay.hi — i napół omdlały 

Paii na kobierce — mówił — a z iiilmetii 

Myśli abui-ziinyeh płynie mowa skora, 

W stu słowacli ledwo Jedna myśl roskwita... 

Mówił do pazia „Już jiora! już pora! 
<!i5 Zmienić banderę... Ale czy powstaną? 

Gdy krzyż na eznmej banderze zaświfci? 

Może powiedzą — szalony! za rano! 

Więc dla niczego tyle znieść m^zarni? 

Paziu! idź w góry gdzie sio klefty kryją. 
«w> Do marmurowych zazterąj kawiarni, 

I pii^śń im śpiewaj — i zobacz czy żyją"? 

Zobacz — na grobach czy płaczą mściciiUi-? 

Lecz wróć jak zwykle lać napój makowy. 

każdą krople napoju się spierać; 
<i2' Bo dzisiaj fznję straszny ciężar głowy. 

1 ciężar myśh... wypiłbym za wiele 

Dzisiaj chcę marzyć dłużej — i sjiae dłnitżj — 

.\!e żyć muszę — z Grekami iimierad... 

Idi dobre wieści przynieś mi z i>odróży...'' 
*i3i> — „Poszedłem" — 

Śpiewak cały sii; y.nyi 

Czuł źe się słowem iiierostroiniem z(li'adził: 

Kryjąc zmięszanir — silnie w lutnię dzwonił. 

Kęką przez wszystkie strony przeprowadził. 

Obejrzał koło (ireków .. myśli czyta. 
<!S5 Zaśmiał się goriko — rzucił wzgardy okiem. 

I wyszedł... Za nim Bjiiesiinyni wy.-!zła krokiem 

Jakaś Gi-eczynka zasłoną okryta. 

Może ciekawa pieśni tajemnicy 

Za odchodzącym ]iaziem zawołała? 
«iio Potćm z nim długo — długo rozmawiała. 

Ka osrebrzonej siężycem ulicy. 

A choć rozmowy niedosłyszeć dźwięku. 

Snaó goriieemi prosiła go słowy... 

Musiał zezwolić, — bo na jego ręku 
łi45 Błysnął xiężyeem pierścień brylantowy. 



-.-.V.-r' 
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T. 

Już noc zapada w korsarza kabinie, 
? Zalana fala szyba bursztynowa 

Coraz ciemnieje; jak w piekła krainie 

Mrok był ognisty i cisza grobowa, 
5 Piekło to było... i te same słowa 

Co na piekielnej wypisane bramie, 

Tu z pierwszym wiatrem na wchodzących wieją ; 

[>o kto tu W(\idzie żegna się z nadzieją. 

^\\\ myśl starzeje w przeciągu godziny; 
10 Gdy sie nad ffłowa i>Tzmiaca fala łamie, 

(idy huczą płótna, jęczą starte liny. 

Choćbyś wj-ażonia powiązał łańcuchem. 

To się rozprysną — ogarnąć nie mogą 

liuclni co ziemi wydaje się ruchem, 
15 Pojęty tylko jednym zmysłem - trwogą. 

J«'St ktoś w kabinie — bo chociaż wśród cienia 

Nie widać kształtu żyjącćj istoty, 

Lecz słychać często ciężkie odetchnienia. 

Ktoś w tym się grobie musiał zamknąć żywy? 
20 Jeżeli czuwa, to ma myśl zgryzoty ; 

Jeżeli zasnął, to ma sen straszliwy. 



II. 

Paź wszedł... jiostawił na stół lampę kryształową, 
l^rzy stole siedział korsarz z pochylaną głowa. 
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I zadrżał, bo to światło z marzenia go budzi, 
25 Bo te światło natrętne było jak tłum ludzi 

00 widząc blade czoło o szaleństwo woła. 
Korsarz długo ze światłem godził rysy czoła, 
Twarz jego jakby z kruszcu łamała sio twardo. 
Malowana naprzemian śmiechem, bólem, wzgardą; 

30 A potem sio w bezwładną spokojnośó przybrała, 
Jeśli twarz może skonać, twarz Lambra skonała. 

1 spoczywał bezwładnie na stole oparty. 
Przed nim rozwite świata znajomego karty, 
Cała ziemia ramieniem Lambra opasana 

35 Leżała jak w żelaznych skrótach Lewiatana. 

A te ściany sa krwawa powieścią korsarza. 
Lampa co przed nim płonie, zdjęta z przed ołtarza, 
Świeci zbrodni jak niegdyś przyświecała Bogu. 
Tam dalej blask xiożyca rzucony na progu, 

40 <.)dbłyska jakby kawał śniegu błękitnawy. 
I różne pawillony z ol>cej wziote naw7, 
Skarżą sio pod stopami korsarza rozdarte. 
A tam — lampa oświeca pargaminu karto, 
Firman — złotem w sułtańskie ustrojony słowna ; 

43 Na nim jak pieczoć z wosku leży tru],ia głowa. 
Ud sułtana samego głowy mało niniejsza. 
Żółta, lśniąca i może z czaszek najpiękniejsza. 
Dalej złotem wybite, krwią rdzawe oręźe, 
Nad czarami ze spiżu okręcone woźe, 

50 Zginają kark do czary po szczątki trucizny. 

Z tych ścian wyczytaj zbrodnie wygnańców z ojczyzny 
A sumnieniem kajuty są ścienne zwierciadła, 
Których powierszchuia parą wilgoci pobladła, 
I — co dnia zasłonami grubszemi ciemnieją, 

55 I co dnia na co patrzą, spowiadać nie śmieją. — 

Czasem słychać szum morza, czasem cichość głucha. 
W ciszy korsarz podnosi blade czoło — słucha. 
Jego myślom w dalekie rzuconym zawody 
Odpowiadają dźwiękiem, krople morskiej wody, 
to Co ze szczelin sączone dźwięk wydaja szklanny, 
Jjik płacz łzawy dalekiej w cytryna<-h fontanny. 



III. 

Czegoś pni fzeia — powiuinn ro noej 
Podawad czaro, w ni^;j napój matowa. 
Bo Lamliro co dnia bladszy o piUniwy, 

i Szaleje truciza nainiętnem piciem ; 
I żyeie mieni na son gorączkow>'. 
Sen tak jasnymi grajiicy barwami, 
Ze chwile życia zd^ą mu się snami. 
A sen szalony wydiye się życiem. 

) I co diiifi L-zara o kroplę peJniĘJHza, 
Te samt; wid^a i sny lun dawała. 
A fhofi twam bladła — irennica. świctniejsza. 
W cieimiość wlepiona, krwawa — puteia liiała 
W krainę duehńw biegła — i wrai-ai'a. 

1 W krainę myśli.,, wtenczas cierpiał -^ snalni — 
Żebrał II pazia trueiziLy nad mian': 
Lecz paź jak dziteku groził, iiiupuzwiihil, 
I iiiiTaz w morze i-jskal zgiLiiii;i czii^'. 



IV. 

Letz cńz Sie stało zt chot im zapadła 
w Pai lak zazwyizaj nie pidaje czary' 

I konai-z milfzł — thoc mu tw irz poWadła; 
Sna / e lęka ze wsp mnieu znieitiadła 
/ii "h '■zaltiistłłera — goraizkowej mary 
nnc„ widrnd płonacei fregaty 
IW tu stoi przed mm pełna jękow, wrzasku 
Przeraźliwego — wśród piomieni blasku, 
Dotknięta palcem anioła zatrair)-. 
Więc nie ehce trucizn — ale czy wytrzyma 
Przez noc zwyczaju przełamaiJ narowy? 
90 Ubłąkanemi spogl^jda oczyma, 

Wstał — i na [wkład wyszedł okrętowy. 



Nii^pełiiym żagle 



V. 

. Okręt na 
L luał wiał 



X^ 
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Powietrze szkliste pełne tajeniu ioy, 
95 Xiężyeoweg() blasku i tęsknoty. 

1 tak sio błękit oehvlił\lo ko^a. 

Ze maszt najwyższy, schylony u szczytn. 

Nie śmiał jakoby wznieść dumnego czoła ^ 

Pod kryształowem sklepieniem błękitu. 
100 A w drżącej fali, jak srebrne delfiny, 

Igrały w koło blaski xiężycowe 

A dalej mgłami błękitne krainy, 

Archipelagu wyspy cytrynowe, 

Na widnokręgu nieraz czarna skała, 
los Albo w lodowej — albo w gwiazd koronie. 

Przejdzie przez .xięźyc — i we mgłach zatonie. 

T nieraz z szumem fali doleciała 

Pieśń którą słowik napełnia ogrody; 

T róż woniami, co na brzefirach kwitną, 
110 Nieraz wiatr drżącą falę zakołysze. 

I wsz}'stkie barwy topią się w błękiiną, 

T wonie — w zapach tajemniczy wody, 

I wszystkie dźwięki toną w wielką ciszę. 

Gdy wyszedł Lambro, drużyna korsarza 
115 Długo — ciekawie śledzi rysów lica... 

Twarz jego straszną bladością przeraża, 

Pobłękitniała od blasku xiężyca... 

Odeszli.. Lambro osłoniony w żagle 

Patrzał na morze, na odległe skały, 
120 I patrzał długo — dumał... potem nagle 

Zachwiał się — ehylił, i upadł — omdlały. 

VI. 

Wnet go tłum majtków dokoła otoczy... 
Blady był strasznie — napoły nieżywy. 
T paź krzyk wydał z juersi przeraźliwy 
125 (idy omdlałego przyniesiono pana. 

liambro zbielałe na krzyk podniósł oczy, 
Twarz mu roztlała, śmiercią obłąkana, 
otworzył usta — mówił nieprzytomnie: 
,.lvto tutaj jęczał — kto tu płakał po mnie? 




> Jeiicji ziiaiLi tylku taki głos na ziemi, 

W płaczu K miłosnym pomieszany dźwiękiem. 
PaKJu — i>takaleś łzami nie twojemi, 
Ty miiie aal)iji'sz takim drugim jękiem! 
Ten jrk dzii/wicy posłyszany wr śnie, 
' Dziwnym połamał myśli moje kształtem; 
T wyciągnąłem dłonie i sił gwałtem 
Z letargu wstałem... gdzież ona?... tu była, 
Nie — tu paź tylku — Jakże mię boleśnie 
Noc ła urokiem ciszy pizeraziła? 

> Noc xicżycowa — czemu nie ciemniejsza? 
T noc przekląłem i morza zwierciadło, 
Jlorze tak -cicbe, czemu Uur/ nie miało? 
(fdy w nip patrzałem — moje czucie mdlało, 
Pati-zał'i'in w czucii-, moje czoło bladło, 

■ ! iiisly im Si'Vi:r spadały jak śniegi, 
l.icz In iiiiiiHd... niechaj noc przemar/.e. 
\'imH ilii.i <-in[-<- iiiilan;) ]io brzegi, 
\ii'i-li wiem pr/yiiii.imiiii'j że w obfitej charze 
Smieri- traviiiaitL |iL'iiiii, dotknięta ustami: 

I Nie ^\':-hń[ calY.J - eji.peiaż drżncrj ręki 
\ikl nil* (idelnli prośbą ani łzami, 
I.ecz nie clicę skonam póki ziumków jęki 
Keilij paeierzrm i gmbu liymnami.- — 

Wnet paź [mjiluszny rozkazowi pana 
i 1'iidał mu czarę i udutąpit krokiem. 
A ezara była kszta^ftnie dtutowana, 
Niepełna z roślin wytłoczonej śliny. 
<'li\vyeił j;i I,aml>ro i pożerał okiem, 
Kłady na czele i na u.^lach siny. 



Wyiijl - i Kwoluii Homieniem v»k 
'/, czoła zasłony ip]iadnją mgliste, 
W in'iiniey płomii'ii oliłąkania świta, 
Uczy tak jasne, błyszczące i szkliste 
Że możim byłe )H-zejrzei- w ińv dalek". 
. Siracih- barwę — stały :^'v iskrami 




I goryczkową rozpalone spieką, 
Kryształowemi pokryły się łzami. 
A potem czoło wsparł na drżącej dłoni, 
Oczy nie miały wzroku cho6 bezsenne, 

no I wszystkie żyły wybłysij na skroni. 
Jakby gałązki bluszczu powiązane ; 
I wszystkie włosy, jak liście jesienne. 
Drżały ns caole wiatrem nie rozwiane: 
I w marmurowej na pozór postawit' 

IT5 Kozkołj-sanie widać zmysłów ])jane. 

A o cz.em inni śnią — widział na jawji', 
Tyiko jaśniejsze. Jak w^ża kawały 
Rozcięte widma jednem życiem drgały. 

Ciszej ! bo właśnie teraz sen czarowni 
180 Kzucił go lotem po nieba błękicie... 
Dzikiej roskoszy urok niewymowny, 
W naglonem tclinieniu zamknął zmysły — ży 
. Stówo poczęte śmiecił por)'wa — łamie — 

I śmiech poczęty w odetehnienlu kona. 
IM 60 to nie skrzydło, ani silne ramie, 
W lekkiej powietrza pławiło go fali; 
Lecz eięzar myśli opadł z głębi łona, 
I ciężar wspomnień zniknął z uczuć szali. 

Stanął.,, i nagle tysiące błyskawic 
J80 Wieńcem ognistym mignęły do koła. 

Bzekłbyś że tysiąc zamacliniętycli prawic 

Wiało tj-siąeznym mieczem archanioła. 

Pogasły, w błękit stopiły się ciemny. 

Tak przezroczysty — głęboki — tajemny, 
186 Jak nieskończoność... i słychać szum morza. 
■ Potem z ciemnego błękitu przestworaa 

Wykwitał mglisty obraz sennych czarów. 

I gmach ,z tysiącznych złożony filarów, 

Lekką jasnością w powieti-zu skreślony, 
M 0(1 stóp korsarza w dwie się rozbiegł strony 

po eałem niebie. A jedna póiowa 

Uwiana była z promieni xiężyca, 

Jasna i blada jak noc xięzycowa. 



Cała w przezroMu błękitnawo szklista ; 

■ioi A liruga strona pusępna, ognista, 
Jak piekło. Wielkie zwierciadło egidy 
Gmach cały kryło jasności sklepieniem: 
Pod niem schylone duchów karjatydy, 
Dwubarwnym światła uwiaae promieniem. 

9iu Z bliska ogromne — jak ciemni szatani, 
Biegły w dwie strony oddaieniem mniejsze, 
1 coraz dalsze — i coraz awietniejsze. 
Jafc mgliste gwiazdy nikiipty w otchłani. — 

A Lam'iro nie śmiał tchnąć — bo ehoi- w 

si5 Była dncbarai otoczona siila, 

Li<oz taka lekka, że powietrza fala 

W otchłań crfłwieka tchnieniem potrącona. 

Możeby duchów kolumny rozniosła. 

Więc stał — i tchnienie potykiił do łona. 

aso Hy czarownego nie zamglić zwierciadła. 
A w lesie kolumn widział ludzkie cienie, 
Kleftów oddawna pomarlyeh widziadła: 
A wszyscy w gmachu wplątani promienie. 
Bladzi — posępno srebrni lub ogniści, 

sis Lekcy i liczni jako chmura liści 

Wiatrejn zwichrzona, wiązali się w tłumy. 
Ale dotknięci żywego oczyma 
W twarzach zdradzili wiele ziemskiej dumy. 
Widać że znaczni rysami Kaima 

S3U 1 strojni dotąd w blask ziemakieh kolorów, 
Nie mogli zasiąść wśród niebieskich chórów; 
I przed oczyma Lambra, napół sini, 
Kapoły lśniący od złota, szkarłatów, 
Ziemskiemi barw^-, jak oazie kwiatów 

!ss Stali na srebrno ognistej pustyni. 

A skoro Lambro stanął w duchów kole, - 
Milionowe patrzały nań duchy; 
I tak go w spojrzeń zakuli łańcuchy, 
Ze nie mógł zamknąć oczu — i na czole 
Kw Palące uczuł znamię duchów wzrokn, 

I drżał — gdy szmerem rosnącym potoku, 
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W ciszy si'tiiL'ini iiłosv zawołali : 
„Czemuś iiio skonał iidv wszvscv konali? 



VIII 



Straszna twarz Lambra łamana cierpieniem, 
^ Otworzył usta, chciał mówić — i nie nió^ł... 

A potem słowo złamane westchnieniom, 

To słowo „Ż3'ję" rzucił z głehi łona... 

I wstał z dywanu — wyciągnął ramiona. 

Widać źe walczył ze snem i sen przemógł. 
^ Spojrzał w około... ..Paziu! daj mi czarę; 

Za mało trucizn za])alonych piłem, 

Bo myślą, ziemską we śnie sic rozbiłem... 

Ze nie zginąłem życie mam za karo;. 

A to piekielna kara niebios — życie... 
» Być w świecie dźwiękiem rozwiązanej struny, 

Co razi serca tonące w zachwycie! 

Być jako wieko przysypanej truny, 

Co zrazu każdej garści zapomnienia 

Posępnym, głuchym jękiem odpowiada ; 
) A potom milczy... Paziu chcę marzenia! 

Lej mi trucizny, pić bodę — i)ić będę, 

Póki się wszystkich myśli nie pozbędę, 

I tej ostatniej co serce przejada. 

Paziu daj czarę.-' — 

,. — Próżno błagasz panie ; 
» Tej czary żadna nie zdobędzie siła; 
Bo dziś, jak niosło twoje rozkazanie, 
Jam czarę (kłamał:) do morza wrzuciła..."' — 

Nie skończył Lambra przerażony wzrokiem ; 
Bo korsarz drżące wyciągnął ramiona, 
} I pochylony naprzód stąpił krokiem, 

Patrzał w twarz pazia i krzyknął: ,.to ona... 
O nie, to widmo z piekielnej otchłani. 
To mi upiora przysłali szatani, 







366 LAMBRO. 



Aby tak za inna wiecznie szedł po świecie... 
3i75 Ha! wy anieli piekieł! wy nie wiecie 

Ze ona żyje — i tylko dziś rano 

W jej szaty lalkę ubrałem słomiana ; 

I tym podstępem omyliłem straże, 

Palnego statku Turcy nie poznali. . 
^80 O ! gdyby ona spłonęła w pożarze ; 

(■hciałżebym z morskiej wynurzyć się fali?... 

Tocóź to widmo?... we mnie — lub koło mnie 

Wiecznie i wiecznie — czemuż ludzi twarze 

W jej twarz się mienia? paziu! chodź tu do mnie 
2J85 Chodź! niech przy lampie"... 

Lecz paź nieprzytomnie 

Nalewał napój w pozłacaną czarę, 

1 z drżącej ręki nieliczonych wiele 

Kropel trucizny upadło nad miarę, 

I szedł zachwiany i stąpał nie śmiele, 
290 Jakby od blasku ręką zakrył oczy; 

I tak przed lampą stanął — że ją cieniem 

Swojej postaci nachylonej mroczy... 

Lambro miał usta spalone pragnieniem, 

Oczy sennemi tłoczone ciężary, 
-'05 Z oblicza pazia — upadły w głąb czary. 

IX. 

Wypił. Wnet całe spłonęło mu lico, 

W tym blasku, w oka obłąkanym rzucie. 

Nieodgadniona widać tajemnicę ; 

Jakby niepewne boleści przeczucie. 
300 Znów mu sio senne ukazały barwy : 

Ciemno ognista i miesięcznej bieli ; 

T znów te same widział kleftów larwy. 

Stanął w ich kole, słuchał — lecz milczeli. 

A przed kleftami stali dwaj anieli ; 
305 Jeden ognisty jak piorunu strzała. 

Bezkarnie wzrokiem człowieka nie tknięty. 

Był w Lambra myśli jako płód poczęty, 

T nie mógł w zmysłów narodzić się świecie. 
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Drugiego istność xięźycowa — biała — 
lo Miał skrzydła u głów, u rak, u stóp trzecie. 

Widać że kiedyś był Boga aniołem. 

Lecz barwy skrzydeł spłowiały, pobladły. 

Musiał je zrosić, ów anioł upadły. 

We łzach człowieka nad świata padołem. 
516 Ma w reku czarę z której błękitnawy 
• Płomyk wytryska i lice mu bieli... 

I w ciszy Lambra marzeń dwaj anieli 

Śpiewali razem hymn straszny i krwawy. 

HYxVIN ANIOŁA. 

Falo ludzi! falo ludzi! 
i20 Przewracasz się, pienisz i mętna 

Bez wiatru usypiasz... któż ciebie obudzi? 
Czy sława paląca — czy miłość namiętna ! 
Falo ludzi ! falo ludzi ! 
Przed tronami niższa czołem, 
ii?6 Przerzedzona mieczem wroga; 

Gdy chciałaś się modlić i modlić do Boga, 
Modliłaś się do mnie, jam zemsty aniołem. 
O! byłem ja nieraz w ostatnim pacierzu. 
Na ustach zmarłego... Ja stoję przy grobach 
530 Gdy krewni przychodzą ubrani w żałobach, 
A kiedy się modlą po zmarłym rycerzu. 
Wzywają mnie więcej i więcej niż Boga. 

Płynęła od wschodu, 
Szarańcza złowroga. 
235 Niszczona od głodu, 

Na Stambuł upadła; 
Z tej chmury lazuru. 
Jak ciemne widziadła. 
Wybiło się wieży tysiące; 
Ś40 I rzekłbyś że wielkie olbrzymy milczące, 
Szarańcze rozgniotły stopami z marmuru. 

A potem te mrące na głazach owady 
Stworzyły myśl w chmurze, co duszą jej była. 
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I gryzły bezsilno z iiiarimiru posady, 

I marły — a mracYcli myśl we mnie oźvła. 

Mvśl zemsty iiiraoeeo narodu. 

A kto chce iść za mną, gdy nieśmie lud cały 
Na inne uczucia niecli lice ma z lodu; 
(idy lud będzie milczał do zemsty nieśjuiały. 
(idy grobów gęśeiejsze ])orosną cyprysy, 

(idy głośne łez b<'dą rozpacze 
.la śmiechem zlajiiane pokaże mu rysy. 
Aż póki w nim śmićchu nie wzbudzę szatana : 
I ))ędzie go zgraja przeklinać spłakana, 
Ze z niemi na grobach nie płacze. 

W\ianv ze łzami 

j\lój duch obumiera, 

.Mnit^ światło dnia plami, 

iMnie xi<*życ t)t\viera 
k. « 

Jak kwiaty co kwitną nocaini. 

» i^ 

.la <'Zckam aż Turki wychodzą z m«fczctu, 
1 }'łync w ich serca przed Bogiem otwarte, 
.la jestem modlitwa na stali sztyletu. 

Ja mieczem ognistym anioła, 
Wśiótl \iegi wshojiniienia zaa'inam te kartc. 
Co o ki'ew wola. 
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<Jtłzi«' kilka ])alm pustyni, gdzie wrące powietrze 
Drży przei>iegane lala żółtawą płomyków, 
Tam ja byłem na s|)iekłyni urodzony wietrze. 
Tam jak szakal iiilnuje gryzących sie szyków. 

A ki«Mly trupami i)UStyMie pokryją. 

Nim xieżyc sie w niebie wysrebrzy d\ya razy 

Szakale nocami pieśń sławy im wyją, 

Ja mszczf sie umarłych — jam anioł zarazy. 

I lecc ich żony zal^ijać i dzieci. 

Ażeby nie długo umarłych płakały. 



A moje ski-zydło krwi plamami świeci, 
Ani i<*li w morza opłucze kryształy, 
ł leci' miasta zamieniać w pustynie: 
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A w miastach ludzie ranją że ja lecę, 

W srebrno błękitnej — w nadpo wietrznej rzeee. 

Co nad krętśmi ulieami płynie. 

Z sułtana powracam ja grodu, 

Sto głów dziś sultański ści^ miecznik: 

A każda na postrach narodu, 

Z bram miasta, jak żółty słonecznik, 

Spogląda za słońcem zacb«du. 

I oczy wlepiły w mgłę białą, 

Co kraj im rodzinny zakrywa ; 

I każda się zda jakby żywa. 

Krwią płaczą gdy tez im nie stało. 

Zemsty natchnąłem je duchem, 
Mścijcie się rzekłem, dam broni... 
Czarnym zarazy łańcuchem 
Sułtańskie grody związały, 
W meczetów zakradły się woni. 
Za bramy wybiegł Ind cały, 
Na bramach była zaraza ; 
Lud martwe dał jej pokłony. 
Głowy — jak królów korony, 
Świecą na słupach z żelaza, 
I mają poddanych — trupy. 

Z Syryjski4mi łupy. 
Ja okręt, przez waJy, 
Po morza błękicie. 
Do portu zawiałem. 
I stał oniemiały, 
Nie spuścił szalupy, 
A na żaglu szczycie. 
Nad ciehómi trupy, 
Ja anioł siedziałem. 

Lud widząc bitwy, 
W grobów popiele, 
Chcifrfem by groby otwarli. 
Złoty aniele ! 



Rzekli UDiarli, 
Wi>ż a naszycli grobńw iilomyk Wękitny, 
1 irilcij eię z^ nas... Dueh grobńw wziąłem 
I lecę mściwy, 
»n> Bo lud nieżywy 

Nazwał mnie zemsty aniołem. 

Skonały* daikie dwóeh aniołów pienia. 

I.ambro je we snaeb goryczkowych składał. 

Hymn ostatniego tak 'rymami spadał, 
«;■ Jak gdyby w piersi marzeń brakło telinienia. 

Wstij — chciał się zbudzić — leez padł na dywany. 

Usta mu tylko drżały blade, sine, 

Jakljy (ihciał mówić — i wzrok obłąkany 

Przebiegał marzeń zamgloną krainę. 
«o A jego twarzy, powleczonej w bieli, 

Nawet szatani marzeń się przelękną. 

I rzekł: „O! Duchy — o! ciemni anieli! 

Wyście mi zemstę malowali piękną, 

Jak najpii^kniejszą ze wschodnich Odalisk; 
*3j Bo w moj^m sercu miłość zapaliła. 

Olioe sny wygasną — ona będzie żyła, 

Dla ni^j utworzę — pośród myśli zwalisk. 

Krainę czucia, brylantowy Eden.,. 

I nie sam będę.., choó klasztorna krata 
MO Już mię na wieki rozdzieliła z Idą... 

Szalona zemsta!.,, burzę świat sam jeden, 

Mamże być znowu piekieł Danaidą 

i krew lać wiecznie do tej czary świata, 

Co się krwią nigdy napełnić nie może. — - 
*ii Czyż się bezeranie sam nie zemścisz Eoźel 

To są anieli twoi... ci.,, przedemną, 

Przynieśli na świat myśl wielką i ciemna. 

Całą na czołach ogniem wjpisana, 

Ale nie mogę wyłamać z ni^j słowa... 
450 Słuchajcie Indy... mścić się nie za rano... 

Nie... dziś nie mogę — dziś mi cięży głowa... 

Jutro — dziś w marzeń upływam potopie... 

Jutro. — Lecz dzisiaj sennym wydrę cudom 

Myśl wielką... [otŃn tę myśl zmartwychwstania. 
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455 Jak Kleopatry perłę w krwi rostopie, 

W czarze z kryształu i dam czarę ludom. . 
A one może, w chwili obłąkania, 
Odepchną czaro... wieczna im mogiła! 
Jeżeli czarę od siebie odrzuca, 
400 Jeżeli usta dla tego odwrócą 

Że się w krwi ludzkiej myśl ta rostopiła 
Chociaż tak była bezcenna i droga, 
Że o niej dotąd nie śnił nikt — prócz Boga... 
Lecz niech ją pojmę — niech przeniknę jasno, 
465 Niech mi z posianych roskwitnie zarodów, 
• Zemsta człowieka i zemsta narodów... 
Jest w sercu... w myślach... moje myśli gasną... 
Znów mię ogniste porywa marzenie; 
Widzę ie sercem i okiem zamknietem. 
470 Powietrze zda się wielkim dyamentem 
W którym kolory grają i płomienie. 
Szatani ! o ciemni szatani ! 
Jak płyną wirem obrazy! 
To mój okręt korsarski na ciemnej otchłani 
475 W skrzydlate widmo się mieni; 

A z prawej strony anioł zarazy, 
A z lewej anioł ognisty. 

Liny z promieni... 
I morza obrus błękitno szklisty 
480 Kie łamie się w pianę pod statku piersiami, 
I okręt białemi nie szumi żaglami; 
I tylko czuję że płynę, 
Jak duchy w północną godzinę, 
Posępny, okryty mgłami. 
485 I mgła błękitna pobiela 

Uciekające wstecz brzegi, 
Topią się, nikną jak śniegi. 
Znów widne... Tam palma drżąca, 
Jako kapłan Izraela, 
490 Do cichej twarzy miesiąca 

Wznosi dłonie — twarz odwraca, 
I mówi modlitwy szmerem. 
Anioł zemsty kieruje okrętowym sterem, 
Odbłyskiem swego lica ciemny brzeg pozłaca. 

24* 




Faliny si<; zamieniajij w ogniste kiilumny, 
I brzeg eały przeraża pożariiw iis''' finem, 
Tylko czarue cyprysy niedotknięte gromem. 
Stojrf zmarłego świata pilnująte trumny... 

I A tam... KolonDy wylirzeże, 

Białe posugi^w narody. 
Wśród kolumn Tureckie wieży, 
Na gmachach las ostńw ezumi, 
Jak Babilioiiskie ogrody, 
I szmerem głos modlitwy Mahometa tłumi, 
tiłoa ao się smutnym dźwiękiem ]>o fali rozlewa. 
A tam gdzie laur różowy, gdzie oliwne drzewa, 
Wybłyska jedna — druga i ozwarta kolumna. 
Szczęty gmachów Jowisza ściętą mają głowę. 

Jakaż to jaskółka dumna 
Na te gzymsy marmurowe 
Zaniosła gniazdo? — skonała 

W tych gmachach wiara i chwała, 
A ta jaskółka nie skona? 

1 O nie... to chata Santona 

Na gzymsów zawisła szczycie. 

Posępna w około cisza... 

Przed chatą postać derwisza, 

W nieba skreślona błękicie, 
> Jako posąg nieruchoma... 

Modli się... depcąe świątynie. 
Lambro marzył... a w twarzy zgryzota widoma 
Czerni się i łza wstydu po licach mu płynie. 
Patrzał w anioła zemsty, w anioła zarazy, 
i I oba stali cicho — posępnie jak głazy, 
I w ich postawach ogień potępieńców bladnie, 
„Gdy cały kraj powstanie, ta chata upadnie" 
Rzekli... i okręt płynął na błękitne morze. 

) Tam zdała, okryta mgłami, 

Turków stolica w Bosforze. 
Tysiące gmachów — meczetów, 
I tysiące minaretów. 
Jakby złotymi głoskami 
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• Jakiś uapis alkorsnu 

Pisrfy w nieba błękicie. 
Zeuistę będziemy winni przedwiecznemu panu, 
Anioł zarazy siada na Sofljskim szczycie, 
I patrzy na stolicę... Gdzież sen mój — ciemnieje. — 
1 Paziu, ty rozbić musiałeś zwierciadło, 
W którym czytałem wszystko na te oczy. 
Rozbić musiałeś — bo wszystko tak mgleje, 
Czerni sii; — pierszcha — rozbija — pobladło, 
I coraz grubiej wzrok mi się zamroczy, 
'i Tak że nie widzę nic prócz myśli wlasnycli... 
O męka! męka z tych obrazów jasnych 
W ciemność myślenia nagle wpaść oczyma, 

jak głęboko, pośród myśli tłumu, 

Wzrok mój zabiega — jeszcze dna nie trzyma, 

> To wzrok ocknienia... to promień rozumu 
Budzi się z marzeń piekielnych roskuty"... 

Tu korsarz zamilkł — sam w sobie zamknięty. 

Długo na łożu ieżał rozeiągnii^ty, 

Potem się zerwał, krzyknął: .jam oti'uty." 

X. 

■ _ Zrazu się wahał i myśli przędziwa 
Żadnemi na jaw nie śmiał wydać słowy; 
Jakby się lękał aby śmierć skwapliwa 
Nie rozwiązała wpół zaczętej mowy; 

1 widać było jak na jego czole, 

> Ze snu chmurami łamah- fW bole. 
Chwyta za sztylet złotem wybijany, 

A tak był drżący że go ledwo dźwignął; 
I krwi gwałtownćm rozigraniem cliwiany 
Nad bladym paziem dłoń wzniesioną trzyma. 
I _ Palił się cały — potem cały stygnął. 
Żelazo z dźwiękiem padło na podłogę. 
„Paź błękitnemi ściga mię oczyma, 
On ma twarz Idy — zabić go nie mogę! 
Idź w świat — tam ludzie wszyscy ciebie godni, 
I Obłudą w serca wkradaj się tajemnie; 
Ty się odemnie nauczyłeś zbrodni. 



Na Boga, szczęścia nie ucz się odemnie. 
Idź — wei te złoto.., może nim zapłacisz 
Za snu godzinę — m czarę trueizcy. 
i Weź i tę czarę — wśród iomowyeli zacisz 
Jeżeli kiedy dożyjesz siwizny, 
Niech do tej czary twoje dzieci wlaene 
Cypryjskich jagód nalewają wina ; 
A może zaśniesz jak ja teraz zasn^. 
' Ja niu przeklinam, aiaierć ciebie przeklina, 
Śmierć od trucizny — bezsławiia — i marna 
I nadto wDzeana,.. Głębi mego łona 
Ilóg tajemnicze daJ' zarodu ziarna. 
Dał samobójczą myil, ta wykarmioiw 

684 Kogla jak bujne gluBząćc rośliny, 

Stała się zmysłem duszy — roskwitała. 
Czekałem tylko szczęśliwej godziny, 
A wtenczas, dusza rozwiązana z ciała, 
Mogłaby skoiiczyć pasmo wyobrażeń, 
' Uczuciem dumy i śmiercią bez marzeń. 
Wtenczas koło mnie stałyby w około 
Z grobów wezwane dawn^ eh dnihow twtrze 
Z uśmiechem gorzkim odwróeillum czoło 
Niechby widzieli że śmierć była w czarze • 

**s Bo oni niegdyś niedowiarstwa wziokiem 
Śledzili we mnie męstwa — - niPdoetrzegli 
I dziś — dziś jeszcze mc w-zy^cy odbiegli 
Widzę ja — widzę — tam — z b! kitnrm okiei 
O nie — to szatan ubiera w mgle ciemm 

o™ -Takie obrazy. Wściekłobd mnie ] nwa 
Tc paź... to ona... maitwa jthlis żywa; 
Ja konam I konam ! — chodź ze mml eholz ze mnii!' 
Paź upadł we ki-wi. Limbro drzacr bladr 
Zbył w nim sztyletu — szedł — i niezatarte 

fios Stopami ki-wawe powj i«k<il <Iadv 

Pot miał na czole — n ti wpoJ rtwarte 

XI. 

Taką twarz noszą anieli przeklęci. 
Na czole luy^li biegające tłumem, 



^ 




1 -^ - 



PIEŚŃ DRUGA. PO WIEŚĆ GBEKA . 875 

Niepowiązane czucieni i rozumem, 
'Jio Zlały sie w ciemna niepewność pamięci. 

Niepomny zbrodni która był ^v}'konał, 

Sennemi słowy trzykroć pazia woła ; 

Paź jeszcze słyszał, podniósł nieco czoła. 

Westchnął c^łeboko — chciał mówić i skonał. 
C15 Lambro spalony truciznami bladnie, 

Potem sic drżący przyczołgał do stoła, 

Chwycił za czarę — w czarze znalazł na dnie 

Mety napoju — ^yypił je i ożył; 

I sen od powiek na chwilę oddalił, 
<5iio Śmierci przyśpieszył — lecz marzeń przysporzył, 

Jak lampa blaskiem ostatnim się palił. 

XII. 

,,Oto mój żywioł — ta ciemność, ponura, 

Już do otchłani myśl moja należy. 

I nieskończoność, jako ciemna chmura, 
<»25 Świat opłynęła — myśl gdy w nią pobieży, 

Wraca zbłąkana i znów się zamyka 

W sennych marzeniach — moja nie wTÓcila... 

Już nie mam myśli — odbiega mnie — znika. 

Eaz nad ś.wiat wzbita nie jest częścią świata, 
«>3o Zna nieskończoność, znała piekło — żyła. 

Niech, jak zabójca pierworodny brata. 

Leci płomienną naznaczona blizną, 

W małej z początku żywiona iskierce, 

Kiedy w popioły obróciła serce, 
♦•..'}5 W proch się rozpadło dotknięte trucizną... 

O jak tu ciężko... poco pod sklepienia 
Zamknięto kwiaty?... ta woń kwiatów iludzil... 
Bo kwiaty nocą jak dawne wspomnienia 
Kiedy roskwitną, zabijają ludzi. 
640 Eozbić te okna! — rozbić szklanne stropy! 
Czy mi się zdaje? zali w tym wazonie 
Eosnące róże i heliotropy. 
Podobne z siebie jak krew dają wonie ? • 



Wiele tium h --poiiinRii zostawiam po sobie 
•• bławf 1 zbrodni przebieżone sto].me 
I ]^re^v — O stawa' słnwai to okropnie 
btac j iku posag na ojczyzny grobie 

Wy-cie mnie wpktli w koto Ixjona 

Wyście Sie po innie wiele spodziewali 
D Letz miittin skute cierpieniem ramuna 

I wiecznie w ttumu zamirison> fali 

Nie inogleni czota uznieśó nad ttumem — eierpiatem. 

Precz ludzie dijcie spokojnie mi zasmc i 

Ha' i ta lampa clice zemnt zagasnąć 
■> bwieć blada hmpo kiedy ja się mroczę 

Swiec — i swieć jutro nad korsaua ciałem... 

Dotknąłem lampy i całe przezrocze 

Kiwii piipl iinikni — Tu isiogi lii? mu«zi... 

\\ padli ni [ khd i kitw bk roiliła 
I) shń/e iiiid [Tłow i lak sil deski kius/T 

lik pi rs oki tu I i7bi)ai 1 diiata 

Cli dicie tu \\szłS(ł (liot mam twniz }0bladła, 

fi nu od tittigi (.liod/cit wszjsc\ i\/em 

[iiz(z< mid glowi pouieji zela/eni 

jik ini nemno' wiec wszystko przejadło? 
ri/eklenst\Mi tiinu <o poiniPd!'\ tłumem 
fkiiiii lojtizł pizeia/liwie wrzisml 

1 i-ztkl(iietł\> liili (O z piekieinMU viiniem 
Di/t b] szcz<]ni( rMwieiu|ic ktiidii 

I oki t 7 gtibi tona Mcstdmił glucli 
^\ ^1 1' id ujadJ 1 I dl w n i z isml 

xm. 

l.ampa zagasła. A kui'sarz otruty 
l'r^i;d śmiem chwilą tonął w aeii gii;l)oki.,. 
A tyraz... stj*cliać tajemnicze krnki, 
■ Ktoś jirzez otwarto cicho drzwi kiyuty 
Wchodzi ostrożnie w kriiinc meczami... 
..(.'ieho?- i-zekł ^cóż to oboje uśpieni?" 
\Vii'C nii'i-0 tajnej otworzył latarni, 
IfziicąiiU' kołem kilka mdłych promieni: 
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' A gdy te biegły po ścianach komnat}-, 

Gdy (id zwierciadeł wróeiły przezroczy, 

Widać przychodnia... Pazia nosił szaty. 

Do zabilego szat podobne krojem, 

I równie bliski postawą jak strojem ; 
■ Ale miał czarne, jak nnc czarne oczy, 

I mniej był młody i piękny na twarzy ; 

Bo na niej uśmiech i bladość korsarzy, 

Jako na miękkim wosku odciśnięte. 

Świadczą że bólem przed latami dojrzał; 
) Że miał już serce na czucia zamknięte. 

Stał... słuchał chwilę... (lotem ku drzwiom spojrzał 

Chcąc niezgłębioną rzucić tajemnicę, 

I tak jak ludzie niepewnością chwiani. 

Znów się odwrócił, z potu otarł lice, 
i I wołał coraz głośniej ..Pani! pani! 

.Tuż ranek świta... Pani! o na Boga! 

Uciekaj ze mną — korzystajmy z cieni... 

Bo teraz jeszcze mgłą pewniejsza droga, 

I 011 się zbudzi... korzystajmy z mroku... 
1 Choćbyś mi dała twoich sto pierścieni, 

Za sto pierścieni nie chcę czekać kary. 

Ja nie wytrzymam nawet Lambra wzroku, 

Be on jak człowiek, on się mści bez miary. 

Pani! odpowiedz... chwil mamy nie wiele... 
i A korsarz... Cóż to? podłoga zroszona, 

I krew... nu martwem spotkałem się ciele. 

Lampę odkryję... O Boże! to ona 

Sztylet ma w piersiach... to ona... zabita. ■' 

T'miikł, tysiączne uczucie nim miota, 
) Martwy z przestrachu — przerażeniem ożył. 

Spojrzał przez okno, krzyknął „świta! świta!'' 

I z obłąkaniem chwycił za wór złota. 

Wybiegi i rygle za sobą założył. 



Bogini nocy, przed blaskami świtu. 
Gwiazdy z rozwianych strząsała warkoczy ; 



Dt^sKCzem spadały do morza błi^kitu, 
Inne blask zorzy płonącej poRhlonął. 
Lambru otworzył mgliste snami oczy: 
I*óIowi) czucia jeszcze we śnie tonął, 

7M Połową myśli sen przenikał zdradny, 
Rozkołysany pośród burzy wraiefi. 
Lecz boleśi była nicią Aryadny, 
Po której wyszedł x labiryntu marzeń. 
A szatan ciemny co się karmi łzami, 

vM Sk^py swych darów, żadnych nie uronił; 
1 chwil boleściom okradzionych enami. 
Większym ciei^pienicm i bólem dogonił. 
Skoro w komnaty dzień przeniknął jasny, 
Lambro krew ujrzał, stal nad martwym dałem 

JHo I rzokł: ..sztyletu głowice poznałem. 
To jam go zabił, to mój sztylet właeny. 
Boże ! czyż w świecie byłem tak splatany 
Z tym tłumem Indzi? że nawet samotny 
Umrzeć nie mog^ — ale w tłum wmieszany 

IM Konam — i ludzie koło mnie padają 
Jak oberwany z drzewa liść stokrotny. 
1 boleść ! boleśii nniieraó ze zgrają 
Jak pod gruzami zawalonej ściany! 
Gdzie nawet śmierci ostatnie westchnienie 

i*a Głośnymi jęki ludzi zagłuszone; 

Gdzie i ostatnie o zmarłym wspomnienie 
Nie na człowieka lecz na tłum upada... 
Wzniosę ten zawój — pióra zakrwawione, 
Ujrzę twarz pazia czy mściwa i blada ?- 

XV. 

Hi Lambro schylony z drżeniem i nieśmiało 
Zdjął zawój pazia ze strusiami pióry... 
I uderzony jak gromem o mało 
Nie padł na ziemię, gdy spotkał oczyma 
Napół otwartej zrenniey lazury. 

7.^0 Upuścił zawój — sztyletu się ima... 

Potem przypomniał śmierd... sztylet udrzucii.,. 
Ho miał na ustach gorycze napoju. 




I z obłąkaniem odszpdf — i znów wrócił, 
1 znów rijkami od śmierci drzacemi 

75i Zdejmow^ zawój — wtenczas z pod znwpju 
Włos uwolniony sj"pał sio po zieuii, 
Ze smutnym szmerem, i dokoła twarzy 
Kładł się w tysiączne pierścienie rozwity. 
Okropny widok! Ta krew eo się warzy, 

7G0 Co poplamiła jig szat ajamity, 

Ka twarzy smutek i miękka omdlałość, 
I przezroczysta alabastiii białość; 
Kilka uwiodłyeh kwiatów w martwej dłoni 
Trzyma na piersiach — a drugą dłoń dala 

70.-. Jak śpiące dziecko za wezgłowie skroni, 
W takiej postawie martwa, jakby spala. 

X\T. 

Siły kortiarza na pomoc zwołane, 
W serce wrzucone, z boleścią się łamią. 
On tak jak ludzie co przed sobą kłamią 

770 SFoc wielką daszy — wstydzi się cierpienia. 
A gdy mu własne serce zlitowane 
Niosło jałmużnę łez i użalenia, 
On ją odrzucił — on sercem hartownie 
Boleści ciała brał i nie wydawał. 

775 Ale po chwili — nowych cierpień nawał 
Wszystkie mu członki połamał gwałtownie. 
Straszna to boleść! rwał na czole włosy. 
Ręką bił w piersi — i krwawćmi ciosy 
Hozdziernł w bojach odebrane bhzny. 

7S0 Skądże ta roapacz? oto w głębi łona 
T'czuł niknące cierpienie trucizny, 
1 myśl okropna -- że siłami ciała 
Bole zwycięży — trucizny pokona, 
Że się wyłamie śmierci — zabijała, 

7B.'' „Tak" rzekł posępny .pochowam ją święcie, 
W grób mój rodzinny, w ciche fal błękity. 
Sam dałem roskaz — aby na okręcie, 
I'od tą zasłoną pawillonu krwawą, 



Nie przeezte stopa aiii eień kobiety... 
' Miałieliym piórwazy łamad dane prawo? 
MogUby ze mnie iiraga('^ niegodni! 
Przed nimi trzeba Itryi wszystko — prfcz Kbrodni.- 



XYir. 

Otworzył okna kajuty kratowK, 
Siadł nad ciohćmi morza zwierciadłami. 
Morze się lśniło ciemno — lazurowe, 
Złociste gońcem — osrebrzone mgłami; 
I wiatr po iaglach okrętowyclł ezumiał. 
Korsarz na łonie złożył Idy zwłoki 
I długo z martwą rozstać się nie umiał. 

I To patrzał w odmęt wemny i głęboki, 
To na j^j lice zwracał smutne oczy; 
A wiatr mu ranny przesłaniał oblicze. 
Mgłą rozwiewaną jej długich warkoczy; 
Wtenczas czuł włosa wonie tajemnicze, 

i I dumał długo cichym wspomnień żalem, 
Ani go zmarłój twarz raziła zbladła. 
Na płeć j^j, niegdyś płonacij koralem. 
Śmierć bledsze barwy, ale piękne kładła, 
Widz^ jśj kształty zda się żo upadła 

) W" uściski Lambra, zachwyceniem żywa; 
I tylko drżąca tuli się do łona, 

nadto skore rozstanie lękliwa. 

Zda się że szumem morza przerażona. 
Od grobu lice odwrócone trzyma; 
i I z okiem Lambra, wiąże się oczyma, 

1 dłoń mu błędną kładzie na ramiona. 

O! patrząc na nią mus!ał czuciom kłamać 

Jeśli łzy nie miał na cierpienia nowel 

Gdy przyszło z objęć martwych się wyłamać, 

II Odrzucić z szyi ręce lilijowe, 

I twarz odsłonić z wonnej włosów chmury. 
Przebył męczarnie wszystkie, wszystko przeżył... 
Eziicii ją w morze i patrzał ponury 
Jak się krijg faH złamanej rozszerzył; 



PIESS db uga. fowhść o reea. 381 

85 Patrzał jak odinet zrasta się rozbity, 

A martwe ciało napoły widome, 

Napoi morskiemi przykryte błękity. 

Wzruszonej morza fali się broniło. 

Łamiąc się w kształty życiem nieruchome ; 
so 1 utonęło pod morza mogiłą. 

A Lambro... on byt szatanem — czy głazem! 
Lambro schylony nad takim obrazem, 
Śmiech miał na licach, wesołość na czole. 
Ten śmiech ustami wydany blademi, 
ss To były trucizn wracające bole, 

Był to śmiech Lambra — ostatni na ziemi. 

lYIII. 

Lambro milczący usiadł na dywanie. 

Cały się mroczył i bladnął i gasnął. 

A potem głośno w obie dłonie klasnął, 
*o Wnet stary majtek wbiegł na zawołanie. 

Lambro rzekł: „Majtku, niech pop okrętowy 

Zapali lampy jak o wielkiem święcie, 

I niechaj głośno śpiewa byuin grobowy, 

Przy mnogich światłach, w mrocznym kadzidł dymie, 
*5 Za tych co m^ą skonać na okręcie, 

I co skonali..." 

— „Panie ! jakież imię 

WspoDHii w modlitwach? czyjeż gaśnie życie?" 

— ..Powiesić pazia na masztowym szczycie, 
Za niego modły niech wzniesie do pana." — 

» — „Lambro, twój rozkaz spełnić się nie może. 
Twój paż gdzieś uszedł, i zniknął od rana. 
Musiał tajemnie 8puści<5 łódź na morze. 
Lecz choćby w Pera ukrywał się wieże. 
Choćby się w gmachach zamykał sułtana, 

w Nakarmię kruki jego ciała ćwiercią." — 

— „To nie... Pop niechaj odmawia pacierze 
Za konających i za zmarłych duszę; 



Ti>ruz tj — odiydż... ja gam zostać muszę- 
I i'ictio dndai „sam jeden — ze śmiercią.'" 



SIX. 

«» Oto na czarniy okręta Lauderze 
Maftwe korsarza spoczywają zwłoki. 
Majtkowie wysali na pokład szeroki, 
I ałyehtti! było szeptane pacierze, 
Szarawe kadzidł enuły Bię obłoki, 

»66 W dymach żółtawe płynny gromnice. 
I był to widok pięknością straszliwy, 
Gdy majtki patrząc w umarłego Uce 
Cicho brzęczące arywali kotwice, 
I okręt płynął a Lambro nieżywy 

sjo P(h raz ostatni wędrował przez morze. 
A skoro trzecie zabłysm^o zorze 
Umalowane czerwonemi Bwity, 
Do fal rzucili ciało i zniknęło... 
I dział trzydzieście głęboko westchnęło, 

(175 Na bez echowe otchłani błękity. 



Przypisy do poematu „Lambro". 



PIEŚŃ PIERWSZA. 

Do str. 840 w. 43. 

Podobna córce glazoioej Tantalu 
Gdy, etc. 

Te cztery wiersze są tłómaczeniem z Antygony So- 
foklesa. 

Do str. 344 w. 148. 

Niegd/yś nam jwlnoc miecz podała w dłonie 
A potem chytrze bezsilnych odbiegła. 

Mowa o Katarzynie Carowej, która Greków podburzała 
do powstania, i zdradziła oczekujących od niej pomocy. 

Do str. 345 w. 178. 

była to pieśń Rygi. 

Sławny hymn powstańców, napisany przez Eygę, za- 
czyna się od słów: j€VT€, ^atóeg Ttov "^Ellrjnor. 

Do str. 351 w. 407. 

I miej kalemkiar ciemny z musselinu 
Ltib czewrę, — 

Rodzaj zasłony kobiet Tureckich. 



PIEŚŃ DRUGA. 

Do str. 366 w. 277. 

W jej szaty lalkę ubrałem słomianą 
I tym podstępem omyliłem straże; 
Palnego statku Turcy nie poznali. 



w netstnie] wojnie o niepodległoc Gre y ezesto pod 
Tureckie llotj jJDBzezali statki palne nslielnione lalkami 
wyli t»i7wanem[ nian kinaini aby w Tuntich podpJMeiiia 
me wzbudKid — A łodyie takie miał* pozór handlowych 
statków 

Bo «ti 366 w 310 J 

Miał slitt/dla u aloii — v Tal, ii "ttop Uiene. ^| 
Ubias anioła naśladowany z Aliltona ^1 



Zaraza, ktdrn n oEtalnioIi czasach, n 
Eiiro[ie 0} UH7L.za}ąi.e} naszą sprane podała n 
Lzenii anioła zanv£\ z zemei} i 



1 połą- 



to chata SantOHa 



sypiają, lecz przed jmisrcią 
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Objaśnienia autora do lego niema (w. 13) . 316 
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w 2 pieśniach (wierszy 1520) 337— SSSCj 
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